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ROZDZIAŁ 1


— Ty wiedziałeś, że ta maszynka ma ponad dwieście koni? — zakrzyknął
Handke, redukując bieg skutera i podpływając na bezpieczną odległość do
przyjaciela.


— Jazda jak na ścigaczu, co? — wyszczerzył zęby Szymkowiak, który się
zatrzymał, aby poprawić okulary przeciwsłoneczne. Zdecydowanie nie
nadawały się do szybkiej jazdy na skuterze. Jutro z rana kupi sobie
nowe.


Dla Karola Szymkowiaka lipiec był jednym z lepszych miesięcy w tym roku.
Z całą pewnością miał powód do świętowania. W dodatku nie musiał
zaciskać pasa i pierwsze, co zrobił po złożeniu ostatniego stosownego
podpisu na najlepszym zawartym w tym roku kontrakcie, to wynajął dwa
skutery marki Sea-Doo i wraz z Jankiem Handke, swoim najlepszym
managerem, zaszalał na wodach Bałtyku.


Z oddali do ich uszu dolatywał gwar z plaży Gdańsk Zaspa. Zanim Zuzanna
zaszła w ciążę i nastąpiło oczekiwanie na pojawienie się synka Filipa,
mieli okazję spędzić udany dwutygodniowy urlop w Gdańsku, z czego
większość czasu poświęcili na relaks na Zaspie, czy raczej w Brzeźnie,
bo, jak się później dowiedział, chociaż cała dzielnica należała do
Gdańskiej Zaspy, to odcinek przy plaży, włącznie z molo, już do Brzeźna.
Nie miało to żadnego znaczenia, większość mieszkańców i tak wiedziała, o jaką dzielnicę chodzi, a w Gdańsku było to jedyne molo. I chociaż nie
mogło rywalizować długością i urodą z tym słynnym sopockim, to Karol
darzył to miejsce szczególnym sentymentem. Właśnie tutaj, na tym uroczym
drewnianym molo, Zuzia oznajmiła mu, że będą mieli dziecko.


Jaka szkoda, że nie mogą teraz być razem i cieszyć się jego sukcesem i wprost wymarzoną pogodą. Już nie po raz pierwszy żona postanowiła nie
towarzyszyć mu w podróży. Kiedy Filip był mniejszy, całkiem to rozumiał
— że woli nie narażać dziecka na długie podróże i chce spędzać z nim
czas w domowym zaciszu, ale teraz chłopiec miał już trzy lata! Spokojnie
mogła pojechać z Filipem. Atrakcji dla najmłodszych w Brzeźnie nie
brakowało. A jednak kiedy oznajmił jej, że sfinalizował pomyślnie
wszystkie sprawy i że już wkrótce otworzą w Gdańsku Zaspie nową
restaurację, Zuzanna wydała się tym średnio zainteresowana.


— Gratulacje — rzuciła krótko, po czym oznajmiła, że musi kończyć, bo
ktoś dzwoni do drzwi. Nie zdążył nic więcej powiedzieć, rozłączyła się.


Teraz był wściekły, kiedy sobie o tym przypomniał. Od tygodni coś między
nimi zgrzytało. Urabiał sobie ręce po łokcie, harował jak wół, wszystko
dla ich wspólnego dobra. Podobnie było z wyjazdami służbowymi. Nie miał
innego wyjścia — żeby otworzyć kolejne restauracje, musiał osobiście
jeździć do klientów i managerów. Czuł, że oddalają się od siebie z Zuzką, nie pamiętał już nawet, kiedy ostatni raz się kochali, ale wciąż
wierzył, że to tylko przejściowy kryzys. Z każdą chwilą jednak narastały
w nim wątpliwości i obawy. Zdjął okulary, które gniotły go w nos, i wrzucił je do wody.


— Hej, stary, co jest? — zapytał Handke. — Dałeś za te oksy tysiaka!
Zwariowałeś?


Obaj, choć powodziło im się nieźle, nie byli skorzy do szastania
pieniędzmi. A już na pewno żaden z nich nigdy świadomie nie wyrzucił
tysiąca złotych w błoto. Kiedy zobaczył, co zrobił Szymkowiak, Handke
mocno się zaniepokoił.


— Pogadamy potem, Janek.


— Daj spokój, widzę, że coś cię gryzie. Coś się stało?


— Nic, z czym bym sobie nie poradził. Naprawdę.


Zapanowała konsternacja. Szymkowiak rzadko kiedy zbywał suchymi tekstami
swego managera. Ten natomiast nie miał w zwyczaju naciskać. Teraz jednak
nie był pewien, czy chodziło o sprawy prywatne Karola, czy też
przypomniało mu się, że czegoś nie zrobili, domykając sprawę
restauracji. Nie ciągnął jednak przyjaciela za język.


— Nie masz ochoty na piwo? — rzucił tylko, starając się zachować pogodny
wyraz twarzy.


— Zróbmy jeszcze mega szybko kółko, dobra?


— Jasne. Do plaży i z powrotem?


— Co prawda, to nie będzie kółko, ale w porządku — Szymkowiak wrzucił
bieg i motor skutera zawarczał groźnie. — A potem nie piwa, a wódki się
napijemy! — dodał, usiłując przekrzyczeć narastający hałas.


Obaj wyrwali się do przodu. Na początku jechali bardzo blisko siebie,
ale Karol nie miał na nosie okularów i woda tryskająca kaskadami spod
skutera Janka biła go po twarzy, więc oddalili się od siebie. Mimo to
Szymkowiak był zachwycony pojazdami. Ich najnowsze modele wyposażono w hamulce, a za pomocą specjalnej dźwigni można było odwracać ciąg
strumienia, dzięki czemu manewrowało się rewelacyjnie. Dlatego nie
dotrzymał obietnicy i po skończonym wyścigu namawiał, żeby zrobić kilka
kolejnych kółek. Handke nie dał się długo prosić.


Przez kolejne pół godziny szaleli jak nastolatkowie, wykonując
akrobacje, których nie powstydziłby się zawodowiec. W dodatku i jednemu,
i drugiemu udało się nie wylądować w wodzie. Szymkowiak przez chwilę się
zastanawiał, czy taka nieoczekiwana kąpiel nie orzeźwiłaby go, ale za
diabła nie mógł wypaść ze skutera, i to nawet gdy podjeżdżał do maszyny
Janka i robił ostre zrywy, gwałtownie hamując i nawracając. „Powinienem
wziąć udział w jakichś cholernych zawodach” — pomyślał.


— Hej, uważaj! — krzyknął Handke, ledwie panując nad swoją maszyną,
która musiała teraz pokonywać spore fale wytworzone przez skuter
Szymkowiaka.


— Nie pękaj! — odkrzyknął Karol. — Boisz się wody?


— Boję się rekinów i meduz! Chcesz dostać w dziób?


Handke dodał mocy i ruszył za Szymkowiakiem, usiłując go dogonić i zrzucić ze skutera. Nie udało mu się, a kiedy dojechali do przystani,
sam omal nie wpadł do wody, gdy zahaczył bokiem o jeden z bali pomostu.


— Chłopie, uważaj — rzucił głupkowato Karol. — Rekiny podobno już tu
krążą. Wyczuwam je szóstym zmysłem. Mają na ciebie chrapkę.


— Jutro też tu wpadniemy, co?


— Jasne.


— Kiedy wracamy do Poznania?


Szymkowiak zamyślił się. Zasadniczo mogli wracać już dzisiaj, ale
postanowił uczcić podpisanie kontraktu i trochę sobie poszaleć.
Zapracował i zasłużył na to. Mogli też wyjechać jutro rano, ale gdy
przypomniał sobie chłód i obojętność Zuzanny, spytał:


— Nie wiem. Bardzo ci się spieszy?


Handke wzruszył ramionami. Nie miał żony i wielkich zobowiązań. Jedynie
dziewczynę, z którą raczej spotykał się bardziej po to, by uprawiać
seks, niż budować poważne wzajemne relacje. Laska miała dwadzieścia
cztery lata i z tego, co mówił Janek, nie była zbyt intelektualnie
rozgarnięta. Miała za to wielkie cycki, talię osy i tyłek jak marzenie,
dlatego Handke był zadowolony, ale też i niespecjalnie stęskniony. A Karol? Czy tęsknił? Czy jeszcze zależało mu na tym, żeby sprawić Zuzce
przyjemność? Odnosił od dawna wrażenie, że cokolwiek by zrobił, na co
się zdecydował, ona i tak była niezadowolona. Wciąż się nad tym
zastanawiał. Co stało się Zuzannie, że nagle zrobiła się taka obojętna
wobec niego? Kochał ją, ale przestał pojmować jej zachowanie, a ona
konsekwentnie udaremniała mu wszelkie próby porozumienia. Gdy to sobie
uświadamiał, odchodziła mu ochota na przebywanie w domu.


Jednak z całą pewnością miał do kogo wracać. Filip był całym jego
życiem. Kochał synka z całych sił i nie wyobrażał sobie życia bez niego.
Dzień rozłąki — i tęsknił szalenie.


Zresztą tęsknił też za Zuzią, niezależnie od tego, jak ostatnio się im
układało. W sprawach miłosnych zawsze do końca wierzył, że trudniejsze
momenty przeminą, że nawet największe problemy da się rozwiązać, trzeba
tylko chcieć. On chciał. Wierzył w to małżeństwo. Czasem trzeba tylko
trochę od siebie odpocząć, dać sobie nieco czasu.


— Niespecjalnie, nie muszę jeszcze wracać — odpowiedział Janek na
pytanie, o którym Karol już zdążył zapomnieć.


Prowadzący wypożyczalnię chłopak zginał się w ukłonach, kiedy zdawali
kluczyki i oddawali kapoki. Lubił takich klientów, którzy nie żałowali
gotówki: ani na rozrywki, ani na napiwki.


— A co, chcesz spędzić tu jeszcze kilka dni? — spytał Handke, gdy wyszli
na deptak przy plaży. — W sumie, dlaczego nie? Ładna pogoda, zrobiliśmy
deal roku… Ale… — zawahał się na moment, po czym spojrzał przyjacielowi
w oczy. — Coś wczoraj wspominałeś, że jak wszystko załatwimy, to ty
wracasz do domu?


— Tak, tak mówiłem — Szymkowiak westchnął ciężko. — Sam nie wiem.
Brakuje mi mojego chłopaka, wiesz?


Handke uśmiechnął się niewyraźnie i poklepał Karola po ramieniu.
Wiedział, że przyjaciel tęskni za rodziną, ale sam z trudem to pojmował.
Nie zamierzał się nigdy ustatkować ani tym bardziej założyć rodziny.
Niemniej wiedział, jakiej odpowiedzi oczekuje od niego Karol.


— To zrozumiałe — oznajmił. — Słuchaj, nie patrz na mnie! Ja się
dostosuję. Nie zależy mi na tym, by samemu szaleć na skuterach i samotnie się upijać. Jeśli chcesz wracać, zabieram się z tobą.


Ruszyli w stronę parku imienia Ronalda Reagana. W jednej z alejek
starszy mężczyzna w słomkowym kapeluszu przygrywał grupce turystów na
harmonijce i Szymkowiak na moment się zatrzymał.


— Wiesz co? Ten facet był tu też kilka lat temu, gdy spędzałem z Zuzią
urlop — wyznał, ale w jego głosie było więcej smutku niż radości.


— Pokłóciliście się? — zgadywał Handke, ostentacyjnie marszcząc czoło. —
To dlatego jesteś w kiepskim humorze?


— Eee tam! — Szymkowiak machnął ręką. — Nie pokłóciliśmy się. Po prostu…


— Nie chcesz o tym gadać? Nie ma sprawy.


— Nie, nie. Nie o to chodzi. Po prostu sam nie wiem, jak określić moje
obecne relacje z Zuzią. Coś się zmieniło…


Przeszli kilkadziesiąt metrów, po czym Handke zapytał:


— Ile jesteście po ślubie?


— W grudniu będą cztery lata.


Handke rozłożył ręce.


— No tak.


Szymkowiak popatrzył na niego tępo.


— Co „no tak”?


— To ty nie wiesz, że między trzecim a piątym rokiem małżeństwa
przechodzą kryzysy? — Handke starał zachować pogodny ton głosu i wlać w przyjaciela nieco dobrego humoru. — To normalne, że między wami trochę
zgrzyta. Ty często wyjeżdżasz, macie małego synka. Zuzia pewnie by
wolała, żebyś spędzał czas tylko z nimi.


— Tak — Karol skinął głową. — Chyba właśnie o to chodzi. Ale czy nie
mogła przyjechać tu z nami?


— Wiesz, jakie są kobiety. Sprawy biznesowe ich facetów raczej nie są
czymś, co je kręci. Przyjechałaby, gdyby wiedziała, że to są wakacje, a nie jakieś biznesowe dyrdymały. Tak to właśnie postrzegają.


Szymkowiak chrząknął wymownie.


— A od kiedy ty taki znawca kobiet jesteś, co?


— Głupie pytanie — prychnął Handke.


Janek miał trzydzieści trzy lata, był w tym samym wieku co Karol, ale to
Handke miał o wiele większe doświadczenie, jeśli chodziło o płeć piękną.
Miał dziesiątki dziewczyn. Młodsze, a także starsze — jedna chyba
dobiegała pięćdziesiątki, jak mu kiedyś wspomniał Janek. Od razu, rzecz
jasna, musiał dodać, że miała cycki jak balony i pozwalała mu robić z sutków sznurowadła. Karol nie potrafił sobie wyobrazić, co to oznacza,
ale nie miał nigdy odwagi zapytać.


W każdym razie Janek dobrze się znał na kobietach. I pewnie miał rację,
kiedy mówił, że Zuzia wolałaby mieć męża częściej przy sobie. Niestety,
był właścicielem cholernej sieci restauracji. Nieustannie otwierał nowe,
często podróżował, ale przecież nie robił tego tylko dla przyjemności. W końcu żyli jak pączki w maśle. Mieli dom w podpoznańskich Chybach,
mieszkanie w pięknej dzielnicy Poznania, dwa samochody, odłożone
pieniądze na przyszłość i wszystko, co tylko sobie wymarzyli. Nie
doceniała tego? Stać ją było na najlepsze buty i sukienki, nie musiała
martwić się o to, co przyniesie następny dzień.


W którą stronę zmierzało to jego myślenie? Być może trochę bał się
sądzić, że Zuzia wolałaby spędzać z nim więcej czasu, nawet kosztem
luksusów, jakie jej zapewniał… wciąż będąc daleko.


— Wiesz co? Wracamy do domu — zakomunikował. — Ale jutro. I to późno. Bo
dziś mam ochotę nawalić się jak meserszmit. I ja muszę kiedyś odreagować
wszystkie stresy.


* * *


Niebo nad Gdańskiem było oślepiająco błękitne i bezchmurne. Wisiało nad
miastem niczym gigantyczna połać płótna, przez którego środek przebijał
żar słońca, zalewając spacerujących deptakami turystów, leniwie sunące
drogami samochody i plażowiczów wygrzewających się nad Morzem Bałtyckim.
Lipiec tego roku był wyjątkowo upalny, a synoptycy nieustannie
zapewniali, że kolejny miesiąc będzie jeszcze gorętszy. Spodziewano się
temperatur dochodzących do trzydziestu ośmiu stopni Celsjusza w cieniu.
Właściciele nieruchomości pod wynajem, a także ci od sprzętu wodnego i wszelkich innych nadmorskich atrakcji zacierali ręce, windując ceny, od
których niejednemu przeciętnemu Kowalskiemu kręciło się w głowie. Ale
ludzie i tak wykładali kasę, by tylko zawczasu zarezerwować dobrą
miejscówkę.


Chociaż do hotelu Szymkowiak i Handke nie mieli zbyt daleko, zamówili
taksówkę. Później tego żałowali, wpakowali się bowiem w korek
spowodowany kolizją dwóch samochodów, które zderzyły się przy
skrzyżowaniu Czarnego Dworu z aleją generała Józefa Hallera. Kierowca
srebrnego peugeota 407 zagapił się i przyładował w tył fiata pandy. O ile przód większego peugeota nie został mocno uszkodzony, to tył małego
auta był całkiem rozbity, koła zblokowane i jego kierowca nie mógł nawet
zjechać na chodnik. Zaczął robić się zator, rozbrzmiały klaksony, a zdenerwowani kierowcy pokrzykiwali na siebie i wymachiwali rękoma, jakby
chcieli skoczyć sobie do gardeł, ale jednak zdrowy rozsądek nakazywał im
się powstrzymać.


Gdy dotarli już na miejsce, Szymkowiak zapłacił taksówkarzowi za kurs,
dołożył dychę napiwku i obaj wysiedli na rozgrzaną płytę parkingu
hotelowego. Słońce prażyło niemiłosiernie, dlatego odetchnęli z ulgą,
gdy weszli do lobby.


— Chwała Bogu za klimę — mruknął Handke, którego twarz lśniła od potu, a mokre blond włosy sterczały na wszystkie strony.


Hotel Lival był jednym z tych miejsc, które zawsze ujmowały Szymkowiaka
atmosferą. Od ostatniego razu, gdy Karol mieszkał w nim z Zuzią,
niewiele się tutaj zmieniło. Te same przyjemne obrazy na ścianach holu,
profesjonalna i szybka obsługa oraz imponujące żyrandole na suficie.
Najważniejsze było jednak to, że hotel z charakterystyczną wieżyczką
znajdował się dosłownie dziesięć metrów od plaży, oddzielony od niej w zasadzie tylko promenadą pieszo-rowerową. Co ranek budził ich szum morza
i śpiew ptaków, a z okna roztaczał się cudowny widok na Zatokę Gdańską.


Karol z Jankiem poszli do restauracji, gdzie serwowano świetne potrawy,
z których Szymkowiak szczególnie lubił sandacza pieczonego z bekonem w sosie imbirowym. Teraz jednak zadowolili się szybką przekąską z grillowanego szaszłyka, na podkład przed większym piciem, i skierowali
kroki do hotelowego baru.


Wystrój był przyjemny, obsługa nienachalna. Jak się okazało, Szymkowiak
został wpisany w bazie hotelu jako VIP, co oznaczało, że nie tylko mogli
skorzystać z aperitifu, ale i obalić flaszkę na koszt firmy.


— Miło pana gościć w naszych progach — oznajmił mniej więcej
czterdziestoletni mężczyzna za barem, uśmiechając się szeroko. Był
schludnie ubrany, miał proste czarne włosy, solidną opaleniznę i na oko
dziesięć kilogramów nadwagi. Kiedy Karol zobaczył go po raz pierwszy
kilka lat temu, wyglądał identycznie, a jego typ urody z miejsca nasuwał
skojarzenia z Indianami.


— Witam szanownego Antoniego — odparł Karol. Uścisnęli sobie dłonie. —
To jest Janek, mój kompan. Janek, poznaj Antoniego. Antoni zarządza tym
przybytkiem od początku jego istnienia, czyli…? — Karol nadął wargi.


— Od tysiąc dziewięćset dziewięćdziesiątego ósmego.


— Jest pan szefem tej knajpki? — spytał Janek, wymieniając z Antonim
uścisk dłoni. Karol się roześmiał, a Janek popatrzył na niego niepewnie.
— Powiedziałem coś nie tak?


— Antek, podaj nam flaszkę gorzkiej żołądkowej, dobra? Trzy czwarte,
jeśli masz.


— Co nie mam? Jasne, że mam. Będzie na koszt firmy. Na długo cię tu
przywiało?


— Spędziliśmy tu kilka dni. Restaurację otwieramy. Trzeba było dopiąć
formalności.


— Restaurację, powiadasz? — Antoni wyjął spod lady schłodzoną flaszkę
wódki i postawił na ladzie. Zaraz potem wyjął z suszarki dwie szklanki z rżniętego szkła. — To pierwsza w Gdańsku, tak? Czy się mylę? A druga w Trójmieście?


Szymkowiak przytaknął.


— Masz niezłą pamięć. Tak, w Gdańsku będzie pierwsza. Stawiamy ją przy
Kołobrzeskiej. W Sopocie stoi w samym centrum. Na Monciaku. Świetna
lokalizacja.


— To prawda. Bawcie się dobrze, chłopaki. Mam nadzieję, że kiedyś
jeszcze wspólnie się zabawimy. Darek! Hej, Darek, śpisz?


Po chwili za barem pojawił się młody chłopak w stroju barmana, tymczasem
czarnowłosy Antoni zniknął z pola widzenia. Gdy Szymkowiak i Handke
zajmowali miejsce przy stoliku przy oknie, Janek zapytał:


— Znasz tutaj wszystkich?


Karol otworzył butelczynę i polał do szklanek.


— Masz na myśli Antoniego? Kiedyś wspólnie popiliśmy. To złoty facet.
Dobry człowiek. Pomogłem mu, nie mówiłem ci?


— Jakoś ci umknęło — potrząsnął głową Handke.


— Pożyczyłem mu trochę pieniędzy. Oddał w terminie. Honorowy gość.


Stuknęli się szklankami i pierwszą kolejkę mieli za sobą. W tle
rozbrzmiał kawałek Maryli Rodowicz Łatwopalni. Zegar na ścianie nad
barkiem wskazywał osiemnastą. Lokal powoli zaczynał wypełniać się
klientami.


— Ma chyba pięćdziesiątkę na karku i cały czas siedzi za barem? —
zapytał Handke.


— Kto? — zdziwił się Karol. Myślami znów był przy Filipie i Zuzce. Nawet
kiedy chciał, nie potrafił przestać o nich myśleć.


— No, ten twój Antoni — odparł Janek.


— Stary, on naprawdę to lubi — roześmiał się Karol, wlewając w siebie
drugą kolejkę, a zaraz potem także i trzecią. Skrzywił się, gdy wódka
zapiekła go w gardło. — A ja go za to podziwiam. Nie znam żadnego
właściciela hotelu, który stałby za barem, a ty?


Handke zrobił wielkie oczy. Golnął sobie, po czym, nie chcąc pozostać w tyle, nalał kolejną porcję wódki i wypił jednym haustem. Otrząsnął się i zapytał:


— To Antoni jest właścicielem hotelu?


— Jasne. Przecież mówił, że rządzi tu od dziewięćdziesiątego ósmego,
nie?


Janek był wyraźnie rozbawiony, a Karol poczuł się znacznie lepiej. Stres
i zdenerwowanie opadły. Dochodziła dwudziesta, lokal był już zapełniony,
goście się bawili, pogłośniono muzykę. Janek z Karolem mieli już nieźle
w czubie, wódka zdradliwie zaczęła działać z opóźnieniem, obaj mieli
wyśmienite humory.


— Brakuje tylko parkietu — rzucił Handke, po czym dziabnął kolejną
setkę.


— Parkietu, mówisz… — Szymkowiakowi zaświtała w głowie pewna myśl.


Popatrzyli po sobie, a potem w jednej chwili odsunęli krzesła, wstali i ruszyli do wyjścia.


— A wóda? — zabełkotał Handke i szybko chwycił flaszkę.


* * *


— Na dobrą potańcówkę — rzucił Szymkowiak i rozsiadł się na tylnej
kanapie zdezelowanej taksówki. Kierowca był typem ciekawskiego jajcarza
i z miejsca zaczął wypytywać, skąd panowie przyjechali, na jak długo, w jakiej sprawie i co za wódkę piją tam za jego plecami, i że on, gdyby
nie musiał jeździć przez całą najbliższą noc, z wielką ochotą dołączyłby
do nich i trochę zaszalał.


— Panowie, znam świetną miejscówkę. Nazywa się Golden Club, niedawno
otwarty. Niedaleko Dworca Głównego, przy Wałach Jagiellońskich. Sobie
ludziska chwalą.


— No to wio! — polecił Handke, wziął spory łyk gorzkiej żołądkowej i zakrztusił się tak, że gdy wysiadali z samochodu, nadal kaszlał jak
najęty.


Taksówkarz pędził ulicami Gdańska z taką pewnością siebie, iż wydawało
się, że potrafiłby się nimi poruszać z zamkniętymi oczami. Z piskiem
opon zahamował przy drzwiach lokalu, a Szymkowiak przez moment był
pewien, że wyrzyga mu się na tył głowy.


— Bawcie się dobrze, panowie! — krzyknął z radością taksówkarz,
przyjmując od Karola dwie dychy napiwku. Gdy wysiedli, wcisnął gaz do
dechy i odjechał, pozostawiając za sobą tumany czarnych spalin.


— Ja pierdolę — wymamrotał Handke, ledwie trzymając się na nogach,
zarówno z powodu ilości alkoholu we krwi, jak i za sprawą szalonego
taksówkarza. Szymkowiak miał nie mniejszy problem. Musiała minąć dłuższa
chwila, zanim odzyskał równowagę i przeszły mu mdłości.


Zrobiło się nieco chłodniej. Niebo wyraźnie pociemniało. Pojawił się
księżyc.


Przed wejściem do lokalu stało dwóch rosłych ochroniarzy. Obaj łysi, z tatuażami na przedramionach, o spojrzeniach seryjnych morderców.


— Zrobił nas w jajo… chyba — wybełkotał wyraźnie wstawiony i jakby
przestraszony Handke. W prawej ręce trzymał flaszkę. Była niemal pusta.
— Mówił, że to miła knajpka, nie?


Szymkowiak odebrał butelkę i opróżnił ją dwoma łykami.


— Mówił, że jest świetna, a nie miła — powiedział, czując, że jeszcze
kilka kolejek i noc się dla niego skończy.


— A to różnica.


— Zasadnicza. Idziemy, co?


Ochroniarze patrzyli na nich jak na worki treningowe.


— Panowie, potańczyć chcieliśmy — odezwał się Szymkowiak.


— Zakaz wstępu dla pijanych — odparł ostro bramkarz po prawej.


— Nie jesteśmy pijani — zauważył, nie do końca celnie, Handke.


— Owszem, jesteście — upierał się bramkarz. — I dobrze wam radzę: idźcie
sobie.


Wtedy Szymkowiak wyciągnął portfel i odliczył po stówce.


— Nie ma ludzi nieomylnych — odezwał się po chwili bramkarz z lewej i zwinnie odebrał swój banknot. To samo uczynił ochroniarz z prawej, który
dał im radę:


— Postarajcie się na początku wyglądać na trzeźwych.


Zeszli po schodach do podziemi, które stanowiły centrum lokalu wraz z rozchodzącymi się od niego korytarzami. Było tu potwornie gwarno. Szli
tuż przy nieoświetlonej ścianie i jeśli ktokolwiek zwrócił uwagę na
Szymkowiaka i Handkego, to dostrzegł jedynie dwie średniego wzrostu
postacie poruszające się niczym cienie. Co jakiś czas na mężczyzn padało
fioletowe światło neonów i kolorowych kuli. Irytujący beat techno
zaatakował ich tak głośno, że nie słyszeli własnych myśli. Było duszno,
co tylko spotęgowało skutki alkoholu.


Szymkowiak nagle zapragnął uczcić swój sukces cygarem, ale ponieważ
nigdy nie palił, pomyślał, że wystarczy mu tylko papieros.


— Do baru! — krzyknął do kompana. — Słyszysz?


Ruszyli wąskim korytarzem w stronę obszernego pomieszczenia, gdzie
znajdował się długi na kilkanaście metrów bar, za którym stała ładna
szatynka z pomalowanymi na żółto ustami i w krótkiej kiecce. Podrygiwała
do rytmu techniawki. Na ich widok uśmiechnęła się.


— Co podać?


— Dwa razy wódka, paczka marlboro i zapalniczka — poprosił Karol, choć
nie był pewien, czy dobrze robi, zamawiając papierosy. Zdarzało mu się
co prawda palić do alkoholu, ale przeważnie rzygał potem jak kot.


— Sala dla palących znajduje się na końcu lokalu — oznajmiła uprzejmie,
podając im zamówienie.


— To w takim razie poproszę więcej tej wódki, bo nie będę chodził tam i nazad — wymamrotał Szymkowiak.


Z kolejną tego dnia flaszką zaczęli się przeciskać przez roztańczony
tłum. Szymkowiak usiadł na stołku pod ścianą i ponaglał przyjaciela.
Handke sięgnął po gorzałę.


— Mrrrrr — chciał zamruczeć jak kot, ale bardziej przypominało to warkot
popsutego silnika traktora. — To mi pasi.


Karol otworzył paczkę papierosów i zapalił jednego. Zagryzło go w gardle, ale udał, że wszystko jest w porządku. W trakcie palenia
opróżnił setkę wódki i zabrał się do następnej kolejki.


— Muza do bani — powiedział, gapiąc się na twarze ludzi przy stolikach.
Młodzi, nieco starsi, kobiety, faceci, wszyscy zlewali mu się w jedną
masę.


— Walniemy jeszcze shota, to się nam spodoba — odparł bystro Handke.


I strzelili kolejną wódkę.


Ruszyli na parkiet. Handkemu wyszła koszula ze spodni, a Szymkowiak
zdążył sobie wypalić dziurę w spodniach od Armaniego. W miejscu przy
rozporku.


W miarę jak zbliżali się do parkietu, muzyka stawała się jeszcze
głośniejsza. Szymkowiak nawet nie wiedział, kiedy zaczął tańczyć, o ile
tak można nazwać kręcenie głową na prawo i lewo i podskakiwanie jak
wariat. Handke nie odbiegał za bardzo umiejętnościami tanecznymi. Machał
rękoma jak tonący, który za wszelką cenę chce złapać oddech. Pot lał się
z nich strumieniami na podłogę, ale po paru minutach totalnie dali się
porwać muzyce.


Wokół Handkego zaczęła tańczyć całkiem atrakcyjna blondynka. Była jego
wzrostu, miała długie włosy i białą mokrą koszulkę, przez którą
przebijały ciemne sutki. Szymkowiak obserwował przez chwilę, jak jego
przyjaciel chwyta dziewczynę w pasie. Przez moment para zwolniła nieco
tempo, jakby nagle szybka muzyka zmieniła się w jakąś balladę. Niedługo
potem jednak znów zaczęli szaleć. Szymkowiak od czasu do czasu spoglądał
w ich stronę. Dziewczyna trzymała w dłoni butelkę wina. Handke napił się
i oddał jej, a potem bezceremonialnie położył rękę na jej pośladku.


„Cały Janek” — pomyślał Karol, po czym zauważył, że i nim zainteresowała
się jakaś brunetka, na oko dwudziestoletnia, o długich nogach i szczupłej sylwetce. Spoglądała na niego zachęcająco. Mężczyzna niemrawo
się do niej uśmiechnął. Nie był już do końca świadom, co tu się
właściwie dzieje. Musiał przymykać jedno oko, żeby skupić wzrok, ale i tak wszystkie postacie lekko mu się rozmywały. Gdy patrzył dwojgiem
oczu, wszyscy dwoili i troili się tak bardzo, że zlewali w jedną wielką
kolorową plamę.


Dziewczyna zbliżyła się na odległość kilku centymetrów. Mógł poczuć
zapach jej potu i perfum. Była bardzo ładna. I mocno wstawiona, co Karol
dostrzegł niemal od razu. Łatwa, wywnioskował po chwili. Gdyby chciał,
mógłby ją mieć choćby od razu. Krótki bajer, kilka uśmiechów, propozycja
wyjścia… I parzyliby się do upadłego.


Ale wtedy w myślach zobaczył Filipa. Uśmiechnięty chłopiec bawił się
swoim ulubionym misiem Bugą, a kiedy Karol wyciągnął do niego ręce, jego
synek wpadł mu w ramiona i powiedział:


— Kocham cię, tatusiu.


Zaraz stanęła mu też przed oczami Zuzia. Jej cudna twarz, kształtne
usta. Przypomniał sobie nagle, jak pięknie wyglądała w dniu ślubu, kiedy
stała przed ołtarzem wpatrzona w niego, gdy obiecywał jej wierność i szacunek. Nigdy tej obietnicy nie złamał.


Szymkowiak potrząsnął głową. Ilość spożytego alkoholu poskutkowała tym,
że stracił równowagę i omal nie wywinął orła na parkiecie. Dziewczyna
zaśmiała się, a potem przylgnęła do niego całym ciałem.


— Fajny jesteś — w zasadzie to wybełkotała.


— Jesteś pijana — odpowiedział spontanicznie.


Zrobiła wielkie oczy.


— Naprawdę? Coś ty!


Chichotała w nieskończoność. Szymkowiak się wycofał, próbując oddalić
się od dziewczyny, ale ta znów szybko zjawiła się przy nim. Stanęła na
palcach i wyszeptała mu do ucha:


— Powinieneś zostać moim opiekunem.


Niezależnie, czy to był żart, czy tani podryw, był tak głupi, że
Szymkowiak roześmiał się w głos. Potem, nie potrafiąc powstrzymać się od
śmiechu, zamówił jakiegoś tropikalnego drinka dla dziewczyny, sam zaś
napił się wódki. Usiedli na barowych stołkach. Ona bełkotała coś o studiach, na które się właśnie dostała, a także o swoich rodzicach
dentystach i dwóch kotach przybłędach zaadoptowanych przez nią kilka
miesięcy temu. Rozmowa nie trzymała się kupy.


— Jak w ogóle masz na imię? — zapytał Szymkowiak, bardziej z nudów, niż
żeby faktycznie zaspokoić swoją ciekawość.


— Marta.


Mężczyzna pomyślał rozweselony, że na trzeźwo dziewczyna z pewnością
była bystra i całkiem sympatyczna.


— Ja jestem Karol.


— Karol. Och, Karol! — krzyknęła i znowu wybuchnęła śmiechem, po czym
dodała: — Ładnie.


Skończył się kolejny kawałek, po którym nastąpiła chwila przerwy, a potem rozbrzmiała ballada grupy Meat Loaf I would do anything for
love. Marta poderwała się ze stołka.


— Koniecznie musimy zatańczyć! — krzyknęła mu do ucha.


— Sam nie wiem…


— Och, Karol. Daj spokój. Zamówmy po drinku i chodźmy!


Szymkowiak odszukał wzrokiem Handkego, który w najlepsze obmacywał swoją
blondynkę, a ta wydawała się tym rozanielona. W pewnym momencie — trwało
to ułamek sekundy — podniosła koszulkę, pokazując Jankowi biust.
Następnie błyskawicznie ją opuściła i roześmiała się, oblewając się przy
tym winem.


Przy barze zrobiło się tłoczno. Kilkanaście metrów od nich jeden z ochroniarzy starał się uspokoić grupkę młodych mężczyzn, którzy
najwyraźniej za dużo wypili i zaczęli być agresywni wobec swoich
dziewczyn. Karol również za dużo wypił. Czuł, że coraz trudniej mu się
kontrolować. Nie chodziło o wierność żonie, ale o fakt, że nie panował
już nawet nad nogami i językiem.


Mimo to, bełkocząc, zamówił jeszcze jednego drinka.


I był to ostatni drink Szymkowiaka tego dnia.


Wypił wódkę z tonikiem, na szybko. Bardzo szybko. A potem poszedł
zatańczyć.


W trakcie utworu osunął się na podłogę. „Czas wracać” — pomyślał
przerażony. „Ktoś pomógł mi wstać. Marta? Nie, ona chyba ciągle
chichotała. Handke? Przecież on nieustannie obmacywał tę blondynkę”.


Stroboskopy bezlitośnie wypalały oczy, łomot techno wstrząsał jego
wnętrznościami, było strasznie duszno, pojawiło się nad nim zbyt wiele
twarzy. Rozglądał się, próbując złapać kontakt wzrokowy z przyjacielem.


Nigdy sobie nie przypomniał, czy mu się udało.
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Szymkowiak otworzył najpierw jedno oko, a potem drugie. Biały sufit
przez dłuższą chwilę przesuwał się z lewa na prawo, oddalał się i przybliżał. Cisza jak makiem zasiał. Jednak ta cisza w żadnym razie nie
była kojąca. Ból głowy był tak intensywny, że ledwie mógł się ruszyć.
Każde mrugnięcie było nieopisanym cierpieniem, w dodatku Karol czuł
nadchodzące torsje. Nie zdołał wstać, nie zdążył nawet usiąść. Po prostu
przesunął się na krawędź łóżka i zwymiotował na kremowy dywanik. Widok
pawia sprawił, że zwymiotował po raz drugi, a potem trzeci.


— Jezu — jęknął i wytarł usta o poduszkę.


Poczuł się odrobinę lepiej, ale ból głowy nie ustępował. Ledwie zdołał
się podnieść na łokcie. Był w pokoju hotelowym, choć kompletnie nie
pamiętał, jak się tu dostał. Spojrzał na puste łóżko Janka przy oknie.
Poduszka leżała wygnieciona, kołdra pozwijana, prześcieradło zaplamione
wymiocinami.


Co takiego się wydarzyło poprzedniego dnia?


Usiłował sobie przypomnieć, ale początkowo bezskutecznie. Dopiero po
długich minutach spędzonych w łóżku i na walce z kacem w jego głowie
pojawiły się migawki.


Skutery. Dwa skutery marki Sea-Doo. Świetne hamulce. Pojeździli niedługo
po tym, jak dopięli najważniejsze kwestie związane z otwarciem nowej
restauracji.


Następnie poszli do hotelu. W zasadzie to pojechali taksówką. Natknęli
się na Antoniego. Otworzyli flaszkę wódki. A później?


Później była ta mordownia, w której na początku grali techno, a potem
wolniejsze kawałki.


Dziewczyny. Jedna z nich pokazała cycki Jankowi.


Druga chciała drinka. Dużo pili. On i Handke.


Bzyknął tę panienkę? Nie przypominał sobie, by zrobił coś niewłaściwego.
Ale nie mógł przypomnieć sobie wszystkiego. Może poszli do kibla i tam
zrobiła mu dobrze?


Nie. Nic takiego się nie wydarzyło. Ona miała chęć na igraszki, ale on
nie. Nigdy nie zdradziłby Zuzi. Poszedł do baru, znowu pił, a potem film
mu się urwał. Nie byłby w stanie bzyknąć tamtej dziewczyny nawet
nieświadomie, był zbyt nawalony.


Trochę się uspokoił.


Zaczął nasłuchiwać. Cisza. Handke pewnie zdołał doczłapać się do kibla —
patrząc jednak na jego zarzygane łóżko, wywnioskował, że tamten nie
wyrobił się w czasie — i tam zasnął.


Szymkowiak powolutku usiadł na brzegu łóżka i ziewnął. Z jakiegoś powodu
nie działała klimatyzacja. Czyżby Handke ją wyłączył? Raczej nie, był
tak samo załatwiony jak Karol.


Wstał i ruszył do włącznika. Nic. Klima nie zadziałała. Zepsuła się? Nie
miał teraz siły się nad tym zastanawiać. Podszedł wolno do okna i je
otworzył. Spojrzał na zegarek. Było grubo po czternastej. Masakra! No,
to pięknie zabalowali! Ale dlaczego wokół jest tak cicho?


Dziwne. Karol nie słyszał ani samochodów, ani przechodniów, kompletnie
nic. Wyjrzał na zewnątrz. Jakby ulica zamarła. Samochody stały puste
przy krawężnikach. Z budynków nikt nie wychodził ani nikt do nich nie
wchodził. Wokół żywego ducha.


Pustka.


Po chwili dostrzegł czerwone kombi. Passat. Zmrużył oczy, by lepiej
widzieć i przekonać się, że wzrok go nie myli. Na miejscu kierowcy
siedział jakiś facet. Szymkowiakowi trudno było określić, co tamten
zamierza. Poruszał się za kółkiem jakoś dziwnie chaotycznie, bezmyślnie,
jakby był kompletnie pijany albo naćpany i nie do końca wiedział, co ma
zrobić.


Karol przez dobrą minutę obserwował kierowcę passata i zastanawiał się,
co mu się u licha stało. W pewnym momencie dostrzegł, jak facet uderza
głową w kierownicę, raz, drugi, a potem zamiera, by po chwili powtórzyć
ruchy.


Szymkowiak oddalił się od okna, a następnie podszedł do łazienki. Gdzie
ten Janek? Otworzył drzwi, ale tam go nie było.


— Janek?


Z jakiegoś powodu poczuł się zaniepokojony. W miejscu, gdzie kończył się
pokój, zaczynał się niewielki korytarzyk, na którego końcu były
niedomknięte drzwi wyjściowe. Szymkowiak ruszył do przedpokoju.


Przez moment stał w bezruchu, zastanawiając się, co to ma znaczyć. Czy
Handke wyszedł z pokoju i nie zamknął za sobą drzwi? Może obudził się
wcześniej i na chwilę gdzieś wyszedł? To nie było do niego podobne.
Janek z całą pewnością zamknąłby za sobą drzwi.


Wtedy Szymkowiak dostrzegł, jak coś sączy się przez szparę między
podłogą a drzwiami. Zesztywniał w jednej chwili. To coś było
ciemnobrązowe i gęste. Serce podeszło mu do gardła, ale wiedział, że nie
ma wyjścia. Musi zobaczyć, co się stało za drzwiami.


Miał złe przeczucia.


Podszedł do drzwi i nie miał już wątpliwości — to była krew.


Położył dłoń na klamce, po czym przyciągnął skrzydło. Omal nie krzyknął,
gdy zobaczył ciało. Prawie nagie, jedynie w majtkach. Leżało całe we
krwi, pozbawione głowy i lewej ręki. Z otworu w szyi ziała krwawa
dziura. Głowa spoczywała pod drzwiami pokoju po drugiej stronie holu.


Dopiero po chwili Karol zauważył, że cały drży, jakby nagle zmroził go
chłód. Nie myślał już ani o bólu rozsadzającym czaszkę, ani o tym, czy
poprzedniego wieczora uprawiał seks z przypadkowo napotkaną dziewczyną.
Patrzył w puste, szeroko otwarte oczy Janka i jego rozchylone sine usta.
Jednak nie to było najgorsze. Najgorsze były rany. Szymkowiak gapił się
w całkowitym osłupieniu na bezgłowe ciało swojego przyjaciela, pokryte
niemal w całości śladami po ugryzieniach.


Karol się cofnął. Rozejrzał się jeszcze raz po pokoju, bijąc się z myślami i czując buzującą w ciele adrenalinę. „Boże, Boże, Boże” —
zawodził w duchu, starając się nie zwariować. Co tu się wydarzyło? Czy
on…??? Nie, nie był takim typem faceta, ale z drugiej strony sam sobie
nie ufał po alkoholu. Wczoraj puściły mu nerwy, zszedł z niego stres,
niemniej i tak miał do siebie pretensje, że zbytnio sobie pofolgował.
Złapał za telefon stojący na stoliku przy łóżku. Już miał wykręcić numer
recepcji, kiedy się zawahał.


Spanikowany odrzucił słuchawkę i pobiegł do łazienki. Ogarnął go
niewiarygodnie irracjonalny lęk, podbiegł do lustra, rozchylił palcami
wargę i zaczął oglądać swoje zęby. Nie znalazł na nich niczego, co
przypominałoby krew lub mięso. Uspokoiło go to, ale tylko na chwilę.
Zaraz zaczął oglądać swoje dłonie, paznokcie. Żadnych śladów. Więc to na
pewno nie on.


Co się właściwie wydarzyło po ich powrocie do hotelu?


Usiadł przy brodziku prysznica. Kac dawał mu się ostro we znaki. Głowa
pulsowała okrutnym bólem, w żołądku go ściskało, w buzi miał
obrzydliwego kapcia. To był ten moment, kiedy człowiek marzy tylko o tym, żeby się położyć i przeczekać, aż przestanie boleć. Niestety, teraz
nie miał na to czasu. Musiał przypomnieć sobie, co się wydarzyło, co się
stało z Jankiem. Wiedział, że czas wezwać policję albo przynajmniej
powiadomić recepcję, ale wciąż odczuwał przerażenie, że ma z tym coś
wspólnego i jeśli wezwie pomoc, będzie miał problemy.


Jeszcze raz spróbował powrócić myślami do poprzedniego popołudnia i wieczoru.


Chlali w knajpie. Nie pamiętał jakiej. Pojechali tam taksówką, to na
pewno. Lokal opuścili w towarzystwie poznanych na imprezie dziewczyn,
ale do taksówki wsiedli bez nich. Chyba. Na pewno on żadnej nie pamięta.
Ale Janek? Może jednak była tam jakaś dziewczyna? Czy ta z lokalu? Czy
przyszli z nią tutaj?


Co się wydarzyło?


Urwał mu się film, jak za najbardziej gówniarskich czasów. Nie był w stanie odtworzyć większości zdarzeń, wczorajsza noc przypominała
rozsypane puzzle, z których większości brakowało.


Wracali taksówką. Jakoś zdołali dojechać do hotelu, wysiąść z samochodu,
wejść do holu.


Niepewna mina recepcjonistki.


Schody. Dużo schodów.


Któryś z nich spadł. On? Janek? Chyba on, bolały go plecy, na udzie miał
dużego siniaka. Ale czy to wtedy go sobie nabił, czy też może to Handke,
kiedy z nim walczył?


Walczył?


Były schody, na pewno wchodzili po schodach. Robili przy tym bardzo dużo
hałasu, ale weszli na swoje piętro. Niemal na czworakach doczłapali do
swego pokoju.


Sami? Czy z Jankiem była dziewczyna?


Drzwi. Szperanie po kieszeniach. Portfel, rachunki, klucze… Jakoś weszli
do środka.


A potem nastała ciemność.


Nic więcej nie pamiętał. Kac był bezlitosny, a lęki, jakie wywoływał,
jeszcze silniejsze. Karol złapał się za głowę. Starał się zapanować nad
bólem, skupić myśli i zdecydować, co robić dalej. Przez chwilę znów
nasłuchiwał, ale poza bliżej nieokreślonymi dźwiękami nie słyszał
żadnych samochodów, żadnych klaksonów. Nawet żadnych syren, a przecież
na Zaspie niedaleko znajdował się Szpital Specjalistyczny Świętego
Wojciecha, przy którym stale krążyły karetki, a nawet helikoptery. Teraz
panowała cisza. Nazwać ją złowrogą byłoby niedopowiedzeniem. Panowała
cisza zwiastująca nieszczęście.


Karol zdecydował się działać. Wstał, opłukał twarz, umył zęby, by pozbyć
się obrzydliwego posmaku w ustach, jednocześnie starał się zapanować nad
torsjami, które podeszły mu do gardła. W szufladzie nocnej szafki
znalazł rozmyślnie kupiony panadol extra. Szybko łyknął dwie tabletki,
po czym na chwiejnych nogach podszedł do okna i spojrzał na ulicę. Facet
w czerwonym passacie cały czas siedział za kółkiem i tłukł głową w kierownicę, raz za razem uruchamiając klakson. Wyglądał, jakby
kompletnie postradał zmysły. Dźwięk klaksonu wwiercał się Karolowi w głowę, potęgował mdłości. Biiip-biiip, biiip-biiip. Biiiiiiiiiip…
Drażniący i irytujący odgłos, zdający się trwać w nieskończoność.


Szymkowiak podszedł do drugiego okna i spojrzał na plażę. Nie wierzył
własnym oczom. Martwi ludzie. Leżeli we krwi, zajmowali całą plażę i fragment deptaka przy wydmach. Było zbyt daleko, by Karol mógł dostrzec
ich twarze, ale doskonale wiedział, że wśród nich są zarówno mężczyźni,
jak i kobiety oraz dzieci. Niektórzy nie mieli rąk i nóg, a byli i bezgłowi.


Karol szybko włożył krótkie spodnie, koszulkę, sandały i złapał za
słuchawkę stacjonarnego telefonu. Nim zdążył wybrać numer do recepcji,
odpowiedziała mu głucha cisza. Spojrzał, czy aparat jest w ogóle
podłączony. Wszystko wydawało się w porządku, poza faktem, że linia nie
działała. Mężczyzna wyciągnął z kieszeni swojego iPhone’a. Zaklął pod
nosem, gdy zobaczył, że nie ma zasięgu. Co to ma znaczyć?


Środek dnia, absolutna cisza, zerwane linie telefoniczne.


I pełno trupów na plaży…


Zajrzał do folderu „wiadomości”, sprawdził też połączenia. Nie miał
żadnych nowych wiadomości, żadnych nieodebranych telefonów. Mogła to być
awaria urządzenia, ale czuł, że wydarzyło się coś naprawdę złego. Przez
krótką chwilę pomyślał, że właśnie wybuchła trzecia wojna światowa.


Włączył telewizor. Usłyszał tylko szum, a na ekranie zobaczył śnieg.
Naciskał przyciski na pilocie, ale nie wskoczył żaden program. W tym
momencie przestały się dla niego liczyć restauracje, Janek, kac i rzeź,
do jakiej doszło najpewniej w nocy na plaży. Panika sięgnęła zenitu, a on myślał już tylko o Filipku i Zuzannie. Musiał się z nimi
skontaktować.


Pewnym krokiem ruszył do wyjścia, przechodząc nad zwłokami Handkego.
Starał się na niego nie patrzeć, wolał go zapamiętać jako zawsze
wesołego, skłonnego do ostrej zabawy kumpla, a nie rozczłonkowanego
trupa w hotelowym korytarzu.


Hotel Lival miał przyjemny, czerwono-żółty wystrój, ale teraz barwy te
nadawały pomieszczeniu kolor upiornego koszmaru. Żółte ściany były
wysmarowane krwistymi smugami, a bordowy dywan przesiąknięty rdzawą
cieczą. Chociaż Karol wciąż próbował sobie wmówić, że to jedynie jakieś
zwidy na kacu gigancie, niczym ze Lśnienia Kubricka, to jednak strach
ściskał mu gardło. Co tu się, kurwa, stało? Kto zabił Janka?


Ruszył w stronę schodów, powoli i ostrożnie stawiając kroki.
Nasłuchiwał, przeklinając pod nosem, że nigdy nie zdecydował się na
kupno żadnej broni. Nie dlatego, że wierzył, iż do czegoś by mu się
przydała. Nie potrafił sobie nawet wyobrazić, z czym ma właściwie do
czynienia, ale przynajmniej z pistoletem czułby się bezpieczniej. Ktoś
na pewno zamordował Janka, trzeba zawiadomić policję i wyjaśnić
okoliczności, ale ci ludzie na plaży…


Zszedł powoli na pierwsze piętro. Rzut oka na korytarz sprawił, że
zadygotał. Na szczęście nie miał już czym wymiotować. Na dywanie leżały
kolejne zwłoki. Dwie dziewczyny w skejtowskich dresach. Obie miały
długie kręcone włosy, teraz rozrzucone na zakrwawionej podłodze.


Jedna to raczej brunetka, ale u drugiej ciężko było określić kolor
włosów — mogła być kiedyś ruda, mogła być i blondynką. Obecnie jej loki
były nasączone brunatną czerwienią, która zdążyła już zaschnąć po
wypłynięciu z roztrzaskanej czaszki. Jej czoło było rozłupane niemal do
nasady nosa i odsłaniało galaretowaty, sinoróżowy mózg, który wypłynął,
zalewając oczy ofiary. Dres był podarty i poszarpany, a w miejscu, gdzie
kiedyś miała piersi, widniała teraz krwawa miazga z pogruchotanymi
kośćmi żeber. Jej ręce i nogi coś pokąsało i porozrywało. Z tej
odległości, przez mgłę zasnuwającą oczy, Karol nie potrafił rozróżnić,
czy w niektórych miejscach widzi strzępy materiału, czy ma do czynienia
z wydartymi płatami skóry i mięsa.


Druga dziewczyna była w pozornie lepszym stanie. Nikt nie poranił jej
kończyn, przynajmniej nie było widać żadnych śladów. Siedziała skulona
pod ścianą, niczym porzucona szmaciana lalka. Jej twarz niegdyś mogła
być piękna, teraz połowa została całkowicie pozbawiona skóry, a w miejscu oka ziała krwawa dziura rozłupanego oczodołu. Odsłonięta
pęknięta szczęka, w groteskowo zastygłym wyrazie twarzy, uśmiechała się
szyderczo łupinami potrzaskanych zębów. Trudno określić, czy to cios,
który wgniótł jej twarz w czaszkę, spowodował śmierć, czy raczej
rozpruty brzuch, z którego ktoś wywlókł całe pasma sinoniebieskich
jelit, wijących się teraz w czerwonobrunatnych smugach niczym oślizgłe,
martwe węże.


Karol rzucił się biegiem na parter. Nie miał już żadnej nadziei, że w recepcji zastanie kogoś żywego. Chciał się jedynie wydostać na zewnątrz.
Ruszył w dół po schodach i, ignorując zawroty głowy i przytrzymując się
ścian, pokonywał kolejne stopnie. Gdy wbiegł do holu, stanął jak wryty.


Piękna, urządzona w eleganckim stylu recepcja została zdemolowana.
Wiśniowy blat lady, podłoga, poprzewracane fotele były pomazane krwią.
Szymkowiak już nie miał co do tego żadnych wątpliwości. Powoli ruszył w stronę przeszklonych drzwi wyjściowych. Szyby w nich były jednak wybite,
a resztki szkła pokryte czerwienią.


— Co tu się wydarzyło? — powiedział głośno sam do siebie tylko po to,
żeby dodać sobie otuchy i wreszcie usłyszeć jakiś głos. Jakby w odpowiedzi usłyszał dziwny pomruk, któremu odpowiedziały kolejne.


Podskoczył i wrzasnął przerażony, gdy o blat lady uderzyła zakrwawiona
dłoń z połamanymi paznokciami. Po chwili pojawiła się blada, umazana
czerwienią twarz recepcjonistki. Wyłoniła się zza blatu niczym zmora w japońskich filmach grozy, co potęgowały jej ciemne, długie włosy
przyklejone do czoła i nosa. Jednak najbardziej przerażały oczy. Białe,
przezroczyste, niewidzące.


Martwe.


A mimo to spękane, sine usta kobiety rozchyliły się, a z gardła dobiegł
ponury pomruk. Jej szyja była rozszarpana tuż pod grdyką i odsłaniała
białą kość. Czerwona smuga krwi ściekała ponurym krawatem w dół jej
służbowego uniformu.


„Co to, kurwa, jest?” — pomyślał struchlały Karol.


Sam później wielokrotnie zastanawiał się dlaczego, ale zadał na głos
idiotyczne pytanie.


— Nic pani nie jest? Wszystko w porządku? — zagadnął głupkowato,
zbliżając się do okaleczonej kobiety. To wszystko, co się działo wokół,
wydawało się takie nierealne. Rana, którą miała recepcjonistka, na pewno
przyniosła śmierć, ale przecież ta kobieta stała i próbowała się do
niego odezwać. To musiały być jakieś chore żarty. Jakiś nowy, idiotyczny
program, w którym ktoś chciał go wkręcić, że właśnie wybuchła jakaś
epidemia zombie. To musiało być to.


— Proszę pani? — Wyciągnął rękę w stronę mruczącej coś pod nosem
kobiety. Ta z szybkością, o którą jej nie podejrzewał, chwyciła go
gwałtownie za przedramię i rzuciła się w jego stronę, obnażając
zakrwawione, poszczerbione zęby. Jeśli to był telewizyjny show, to już
przekroczył granicę każdego niesmacznego żartu. Karol szarpnął się w tył, ale uścisk recepcjonistki nawet nie zelżał. Szymkowiak w panice
złapał za stojący na ladzie dzwonek i uderzył nim w dłonie, które w żelaznych kleszczach ściskały jego przedramię. Kobieta nic sobie z tego
nie robiła, tylko dalej ciągnęła go w swoją stronę, próbując
jednocześnie dosięgnąć go zębami.


Karol nigdy dotąd nie uderzył kobiety i teraz również nie miał zamiaru,
ale skrajnie przerażony zaczął odruchowo się bronić. Wyrżnął mosiężną
podstawką dzwonka prosto w szczękę recepcjonistki z taką siłą, że
zobaczył, jak spomiędzy rozgniecionych warg odskakuje rozkruszony
kawałek zęba. Napastniczka nawet nie jęknęła, nieznacznie tylko
zatoczyła się do tyłu, nie zwalniając uścisku na przedramieniu
Szymkowiaka. Wtedy mężczyzna wpadł już w skrajną panikę i zaczął tłuc
podstawką na ślepo, prosto w głowę agresywnej recepcjonistki. Każdy cios
zostawiał krwawe rany na jej twarzy, ale dopiero gdy z ohydnym zgrzytem
złamany nos zapadł się do wnętrza, a oczy nabiegły czerwienią i odpłynęły w głąb czaszki, recepcjonistka puściła ramię mężczyzny. Ten
odskoczył, patrząc z lękiem na sine ślady palców pozostawione na skórze.


— Odbiło ci, babo? — krzyknął zaskakująco piskliwym głosem. Mimo że
ciosy Karola pokaleczyły całą twarz napastniczki, ta wciąż wyciągała do
niego dłonie z połamanymi paznokciami. Z jej gardła ciągle wydobywał się
ponury pomruk. Po chwili odpowiedziały mu dwa kolejne, a w drzwiach
prowadzących do dalszych pomieszczeń pojawiły się dwie postacie. W jednej Karol rozpoznał właściciela hotelu, Antoniego. Nadal był w stroju, w którym zapamiętał go z wczorajszego wieczoru, ale całe ubranie
było wygniecione. Miał podwinięty prawy rękaw, a na przedramieniu
zawinięty przesiąknięty krwią bandaż. Jego twarz była zmasakrowana, a oczy opanowała niemal całkowita biel. Szymkowiak wciąż nie mógł uwierzyć
w to, co widzi. Drugą postacią okazał się chłopak, który wczoraj pomagał
w barze. Jak mu tam było? Marek? Darek? Szedł powolnym krokiem, z bezwładnie zwisającymi rękoma wzdłuż wbitego w hotelowy uniform ciała.
Głowę przekrzywił pod takim kątem, że nie było możliwości, by jego kark
pozostał cały. Białe, zamglone oczy łypały spode łba, ale Karol
wiedział, że chłopak go nie widzi. Powoli do jego przerażonego umysłu
docierało to, co nie mogło być prawdą.


Obaj nie żyli i obaj szli w jego kierunku.


* * *


Karol wybiegł na plac przed hotelem. Słońce było tak silne, że musiał
zmrużyć oczy. Szybko rozejrzał się po okolicy. Ulica Młodzieży Polskiej
była wąską, króciutką uliczką przycupniętych, gustownych domków
jednorodzinnych, pośród których piętrzył się dumnie Hotel Lival. Teraz
idylliczny obrazek z małomiasteczkową atmosferą zastąpił wstrząsający
widok porzuconych na ulicy aut, z których większość miała powybijane
szyby. Od strony morza w poprzek jezdni stała karetka pogotowia z otwartymi tylnymi drzwiami. Nosze wyrzucono na zewnątrz, ale w zakrwawionym prześcieradle nie było żadnego ciała. Trupy znajdowały się
za to obok. Z okna pojazdu sterczała ręka jednego z sanitariuszy. Był to
jednak kikut bez dłoni, która została obgryziona do kości. Obok pojazdu
leżał drugi sanitariusz, a raczej to, co z niego zostało. Widać, że
próbował uciekać, chociaż jego nogi do kolan zostały po prostu zjedzone.
Długi, krwisty ślad na asfalcie znaczył szlak, którym mężczyzna się
czołgał, nim ostatecznie skonał. Jego głowa została rozgnieciona przez
dostawcze renault, które zderzyło się ze stertą blach — kiedyś mogła być
to skoda octavia, tak przynajmniej wskazywał znaczek na powyginanym
bagażniku. Wyglądało to tak, jakby skoda hamowała, aby uniknąć zderzenia
z karetką, ale popchnięta przez renault wbiła się w słup wysokiego
napięcia.


Nieopodal, w stroju kąpielowym, leżała krótko ostrzyżona, ciemnowłosa
dziewczyna z oderwanym uchem pełnym srebrnych kolczyków, spoczywającym
teraz na jej policzku niczym jakiś groteskowy motyl. Trup był zwinięty w pozycji embrionalnej, a spomiędzy ściśniętych ud i wduszonych tam
kurczowo dłoni wypłynęła struga wyschniętej już krwi, w której
rozwleczone były wnętrzności dziewczyny. Szlak ten ciągnął się aż do
pobliskiego śmietnika, przy którym z kolei pół leżał, pół klęczał facet
w podartych, wyświechtanych spodniach, starym, znoszonym swetrze i dwóch
zupełnie różnych butach.


Strój sugerował, że to bezdomny. Spod długich, siwych włosów
pozlepianych ciemną mazią nad wyraz dobrze prześwitywały głębokie rany,
pęknięcia i wgniecenia w czaszce. Najbardziej przerażające były jednak
dłonie bezdomnego, umazane po łokcie w zakrzepłej krwi i mięsie, które
pochodziło z ciała krótkowłosej dziewczyny.


Wtem Szymkowiak usłyszał donośne stuknięcie. W renault za kółkiem
siedział mężczyzna wciąż przypięty pasami. Kierownica rozbitego pojazdu
wgniotła mu się w klatkę piersiową tak mocno, że Karol mógł zobaczyć,
jak potrzaskany mostek zawiesił się na pokrwawionej kierownicy.
Mężczyzna nie mógł przeżyć tego wypadku, ale mimo to uderzał otwartą
dłonią w szybę, pustymi oczyma wpatrując się w restauratora. Jego usta
się otworzyły i bluzgnął strumieniem ciemnej krwi, która ściekła mu po
brodzie, prosto na wnętrzności wylewające się na tapicerkę. Karol
ruszył, by udzielić pomocy człowiekowi uwięzionemu w strzaskanym aucie,
ale po chwili się zatrzymał. Powoli zaczęło do niego docierać, że ten
facet powinien być martwy.


Odwrócił się nerwowo, usłyszawszy zawodzenia dobiegające od strony
hotelu. Darek i Antoni kierowali się w jego stronę powolnym, ale
miarowym, upiornym krokiem. Straszliwe dźwięki, niczym skowyt rannego
wilka, wydobywały się z gardła właściciela hotelu. Za chwilę zawtórował
mu uwięziony w renault kierowca, a zaraz po tym do uszu Szymkowiaka
dotarły kolejne ryki, pomrukiwania i wycia.


Jeszcze raz rozejrzał się wokół. Drogę w lewo blokowało mu rozbite
renault, prawa strona zaś zawalona była opuszczonymi pojazdami, pośród
których leżały kolejne zmasakrowane zwłoki, porozrzucane walizki, bagaże
i wybebeszone torby. Pomiędzy rozrzuconymi ubraniami, ręcznikami i kosmetykami leżały ogryzione niemal do kości trupy.


Szymkowiak nie wahał się dłużej. Ruszył wzdłuż ulicy Młodzieży Polskiej
w kierunku ulicy Cichej. Nie miał konkretnego planu. Liczył jedynie, że
gdzieś dalej, bliżej centrum, znajdzie jakichś ludzi, którzy mu
wytłumaczą, co to wszystko ma znaczyć.


Udało mu się jedynie przebiec kilka metrów, gdy zawroty głowy i silny
kac zmusiły go do zwolnienia tempa. Gdyby nie strach ściskający jego
gardło, pewnie śmiałby się w głos, scena bowiem była niemal komiczna.
Skacowany, niewyspany mężczyzna szedł posuwistym krokiem ulicą pełną
porozbijanych i zdemolowanych samochodów, a za nim podobnie człapały dwa
żyjące trupy.


Żywe trupy. Czyli zombie.


Zombie? Nie. To po prostu sen, z którego jeszcze się nie wybudził.


„Spokojnie” — pomyślał. „Zaraz otworzysz oczy i zorientujesz się, że
jesteś w swoim pokoju hotelowym. W sąsiednim łóżku będzie spać Handke,
klimatyzator będzie cichutko pomrukiwał, a z zewnątrz usłyszysz gwar
ulicy i krzyki rozweselonych dzieciaków.


Zombie… Za moimi plecami…”.


Gdy te myśli przebiły się do jego skołowanego umysłu, zatrzymał się
zszokowany. Obejrzał się i jeszcze raz spojrzał na człapiących za nim
mężczyzn. Barman miał długie do ramion, kręcone włosy, rękaw jego białej
koszuli był poszarpany i pokrwawiony. Oczy jakby niewidzące. Antoni miał
oderwany nos, jego dolna warga zwisała luźno, odsłaniając pożółkłe zęby.
Cały fartuch miał zbryzgany krwią. Karol pokręcił głową z niedowierzaniem. Z jakiegoś powodu wiedział, że to wszystko dzieje się
naprawdę.


To były żywe trupy.


Prawdziwe zombie.


W jednej chwili kac i ból głowy ustąpiły. Szymkowiak rzucił się biegiem
przed siebie.


* * *


Biegł wzdłuż czerwonych, ceglanych murów. Nie było to tempo olimpijskie,
w zasadzie bliżej mu było do średniego truchtu, ale pędził tak szybko,
jak w tej chwili potrafił. Dobiegł do skrzyżowania Młodzieży Polskiej i Cichej, gdzie piętrzył się ośrodek Jantar. Skręcił w ulicę Wczasy i minął jakiś kościół. Karol zawsze zachwycał się pomysłami projektantów,
którzy ujednolicali barwę całej dzielnicy, wyglądającej dzięki temu jak
z dziecięcych elementarzy. Tym razem jednak okolica dalece odbiegała od
bajkowych krain.


Na jezdni i chodnikach stały porzucone pojazdy, ale jemu, czy to z przerażenia, czy po prostu z powodu przeciążenia umysłu, nie przyszło do
głowy, żeby sprawdzić, czy w którymś z nich nie zostały kluczyki. Nawet
nie uznał za stosowne zajrzeć do znajdującej się po drugiej stronie
ulicy wypożyczalni samochodów, z której korzystał jeszcze dwa dni temu.
Teraz bał się na samą myśl, że miałby wejść tam choćby na chwilę i spotkać czające się pomiędzy pojazdami potwory.


Dodatkowo za ceglanymi murami snuły się kolejne zombie, które gdy tylko
go ujrzały, zawracały ze szlaków swych bezmyślnych wędrówek po posesjach
i ruszały w jego stronę. Większość z nich docierała jedynie do
ogrodzenia i wyciągała w jego kierunku ręce spomiędzy żelaznych prętów
płotu, ale niektóre wydostały się na zewnątrz. Panika sięgnęła zenitu,
gdy mijał przedszkole Zgromadzenia Sióstr Benedyktynek Misjonarek,
pomalowane obowiązkowo na czerwono-białe barwy. Za płotem snuły się
martwe zakonnice. Ich habity były porwane i pokrwawione, a twarze
przerażająco martwe i… agresywne.


Te zombie poruszały się nieco szybciej niż pozostałe. O ile inne snuły
się powoli, tempo tych można było przyrównać do spokojnego chodu
normalnego człowieka. Nie była to oszałamiająca prędkość, ale Karol
wolał nie myśleć, co się stanie, kiedy dostaną go w swoje ręce. Przed
oczyma stawało mu rozczłonkowane ciało Janka, szczególnie te ślady
ugryzień… Żywych trupów przybywało i podświadomie czuł, że jeśli nie
przyspieszy, to otoczą go większą grupą i nie będzie już miał żadnych
szans.


Dlatego znów biegł.


Przebiegł koło małego sklepu spożywczego i przedostał się na pętlę
tramwajową przy alei Hallera. W oddali zobaczył już zielone bloki, przed
nim rozpościerał się park. Zombie opanowały ten teren. Pojedynczo albo w niewielkich grupkach wlokły się wzdłuż ulicy, człapały pomiędzy niskimi
drzewkami parku. Część z nich pożywiała się zwłokami — Szymkowiak nie
chciał się temu przyglądać. Dostrzegł jednak trzech pracowników w strojach Zieleni Miejskiej. Rozgrzebywali dłońmi ciało starszego
mężczyzny z długą, siwą brodą. Upiorne zombiaki wyszarpywały wnętrzności
z zewłoku i napychały nimi usta. Truchło drgało, jakby wciąż żywe, a Karol wolał nie myśleć, że może rzeczywiście zombie zjadają jeszcze
żywego człowieka.


Najbardziej przeraził go jednak widok tramwaju stojącego na szynach.
Pojazd był pełen trupów, które nie były w stanie albo po prostu jeszcze
nie zdołały przebić się przez szyby. Zombie, stłoczone niczym sardynki w puszce, przyciskały się do okien i drzwi, martwe oczy patrzyły
bezmyślnie na zewnątrz, sine usta mlaskały krwiożerczo. Ciała w różnym
stopniu okaleczenia, a jednak nieumarłe, upiornie wystawione na pokaz w maszynie, która już pewnie nigdy nie pojedzie.


„Co tu musiało się wydarzyć?” — pomyślał wstrząśnięty Szymkowiak. Wciąż
nie mógł dopuścić do siebie myśli, że ma do czynienia z zombie, z prawdziwymi żywymi trupami, jak z tandetnych filmów i gier
komputerowych. Horror, który rozgrywał się przed jego oczyma, świadczył
jednak dobitnie o tym, że to rzeczywistość. W dodatku wyobraźnia
podpowiadała mu kolejne obrazy. Ten tramwaj… Doszło tu pewnie do
okropnej jatki. Najpierw wśród stłoczonych pasażerów musiał pojawić się
zombie, który zaatakował innych. Ale pośród na wpół pożartych ciał było
tam kilku ożywieńców. Czyżby można było się zarazić tym… czymś?


Karolowi nasunęła się kolejna myśl. Jeśli to było zaraźliwe, jak
błyskawicznie musiała rozprzestrzeniać się choroba, wirus czy cokolwiek
to było, skoro dopadła pasażerów tramwaju, nim zdążyli wysiąść? Ile
czasu mogło to trwać? Kilka minut? Kilkadziesiąt sekund? Boże, co tam
musiało się dziać…


Nagle Karol dojrzał w tramwaju coś, co chciałby raz na zawsze wyrzucić z pamięci. Pospiesznie odwrócił wzrok, ale obraz wciąż powracał w wyobraźni. Mały chłopiec stał najbliżej drzwi od strony kierowcy, niemal
przygnieciony przez napierających na niego innych martwych pasażerów.


Karol wrzasnął wściekle, gdy przed oczyma stanął mu Filipek. Martwił się
o Zuzannę, ale kiedy ujrzał tego chłopca, strach, że ten sam los
mógłby spotkać jego synka, dodał mu sił. Ruszył biegiem w stronę parku.
Nie było sensu przebijać się przez całą aleję Hallera, gdzie na każdym
kroku mógł natknąć się na grupy ożywionych mieszkańców całego Brzeźna,
nie widział też żadnego powodu, by kierować się w stronę morza. Pozostał
mu bieg na przełaj, do alei Jana Pawła II w Gdańsku Zaspie. Mimo że
osiedle, które się tam znajdowało, również mogło być zapełnione przez
zombie, to jednak mieścił się tam szpital, ogromny szpital, była więc
duża szansa, że znajdzie jakąś pomoc. Przerażony i zdruzgotany
zapomniał, że nie ma pewności, czy szpital w ogóle działa.


Wbiegł do parku. Tuż obok siedziała jakaś blondynka w różowym topie i zielonych szortach. Nawet nie zwróciła na niego uwagi zajęta zjadaniem
swojego pudla uwiązanego na smyczy.


Szymkowiak zawsze uwielbiał ten park. Był dość rozległy, dawał poczucie
przestrzeni mieszkańcom tutejszych blokowisk, ale jednocześnie wszystkie
drzewa były posadzone w taki sposób, że bez problemu widziało się na
przestrzał teren dookoła. Ostatnią rzeczą, jakiej chciał Karol, było
natknięcie się teraz na grupkę głodnych zombie wyłaniających się zza
drzew.


Targały nim różne emocje, od przerażenia po gniew. Gniew kierował
głównie przeciwko sobie. Wyrzucał sobie wczorajszą popijawę, kompletną
bezmyślność objawiającą się nieprzygotowaniem do wyprawy, wreszcie nawet
fakt, że do ucieczki włożył sandały, które już zdążyły obetrzeć mu stopy
na dużych palcach i przy śródstopiu. Truchtał jeszcze, ale czuł, że
zaczyna coraz bardziej zwalniać, a obtarcia dają się coraz bardziej we
znaki. Golenie paliły go żywym ogniem, a on czuł, że jeśli za chwilę się
nie zatrzyma i nie odpocznie, to po prostu przewróci się i już więcej
nie wstanie.


Nieopodal zobaczył dwójkę staruszków. Mężczyzna był ubrany w elegancki,
jasny garnitur, kobieta w białą, długą suknię, która dodawałaby jej
szyku, gdyby nie potargane włosy. Ona, lekko pochylona, z rozmazaną na
twarzy krwią, wgryzała się w ramię mężczyzny. Ten, zupełnie nieświadomy
tego, co się dzieje, usiłował stawiać kroczek za kroczkiem i bezmyślnie
posuwać się naprzód. Jego twarz nie wyrażała żadnych uczuć, choć jeszcze
dzień wcześniej musiała wyglądać na poczciwą i wzbudzać sympatię.
Zupełnie niedawno pobrali się, by teraz skonsumować swoje małżeństwo.
„Dosłownie i w przenośni” — pomyślał Karol. Po chwili dostrzegł kolejne
żywe trupy. Wszystkie zmierzały ku niemu. Niektóre powoli, mozolnie,
inne w szybszym, agresywniejszym tempie.


Nie miał już siły biec, dlatego szedł krokiem ciągle trzymającym go z dala od tych szybszych zombie. Próbował uregulować oddech i choć trochę
odzyskać energię. Nie mógł pozostać w miejscu, bo wtedy nie miałby już
najmniejszych szans.


Przeszedł jakieś sto pięćdziesiąt metrów, kiedy poczuł, że może biec
dalej. Adrenalina dodała mu wigoru, a strach już wcześniej pozbawił go
skutków kaca. Wiedział, że teraz toczy walkę o życie, które jest
uzależnione od jego sprawności fizycznej. Cieszył się, że kilka lat temu
Zuzanna namówiła go do uprawiania joggingu. Nie poddał się modzie, nigdy
sobie nie zainstalował aplikacji endomondo, żeby mierzyć wyniki —
wystarczyło, że liczbami zajmował się w pracy. I choć nigdy nawet przez
myśl mu nie przeszło, żeby wystartować choćby w półmaratonie, z powodzeniem potrafił przebiec taki dystans. Biegał, bo lubił, i wyznaczał sobie stosowne trasy. Na początek biegał przez pół godziny, aż
doszedł do dwóch godzin z niewielkim okładem — był zadowolony ze swoich
wyników, tym bardziej że gratulowali mu ich nawet biegacze zajmujący się
tym sportem bardziej zawodowo. Zuzanna jak zwykle zniechęciła się do
biegów po jakichś dwóch czy trzech miesiącach, co i tak w jej przypadku
było wyjątkowo długim czasem trwania przy swoim pomyśle. Karol tymczasem
biegał, kiedy tylko miał czas, nie dla sportu, nie dla uznania, ale dla
siebie. Na podobnej zasadzie ćwiczył na siłowni, jeździł na skuterach
wodnych, grał w tenisa. Lubił i potrafił. Nigdy w życiu nie
przypuszczał, że dobra kondycja kiedyś uratuje mu życie. Był jedynie
wściekły, że doprowadził się do takiego stanu wczoraj, że dziś jego
forma była znacznie gorsza niż zwykle. No i obuwie — również kompletnie
nie nadawało się do jakiejkolwiek długodystansowej ucieczki.


Spomiędzy drzewek zaczął prześwitywać deptak na gdańskie molo, po lewej
stronie piętrzyły się ośrodki przy Czarnym Dworze. Karol znalazł kolejny
powód do poczucia winy. Oba ośrodki w Gdańsku Zaspie były bardziej
ekskluzywne i wytworniejsze niż Hotel Lival znajdujący się niedaleko w Brzeźnie. I to był czynnik decydujący, gdy z Jankiem wybierali nocleg.
Chcieli mieć elegancki, gustowny i stylowy hotel tuż nad samym morzem,
tak żeby mieć widok z okna na plażę. Nie chcieli też przebywać ze zbyt
dużym tłumem innych turystów.


Wybiegł na ścieżkę tuż obok Rancza Bonanza, wielkiego baru przy deptaku.
Za ogrodzeniem mającym przypominać płotki okalające westernowe
miasteczka snuły się poszarpane, nadgryzione zombie w kowbojskich
kapeluszach. Na brukowanej czerwoną kostką drodze również człapały żywe
trupy. Karol wyminął dwóch hiphopowców w czarnych, długich koszulach
stylizowanych na futbolowe, na których jeden miał symbol nożyczek, a drugi niezrozumiały dla Szymkowiaka skrót WSHR. Reszty napisu mężczyzna
nie odczytał i pobiegł do przodu, pozostawiając wyciągające tęsknie ręce
zombie za sobą. Pomruki i skowyty żywych trupów zaczęły się nasilać.


Z naprzeciwka nadchodził ku niemu policjant drogówki, spod kasku którego
wystawała tylko krwawa masa i białe zęby. Od prawej nadciągała zaś
grupka plażowiczów w porozrywanych strojach. Starszy mężczyzna o siwych
włosach na całym ciele szedł całkowicie nagi, obok niego człapała młoda
dziewczyna z rozdartym stanikiem od kostiumu bikini. Jej piersi były
pogryzione, w miejscu jednego z sutków pozostała krwista dziura.


Karol ignorował ożywieńców, nie rozglądał się również więcej, niż
musiał, dla bezpieczeństwa. Mijał właśnie olbrzymi parking przy jednym z ośrodków przy Czarnym Dworze, ale nie podjął ryzyka sprawdzenia żadnego
z samochodów. Kręciło się tutaj wystarczająco dużo zombie, by ryzykować
życie podczas próby spięcia kabelków potrzebnego do uruchomienia
pojazdu. W szczęśliwe odnalezienie kluczyków Szymkowiak nie wierzył.


Las i park się kończyły, przed oczyma Karola rozciągał się po prawej
industrialny widok szarego blokowiska, pełnego dziesięciopiętrowych
domów rozmieszczonych wzdłuż ciągnącej się w dal alei Jana Pawła II.
Gdzieś na niej majaczyła znajoma sylwetka stacji Lotos. Tutaj Karol
liczył na znalezienie czegoś do jedzenia, a przede wszystkim
czegokolwiek do picia. Wiedział zresztą, że w pobliżu nie brakuje
sklepów i sklepików, jest też Pizza Hut i KFC. Musiał jedynie ominąć
gromady zombie, które tutaj się pojawiały w znacznie liczniejszych
skupiskach. W niektórych miejscach, szczególnie po lewej stronie, przy
Szpitalu Specjalistycznym Świętego Wojciecha, były grupki składające się
z co najmniej kilkudziesięciu potworów.


Nagle Karol zatrzymał się gwałtownie. Na trawniku, na obrzeżach lasu w Jelitkowie leżał rowerek. Mały, żółciutki rowerek, jakich wiele. Był to
specjalny model, pozbawiony pedałów, ułatwiający dziecku naukę jazdy, a przede wszystkim łapanie równowagi.


Tu nie chodziło o to, że rowerek był umorusany czerwienią. Ani nawet o fakt, że nieopodal leżał mały zielony adidasek splamiony krwią. Jednak
zestawienie tych elementów plus nadwrażliwość po alkoholu spowodowały,
że coś w Karolu pękło. Z trudem zapanował nad łzami. Musiał mocno
zagryźć zęby, by nie poddać się dojmującej bezsilności i smutkowi.
Wiedział, że nie może się teraz rozkleić, tym bardziej że ze wszystkich
stron zbliżały się zombie, a ich zacieśniający się, nieforemny krąg mógł
już liczyć spokojnie ponad sto osobników włóczących się po molo, plaży i lesie.


Ruszył przed siebie. Przebiegł przez przejście dla pieszych oddzielające
osiedle od wyjścia na plażę i skierował się w stronę stacji benzynowej.
Stopy i golenie bolały go niemiłosiernie, obtarte miejsca ostro dawały
się we znaki, nie mógł jednak zatrzymać się w tym miejscu. Widział już
charakterystyczne zabudowania firmowane logiem „Lotos”. Jeszcze tylko
kilkadziesiąt metrów i…


„I co wtedy, Karol?” — pomyślał.


Przespał koniec świata. Ludzkość umarła i zmartwychwstała, kiedy on spał
nieprzytomny od alkoholu. Janka, jego najlepszego przyjaciela, coś
zżarło, kiedy on leżał w pokoju obok. Ta myśl powstrzymała go od płaczu.
Dlaczego zombie, które zabiły Janka, nie zaatakowały jego? Czy miał po
prostu szczęście, a ciało Handkego zablokowało wejście i żaden zombie
nieumarły nie wlazł do pokoju, czy chodziło o coś zupełnie innego?
Hekatomba, która tutaj się wydarzyła, nie mogła się odbyć bezgłośnie.
Widział porzucone, porozbijane auta, także te służb komunalnych, a więc
i radiowozy, i karetki. A jednocześnie, nie licząc pomrukiwań, skowytów
i bezmyślnych ryków, było cicho. Gdzieś w oddali słyszał jakieś syreny,
echo niosło czyjeś krzyki, chyba nawet wystrzały, ale nie potrafił
ocenić, z jak daleka dochodzą.



Nie mógł się nad tym dłużej zastanawiać, bo właśnie dobiegł do stacji benzynowej. Obok dystrybutorów stało kilka pojazdów. Widać było, że zostały porzucone w pośpiechu, kilka z nich stało sczepionych razem w plątaninie blach. Nie potrzeba dużej wyobraźni, by odgadnąć, do jakich zdarzeń tutaj doszło. Spanikowani ludzie próbowali się ewakuować, walczyli o miejsce w kolejce po benzynę, taranowali się wzajemnie. Niektóre samochody były jeszcze podłączone do dystrybutorów. Dało to Karolowi nadzieję, że być może w którymś z nich został kluczyk w stacyjce albo w schowku po stronie pasażera. Musiał to sprawdzić. Potrzebował pojazdu, nie mógł przecież biec do samego Poznania. Tym bardziej że coś mu mówiło, iż to, co tutaj miało miejsce, wydarzyło się nie tylko w Gdańsku…


  Obawiał się, że epidemia zombie opanowała cały kraj, a może nawet świat.


  Epidemia zombie. Brzmiało to absurdalnie, ale nie mógł zaprzeczyć faktom. Pojedyncze trupy w charakterystycznych ubiorach pracowników stacji wciąż bezmyślnie krążyły pomiędzy porzuconymi samochodami. Tu i ówdzie człapały zombie, które mogły być kierowcami owych pojazdów. Mężczyzna z wydatnym brzuszkiem, z którego teraz wylewały się wstęgi jelit, kobieta, bizneswoman w poszarpanym kostiumie i krwawych już rajstopach, chłopak w koszulce z chrześcijańską rybką, z rozłupaną częścią czaszki pokrytej gęstymi dreadami. Wszystkich stworów było tu osiem, co dawało Karolowi duże szanse na dostanie się do sklepu na stacji. Musiał zdobyć jakieś zapasy, jeśli nie jedzenia, to wody, jak największych ilości. Suszyło go zarówno po biegu, jak i po wczorajszych ekscesach. W tej chwili nie myślał już o niczym innym, tylko o zdobyciu kilku butelek mineralnej.


  Wolnym krokiem przedostał się na platformę kompleksu i podszedł do drzwi wejściowych. Tutaj musiał zacząć działać zdecydowanie szybciej, gdyż zombiaki ruszyły wprost na niego. Pojawił się problem. Drzwi nie rozsuwały się automatycznie, musiał otworzyć je ręcznie, co z kolei mogło zwrócić uwagę kolejnych człapiących żywych trupów. Dwa z nich parły na niego i jeszcze chwila, a będą go miały na wyciągniecie ręki.


  Co gorsza, przez szybę widział, że wewnątrz też chodzi jakiś umarlak w stroju ochroniarza. Jego gardło było rozszarpane od grdyki niemal po sam podbródek. Krwisty język zwisał w upiornej parodii krawata.


  Karol wiedział, że musi zaryzykować. Szarpnął drzwi, a następnie najszybciej, jak mógł, wskoczył do środka. Krążące pomiędzy pojazdami zombie zwróciły się w jego stronę, gwałtownie zareagował również martwy ochroniarz. Jednak nie to było najgorsze. Teraz, kiedy Szymkowiak był już wewnątrz, zobaczył, że pomiędzy półkami leżały zwłoki jakiegoś mężczyzny w szpitalnej koszuli, zapewne uciekiniera z pobliskiego Szpitala Świętego Wojciecha. Nad jego trupem klęczały cztery zombiaki, które wyżerały wnętrzności z ciała. Fragmenty jelit, strzępy wątroby, ochłapy żołądka były mielone niemrawo przez martwe szczęki. Żywe trupy wpychały sobie do ust kolejne kawałki mięsa wydartego ze zmasakrowanego truchła, nawet nie przełykając. Cała upiorna czynność odbywała się bezmyślnie i machinalnie. Gdy usłyszały czy też wyczuły Karola, zaczęły się podnosić.


  Karol przeklinał teraz samego siebie. Czy musiał tu koniecznie wchodzić?


  Mężczyzna rozejrzał się przerażony w poszukiwaniu czegoś do obrony. Nie było już odwrotu, żywe trupy kierowców i pracowników stacji podeszły do drzwi i zaczęły powoli, miarowo bębnić w twarde szkło. Szymkowiak liczył, że to wytrzyma, teraz bowiem musiał sobie radzić z poważniejszym problemem. Cofnął się do lady i wskoczył na nią, upewniając się, że po drugiej stronie nie ma kolejnej, niemiłej niespodzianki. Dało mu to chwilę do namysłu, ale nie rozwiązało kłopotu. Zombie dotarły do blatu i próbowały sięgnąć go rękoma. Karol spojrzał pod ladę i z radością dostrzegł paralizator, który musiał należeć do jednego z pracowników. Wyciągnął go szybko i nie zastanawiając się długo, wystrzelił w najbliższego truposza. Zamieszczone na drucikach klamry wbiły się w pierś wychudzonego mężczyzny po sześćdziesiątce. Szymkowiak odpalił ładunek, a prąd przeszedł błyskawicznie po ciele zombie z taką siłą, że strącił mu z głowy niebieski beret, a w płowym bawełnianym podkoszulku wypaliły się dziury.


  Energia wyzwolona z paralizatora nie wyrządziła jednak najmniejszej szkody umarlakowi, który tylko cofnął się pod wpływem wstrzelonych w niego klamer, potrącając przy tym stojących obok ożywionych towarzyszy. Dwóch z nich zachwiało się, jeden upadł, podcinając przy tym rażonego prądem, który runął jak bezwładna kłoda. Karol wiedział, że to nie wystarczy. Odrzucił paralizator i złapał błyskawicznie gaśnicę, którą z kolei z całej siły wyrżnął w szczękę kolejnego zombiaka, grubego mężczyznę z kozią bródką, przy okazji strącając z lady całe stosy pudeł z batonami, gumami do żucia i prezerwatywami.


  Cios nie był tak spektakularny, jak o tym marzył. Głowa truposza odskoczyła po uderzeniu, dał się słyszeć chrupot złamanej kości, ale stwór jedynie się zachwiał, po czym znów wyciągnął ręce ku swej ofierze. Szymkowiak przetrącił te dłonie i kolejny raz uderzył gaśnicą, tym razem wyprowadzając cios z góry, na sztorc. Złamany nos grubasa zgrzytnął straszliwie, wgniatając się w głąb czaszki. Jedno z oczu wpadło wraz z nim w krwawą jamę, drugie wypłynęło na policzek, ale zombie znów tylko odrobinę się cofnął.


  Co gorsza, z podłogi podniosły się pozostałe truposze, włącznie z osobnikiem porażonym prądem.


  Karol w jednej chwili stracił nadzieję i nabrał pewności, że właśnie tutaj, na stacji Lotos w Gdańsku Zaspie, przyjdzie mu umrzeć, a potem, co jeszcze potworniejsze, niewykluczone, że sam zmieni się w to coś.


  Nagle za drzwiami stacji doszło do jakiegoś poruszenia, które odciągnęło uwagę atakujących go potworów. Pomiędzy samochodami i dystrybutorami pojawiło się dwóch mężczyzn. Poruszali się szybko, a więc musieli być żywi. Jeden był wysokim chudzielcem ze staromodnym wąsem, w dżinsowym wdzianku i w czapeczce z daszkiem. Drugi z mężczyzn był potężnie zbudowanym szatynem w pomarańczowych robotniczych ogrodniczkach. Nie miał żadnej koszulki, dzięki czemu Karol mógł lepiej zobaczyć wytatuowany, muskularny tors. Obaj nieznajomi mieli plecaki i obaj byli uzbrojeni. Facet w dżinsie dzierżył w dłoniach drewniany kij bejsbolowy, cały pomazany krwią. Robotnik w jednej ręce trzymał ciężki młot, w drugiej łom. Obaj robili również straszliwy użytek ze swych narzędzi, zadając brutalne ciosy, na lewo i prawo odrzucając kolejne zombie.


  Pierwszy do wejścia dopadł robotnik. Otworzył szeroko drzwi i wrzasnął w stronę atakujących Karola zombiaków. Dwa z nich, kiedy zobaczyły kolejną potencjalną ofiarę, ruszyły natychmiast w jego stronę. Pozostałe przez chwilę jakby się wahały, po czym również skierowały się do drzwi, w których stał obcy mężczyzna. Szymkowiak nie wiedział, co spowodowało taką reakcję zombiaków. Czy po prostu odpuściły mu, bo znalazły nową zdobycz, czy też były po prostu tak głupimi istotami, że wystarczyło odwrócić ich uwagę? Skarcił się natychmiast za te pomysły, wciąż bowiem nie mógł wyzbyć się myśli, że to, co się dzieje, nie jest prawdą, że ma do czynienia z jakąś upiorną zarazą, wirusem, ale że są to tylko bardzo chorzy ludzie.


  „Przecież zombie, kurwa, nie istnieją!”


  Spojrzał na scenę rozgrywającą się pod drzwiami stacji benzynowej. Sądził, że mężczyźni metodycznie zaczną eliminować kolejnych umarlaków. Ci jednak tylko cierpliwie odczekali, aż wszystkie pięć zombiaków włącznie z ochroniarzem wyjdzie na zewnątrz, po czym ominęli je sprawnie i sami weszli do środka, zamykając za sobą drzwi. Robotnik podszedł do lady i zmierzył zaskoczonego Szymkowiaka wzrokiem. Ten poczuł się głupio z powgniataną gaśnicą. Spojrzał na nią i upuścił ją na podłogę.


  — Witam — powiedział niepewnie.


  — Dobry — rzekł facet w dżinsie i zdjął z głowy czapeczkę, odsłaniając olśniewającą łysinę. Rzucił nakrycie na ladę i ruszył pomiędzy półki, ignorując leżące tam nadżarte zwłoki.


  — Coś ty za jeden? — spytał obcesowo robotnik.


  — Karol Szymkowiak — odparł. — Restaurator — dodał idiotycznie.


  — Zbigniew Nowak. — Robotnik w pomarańczowych ogrodniczkach wyciągnął potężną grabę. — Pracownik fizyczny, jak widać, he, he — dorzucił z uśmiechem. — A ten tam to Krzysztof Reichert — powiedział, wskazując na łysego mężczyznę w dżinsie pakującego do plecaka butelki z wodą. — Pochwalił się niedawno, że jest najlepszym stolarzem w całym mieście.


  — Miło poznać — odparł Karol. Nawet w obliczu zagłady świata atawistyczne nawyki kulturowe brały górę. W rzeczywistości nie wiedział, jak się czuje. — Przyszedłem tu po zapasy… — wyjaśnił. Nieznajomi nie wydawali się agresywni, ale widział, w jaki sposób rozprawiali się z zombie. Wolał zachować dystans i maksimum uprzejmości.


  — To tak jak my — uśmiechnął się Zbychu, sięgając po kartony z papierosami. — Jedyny plus dzisiejszego dnia. Od teraz fajki są naprawdę tanie, he he.


  — Nie jest to chyba dobry czas na żarty, nie sądzisz? — zauważył Krzysztof. — Ty… Karol, tak? Pomożesz nam? — Machnął ręką w stronę zgrzewki mineralnej.


  — Jasne! — Szymkowiak zgodził się nad wyraz ochoczo. Poczuł ogromną ulgę na myśl, że ci mu pomogą. Dopiero teraz dotarło do niego, jak samotny był od momentu przebudzenia. Jedyny żywy pośród umarłych. Chociaż ci dwaj pojawili się dosłownie przed chwilą, ocalili mu życie i jednocześnie napełnili mu serce nadzieją. — Chciałem się dostać do dworca…


  — Po co? — zdziwił się Zbychu. — Pociągi już nie jeżdżą. A umarlaków tam od groma. Poza tym, jak się tam chciałeś dostać? W tych sandałkach zamierzałeś przejść przez całą aleję Jana Pawła? — dodał, wskazując na pokaleczone stopy Szymkowiaka.


  — Widziałeś, jak on biega — wtrącił Krzysiek nie bez sarkazmu. — Dałby radę, gdyby przebiegł pomiędzy większymi grupkami. Aleja jest wystarczająco szeroka, ominąłby te hordy. Dwupasmówką dałby radę, o ile nie natknąłby się na zakorkowane miejsca. — Mężczyzna rozłożył bezwładnie ręce i dodał już poważniejszym tonem: — Oj, człowieku, człowieku. Samemu nie miałbyś najmniejszych szans.


  Teraz, gdy to usłyszał, Karol zrozumiał, że rzeczywiście jego plan był idiotyczny. Jak dostałby się do dworca? Co wtedy by zrobił? W ogóle tego nie przemyślał.


  — To co mi radzicie? — spytał niepewnie.


  — Nie rozumiem — powiedział Zbychu. — A co my mamy ci radzić? Każdy radzi sobie sam, he, he.


  — Na razie chodź z nami — zaproponował Krzysiek. — I tak powiedziałeś, że pomożesz nam z tą wodą. Poza tym poznasz pozostałych.


  — Jakich pozostałych? Dokąd idziemy? — spytał Karol.


  — Do kościoła — odparł Rysiek tonem, który sugerował, że to najbardziej oczywista odpowiedź na świecie.

  



ROZDZIAŁ 3
  

— To jest Parafia Opatrzności Bożej — rzucił Nowak, rozglądając się na lewo i prawo. W lewej ręce trzymał zgrzewkę mineralnej, w prawej zaś młot. Wymachiwał nim, jakby był w pełni gotowy do kolejnej konfrontacji z zombiakami. — Miejmy nadzieję, że następnym razem, gdy zaatakują nas hordy wygłodniałych żywych trupów, Boża Opatrzność będzie z nami, he, he.


  Karol nie wiedział, czy mężczyzna naprawdę wierzy w Boga, czy tylko robi sobie jaja. Sądząc jednak po niemal ciągłym sarkastycznym tonie głosu, raczej nie zaliczał się do wierzących. Zauważył też, że obaj nowo napotkani nazwali rzecz po imieniu — zombie.


  Przekradali się wzdłuż alei Jana Pawła II, minęli Szpital Specjalistyczny Świętego Wojciecha. Na wielkich schodach prowadzących do wejścia, na ciągnących się wzdłuż budynku podjazdach dla inwalidów snuły się trupy w szpitalnych piżamach i koszulach. Pomiędzy nimi Karol dostrzegł też kilku pielęgniarzy i lekarzy. Pod znakiem „zakaz postoju” stał wózek inwalidzki, na którym siedziała nastoletnia dziewczyna w szpitalnej koszuli rozdartej od szyi do pępka. Szymkowiak mógłby zajrzeć do jej klatki piersiowej, w której nie było nic poza strzępami wyjedzonych wnętrzności i obdartych z mięsa żeber oraz kręgosłupa. Mimo to nastolatka wyciągała ku nim dłonie z rozczapierzonymi palcami i zawodziła upiornie. Wiele żywych trupów odpowiedziało na ten zew podobnymi pomrukami i skowytami.


  — Jeśli będziemy szli szybko i mijali zombiaki na ulicy, to te spod szpitala za nami nie ruszą — powiedział Krzysiek. Karol nie wdawał się w dyskusje. Ignorował palący ból stóp i goleni. Maszerując, mijał pojedynczych truposzy, którzy wyciągali ku nim ręce, pomrukiwali coś niezrozumiale, ale po chwili tracili nimi zainteresowanie.


  Krzysiek, obładowany butelkami z wodą i siatkami z jedzeniem, dyszał jak lokomotywa, co chwila poprawiał plecak i przeklinał, na czym świat stoi. Z jego łysej głowy spływał pot.


  — Nie wierzę w to wszystko — warknął w pewnym momencie, do siebie w szczególności. Karol obejrzał się i zobaczył, że mężczyzna ledwie idzie.


  — Nie wierzysz w to, co się stało? — zapytał Szymkowiak. — Nie jesteś w tym osamotniony.


  Krzysiek pokręcił głową.


  — Chłopie, nie mogę zrozumieć, że w jedną noc cywilizacja po prostu się rozsypała…


  — A myślisz, że ja mogę? Na początku myślałem, że wybuchła trzecia wojna światowa, do cholery.


  — No i co? Sądzisz, że to niemożliwe? — odrzekł Reichert i na moment się zamyślił. — Wszyscy myśleli, że trzecia wojna zacznie się od pierdolnięcia bomby atomowej, a tymczasem…


  — Cywilizacja w jednej chwili przestała istnieć — skomentował Karol. — Te umarlaki na ulicach…


  — Ktoś to musiał zaplanować.


  — Właśnie tego nie umiem ogarnąć. W jaki sposób ktoś mógłby to zaplanować?


  — Nie gadać tyle, tylko tempo! — ponaglił ich Zbychu. — Chyba że chcecie stać się kolacją dla paru przystojnych rozszarpywaczy.


  „Rozszarpywacze?” — pomyślał Szymkowiak. Zastanawiał się, czy ta nazwa to dowcip robotnika, czy może było kilka rodzajów żywych trupów — jak w niektórych filmach i książkach — i po prostu zdążono je odpowiednio nazwać.


  Krzysztof mruknął coś niezrozumiale, ale nie kontynuował rozmowy. Mężczyźni szybko minęli rozbity warzywniak oraz zdemolowany kiosk Ruchu i stanęli przy kościele Opatrzności Bożej. Olbrzymi budynek strzelał w niebo charakterystyczną iglicą i spadzistym dachem, krytym czerwoną dachówką, upodabniającym kościół do skoczni narciarskiej. Przed wejściem znajdował się pomnik papieża Polaka, który bardziej przypominał pocisk balistyczny niż nobliwego świętego. Obok w kamieniu przepięknie wygrawerowano słowa Chrystusa: „Ty jesteś Piotr (Skała)”. Widać artysta wykonujący pomnik zrozumiał je zbyt dosłownie.


  Do wejścia do kościoła prowadziło dwadzieścia parę kamiennych schodów. Karol widywał wcześniej tę budowlę, przechadzał się obok niej, jeszcze z Zuzanną, ale nigdy nie był w środku. Teraz ze zgrzewkami mineralnej zapragnął jak najszybciej znaleźć się we wnętrzu świątyni. Nigdy nie był obsesyjnie religijny, ale w Boga wierzył. W głębi serca to nawet czuł momentami jego obecność. Wiedział, że gdzieś tam jest Stwórca, który czuwa nad wszystkim. W kościele odnajdzie przynajmniej odrobinę spokoju, pomodli się w duchu, poprosi Boga o to, by nie odbierał mu Zuzi i Filipka…


  — W kościółku poznasz kilka osób — ciągnął Zbychu, gdy pokonywali ostatnie stopnie. — Zwłaszcza taką jedną lasencję. Samantę, he, he. Dziwka albo tancerka, dokładnie nie wiadomo. Ma fajne cycki.


  Karol modlił się w duchu, by ludzie, których miał poznać w kościele, nie okazali się podobnymi oszołomami co Zbyszek. Doczłapał do potężnych drewnianych drzwi świątyni i zaczerpnął tchu. Na niebie pojawiły się ciemne chmury, zrobiło się jakby duszniej. „Kilka minut i będzie padać” — pomyślał Szymkowiak.


  Zbychu potarł dłonią twarz i zapytał:


  — Wchodzimy, Karolku? Mam nadzieję, że nie masz nic przeciwko temu, że będę się do ciebie zwracał po imieniu?


  — Możesz na mnie wołać, jak chcesz — odparł Karol. Odczuwał zmęczenie i chciało mu się pić. Ponadto czuł, że ma nogi jak z waty, i wiedział, że to efekt szoku po tym, jak zmuszony był stanąć oko w oko z żywymi trupami. Skąd się wzięły? Jak to możliwe, że w ogóle istniały? Miał świadomość, że te pytania będzie sobie stawiał wielokrotnie.


  Zbyszek uśmiechnął się.


  — Tylko nie zapomnijcie się przeżegnać — zakpił i zapukał.


  Drzwi od razu się otworzyły i stanął w nich wysoki na ponad metr dziewięćdziesiąt, mocno zbudowany mężczyzna. Miał pooraną zmarszczkami twarz i przetłuszczone kręcone włosy. Musiała minąć dobra minuta, zanim do Karola dotarło, z kim ma do czynienia.


  To był zakonnik. Miał na sobie wygnieciony czarny habit, u pasa różaniec. Na widok Karola zmarszczył brwi.


  — Nowy? — zapytał krótko.


  — Nowiuśki — odparł Zbychu i wszedł do kościoła. — Chodźcie, zanim te potworki znowu dadzą o sobie znać.


  Zakonnik otworzył szerzej drzwi, a robotnik podał mu zgrzewkę wody i plecak. Szymkowiak ze zdziwieniem zobaczył, że zgrzewkę, którą Nowak trzymał dwiema rękami, duchowny chwycił jedną. Zbychu odwrócił się do pozostałych.


  — Krzychu, dawaj plecak — rzekł. — Wyglądasz jak jeden z tych trupów.


  Stolarz nie skomentował. Podał mężczyźnie plecak i wyprostował się.


  — Dzięki.


  — Dawać, chłopaki.


  Po chwili wszyscy znaleźli się w kościele, a zakonnik zamknął drzwi wielkim na dwadzieścia centymetrów kluczem.


  — Sprawdzałeś, czy przypadkiem nie jest pogryziony? — zapytał, na co Zbychu potulnie skinął głową.


  — Gdyby był pogryziony, już by urywał ludziom głowy — odparł. — Niewiele czasu mija od ukąszenia do zmiany w zombie, to zdołałem zaobserwować.


  — W przypadku człapaczy — zauważył zakonnik, lekko się krzywiąc.


  — Nie tylko — skwitował Nowak, a Karol nie miał już wątpliwości, że zombie dzielą się na grupy czy też rodzaje.


  — Zatem pochwalony — rzucił pod nosem zakonnik, po czym podał rękę Karolowi. — Jestem ojciec Teodor. Witaj w nielicznym gronie ocalałych.


  — Karol Szymkowiak. — Mężczyźni uścisnęli sobie dłonie.


  W świątyni panował przyjemny chłód i cisza, mącona jedynie szeptami dobiegającymi z dalszej części kościoła. Potężne filary z przymocowanymi doń rzeźbami świętych rzucały groteskowe cienie na posadzkę. Ołtarz w oddali mienił się bijącymi od witraży kolorami. W powietrzu unosił się niemal niewyczuwalny zapach stęchlizny i potu.


  Krzysiek zwrócił się do Szymkowiaka:


  — W środku są butelki z wodą i batoniki czekoladowe. Karol, chodź za mną. Poznasz kilka osób.


  Karol skinął głową i ruszył za Krzyśkiem. Ojciec Teodor i Zbychu poszli za nimi.


  — Jesteśmy tu bezpieczni? — zapytał nagle Karol, rozglądając się po świątyni. Omiótł wzrokiem rzędy pustych ławek, konfesjonały rozmieszczone w półokręgu zimnych ścian nowoczesnego kościoła i przez chwilę pomyślał, że Bóg to miejsce opuścił. Skarcił się za to.


  — Na razie chyba tak — posępnie odpowiedział na zadane pytanie Krzysiek. — Wejście główne to drzwi, z którymi ruski czołg by sobie nie poradził. Boczne wejście jest od strony budynku parafialnego, który jest ogrodzony. Poza tym drzwi są niewielkie, mało widoczne i zamknięte. Jest też trzecie wejście, od zakrystii, ale dobrze zabezpieczone. Póki nie wiedzą, że tu jesteśmy, nie powinny usiłować wejść do środka. Są głupie.


  — Jak długo tu jesteście?


  — Kilka godzin. Ojciec Teodor i inny facet, którego zaraz poznasz, już tu byli, gdy ja się pojawiłem. Mówili, że nie wychodzili z kościoła, odkąd zauważyli, co się stało.


  A co się stało? — chciał zapytać Karol, ale się powstrzymał. Dało się wyczuć charakterystyczną aurę, jakieś napięcie. Każdy chciał pogadać, zastanowić się nad sytuacją. „I z pewnością za chwilę to nastąpi” — pomyślał Karol. Nie miał pojęcia, jak długo tamci zamierzali tkwić w kościele, ale on sam chciał się stąd wyrwać. Musiał wrócić do Poznania. Za wszelką cenę. Nie wiedział jeszcze jak, ale dokładnie się nad tym zastanowi. Może ktoś podpowie mu coś sensownego, a może nawet któraś z tych osób jest z jego miasta? Uznał jednak, że lepiej nie nastawiać się na taką opcję.


  Zobaczył młodą dziewczynę. Wyłoniła się zza filaru przed ołtarzem. Była blondynką średniego wzrostu, na oko dwudziestoparoletnią. Miała na sobie sprane dżinsy i czerwoną bawełnianą koszulkę. Na jego widok zatrzymała się, niemal struchlała, i dopiero kiedy Szymkowiak skinął ku niej głową, rozluźniła się.


  — To jest Karol — rzekł Krzysiek.


  — Alicja — przywitała się dziewczyna.


  — Karol jest z nami. Spotkaliśmy go na stacji benzynowej. Nie musisz się go bać.


  Na pierwszy rzut oka widać było, że Alicja jest całkowicie przerażona i zagubiona. Karol domyślił się, że musiała przeżyć ogromny szok. Natychmiast poczuł do niej sympatię. Nie było to jednak uczucie związane z fizyczną atrakcyjnością Ali, ale bardziej ojcowska troska.


  — Zaszlachtowaliśmy kilku zombiaków i przyłączył się do nas, he, he — dorzucił nagle Zbychu, ale dziewczyna nawet nie spojrzała na mężczyznę, który wyjął z kieszeni spodni paczkę papierosów i, nikogo nie częstując, zapalił jednego. Ku zdziwieniu Karola ojciec Teodor nie zareagował na takie zachowanie.


  Szymkowiak czuł, że Ala wpatruje się w niego intensywnie, ale żadne z nich nie zdobyło się na odwagę, by się odezwać.


  Weszli do zakrystii, gdzie na małej drewnianej ławeczce siedziały dwie inne osoby: chudy blondyn w dresowej bluzie i wytartych spodniach oraz młoda kobieta o rudych lokach, z piegami na twarzy, w złocistym stroju striptizerki, odsłaniającym całkiem sporo.


  — Ta niczego sobie pani przedstawiła nam się jako Samanta — rzucił Zbychu, szczerząc zęby do dziewczyny, która spiorunowała go spojrzeniem. — Ostra babka, Karolku, wierz mi.


  Dziewczyna rzuciła tylko wzrokiem na nowego w grupie, ale się nie odezwała. Blondyn natomiast wstał i się przedstawił:


  — Andrzejczak Leszek. — A potem dodał: — Kolejny żywy. Czyli jednak jakichś jeszcze można wyłowić z tego tłumu popieprzonych truposzy. Dołączasz do nas, tak? — Jego postawa była raczej obojętna, na twarzy malowało się zmęczenie.


  — Jestem Karol. Chyba tak. Jeśli nie macie nic przeciwko.


  — Witaj wśród żywych.


  Alicja podeszła bliżej Szymkowiaka i zobaczył w jej oczach nadzieję. Nie bardzo tylko wiedział, czego oczekiwała. „Jeśli sądzi, że przybyłem z odpowiedzią na dręczące ich wszystkich pytania, to się pomyliła” — pomyślał.


  Wnętrze zakrystii urządzone było stosunkowo skromnie. Na ścianach wisiały obrazy olejne przedstawiające świętych, przy małym witrażowym okienku stał lawaterz, po przeciwległej zaś stronie znajdował się maleńki stolik z dziesiątkami lichtarzy, mocno sfatygowanymi obrazami przedstawiającymi sceny z Nowego i Starego Testamentu. W miejscu centralnym znajdował się wizerunek Chrystusa na krzyżu i stojącej obok Matki Boskiej, świętego Jana Ewangelisty i świętej Marii Magdaleny. Umeblowanie zakrystii składało się z wysokiej drewnianej szafy, trzech ławeczek i niewielkiego okrągłego stolika.


  — Usiądźmy — zakomenderował ojciec Teodor i wskazał Karolowi miejsce na ławeczce między Leszkiem a Samantą. — Wody?


  Karol przyjął butelkę mineralnej i od razu się napił.


  — Siadajcie — powiedział do pozostałych ojciec Teodor, choć sam stał i zdawał się nad czymś głęboko zastanawiać. Zbychu skończył palić papierosa, rzucił niedopałek na posadzkę i go przydepnął. Zajął miejsce na ławce, gdzie zdążyła już usiąść Ala i Krzysiek, który chwycił jej dłoń i uścisnął, próbując dodać jej otuchy. Karolowi przemknęło przez myśl, że są parą.


  Zanim ojciec Teodor znowu się odezwał, Samanta zapytała cichutko:


  — Dużo ich jest teraz na zewnątrz?


  Karol dopiero po chwili się zorientował, że dziewczyna zwróciła się do niego, w dodatku nie bardzo zrozumiał pytanie.


  — Co masz na myśli?


  — Zombie — odpowiedziała. Po raz pierwszy spojrzał jej w oczy. Dostrzegł w nich łzy.


  — Natknąłem się na paru na stacji benzynowej — odparł.


  — A na ulicach? Chodzą grupami? Dużo ich?


  — Raczej chodzą w pojedynkę. — Zawahał się. Nie chciał jej oszukiwać, ale nie zamierzał jej również dodatkowo straszyć. — Czasem spotyka się większe grupki, ale zazwyczaj nie są duże — dodał nieporadnie.


  Przełknęła ślinę, a potem, z trudem powstrzymując się od płaczu, dodała:


  — To koniec, prawda?


  — Nie wiem, jak wygląda sytuacja w innych miastach — wyszeptał, nie bardzo wiedząc, co odpowiedzieć. — Musimy wierzyć, że się stąd wydostaniemy.


  Łzy pociekły jej po policzkach. Nie próbowała ich tamować.


  — Masz rodzinę? — zapytała kobieta.


  — Żonę i trzyletniego synka.


  — Są tu z tobą?


  — Nie, są w Poznaniu.


  — Moja rodzina jest tutaj, w Gdańsku — odpowiedziała, nieświadomie podnosząc głos. — Tato nie żyje. Wypruły mu wnętrzności. Mama i moja córeczka błąkają się po ulicach. Też nie żyją… — Nagle załkała. — Po prostu chodzą po ulicach… — wydukała. — Martwe… Tak bardzo martwe…


  * * *


  Ojciec Teodor podał Samancie chusteczkę, a potem co jakiś czas zerkał na nią, choć Karol nie potrafił odgadnąć, czy to z powodu troski, czy skąpego odzienia dziewczyny. Duchowny krążył po zakrystii z butelką wody w ręku i mówił o tym, że należy zaplanować dalsze działania.


  — Przyjdzie moment, kiedy będziemy musieli znowu opuścić kościół — ciągnął. — Woda szybko się skończy, jedzenie również. W pobliżu jest kilka sklepów, ale tak naprawdę nie wiemy, ilu ludzi… przeżyło. Nie wiemy, jakich środków będziemy zmuszeni użyć, by zdobyć jedzenie.


  — I nie wiemy, jak się bronić — odezwała się Alicja. Spojrzała na Karola, choć zaraz potem zwiesiła wzrok. Wyglądała na najbardziej bezbronną osobę z całej ich siódemki.


  — Tak naprawdę nie wiemy nic — wtrącił Krzysiek. — Przede wszystkim nie wiemy, jak to się stało, że w jedną noc mieszkańcy Gdańska stali się zombiakami.


  — I czy tylko mieszkańcy Gdańska — dopowiedział Zbychu, odpalając kolejnego papierosa. — Może zainfekowany został cały kraj, co? Albo nawet cały świat?


  — Możesz tu nie palić? — zapytała nagle Samanta, na co mężczyzna wydął wargi.


  — A bo co? Odmawiasz mi jedynej przyjemności, jaką teraz mogę mieć? A może zaproponujesz coś w zamian, he, he?


  Zapanowała chwila ciszy. W końcu ojciec Teodor skinął na Zbycha, by ten stanął gdzieś dalej i tam wypalił papierosa.


  — Wszyscy jesteśmy w szoku po tym, co się stało — powiedział, bardziej do siebie niż do pozostałych. — Ale jednak my nie zostaliśmy zombie. Z jakiegoś konkretnego powodu, a może przez czysty przypadek, tego nie wiemy. Ale żyjemy i musimy żyć dalej, tak?


  Nikt nie zareagował.


  — Być może to jakiś wirus — odezwał się Karol. — Być może my jesteśmy na niego odporni, tak jak na przykład niektórzy są odporni na ospę. Widziałem tramwaj i…


  — Wirus zombie? — przerwał mu Zbychu, krzywo się uśmiechając. — Brzmi niesamowicie, he, he. Widziałem kiedyś film o epidemii zombie.


  — Możesz się zamknąć? — warknęła na niego Samanta. — Twoje idiotyczne żarty nikogo nie bawią, już ci to mówiłam, ale ty najwyraźniej niczego nie rozumiesz.


  — Kochana, możesz się ode mnie…


  — Spokój! — rzucił ojciec Teodor. — Nie jesteśmy tu po to, by się kłócić, ale poskładać w całość to, co do tej pory zaobserwowaliśmy. Pomyśleć, co robić dalej. Bo wątpię, by choćby jedno z was chciało tutaj siedzieć do usranej śmierci.


  Szymkowiak łypnął okiem. Po raz pierwszy w życiu słyszał, by duchowny posługiwał się takim językiem. Sytuacja nie przedstawiała się dla nich korzystnie, ale to nie tłumaczyło, zdaniem Karola, postawy ojca Teodora.


  — Słusznie — odparł Leszek, kiwając porozumiewawczo głową w stronę zakonnika. Następnie wstał i podszedł do okienka. — Duszno tutaj.


  Rzeczywiście, w zakrystii bardzo szybko zrobiło się gorąco, tak że oblewali się potem i ledwie mogli oddychać. Szymkowiak miał ochotę podejść do lawaterza i opłukać twarz.


  — Tylko nie otwieraj okna — rzuciła Ala. — Mogłyby nas…


  — Nie mam zamiaru — odpowiedział Leszek i odwrócił się do zgromadzonych. — Słuchajcie, moim zdaniem to może być wirus, owszem, ale równie dobrze ta zaraza zombie może być efektem działań Rosjan. Zastanawialiście się nad tym?


  Karolowi przypomniały się artykuły, które czytał w prasie codziennej i w internecie. O zajęciu Krymu przez Rosję. O wojskach na innych obszarach Ukrainy. O tajemniczych katastrofach samolotów transportowych, wojskowych i pasażerskich, do jakich doszło w ostatnim czasie, a o które zarówno media, jak i USA podejrzewały Rosję. A także o planach ataku nuklearnego Rosji na Polskę. Czy było możliwe, by to Rosja była odpowiedzialna za plagę żywej śmierci?


  — Sądzę, że jeśli Ruscy chcieliby się nas pozbyć, to z całą pewnością znaleźliby inne sposoby — odparł spokojnie Krzysiek. — Nie musieliby robić z nas zombie.


  — A ja uważam, że owszem, mogliby — dorzucił Zbychu już nieco poważniejszy, z wyrazem twarzy znamionującym napięcie. Zdeptał peta i wypuścił dym przez nos. — Choćby dlatego, że są nieobliczalni, nieprzewidywalni i kompletnie porąbani.


  Ojciec Teodor westchnął. Omiótł spojrzeniem wszystkich w zakrystii, a następnie oparł się o ścianę.


  — Naczytałem się swego czasu o szczepionkach, za pomocą których przenoszono rozmaite choroby — powiedział.


  — Sugeruje ojciec spisek? — zapytała Alicja.


  — Niczego nie sugeruję, po prostu głośno myślę. Przez niewłaściwie podaną szczepionkę można napytać sobie biedy.


  — Że niby ktoś, kto poszedł zaszczepić się na grypę, otrzymał dodatkowo w prezencie jakiegoś wirusa? — zapytał Zbychu i głośno prychnął.


  Ojciec Teodor spojrzał na niego karcąco.


  — Czasami wystarczy chwila nieuwagi — odpowiedział jakby dwuznacznie, cedząc słowa, po czym pociągnął nosem. — To tylko taka luźna myśl. Jedna z wielu. Nie jestem ekspertem od tego typu rzeczy. Twierdzę jednak, że tak jak stosuje się szczepionki, żeby uodpornić się na daną chorobę, tak równie dobrze można je zastosować do obniżenia odporności.


  — Czyli że zombie to… choroba? — odezwała się Samanta. Przestała już płakać i uważnie słuchała rozmówców. — Choćby to dziwnie czy wręcz absurdalnie brzmiało, nie należy takiej opcji wykluczać.


  — Tylko kto to zainicjował? I jak? — dopytywał Zbychu.


  — Ruscy — odrzekł natychmiast Leszek i poprawił opadające wycierusy.


  — Tego się w tej chwili z pewnością nie dowiemy. Może kiedyś — rzekł ojciec Teodor.


  Szymkowiak miał taki mętlik w głowie, że nie bardzo wiedział, co powiedzieć. Kołatały mu się rozmaite myśli, ale większość z nich była związana z Zuzią i Filipem. Nie dość, że nie miał pojęcia, czy wszystko u nich w porządku, to jeszcze tak cholernie tęsknił. To uczucie było przemożne. Oddałby wszystko za to, by ich zobaczyć, przytulić, powiedzieć, że ich kocha. Odpędzał od siebie myśli, że z Poznaniem stało się to samo, co z Gdańskiem, że jego ukochany synek i żona mogli paść ofiarą hordy zombie, a potem sami stać się żywymi trupami. „Nie, to niemożliwe” — zastanawiał się w myślach. „To niemożliwe. Poznania to nie dotyczy. Istnieje przecież coś takiego jak Unia Europejska, jak rozmaite pakty, które gwarantują nam bezpieczeństwo. Jak rząd, kwarantanna, jak wojsko… Oni wszyscy z pewnością zostali postawieni w stan gotowości…”.


  Nic nie wiedział. Nic. Nie miał pojęcia, jak sytuacja wygląda w innej dzielnicy tego cholernego Gdańska, a co dopiero w innym mieście!


  A co, jeśli to naprawdę koniec? Jeśli Zuzia i Filipek nie żyją? Jeśli stało im się to, co Jankowi Handke i tym wszystkim ludziom, których widział na plaży?


  Boże…


  Szymkowiak wybuchnął płaczem.


  W jednej sekundzie wszyscy zamilkli i skierowali na niego wzrok.


  Machnął bezradnie ręką, usiłując powstrzymać napływające do oczu łzy. Samanta położyła dłoń na jego ramieniu i delikatnie ścisnęła. Ala wstała ze swojej ławki, ale zaraz potem z powrotem usiadła. Chciała podejść do niego, pocieszyć, ale ostatecznie postanowiła tego nie robić. Ojciec Teodor miał taką minę, jakby zobaczył ducha, a Zbychu wciąż stał przy stoliku i gapił się na Karola jak sroka w gnat.


  Przez długą minutę nikt nic nie mówił. A potem Leszek przeszedł się wzdłuż zakrystii, stanął obok Nowaka i powiedział cichym głosem:


  — Mogło też dojść u ludzi do jakichś genetycznych zmian. Do mutacji. Za sprawą promieniowania na przykład. Mutacje mają to do siebie, że potrafią następować nagle, w trybie błyskawicznym.


  Ojciec Teodor pokiwał głową.


  — Być może — odparł. — Tak, to nawet prawdopodobne.


  — Równie prawdopodobne jak działania Ruskich — dorzucił Zbychu i spojrzał wymownie na Leszka.


  — Co wy macie z tymi Ruskimi? A może to Niemcy dla odmiany? Może rząd PiS? — odezwał się nerwowo Krzysiek, po czym dodał już nieco łagodniej: — Ale kwestii mutacji wykluczyć nie można, z tym się zgadzam. Szybki jej postęp tłumaczy poniekąd fakt, że w ciągu jednej nocy ludzie zmienili się w zombie.


  Karol zdołał zapanować nad emocjami. Samanta nadal trzymała mu rękę na ramieniu. Prosty, jakże zwyczajny gest znaczył niewątpliwie: nie jesteś sam, wspieram cię. Szymkowiak był jej za to wdzięczny. Zdał sobie sprawę, że jeśli się podda, z pewnością nikomu nie wyjdzie to na dobre, a zwłaszcza jemu. Póki nie wiedział, jak przedstawia się sytuacja w innych miastach Polski, powinien na wszelkie sposoby zwalczać czarne myśli. Myśleć nieco bardziej optymistycznie, choć to nie było łatwe zadanie.


  Karol spojrzał w stronę Ali. Dziewczyna uśmiechnęła się do niego niemal niedostrzegalnie. Odwzajemnił uśmiech, a potem zabrał głos.


  — Moim zdaniem to kwestia mutacji, uwarunkowań genetycznych oraz postępującej niedorzecznie szybko… nie wiem, jak to nazwać: epidemii, choroby? W każdym razie sądzę, że te sprawy w jakiś sposób są ze sobą powiązane.


  Leszek skinął głową. Krzysiek natomiast dodał:


  — Tak czy siak, nadal jesteśmy w punkcie wyjścia. Nie wiemy nic. Nikt spośród nas nie jest biologiem, mam rację?


  Siedem osób w zakrystii popatrzyło tylko po sobie.


  — A szkoda — odparł ojciec Teodor. — No ale cóż. Jest jak jest.


  — Ja byłam kasjerką w Lidlu — odezwała się nagle Alicja. Powiedziała to takim tonem, jakby się przyznawała, że jest anonimowym alkoholikiem. Wszyscy skupili na niej wzrok. — Dorabiałam tak do studiów, a potem się okazało, że nie ma większych perspektyw niż pozostanie na kasie. Nie przyznałam się, że mam magistra pedagogiki. Dlatego dalej mam tę robotę…


  Nikt nic nie powiedział, nie wiedząc, do czego zmierza dziewczyna, dlatego po chwili Ala odezwała się znowu.


  — Dziś jak zwykle wstałam do pracy przed szóstą. Już wtedy było coś nie tak. Po drodze na przystanek minęło mnie kilka rozpędzonych radiowozów, potem nagle wyjechały karetki. Mnóstwo karetek…


  — Tak, ja też to widziałam… — odezwała się Samanta. — Wybiegłam z klubu, z pracy… Jestem tancerką…


  — Chyba striptizerką — wtrącił Nowak.


  — Tancerką — dobitnie podkreśliła Samanta, a nieco ciszej dodała: — Erotyczną.


  — Ciekawe — mruknął ojciec Teodor. — Czuję się jak na spowiedzi.


  — …karetki jeździły w tę i we w tę — kontynuowała Alicja jak w transie. — Stałam na tym przystanku i czekałam na autobus, który nie przyjeżdżał. Nagle zobaczyłam uciekających ludzi. Biegali chaotycznie, wpadali pod rozpędzone samochody. Wszędzie nagle zaczęły wyć syreny. Myślałam, że wybuchła wojna.


  — Jak my wszyscy — powiedział Krzysiek. — Ja właśnie kończyłem nocną zmianę i jechałem do domu autobusem. Zawsze w robocie zostawiam telefon w szafce, żeby mnie nie rozpraszał, kiedy stoję przy taśmie. Dlatego przeraziłem się, gdy wyjąłem go z półki i zobaczyłem tam dziesiątki nieodebranych połączeń od żony i SMS—y typu: „Wracaj do domu!”, „Gdzie jesteś?”, „Ktoś chodzi pod oknami”… Próbowałem się dodzwonić, ale się nie udało…


  — Nie jestem dumna ze swojej pracy — powiedziała Samanta, jakby nie słyszała Krzyśka — ale po studiach z kulturoznawstwa nie mogłam znaleźć długo roboty. A musiałam jakoś pomóc moim rodzicom i zapewnić choć odrobinę dobrobytu córeczce… Córeczce, która teraz jest zombie.


  Wszyscy spojrzeli na Samantę zszokowani.


  — Pobiegłam do domu, kiedy tylko zobaczyłam, co się dzieje. To było przerażające — ci wszyscy ludzie rzucający się na siebie. Oni się pożerali! Gdy dobiegłam do naszego bloku, już tam byli… Na parkingu… Ojciec leżał na ziemi, a mama i Wiolcia… One… one go… — nie dała rady skończyć, ale wszyscy wiedzieli, co chciała powiedzieć. Milczeli, pozwalając jej się wypłakać. Alicja przytuliła ją mocno.


  Karol odczekał moment, a potem dalej próbował wypytać pozostałych o ich przeszłość i wczorajsze wydarzenia.


  Ojciec Teodor niewiele mówił o sobie. Podczas gdy reszta rozmawiała, on w pewnej chwili wyszedł z zakrystii, by, jak poinformował, sprawdzić, czy nadal są bezpieczni.


  Krzysiek również niewiele mówił. Do wczoraj pracował na etacie w fabryce drewna, miał żonę i dzieci, a teraz nie wiedział nawet, co się z nimi stało. Ich mieszkanie, do którego wrócił z nocnej zmiany, było puste. Zbychu zaś działał na własną rękę. Kładł płytki, murował, szpachlował i malował. Do szczęścia, jak dodał, była mu tylko potrzebna odpowiednia dziewczyna. Stwierdzenie to skomentowała Samanta, mówiąc, że jak dłużej będzie jej się gapił na cycki, to już nigdy nie zobaczy żadnej kobiety.


  Na wieść o tym, że Szymkowiak jest właścicielem sieci restauracji, nikt specjalnie nie zareagował. W tej chwili pozycja społeczna i ilość pieniędzy na koncie bankowym niewiele znaczyły.


  — Dlaczego się tak tym wszystkim interesujesz? — zaciekawił się Leszek. — Każdy z nas widział, co się działo na ulicach. Jakby w ciągu kilkunastu minut rozpętało się całkowite piekło. Ja akurat miałem odebrać stąd pielgrzymkę do Rzymu, bo na co dzień jestem kierowcą tira. Ale dziś przyszedłem tu rano, żeby spotkać się z ojcem Teodorem, a potem… Potem wszędzie zaczęły wyć syreny. Wszędzie biegali ludzie. Wszędzie było słychać krzyki, strzały. Schowaliśmy się tutaj, a następnie zaczęli przybywać inni. To wszystko wydarzyło się dosłownie w przeciągu dwóch, trzech godzin. Później nastąpiła cisza. Taka jak teraz…


  — Ja to wszystko przespałem… — bąknął Karol. Ocaleni spojrzeli na niego ze zdziwieniem.


  — Jak to przespałeś? — Zbychu uniósł brwi zszokowany. — Przecież były tutaj taki chaos i hałas, że umarłego by obudziły.


  — To nie najlepsza analogia — wtrąciła Alicja.


  — Co? Jak mnie nazwałaś? — Zbychu spojrzał ze złością na Alicję, jakby ta go przezwała. Szymkowiak nie chciał dopuścić do sporu intelektualnego, dlatego kontynuował:


  — Chlałem wczoraj do upadłego. Nad ranem padłem nawalony jak meserszmit. Obudziłem się parę godzin temu…


  Nikt tego nie skomentował, bo i nie było co mówić. Zwyczajowo odczekali chwilę i znów wrócili do wymyślania kolejnych teorii o przyczynach tragedii. W trakcie rozmów nie zauważyli, jak szybko nastała noc. Nie zapaliły się latarnie, dotąd jasno oświetlone osiedle tonęło w mroku. Ojciec Teodor upewnił się jedynie, że mają prąd, ale wolał nie ryzykować i nie oświetlił kościoła, by nie przyciągnąć uwagi zombie. Grupa zgodnie zdecydowała, że użyją tradycyjnych, staroświeckich świeczek, których w kościele było pełno. Mimo że ustalono kolejne warty, nikt nie miał ochoty na sen. Szymkowiak, korzystając z zabranej ze stacji apteczki, opatrzył sobie stopy. Nie wyglądało to najlepiej, ale powinno wystarczyć, dopóki nie znajdzie nowego obuwia.


  Popatrzył na innych krzątających się po budynku. Nie sposób było zasnąć w podobnych okolicznościach.


  — Słyszałem, jak je nazywacie — Karol zwrócił się do Krzyśka, gdy stał z nim pod ołtarzem. Obaj skupili się na cichej modlitwie w intencji odnalezienia swoich rodzin. — Człapacze… Dobrze zapamiętałem?


  Krzysiek skinął głową.


  — Tak, człapacze. Tak nazwaliśmy zombiaki stosunkowo niegroźne. Są bardzo powolne i dosyć łagodne w porównaniu do innych.


  Mężczyźni podeszli do lawaterza, a następnie opłukali ręce i twarze. Szymkowiak miał opory, by to zrobić, ale ostatecznie się przełamał i poczuł się wyraźnie lepiej.


  — I są jeszcze inne, tak?


  — Owszem — odparł Reichert i poruszył głową w prawo i w lewo, by rozluźnić spięte mięśnie. — Są jeszcze rozszarpywacze. To zombie, które potrafią zaatakować znienacka. Wystarczy, że cię usłyszą albo dostrzegą. Wtedy lepiej zwiewać. Są bardzo agresywne. Człapacza miniesz, to chwilę za tobą polezie i się znudzi. Rozszarpywacze będą cię gonić, aż cię złapią.


  — Których jest więcej?


  — Trudno powiedzieć — wzruszył ramionami Krzysiek. — Nikt tego chyba jeszcze nie wie. Za wcześnie na takie wnioski.


  — Kto je tak nazwał? Wy? — spytał po chwili Karol.


  — Nie są to może najlepsze nazwy, ale oddają istotę problemu, nie sądzisz? — odrzekł Krzysiek, po czym przejechał dłonią po swoim bujnym wąsie.


  — Są inne grupki takich jak my? Znaczy niedotkniętych tą epidemią?


  — Zapewne. Widziałem dziś kilkoro ludzi, którzy uciekali w stronę centrum. Może stworzyli własny zespół. Nie wiem. Facet, nie zapominaj, że my tu siedzimy odcięci od świata. Wiemy tyle co i ty.


  Karol się zastanawiał, czy jeśliby połączyć siły z innymi, nie byliby bardziej bezpieczni. Spytał o to Reicherta, na co mężczyzna znów wzruszył ramionami.


  — W jeden dzień trudno się zorganizować, prawda? Zanim tu dotarłem, rozmawiałem z kilkoma ludźmi, ale każdy jest spanikowany, zszokowany tym, co się stało. Każdy myśli tylko o tym, by uciekać, pozostać żywym, schronić się. Niektórzy działają w pojedynkę, chowają się po piwnicach, na dachach domów, w garażach. Są całkowicie pogubieni i trudno im się dziwić. Większość straciła wszystko, co miała. To jest przecież jakiś armagedon.


  Po drugiej stronie Alicja rozmawiała z Samantą. Widać było, że dziewczyny trzymają się razem i starają się nawzajem wspierać. Zbychu stał samotnie przy oknie i palił kolejnego papierosa, Leszek zaś podwinął rękawy bluzy, odsłaniając misterne tatuaże, i siedział bezradnie na ławce, jedząc w zamyśleniu snickersa.


  Dopiero teraz Karol miał chwilę, by zebrać myśli. To, co opowiedzieli mu pozostali ocaleni, napawało go jeszcze większym strachem. Spojrzał na swój telefon. Wciąż nie miał zasięgu, wciąż nie miał żadnych wiadomości od Zuzanny i Filipa. A przecież wszyscy wspominali, że choć tragedia wybuchła nagle i niespodziewanie, to nie w jednej chwili. Zuzanna na pewno chciała się z nim skontaktować. Przypomniał sobie, że Krzysztof mówił, iż jego skrzynka odbiorcza była zawalona wiadomościami od żony. Dlaczego Zuza nic nie napisała do niego? Czyżby naprawdę się o niego nie martwiła? Czy może po prostu nie miała możliwości? Albo coś jej się stało. To musiało być to.


  — A brałeś pod uwagę ewentualność, że za tę naszą plagę zombie odpowiedzialna jest jakaś obca cywilizacja? — wyrwał go z rozmyślań Krzysiek.


  — Masz na myśli UFO? — wymamrotał Karol, nie dowierzając, że właśnie coś takiego usłyszał.


  — Tak. — Reichert wydął wargi, jeszcze bardziej eksponując wąsy.


  Pomysł z kosmitami wydał się Karolowi idiotyczny, ale nie zamierzał mówić tego głośno. Przynajmniej nie w twarz Reichertowi. Zaczął darzyć tego faceta swoistą sympatią i wolał mieć go po swojej stronie. Przypuszczał, że w innych okolicznościach mogliby zostać dobrymi znajomymi.


  — Możliwe. — Szymkowiak skinął głową z poważną miną.


  — Nie wiemy, jaką potęgą dysponują — ciągnął Krzysiek. — Ale być może nie należy lekceważyć hipotezy, że istnieją i są odpowiedzialni za to, co się tutaj dzieje?


  Karol chrząknął.


  — Przypuszczasz, że zamierzają w ten sposób pozbyć się ludzi z Ziemi i zapanować nad naszą planetą?


  — Wiem, że to brzmi nieco absurdalnie, ale pomyśl, czy gdybyś wczoraj wieczorem usłyszał, że nazajutrz Gdańsk opanują zombiaki, nie pomyślałbyś, że to największa bzdura, jaką kiedykolwiek usłyszałeś?


  — Nie wiem — odparł Karol po dłuższej chwili. Chciał powiedzieć cokolwiek, byle przestać się gapić na Krzyśka jak idiota. — Być może tak bym właśnie pomyślał. Nie zmienia to jednak faktu, że zombie zajęły miasto, zginęło mnóstwo ludzi… Ale jakoś nie widziałem jeszcze na niebie latających spodków, na litość boską…


  Z głównej części kościoła dobiegł głośny łomot. Dziewczyny wrzasnęły, Leszek poderwał się z ławki, a Zbychu obrócił na pięcie i automatycznie podążył ku ołtarzowi, gdzie wcześniej zostawił swój młot.


  Łomot się powtórzył, a potem rozległ się okrzyk Samanty:


  — Boczne drzwi! Na pomoc!


  * * *


  Karol początkowo nie wiedział, co ma robić. Jednak kiedy zobaczył wybiegających w pośpiechu z zakrystii ojca Teodora i Leszka, zaczął działać impulsywnie. Najpierw pochwycił największą świecę, jaką dostrzegł, ale już po chwili oprzytomniał i stwierdził, że potrzebuje czegoś o wiele mocniejszego. Sięgnął po sporej wielkości lichtarz, zważył go w ręce i uznał, że jest odpowiednio ciężki i długi. Krzysiek krzyknął, aby podążył za nim.


  Kiedy wbiegł do głównej części kościoła, znowu usłyszał potężny huk, a potem zobaczył, jak boczne drzwi otwierają się na całą szerokość. Do świątyni zaczęły wlewać się zombie. Byli wśród nich zarówno wysportowani młodzi mężczyźni, jak i starcy. Nie brakowało też kobiet. Kilkoro nastolatków bezmyślnie się trącało, byle tylko wejść do środka.


  Kilka zombiaków przedarło się tutaj już wcześniej i zdążyły dopaść Alę. Dwoje z nich, starszy mężczyzna w garniturze i grubas w koszulce z Motörhead, szarpało ją za ramiona, podczas gdy trzeci, wyglądający na Hiszpana, zdołał ją chwycić za gardło. Przerażona Samanta uderzyła trupy lichtarzem, drąc się o pomoc, ale zombie zdołały już przewrócić kasjerkę. Cała grupa zniknęła za rzędem ław, tylko ruda głowa tancerki mignęła pomiędzy kolumnami, gdy przerażona dziewczyna rzuciła się do ucieczki.


  Kątem oka Karol dostrzegł, że Krzysiek sięga do jednej z ławek po swój kij bejsbolowy. Po chwili przemknął przed nim Zbychu ze swoim młotem.


  — Nie dajcie im się! — krzyknął zakonnik, biegnąc z trzymanym w rękach ogromnym żelaznym krzyżem, na którym wciąż tkwiła figura Zbawiciela. — Nie stójcie tak! — wrzeszczał. — Rozwalcie ich!


  Do środka wdarła się już całkiem spora grupa truposzy, na oko dwadzieścia osobników. Szanse ocalałych były tak nikłe, że stanęli do walki z niewiarygodną wprost determinacją.


  Leszek, który nie zdążył pobiec po swoją broń, wyrwał z jednego z konfesjonałów drzwiczki, zamachnął się i przywalił żeńskiemu zombie, zapewne rozszarpywaczce, agresywnej kobiecie po trzydziestce w skrwawionym stroju do joggingu. Po uderzeniu zachwiała się i upadła. Krzysiek silnym ciosem w czaszkę uniemożliwił jej próbę wstania. Ojciec Teodor walił krzyżem na lewo i prawo, rozprawiając się z mniej więcej trzynastoletnim chłopcem, odzianym w brudny podkoszulek i krótkie spodenki. Jego blade ciało, martwe oczy i mokre od krwi włosy przyprawiły Karola o dreszcze. Stanął jak sparaliżowany, nie mogąc uwierzyć w to, co się dzieje. Kolejne zombie wchodziły do kościoła, zarówno te spokojniejsze, po prostu bezmyślnie człapiące, jakby chciały tu zajrzeć tylko z ciekawości, jak i te agresywne, które konsekwentnie zmierzały w stronę żywych ludzi.


  Karol widział, jak Krzysiek uderza kijem jednego, a potem drugiego zombiaka, celując w głowy. Czaszka jednego z nich pękła, a stwór padł na posadzkę, drugi jednak tylko się zatoczył i ruszył dalej do ataku. Przed Karolem nagle pojawił się około czterdziestoletni człowieczek w okularach w rogowej oprawie i niegdyś zapewne białym garniturze. Szymkowiak bardziej odruchowo i ze strachu niż z premedytacją wyprowadził cios lichtarzem. Trafił żywego trupa prosto w twarz. Jednak krew nie chlusnęła. Zamiast tego odpadł starcowi kawałek nosa, na czole zaś powstało głębokie rozcięcie. Zombie utrzymał się na nogach i wyciągnął ku mężczyźnie swe pokrwawione dłonie o upiornie zagiętych palcach. Nagły cios kijem bejsbolowym rozbił mu czaszkę, której kawałki poleciały w górę wraz z kawałkami mózgu. Karol spojrzał zaskoczony na wybawcę.


  — Nikt tu życia ratować ci nie będzie — rzucił Krzysiek. — Musisz się nauczyć radzić sobie sam.


  Karol poczuł w jednej chwili jakąś wewnętrzną blokadę. Musiał się przemóc i stanąć do walki. W zombiakach widział wciąż zbyt wiele ludzkich cech. Nie potrafił tak jak nowi towarzysze rzucić się w wir walki i po prostu masakrować ożywionych martwych ludzi. Tymczasem zombie było coraz więcej. Mężczyźni walczyli zaciekle, jak najlepiej wykorzystując swoją broń, ale w pewnej chwili zdawało się, że nie mają szans.


  — Wycofać się! — zagrzmiał ojciec Teodor.


  — Niech się pierdolą! — ryknął Zbychu i wbił młot prosto w klatkę piersiową jednego z zombiaków, po czym powtórzył cios, roztrzaskując łeb potwora. Po chwili to samo uczynił z kobietą zombie, która akurat mu się napatoczyła.


  Nagle się zawahał. Przed nim stanęła trzydziestoparoletnia brunetka o obfitym, całkowicie obnażonym biuście, w samych tylko podwiązkach. Nie wyglądała jak typowy truposz, jej ciało nie było ani brudne, ani blade czy sine. Mogło się wydawać, że to zdrowa dziewczyna, niedotknięta epidemią, ale wystarczyło spojrzeć jej w oczy, a potem na to, w jaki sposób się poruszała, by dojść do wniosku, że to potwór. Zbychu jednak spoglądał gdzie indziej.


  Leszek zadziałał instynktownie. Poznał już trochę Zbyszka i wiedział, że chwila nieuwagi mężczyzny mogła doprowadzić do tragedii. Zamachnął się zatem świecznikiem, który zdążył złapać w biegu, i uderzył kobietę w plecy najmocniej jak mógł.


  — Giń, szmato! — wykrzyknął.


  Półnaga osunęła się na ziemię w momencie, gdy jej ręce znajdowały się centymetry przed twarzą Zbycha. Jej dłonie zdążyły jeszcze ześliznąć się po łydkach mężczyzny.


  — Myśl wreszcie głową, nie kutasem! — rzucił do Nowaka. Ten nagle jakby się ocknął, skinął porozumiewawczo na Leszka, po czym powalił kolejnego napastnika, tłukąc go wielokrotnie łomem po głowie, aż została z niego tylko masa rozlewającego się mózgu, kawałeczków czaszki i mięsa.


  W ciągu kolejnych kilku minut udało im się zatłuc kilkanaście zombiaków. Słychać było pokrzykiwania zdeterminowanych mężczyzn, głuche uderzenia, dźwięki rozdzieranych ubrań i rozpruwanych ciał żywych trupów. Leszek skoncentrował się na unieszkodliwieniu dzieci—zombie. Powalił trójkę, metodycznie zadając każdemu z nich pojedyncze, niezwykle brutalne ciosy. Karol dostrzegł, jak w wyniku jednego z potężnych uderzeń Leszka odrywa się głowa nastolatki, która jeszcze przez moment stała na równych nogach. Powalił ją dopiero Zbyszkowy cios młotem.


  Krzysiek załatwił kijem dwa zombiaki, które próbowały przedostać się między ławkami do ołtarza. Następnie udało mu się zbliżyć do drzwi na tyle, by uniemożliwić wejście kolejnym napastnikom.


  — Karol, chodź tutaj! — krzyknął. — A ty, księżulku, wal tych, co są w środku!


  W ten sposób Karol i Krzysiek zdołali zapanować na żywymi trupami. Więcej z nich nie dostało się do środka, a kilka umarlaków, którzy błąkali się po świątyni, zostało odpowiednio potraktowanych przez zakonnika. Ojciec Teodor wbił jednemu z nich górną część krzyża w usta, a potem poprawił silnym kopniakiem. Trup runął na posadzkę. Atak został powstrzymany. Mężczyźni sprawnie zabarykadowali uszkodzone drzwi.


  — Wyrzucamy to gówno! — polecił ojciec Teodor, który od razu zabrał się do usuwania z kościoła ciał żywych trupów. — Zwleczcie je jak najbliżej schodów na galeryjkę. Wywalimy je przez okno.


  Na posadzce oprócz około trzydziestki martwych już zombie walały się kawałki rąk, nóg, fragmenty mózgów, strzępy ubrań, kawałki zdartej z truposzy fioletowej, szarej i śnieżnobiałej skóry, ale nie było sensu tego sprzątać.


  W momencie gdy Karol ciągnął za nogi trupa młodego pacjenta szpitala w piżamie z transformersami, usłyszeli krzyk. Karol w pierwszej chwili pomyślał, że to Samanta, którą widział wbiegającą do zakrystii w poszukiwaniu schronienia. Ale ze zdziwieniem zobaczył, że to Andrzejczak stoi nad zmasakrowanymi zwłokami jakiejś dziewczyny, której wnętrzności zostały wywleczone przez rozdartą klatkę piersiową i jamę brzuszną. Skręcone jelita i inne oślizgłe, okrwawione szczątki w pierwszym momencie sprawiły, że nie rozumiał, na co patrzy.


  Dopiero po chwili dotarło do niego to, co powiedział wstrząśnięty towarzysz.


  — Ala nie żyje.

  
  



ROZDZIAŁ 4
  
Karol przed oczyma miał tylko stosy definitywnie już martwych zombiaków, w uszach słyszał płacz Samanty, a potem Leszka informującego pozostałych, że Alicja nie żyje.


  Andrzejczak i ojciec Teodor odcięli jej głowę i wyrzucili zwłoki przez okno w zakrystii. Karol uzmysłowił sobie, że nikogo z ocalałych nie wzruszył całkowity brak poszanowania dla zmarłej. W chwili gdy trupy stały się wrogiem, także i Szymkowiak zaczął inaczej postrzegać oczywiste dotąd sytuacje. Tak jak to odcięcie głowy. Był przekonany, że taki zabieg stosował w dawnych czasach ciemny lud w sytuacji, gdy kogoś podejrzewano o wampiryzm, ale nigdy nie słyszał, żeby metoda ta działała na zombie. Nie słyszał również, żeby szkodziła, a przy koszmarze, który rozgrywał się na ulicach, nie zamierzał tego roztrząsać. Dziwił się tylko, jak bardzo jest mu w gruncie rzeczy obojętna śmierć tamtej dziewczyny. Owszem, polubił ją, chciał z nią porozmawiać, dowiedzieć się o niej czegoś więcej. Ale dorwały ją zombiaki. Miała pecha. Trzeba żyć dalej i przetrwać.


  W ciągu zaledwie kilku godzin, od kiedy obudził się skacowany w hotelu, stracił ogromnie dużo empatii. Wciąż przeżywał brutalną śmierć dziewczyny, ale dlatego, że obawiał się o swoją żonę i syna. Fakt, że zginęła w zasadzie obca mu osoba, nic dla niego nie znaczył.


  I zaczynało go to przerażać.


  Siedział teraz na ławce przy ołtarzu i spoglądał na towarzyszy niedoli. Ojciec Teodor siedział na schodkach pod figurą ukrzyżowanego Chrystusa. Swoją posturą przypominał raczej Arnolda Schwarzeneggera niż zakonnika, nawet mimo habitu. Leszek był jego przeciwieństwem — niziutki blondynek, ubrany w całości w dresową bluzę i wycierusy. Łysy Krzysiek z wąsem, który nie widział nożyczek, odkąd skończyła się PRL. Zbychu ze swoim ciągłym „he, he” zdążył już dostatecznie zirytować Karola. No i Samanta, czy jak ona się tam naprawdę nazywała. Wyglądała w kościele wprost bluźnierczo w swoim złocistym „stroju roboczym”, który więcej odkrywał, niż zakrywał. Ojciec Teodor dał jej jakąś kurtkę, bo kościelny chłód dokuczał, szczególnie w nocy. Jednak mimo to mała wiewióreczka, otulona za dużą wiatrówką, z pięknymi stopami w złotych sandałkach na obcasie była najdziwniejszym elementem ich kuriozalnej grupy ocalałych. I tak pewnie niedługo zginie.


  — Te stwory, które rozszarpały kasjerkę, nie były człapaczami. Czym właściwie były? — spytał Karol, chcąc przerwać ponure myśli tłoczące mu się do głowy.


  — Ona miała imię — wtrąciła ze łzami w oczach Samanta. Z jej opowieści wynikało, że próbowała zrobić wszystko, by ocalić koleżankę, ale ostatecznie nie dała rady. Kiedy Karol wszedł do zakrystii, zobaczył leżący na podłodze lichtarz, a na nim kawałeczki mięsa żywego trupa. To jego użyła Samanta, by pomóc Alicji.


  — To były rozszarpywacze — Zbyszek zignorował uwagę Samanty. Podobnie jak Karol, podchodził do sprawy w ten sposób, że zginął ktoś obcy, nieważny. Tylko to pozwalało zachować resztki zdrowego rozsądku.


  — To co właściwie chcecie dalej robić? Czekać tutaj, aż nas wybiją? — zapytał Karol.


  — Czekamy na pomoc — odparł Krzysiek. — Masz jakiś lepszy pomysł?


  — Ja muszę się dostać do rodziny, do Poznania.


  — Mówiłeś o tym już wczoraj — zauważył ojciec Teodor. — Nadal uważam, że to niewykonalne.


  — A skąd wiecie, że pomoc w ogóle nadejdzie? — Karol wreszcie się odważył i wypowiedział na głos słowa, które wszyscy obawiali się usłyszeć. — A jeśli nie ma już nikogo, kto mógłby nam pomóc? Jeżeli będziemy tu tylko czekać, aż nadejdą kolejne rozszarpywacze sracze? Zaatakowały raz, zrobią to i drugi.


  — Zabezpieczyliśmy wejścia, sprawdziliśmy wyłom… — powiedział ojciec Teodor. — Wejście główne jest zastawione konfesjonałem i szafą z zakrystii. Przez te drzwi nikt się tu więcej nie wedrze.


  — Wcześniej też ponoć były sprawdzane i zabezpieczane — bąknął Leszek. — I nie udało się. On ma rację — dodał, wskazując na Karola. — Nie możemy tu siedzieć w nieskończoność.


  — Siedzimy tu niecałą dobę — przypomniał Krzysiek. — Też nie jestem zwolennikiem takich metod, ale pokładam nadzieję w Bogu i wierzę, że nigdzie nie będziemy bezpieczniejsi niż w Domu Bożym.


  — Powiedz to Ali — odparła krótko Samanta, odrzucając gniewnie rude loki.


  — Dwadzieścia cztery godziny to bardzo krótko. — Ojciec Teodor podniósł w górę potężną dłoń, nakazując reszcie ciszę. — Powinniśmy poczekać na pomoc. Wierzę, że rząd próbuje opanować sytuację.


  — A ja wierzę, że dał nogę za granicę, o ile sami nie mają tego problemu, he, he — zarechotał Nowak.


  — Dokładnie — kiwnął głową Leszek. — Poza tym tych umarlaków jest coraz więcej. I coraz więcej przychodzi pod kościół. Jak tak dalej pójdzie, nie będziemy już mieli możliwości wydostania się stąd — stwierdził, wyglądając przez okno na galeryjce. Żywych trupów wokół pomnika Jana Pawła II było coraz więcej.


  — Nie jestem przekonany. — zakonnik pokręcił głową. — A gdzie chcielibyście pójść? Do Poznania? — kpiąco wydął wargi.


  — Ja na pewno — odparł Karol.


  — Byle dalej od tych zombie — załkała Samanta.


  — Też mam rodzinę, do której chcę wrócić — przypomniał Krzysiek.


  — Do Gdańska Głównego — powiedział Leszek. Wszyscy spojrzeli na niego zdziwieni.


  — A po co chcesz się pchać do centrum? — spytał ojciec Teodor. — Przecież to kompletnie bez sensu.


  — Dlaczego? Bo jeśli ta epidemia, czy cokolwiek to jest, wybuchła tak nagle, to uważam, że gdzie jak gdzie, ale właśnie w centrum ocaleni będą się najsilniej bronić. No i tam mamy policję i wojsko.


  — Bzdura! — rzucił Krzysiek. — Przecież najwięcej zombiaków będzie właśnie w centrum. Powinniśmy uciekać z miasta, poruszać się obrzeżami, a nie pchać się w sam środek zarazy.


  — A ty swojej wiedzy nie czerpiesz z filmów albo jakichś popieprzonych gier? — zjadliwie odparł Leszek. — Skąd wiesz, jak się zachowują zombiaki?


  — Może i naoglądałem się za dużo The Walking Dead — przyznał Krzysiek — ale tu mamy prawdziwe życie. I prawdziwe żywe trupy. I uważam, że to idiotyczny pomysł.


  — Zgadzam się — wtrącił ojciec Teodor.


  — Czy wy w ogóle myślicie? — żachnął się Andrzejczak.


  — Ja nie, a ty? He, he — Zbychu trącił żartobliwie ramieniem Samantę. Ta zmierzyła go surowym wzrokiem. Nie miała jednak siły, by cokolwiek powiedzieć.


  — Przecież tam jest największy posterunek policji, a oni mają broń — dokończył Leszek. — Skoro tak wam się podobają serialowo—filmowe rady Krzyśka, to pomyślcie! Czym wy chcecie walczyć z zombie? Kijami, młotami i krucyfiksami?


  — To ty chcesz z hukiem wkroczyć do akcji, a mnie zarzucasz zapatrzenie w filmy? — zirytował się Krzysiek. — Co ty, Rambo jesteś? Do tej broni trzeba się będzie jakoś dostać. Jakiś pomysł, mądralo?


  — Jeszcze nie, ale najlepiej siedźmy tutaj i czekajmy na zbawienie. Albo idźmy przez peryferie miasta — Leszek też już był dość zdenerwowany. — Niech zgadnę. Twoja rodzina gdzieś tam mieszka?


  — Wal się na ryj, złamasie — uciął krótko Krzysiek.


  — I wszystko jasne! — Andrzejczak teatralnie rozłożył ręce. — Moim zdaniem musimy znaleźć broń. Gdańsk Główny to tylko osiem kilometrów stąd. Niecałe nawet. Ty — zwrócił się do Karola. — Jak chcesz dostać się do tego Poznania? Na piechotę z lichtarzem?


  Karol się zawahał. Pomysł Leszka był bardzo ryzykowny, a jego realizacja groziła wpakowaniem się w największą masę zombiaków, ale z drugiej strony trafił w sedno. Potrzebowali broni — pistoletów i karabinów, dzięki którym będą mogli przetrwać kolejne dni w tym opanowanym przez umarlaków świecie. A on musiał wyruszyć w drogę. Do Zuzanny. Do Filipka.


  Musiał zaryzykować.


  — Jestem za tym, żeby wykonać plan Leszka — powiedział, podnosząc w górę dłoń.


  — Ja też, he, he — zarechotał Zbychu. — Bóg pomaga tym, którzy sami o siebie dbają.


  Krzysiek popatrzył po zebranych. Ojciec Teodor się wahał, Samanta była przerażona. Wiedział, że jego głos nie będzie decydujący, bo już i tak były trzy głosy za opuszczeniem kościoła.


  — Niech wam będzie — przyznał niechętnie. — Ale jak tylko zdobędziemy broń, opuszczamy miasto.


  Zakonnik pokręcił z niedowierzaniem głową, westchnął ciężko.


  — Skoro taka jest wola większości… Ruszam z wami.


  Wszyscy spojrzeli wyczekująco na Samantę. Ta popatrzyła zdziwiona na każdego z nich.


  — No co się gapicie? — wydęła pogardliwie wargi. — Przecież sama tu nie zostanę, nie? Idę z wami, chociaż uważam, że to poroniony pomysł.


  — Jednogłośnie — ucieszył się Leszek. — Wyruszamy o świcie.


  * * *


  Pierwsze promienie słońca zaczęły przebijać się przez otchłań nocy. Dzień wstawał powoli nad Gdańskiem Zaspą, oświetlając upiorny krajobraz niewyobrażalnej katastrofy.


  Grupka ocalałych ludzi szykowała się do wyjścia. Wiedzieli, że muszą przedostać się przez całą aleję Jana Pawła II, liczyli, że gdy dotrą w okolice dworca, znajdą sposób, żeby dojechać do Gdańska Głównego. Ojciec Teodor zakładał, że po drodze uda im się znaleźć jakiś pojazd, którym będą mogli dalej podróżować, ale Andrzejczak się obawiał, że mogą nie mieć tyle czasu, by przeszukiwać poszczególne auta. Musieli poruszać się szybko i zdecydowanie, jeśli chcieli wydostać się z tej dzielnicy. Wiedzieli, że plan nie jest idealny, ale trudno było opracować perfekcyjnie szlak, gdy wszelkie racjonalne sposoby pojmowania świata wzięły w łeb. W drugi dzień epidemia zombie ogarnęła gdańską dzielnicę, ale każdy logicznie myślący musiał liczyć się z tym, że plaga dotknęła całe miasto. A może i kraj…


  Każdy się upewniał, że ma odpowiedni ekwipunek, i przede wszystkim sprawdzał, czy zapasy żywności zostały stosownie zabezpieczone. Ostatnie, czego potrzebowali, to konserwy i butelki z wodą wysypujące się z plecaków podczas biegu przez ulicę.


  Ojciec Teodor założył wielki plecak ze stelażem, w dłoniach dzierżył niczym topór ogromny krzyż z figurką cierpiącego Zbawiciela. Zbychu poprawił pas z narzędziami, ciężki młot oparł na ramieniu. Obwiesił się dwiema torbami z zapasami. Karol wziął plecak wyładowany butelkami mineralnej, a od Nowaka otrzymał do obrony łom. Zważył go w dłoni, wciąż nie dowierzając, co właściwie się dzieje. Myśl, że będzie musiał użyć tej broni, przerażała go i napawała wstrętem. Jednocześnie Karol czuł niezwykłą ekscytację. Spojrzał na Samantę. Dziewczyna wyglądała na zagubioną w wielkiej rozpiętej kurtce ojca Teodora. Przez ramię przewiesiła niewielką torbę, w ręku trzymała lichtarz na gromnicę. Podniosła wzrok na Karola. Zobaczył w jej oczach to samo, co sam odczuwał. To się nie dzieje naprawdę. Niech mnie ktoś, do jasnej cholery, obudzi!


  Ale dostał tylko kuksańca od Krzyśka. Stolarz trzymał w ręku kij bejsbolowy. Reszta morderczych narzędzi tkwiła w jego stolarskim pasie.


  — Nie śpij. Czas na nas.


  Karol skinął niepewnie głową i ruszył za Leszkiem, który z toporkiem strażackim przymierzał się do otwarcia drzwi wyjściowych. Oczywiście nie zdecydowali się na główne wejście, gdzie zebrało się najwięcej zombie, a szansa na jak najdyskretniejsze wyjście równałaby się zeru.


  Wyszli z kościoła od strony zakrystii. Pierwszy Andrzejczak, za nim Karol, potem Krzysiek, Samanta i Zbychu. Pochód zamykał ojciec Teodor. Pochyleni, po cichu ruszyli szybko do rogu budynku. Leszek się wychylił, by zbadać sytuację. W szarówce świtu, pośród mgły unoszącej się nad ziemią, dostrzegł dziesiątki ponurych postaci snujących się po dwupasmowej alei pomiędzy porzuconymi samochodami. Na szczęście większość żywych trupów zgromadziła się właśnie przy wejściu i obok pomnika Jana Pawła II, co dawało grupie szansę na uniknięcie największego skupiska umarlaków, pod warunkiem że sami będą przemieszczać się jak najszybciej.


  — Musimy biec — zwrócił się Leszek do swoich towarzyszy. — To nasza jedyna szansa.


  — Przepraszam bardzo — wtrąciła szeptem Samanta. — Ale ja za bardzo nie mogę. — Wszyscy w milczeniu spojrzeli na jej złociste sandałki na wysokim obcasie.


  — Jaja sobie robisz? — warknął Krzysiek. — Ściągasz to i lecisz boso.


  — Boso? Powaliło was? — W oczach dziewczyny pojawiły się łzy. — Nie dość, że biegam półnaga, to jeszcze boso? Bo co? Bo każdy z was chce popatrzeć, jak mi latają cycki, nie? — Samanta spojrzała tępo najpierw na Andrzejczaka, a potem na Krzyśka. — Kawał dupy chcecie sobie oblukać? Bo to pewnie dziwka, to niech ma za swoje…


  — Coś w ten deseń, he, he — przyznał szczerze Zbychu. — No, co robisz takie oczy? Niezła z ciebie laseczka, to i popatrzeć fajnie, he, he.


  — To może od razu jedź tam, gdzie burdele były, to sobie popatrzysz na laseczki! Ja tancerką jestem!


  — Samanto, daj spokój, proszę — powiedział Krzysiek. — Bez butów będzie ci po prostu wygodniej.


  — To wy dajcie mi spokój!


  — Ciszej — nakazał ojciec Teodor. — Nie ma czasu na takie rozmowy. Leszek, pomóż jej zapiąć kurtkę, bo się dziewczyna zaczyna trząść. Zaraz jeszcze jakichś spazmów dostanie. Samanto, zdejmij buty. Przynajmniej na razie będziesz musiała poruszać się boso. Od tego zależy nie tylko twoje życie, ale i nasze, dlatego nie przyjmuję odmowy.


  Samanta i Andrzejczak popatrzyli na siebie jak skarcone małolaty, po czym przystąpili do błyskawicznego wykonania polecenia. Karol nie odezwał się w ogóle, tylko również zdjął swoje sandały i przywiązał je do szlufki spodni. Bolały go stopy po wczorajszym biegu. Zdawał sobie sprawę, że obtarcia, których się nabawił, uniemożliwią mu dotrzymanie tempa reszcie grupy.


  Gdy już wszyscy byli gotowi, ojciec Teodor wystawił za winkiel swą okrągłą, nieogoloną twarz i jeszcze raz sprawdził sytuację.


  — W porządku — rzucił szeptem do pozostałych. — Nie ma potrzeby forsować się bez sensu. Dlatego biegniemy, ale nie za szybko. Trucht wystarczy. Nie wdawać się w walkę bez potrzeby, najlepiej unikać jej, póki tylko się da. Lecimy przed siebie, wszyscy razem. Jasne?


  — Jasne — odpowiedział mu chór ponurych głosów.


  — Świetnie — zakonnik uśmiechnął się szeroko. — Kto w Boga wierzy, za mną! — zakrzyknął i pozostali ruszyli truchtem za nim.


  Posuwali się do przodu zwartą kolumną, niczym wprawieni łowcy, kierowani atawistycznymi nawykami. Ojciec Teodor biegł z przodu ze swoim potężnym krzyżem w dłoniach, nieco z tyłu, po bokach, biegli Zbychu i Leszek, w środku, ochraniana ze wszystkich stron, drobiąc z całych sił bosymi stopami, leciała Samanta, a rolę tylnej straży pełnili Karol i Krzysiek. W ten sposób udało im się przebiec kilkadziesiąt metrów, bezproblemowo wymijając snujące się zombie.


  Dotarli do parku imienia Jana Pawła II, a we mgle zamajaczył wiadukt, co znaczyło, że zbliżają się do skrzyżowania z aleją Rzeczypospolitej. Skupisko porzuconych aut było w tym miejscu znacznie większe niż na wcześniejszym odcinku, doszło tu do kilku dość poważnych kolizji. W niektórych z rozbitych samochodów siedziały jeszcze zombie, niepotrafiące odpiąć pasów bezpieczeństwa. Miotały się dziko, tłukąc dłońmi o szyby. Nie one jednak stanowiły zagrożenie, tylko całe chmary żywych trupów, które snuły się pomiędzy pojazdami. Tak jak przewidywał wczoraj Reichert, ta droga została zablokowana i nie było sensu zapuszczać się w tamte rejony. Nawet w grupie nie mieliby najmniejszych szans. Samotna wyprawa byłaby samobójstwem.


  — Co teraz? — spytał ojciec Teodor, nie przerywając truchtu. — Gdy pobiegniemy w prawo, dotrzemy na dworzec Zaspa, w lewo — do Wrzeszcza. Tak czy inaczej, będziemy musieli przebijać się mniejszymi uliczkami. To zwiększa ryzyko.


  — Wrzeszcz — rzucił krótko Leszek, ciężko dysząc. — Tam mamy postój autobusów.


  — Po co nam autobus? — spytał Nowak.


  — Przecież pociągu żaden z nas nie uruchomi — odparował Andrzejczak. — A z autobusem sobie poradzę.


  — To szukamy autobusu! — krzyknął ojciec Teodor, płynnie skręcając w ulicę Zbigniewa Burzyńskiego. Cała grupa podążyła za nim. — Tniemy przez park, równolegle do deptaku! — zakomenderował.


  Wbiegli pomiędzy bloki i truchtali dalej wytrwale, mijając kolejnych człapaczy pomrukujących gniewnie. Nie prowokowali żadnego zombie, starali się ich omijać je z jak największej odległości. Tylko raz, gdy Nowak uderzył młotem ciemnoskórego mężczyznę, który wyłonił się zza drzewa, wyciągając w kierunku ocalałych swe martwe, pokrwawione dłonie. Ciosem strzaskał mu twarz, ta zapadła się do wnętrza i truposz osunął się na ziemię. Grupa biegła dalej, chociaż zmęczenie dawało się we znaki. Jedynie Karol miał w miarę dobrą kondycję, ale i jemu biegło się ciężko z obciążeniem. Reszta dyszała z trudem, potykała się, zwalniała, przez co wszyscy gubili rytm. Najgorzej szło Zbychowi, który sapał niczym lokomotywa z wiersza Tuwima, i, oczywiście, Samancie, która klęła pod nosem i błagała, żeby się zatrzymali albo chociaż zwolnili.


  Wbiegli na ulicę Żwirki i Wigury, podążając wzdłuż kolorowego bloku, gdy ojciec Teodor krzyknął:


  — Stop!


  Wszyscy jak na komendę się zatrzymali. Samanta wpadła na plecak zakonnika i odbiła się od niego, podczas gdy mężczyzna pozostał niewzruszony. Większość niedzielnych biegaczy pochyliła się, próbując ustabilizować oddech i tętno.


  Karol rozejrzał się. Pojedyncze zombie snuły się pomiędzy autami po okolicznych parkingach przy skrzyżowaniu ulicy Żwirki i Wigury z aleją Rzeczypospolitej. Najpierw pomyślał, że powodem zatrzymania się w tym miejscu był obskurny, różowy budyneczek z odłażącą farbą, na którym widniał napis „Alkohole”, ale po chwili dostrzegł, że tuż za obitym brązowym drewnem kioskiem Ruchu stoi porzucony autobus PKS. Drzwi do niego były otwarte i Szymkowiak już wiedział, co pomyślał zakonnik. Nadzieja wstąpiła w serca wszystkich.


  — Będziesz potrafił to prowadzić? — spytał ojciec Teodor Leszka, kiedy już opanował oddech.


  — Jasne — odparł. — Kwestia, jak szybko uda mi się to uruchomić.


  Grupka podeszła powoli do autobusu. Był to charakterystyczny, biało—czerwony autosan starego typu. Leszek rzucił okiem w stronę kierownicy.


  — Są kluczyki! — krzyknął uradowany.


  W tej samej chwili zza pojazdu wyłonił się postawny mężczyzna w pokrwawionej, niegdyś białej koszuli. W chwili śmierci dobiegał pewnie pięćdziesiątki. Miał dziobaty nos i pokryte wyraźnymi bruzdami czoło nad głęboko osadzonymi oczami. Srebrne włosy na brodzie były pełne nieprzetrawionego mięsa, nad którego pochodzeniem Karol wolał się nie zastanawiać.


  Zombie schwycił gwałtownie Leszka za ramię i rzucił się na niego z zębami. W tej samej chwili w jego głowę, z obrzydliwym wizgiem i trzaskiem, wbiło się ramię krzyża trzymanego przez ojca Teodora. Potwór runął na ziemię, ale zza autobusu wyłoniło się kilka kolejnych. Z wnętrza pojazdu rozległ się gniewny pomruk i przez szyby dostrzegli następne charakterystycznie poruszające się sylwetki.


  — Rozszarpywacze! — wrzasnął ojciec Teodor.


  — W kupę! — krzyknął Krzysiek.


  — Co? — z paniką w głosie zapiszczała Samanta.


  — Plecami do siebie, do siebie! — wyjaśnił Krzysiek.


  Wszyscy sprawnie wykonali polecenie, nie myśleli o tym, że taktyka owa świetnie sprawdziłaby się w momencie osaczenia ich przez szybkiego przeciwnika, który byłby podatny na ciosy albo przynajmniej na oddziaływanie psychologiczne. Zombie jednak nie odczuwały strachu ani bólu, dlatego powoli zaczęły atakować grupkę ocalałych. O ile niewprawne machnięcia Karola łomem czy Samanty świecznikiem jedynie odepchnęły zbliżające się zombiaki, o tyle pozostali mężczyźni ze swoją ciężką bronią nie mogli nawet wziąć porządnego zamachu, by jednocześnie nie zagrozić pozostałym. Bardzo szybko się okazało, że taka forma obrony nie tylko nie przynosi skutków, albowiem uderzony lekko trup bardzo szybko wraca do walki, ale dodatkowo daje to czas pozostałym napastnikom na podejście do walczących. Tym samym, oprócz kilku rozszarpywaczy, wokół zaroiło się od człapaczy, które zbliżały się powoli, odcinając im drogę ucieczki.


  — Tak nie damy rady! — wrzasnął ojciec Teodor, przekrzykując ryki i pomruki żywych trupów. — W półkole! Tyłem do autobusu! Musimy wywalczyć ten pojazd! Nie ma już odwrotu!


  Jakby na potwierdzenie tych słów dał krok do przodu i wziął potężny zamach krzyżem, który zatoczył łuk w powietrzu i opadł na głowę filigranowej blondynki z przegryzionym gardłem z taką siłą, że rozbił ją niczym melon i uderzył jeszcze w kolano stojącego obok truposza w wygniecionym garniturze. Kość chrupnęła i potwór padł na ziemię, ale za chwilę zaczął gramolić się ponownie, kierowany bezlitosnym, nieludzkim głodem. Zbychu natychmiast doskoczył do zombiaka i wziąwszy potężny zamach, zmiażdżył młotem głowę truposza. Stal zgniotła kości, zmiażdżyła mózg i wbiła się w asfalt. Zbyszek wraz z Teodorem zajęli się lewą stroną półokręgu. Morderczy tandem ruszył do krwawej walki. Krzysiek i Leszek stanęli w środku i osłaniając wzajemnie swoje boki, zaczęli systematycznie odpierać ataki rozszarpywaczy. Topór i kij wirowały w powietrzu, kreśląc śmiertelne wzory i rozbijając głowy kolejnych zombiaków.


  Zdecydowanie najgorzej radzili sobie Karol i Samanta, próbując ochronić prawą stronę formacji. Mimo że wzorem pozostałych starali się walczyć skutecznie, robili więcej hałasu niż faktycznych szkód w szeregach umarlaków.


  Samanta machała świecznikiem, jakby opędzała się od komarów, i chociaż raz czy drugi przetrąciła wyciągnięte w jej stronę ręce, w żaden sposób nie spowolniła nadchodzących żywych trupów. Ciosy wyprowadzane przez Karola również były dość nieporadne, ale przynajmniej nie pozwalały zbliżyć się za bardzo człapaczom. Na całe szczęście rozszarpywacze musieli się zmierzyć w walce z bardziej doświadczonymi.


  Ojciec Teodor wywijał swoim krzyżem, a każdy jego cios druzgotał twarze i czaszki kolejnych zombiaków. Zbychu równie precyzyjnie miażdżył ich głowy. Dobijał tych, którzy próbowali wstać po ciosach ojca Teodora, lub samodzielnie unicestwiał pozostałych. Tak samo skutecznie swoją bronią posługiwali się Krzysiek i Leszek. U ich stóp wkrótce leżała szóstka nieżywych zombie. Problem narodził się w ostatnim szeregu, gdy martwa, czarnowłosa kobieta w eleganckim żakiecie schwyciła Samantę za rękę i próbowała ugryźć. Dziewczyna z przerażenia upuściła świecznik i tłukła pięścią w gnijącą twarz kobiety, a jednocześnie szarpała się ze wszystkich sił do tyłu, panicznie starając się uniknąć kontaktu z pożółkłymi zębami truposza.


  Karol kopnął w brzuch nadchodzącego krępego mężczyznę z wielkim nochalem. Zombie zatoczył się i upadł na dwa kolejne. Szymkowiak zawirował na pięcie, poczuł przypływ adrenaliny, przed oczyma stanął mu widok wybebeszonej Alicji, przypomniał sobie jej spojrzenia i uśmiechy, a potem jej wykrzywioną w zastygłym bólu, martwą twarz. Czas jakby na chwilę zwolnił. Był tylko on i zombie. Nie czuł już skrupułów ani żalu. Obrócił w dłoniach łom i pewnym ciosem wbił go w czaszkę czarnowłosej kobiety. Skrzywił się, czując, jak broń przebija kość, i słysząc mlaśnięcie rozgniatanego mózgu. Stwór padł, wciąż trzymając się ręki Samanty, która nie przestawała wrzeszczeć. W jednej chwili czas znów gwałtownie przyspieszył, obok Karola pojawili się Krzysiek i Zbychu, wprawnymi i brutalnymi ciosami odganiali lub powalali najbliższych człapaczy.


  Atak zakończył się zaledwie w ciągu minuty od rozpoczęcia. Ojciec Teodor dobił właśnie ostatniego rozszarpywacza, który wyłonił się z autobusu, a Leszek natychmiast wskoczył do pojazdu.


  — Czysto! — krzyknął po chwili, gdy grupa ocalałych skupiła się przy drzwiach wejściowych. — Zapraszam na pokład!


  — Sprawdź, czy to cholerstwo jest na chodzie i ma coś w baku — zakomenderował ojciec Teodor, zaglądając pod pojazd. — Ostatnie, czego potrzebujemy, to utknąć w tym relikcie z przeszłej epoki, otoczeni przez wygłodniałe bestie.


  Gdy wszyscy ruszyli w stronę wejścia do pojazdu, zakonnik gwałtownym i niespodziewanie szybkim ruchem chwycił Samantę za rękę i podsunął ją pod nos.


  — Ej! — wrzasnęła zaskoczona dziewczyna. Ojciec Teodor przez chwilę przypatrywał się jej skórze, na której zombiaczka pozostawiła siniaki i obtarcia, ale nie dostrzegł tam niepokojących śladów ugryzienia.


  — Może być — oznajmił zadowolony. — Nie dziabnęła cię.


  — Gdybyście nam trochę pomogli, żaden by nas nie złapał! Co to miało być? Najsłabsi idą na żer? — nie odpuszczała. Karol zaczynał ją coraz bardziej lubić. Nie ufał nikomu z nowo poznanych towarzyszy, ale Samanta była przynajmniej szczera w wyrażaniu swoich opinii. Nie był zaś pewny, w co grają pozostali.


  — Sama sobie odpowiedziałaś — rzekł zimno ojciec Teodor, gdy usłyszał, że Leszek uruchomił silnik autobusu.


  — Jest pół baku! — krzyknął Andrzejczak. — Wsiadać, drzwi zamykać, bo zombie się nami interesują!


  Ze wszystkich stron, od alei Jana Pawła II i alei Rzeczypospolitej oraz od Żwirki i Wigury nadchodziły truposze. Większość niemrawo i powoli, jednak krok niektórych był bardziej zdecydowany. Karol już się nauczył rozpoznawać rozszarpywaczy. I wcale nie czuł się lepiej z tego powodu.


  — Wskakiwać! — zarządził zakonnik, przyjmując bojową pozę przy drzwiach. Nowak wskoczył pierwszy do środka, zaraz za nim wbiegł Krzysiek.


  — Dżentelmeni, kurwa — ostro podsumowała Samanta, kiedy weszła za nimi.


  — A z ciebie też wielka dama właśnie wylazła — odparował ojciec Teodor. Karol nie skomentował. Duchowny od początku zachowywał się podejrzanie, więc i teraz, gdy częściej przemawiał przez niego egoizm, Szymkowiak nie był tym wielce zaskoczony. Wsiadł do środka i ruszył na koniec autobusu. Ojciec Teodor wskoczył za nim, podpierając się krzyżem.


  — Ruszaj! — krzyknął. — Ruszaj, Lechu!


  Andrzejczakowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Wrzucił bieg i wcisnął gaz do dechy. Autobus podskoczył, gdy uderzył w pierwszą grupę zombie. Potem podskoczył jeszcze kilka razy, gdy ciężkie koła przetoczyły się po miażdżonych ciałach. Samanta znów wrzasnęła przerażona. Karolowi było to obojętne, wciąż trzęsły mu się ręce na myśl, że właśnie rozbił głowę kobiecie, której mózg wypłynął wraz z kawałkami czaszki, gdy wyszarpywał z niej łom. Niewiele pomagała myśl, że zabił zombie. Kiedy umarlak leżał już na ziemi, nie dostrzegł różnicy, czy był żywym trupem, czy martwym człowiekiem. Szymkowiak wcisnął ręce pod pachy. Usiłował opanować nerwy. Reszta załogi zaśmiewała się w najlepsze.


  * * *


  Autobus pędził przez wyludnione ulice Gdańska. Leszek zwalniał tylko w momentach, kiedy trzeba było przecisnąć się pomiędzy autami blokującymi drogę. Nie było powodu, by taranować je na pełnym biegu, narażając pojazd na uszkodzenia. Za to autobus perfekcyjnie nadawał się do tratowania szwendających się po jezdniach zombiaków.


  Ekipa pożywiała się zapasami z plecaków, zadowolona w gruncie rzeczy z realizacji swego planu. Karol zauważył, że nikt z nich nie stara się patrzeć na sceny rozgrywające się za oknem. Rozumiał to doskonale. To byli rodowici gdańszczanie. Widok rozciągający się wokół wstrząsnąłby każdym. Płonące budynki, rozbite auta i setki, tysiące żywych trupów snujących się po ulicach, po parku Akademickim, pod Operą Bałtycką, wzdłuż całej alei Zwycięstwa.


  Pomyślał, że gdy obudził się w swoim pokoju hotelowym i wyjrzał przez okno, nie zobaczył na ulicach praktycznie żadnego umarlaka. Był tylko kierowca passata szamoczący się za kółkiem. I trupy na plaży. Zombiaków ewidentnie przybywało. Z minuty na minutę było ich coraz więcej. Przez moment przeszło mu przez myśl, że sam może stać się żywym trupem. Za sprawą ugryzienia przez jedną z tych bestii albo z zupełnie innego powodu. Może to dziadostwo przenosiło się w powietrzu?


  „Co czułbym, gdybym stał się zombie? Czy w ogóle cokolwiek bym czuł? Nie. Ludzie, którzy zamieniali się w te potwory, stawali się bezmyślnymi, bezdusznymi bestiami” — przekonywał siebie w duchu.


  — Powiecie mi wreszcie, dlaczego chcieliście nas tam zostawić? — Samanta drążyła temat, wywołując jęk zawodu wśród męskiej części ekipy.


  — Nikt nie chciał was zostawić — odpowiedział Krzysiek. — Ale tutaj muszą przetrwać najsilniejsi. Tak jak żaden z nas nie chce was zostawić, tak i nikt nie chce narażać dla was swojego własnego tyłka. Rozumiesz?


  — To prawda, ojcze? — Samanta zwróciła się do duchownego.


  — Niestety, ale nie możemy ryzykować i ciągnąć ze sobą kogokolwiek, kto będzie dla nas ciężarem. Radzicie sobie, to wspaniale, będziemy sobie wszyscy pomagać, ale nikt nie nadstawi dla was karku.


  — A co z chrześcijańską miłością bliźniego? Jesteście katolikami!


  — Ja nie jestem, he, he — zarechotał Zbychu.


  — Miłość bliźniego zmieniła trochę swoje znaczenie w czasach, gdy większość bliźnich próbuje się wzajemnie zjeść — uciął krótko ojciec Teodor. — Świat, jaki znaliśmy, upadł.


  — To chyba ksiądz powinien być ostoją tych wartości! — zauważyła Samanta.


  — Dziwka nie powinna mnie uczyć o wartościach — warknął ojciec Teodor.


  — Nie jestem dziwką, tylko tancerką!


  — A ja nie jestem księdzem, tylko zakonnikiem.


  — Co za różnica?


  — No właśnie.


  — Hej! Gdzie ty właściwie jedziesz? — Krzysiek rzucił do Leszka, który gwałtownie kręcił wielką kierownicą autobusu, wyraźnie czerpiąc satysfakcję ze swojego krwawego rajdu. Autobus, zamiast wjechać na drogę krajową 91, przebił się w ulicę Rajską i taranował zastawiające uliczkę samochody i zombie. Zmierzał na północ.


  — Jedziesz do komendy głównej czy wojewódzkiej? — spytał Zbychu.


  — Mój kumpel ma tu niedaleko warsztat — odrzekł Leszek. — Mam pomysł na usprawnienie naszego pojazdu.


  — Nie mamy czasu na postoje — zauważył Krzysiek.


  — Nie? — zdziwił się Andrzejczak. — Nie wiedziałem, że gdzieś nam się konkretnie spieszy. To, co planuję, nie zajmie wiele czasu, jeśli mi pomożecie. A przyda nam się na dalszą drogę. Wierzcie mi. Zna się ktoś na spawaniu?


  — Ja, he, he!


  — No i wystarczy. Reszta przytrzyma blachy.


  — Blachy? — zdziwił się ojciec Teodor.


  — Trzeba opancerzyć nasz pojaździk. Nie sądzicie chyba, że uda nam się dojechać gdzieś daleko tym złomem, którego przeżartą przez rdzę karoserię można przebić pięścią.


  — Chyba przesadzasz, co? — odezwała się Samanta.


  — Chcesz wyjść na zewnątrz i sprawdzić?


  — Podziękuję.


  Leszek wybuchnął śmiechem.


  — Może i masz rację — zgodził się z nim niechętnie Krzysiek. — Ale niech nie zajmie nam to zbyt wiele czasu.


  — Już ty się nie bój! — odparł Andrzejczak. — Damy radę. O Jezu…


  Nagle zatrzymał się gwałtownie. Ostre hamowanie sprawiło, że pasażerami rzuciło do przodu pojazdu.


  — E! Panie kierowco! Ziemniaków nie wieziesz, he, he! — krzyknął Zbychu.


  — Zamknij się — warknął ojciec Teodor, wpatrując się w widok za boczną szybą.


  Autobus stał na skrzyżowaniu Pańskiej z Szeroką. Po lewej stronie powinna znajdować się Brama Żuraw. Teraz w tym miejscu ziała ogromna dziura wśród czerwonych cegieł, a ze średniowiecznej konstrukcji pozostał jedynie zwęglony szkielet. Nikt się nie odzywał. Widok ten był bardziej przerażający niż wszystkie hordy zombie na ulicach. Zrujnowany symbol mówił, że Gdańska już nie ma.


  Karol mógł tylko sobie wyobrazić, co to oznacza dla rodowitych gdańszczan, ale ojciec Teodor wyraził uczucia wszystkich.


  — To ostateczny znak od Boga — powiedział szeptem, doskonale słyszalnym mimo pomruków setek zombie na zewnątrz. — Nasz świat się skończył.

  
  


ROZDZIAŁ 5

  
Warsztat samochodowy znajdował się przy ulicy Koziej i składał się z dwóch blaszanych garaży oraz niewielkiego podjazdu, na którym stały trzy samochody — zdezelowany niebieski polonez, opel vectra pamiętający zapewne czasy PRL—u oraz jeep grand cherokee w kolorze srebrny metalik, który wyglądał całkiem przyzwoicie, jeśli nie brać pod uwagę tego, że w środku zdemontowano wszystkie siedzenia. Warsztat był tak ściśnięty na niewielkim podwórku pomiędzy zabytkowymi kamieniczkami, że gdyby ktoś nie wiedział o jego istnieniu, z pewnością by tu nie trafił.


  Zaraz za warsztatem natomiast znajdował się niewielki szrot, gdzie stało kilka wraków samochodów — był wśród nich fiat 125p, renault 19 chamade i coś, co kiedyś mogło być syreną 105, a jeśli tak było, to jej pasażerowie z całą pewnością stracili życie w tym samym czasie co wóz. Złomowisko pełne było najrozmaitszych części samochodowych, takich jak kołpaki, zderzaki, stare reflektory i fragmenty karoserii.


  Leszek zaparkował autobus tuż przed podjazdem, przednimi kołami na trawie, tylnymi na jezdni.


  — Nie jesteś mistrzem parkowania, he, he — skomentował Zbychu.


  — Raczej mandatu mu nie wlepią — odparował ojciec Teodor, który nadal był mocno przygnębiony widokiem, jaki rozpostarł mu się przed oczyma na skrzyżowaniu Pańskiej z Szeroką. Karol pomyślał, że pewnie poczułby się identycznie, gdyby podobną panoramę ujrzał na przykład na ulicy Święty Marcin w Poznaniu: zniszczony Zamek Cesarski i okoliczne budynki albo zburzoną Bazylikę Archikatedralną Świętych Piotra i Pawła na Ostrowie Tumskim. Ojciec Teodor tymczasem wstał i otworzył drzwi, chwilę szamocząc za klamkę.


  Leszek siedział sztywno z rękoma na kierowcy. Czekał, aż wszyscy wysiądą. Gapił się na warsztat. Miał nietęgą minę. Doskonale wiedział, że jego kumpel, który prowadził ten interes, albo nie żyje, albo jest żywym trupem. Nie miał jednak zamiaru dłużej się nad tym zastanawiać. Wyskoczył z kabiny na trawnik, a potem ruszył podjazdem w stronę garaży. Przechodząc obok samochodów, zagwizdał.


  — Ten polonez, gdyby go ładnie zrobić, byłby sporo wart — powiedział. — Mój stary kiedyś takiego miał. Ale sprzedał. Za flaszkę wyborowej.


  — Zrobił interes życia — skomentowała Samanta. Wyglądała na zmęczoną, co jakiś czas w jej głowie pojawiały się sceny z nocnego ataku zombie, kiedy starała się pomóc Alicji w walce z jednym z tych ohydnych potworów. Gdyby tylko miała odpowiednią broń, na przykład większy lichtarz albo łom Zbyszka… Przez pewien czas obwiniała się za to, co się stało, ale ostatecznie większa wina leżała po stronie ojca Teodora i reszty. To oni pozwolili, by zombie przedostały się do kościoła. Chciała nawet na ten temat coś powiedzieć, ale w końcu nie zdobyła się na odwagę. Być może była niesprawiedliwa. W końcu dzięki tym ludziom żyła. To oni odparli atak tych potworów…


  Biedna Alicja.


  Tymczasem Karol podszedł do Andrzejczaka i zapytał, czego konkretnie mają szukać w garażach.


  — Jak największej ilości ostrych metalowych przedmiotów — odparł tamten, po czym zwrócił się do wszystkich: — Szukajcie kluczy francuskich, łomów, blach i tego typu rzeczy. Powinna tu być spawarka. Ten autobus wyjedzie stąd opancerzony.


  — Ten pomysł naprawdę mi się podoba — roześmiał się Zbychu, po czym zapalił papierosa.


  — Pospieszcie się. Nie mamy dużo czasu — rzucił Leszek. — Na razie nie widać żadnych zombie, ale cholera wie, czy zaraz nie zjawią się tu setki.


  Samanta znowu poczuła ukłucie strachu. Ojciec Teodor zniknął w czeluściach jednego z garaży, tak samo Zbychu. Krzysiek skinął do Karola na znak, że i oni powinni zabrać się do roboty.


  — Ten zakonnik mi śmierdzi — powiedział nagle Szymkowiak.


  — Zatem nie jesteś w swoim myśleniu osamotniony — odrzekł Reichert i starł pot z łysej głowy i czoła.


  — Jesteś mocno wierzący, prawda?


  — Powiedzmy, że chadzam na msze do kościoła. Chadzałem znaczy.


  Obaj ruszyli w stronę jednego z garaży.


  — Wystarczy posłuchać, jak gada — Karol pociągnął nosem.


  — Myślisz, że to przebieraniec?


  — Całkiem możliwe.


  — Temu Leszkowi też nie ufam.


  — Trzeba na nich uważać.


  Doszli do drzwi drugiego z garaży. Były uchylone. Ostrożnie je otworzyli i kiedy mieli już pewność, że w środku nie ma zombiaków, zawołali Samantę. Dziewczyna dołączyła do nich i zabrali się do szukania odpowiednich narzędzi. A tych był całkiem spory wybór. Znaleźli kilka samochodowych osiek, jakieś drążki, a ponadto mnóstwo narzędzi, takich jak śrubokręty, wielkie wiertła, a nawet szpadle.


  — Na razie trzymajmy się z nimi, tak bezpieczniej — odezwał się nagle Krzysiek. — Potem się zobaczy.


  Samanta popatrzyła na nich, lekko zaskoczona. Nie słyszała ich wcześniejszej rozmowy.


  — Wy też myślicie, że to gnoje? — zapytała trochę zbyt głośno, niż powinna.


  — Ciii — upomniał ją Karol, po czym wszyscy spojrzeli w stronę drzwi od garażu. — Nie powinni nas usłyszeć.


  — Trzymam się z wami — powiedziała Samanta. — Uważam, że powinniśmy się od nich odłączyć.


  — Nie możemy, przynajmniej na razie — powtórzył stanowczo Krzysiek, a Samanta nie protestowała.


  Zebrali tyle narzędzi wszelakiego rodzaju, ile się dało, i wynieśli je na zewnątrz. Tam zobaczyli ojca Teodora i Leszka taszczących kawał blachy. Rzucili ją na podjazd, po czym wrócili do garażu i chwilę potem zjawili się z drugą, jeszcze większą.


  — Na szrocie jest więcej blach i porządnego żelastwa, które z pewnością nam się przyda. Zbychu wyspawa z wraków konkretne części i przywalimy wszystko do naszego autobusu — zakomenderował Andrzejczak, po czym zwrócił się do Karola i Krzyśka: — A wy? Macie coś?


  Obaj mężczyźni wskazali miejsce, gdzie na jednej kupie leżało kilkadziesiąt potrzebnych im narzędzi.


  — No i świetnie. Zbylo, do roboty.


  Nowak wyłonił się z garażu z automatyczną spawarką i natychmiast zabrał się do pracy. W jednej chwili zrobiło się tak głośno, że musieli do siebie krzyczeć. Zwiększyli też czujność, na wypadek gdyby zombie zainteresowały się hałasem, ale wyglądało na to, że miejsce, w którym przebywali, było wyludnione albo też „wyzombione”, jak określił je Andrzejczak.


  Słońce grzało niemiłosiernie, toteż Zbychu co jakiś czas robił sobie przerwę, podczas której wypijał dobre pół litra mineralnej i wypalał papierosa.


  — Zbysiu, ale wodę oszczędzamy — powiedział w pewnym momencie ojciec Teodor, kiedy Nowak otworzył trzecią butelkę. Robotnik popatrzył na niego posępnie. Po ponad dwóch godzinach spawania był wypompowany i nerwowy.


  — Weź ty się odwal, dobra? Chce mi się pić, to piję.


  Ojciec Teodor poczerwieniał na twarzy i drgnął, jakby chciał ruszyć do przodu, ale się opanował, zaciskając tylko pięści potężne jak bochny chleba. Karol trącił łokciem Krzyśka, co nie uszło uwadze Leszka.


  — A wy co? Pedały? — zwrócił się do nich, po czym jakby się zmitygował. — Wszystkim jest ciężko, każdy jest zmęczony — rzucił, ewidentnie próbując wytłumaczyć zachowanie ojca Teodora. — Jeszcze trochę i robota będzie skończona, a my stąd pojedziemy. Chyba o to nam właśnie chodzi, nie?


  Zbychu zdemontował mnóstwo części z wraków samochodów na złomowisku i przymocował je do autobusu.


  — Wybieram mocne, ale i nie najcięższe — skomentował swoją robotę. — Nie chcemy chyba, aby nasza maszynka do zabijania truposzy okazała się tak ciężka, że nie ruszy, he, he.


  — Słusznie — przytaknął Andrzejczak, oglądając przyspawane na przodzie autosana cztery zderzaki. Przypominały ogromne zęby. — Czymś takim posiekamy ich na mielonkę — dodał z podziwem. — Zaczyna wyglądać jak prawdziwy potwór.


  — Prawdziwy jeżobus, he, he — zarechotał Zbychu. Wszyscy spojrzeli na niego ze zdziwieniem, zaskoczeni trafnością sformułowania. Rzeczywiście, autobus prezentował się niczym wóz pancerny z filmów postapokaliptycznych typu Mad Max. Przód, oprócz tego, że wyłożony zderzakami, wysadzony został długimi na kilkadziesiąt centymetrów ośkami, które spawacz pociął i zaostrzył, wielkimi niczym kije bejsbolowe prętami i pomniejszymi narzędziami oraz szpikulcami. Do jego boków również przyspawano ostre narzędzia, ale także wielkie kawały ciężkiej blachy, tak żeby nachodziły na siebie i na część okien. Dodatkowo do boków Nowak przyspawał kilkadziesiąt kołpaków, a także fragmenty potłuczonych szyb, najostrzejsze kawałki zniszczonej karoserii syreny 105 oraz wydechy wszystkich trzech aut ze złomowiska i tych stojących przed warsztatem — powyginane na wszystkie strony, ostro zakończone, przypominały wijące się w gnieździe węże.


  Do tylnej części autobusu Nowak dołączył większe fragmenty dwóch karoserii bliżej niezidentyfikowanych samochodów osobowych. Początkowo nie był pewny, czy taki pomysł rzeczywiście jest odpowiedni, bo na pierwszy rzut oka te kawały karoserii wyglądały tak, jakby z łatwością można było się po nich wspiąć i mieć dobre dojście do tylnej szyby. Jednak zapomniał wziąć pod uwagę, że te umarlaki były głupie.


  — Jak będą chciały się wspiąć po jednej czy drugiej części karoserii, wpadną do jej środka jak do klatki — tłumaczył Zbychu, wykończony, ale podekscytowany tym, w jaki sposób udało mu się uzbroić autobus. — I będą miały szczęście, jeśli uda im się wydostać, zanim zostaną starte o asfalt niczym jabłka na szarlotkę, he, he!


  Leszek z zadowoleniem pokiwał głową.


  — Niegłupio to wymyśliłeś.


  — No nie? Załatwimy ich trochę tym cacuszkiem.


  — I o to chodzi.


  Ojcu Teodorowi nowa wersja autosana również przypadła do gustu. Obszedł opancerzony jeżobus raz, a potem drugi, kiwając z uznaniem głową. W pewnej chwili przyłożył palec do końcówki długiego na blisko pół metra pilnika przymocowanego do boku maszyny i lekko przycisnął.


  — Coś szanowny ojciec święty powie? — rzucił Zbychu sarkastycznie. — Jakieś słówko, że się podoba czy coś?


  Duchowny złapał za pilnik i zawiesił się na nim. Narzędzie ani drgnęło.


  — Nieźle przymocowane. — Uśmiechnął się.


  — Tylko tyle? Nieźle przymocowane?


  — A co? Chcesz za to medal?


  — Pierdolę medale. Ale butelką wody nie pogardzę.


  Gdy robota była skończona, Zbychu wziął kolejną butelkę mineralnej, ostentacyjnie ją otworzył i opróżnił niemal całą. Zaraz potem zapalił papierosa. Ojciec Teodor przypatrywał mu się spokojnie, nie wyglądało na to, żeby mu to przeszkadzało. Wręcz przeciwnie, skinął do niego głową na znak, że Nowak wykonał dobrą robotę.


  Ruszyli w stronę komendy. Początkowo nikt nic mówił. Leszek zaczął grzebać w radiu, ale nie zdołał nastawić żadnej stacji. Z głośników dolatywał do ich uszu jedynie cichy szum.


  — To nie wróży nic dobrego — zauważył Krzysiek, który zajął miejsce w drugim rzędzie od prawej, obok Karola. Po lewej w tym samym rzędzie siedziała Samanta. Przed nią ulokowali się pozostali dwaj mężczyźni. Twarz ojca Teodora przypatrującego się obrazom za oknem nie zdradzała żadnych uczuć. Siedzący obok niego wykończony Zbychu drzemał. Pot obficie spływał mu po twarzy.


  Przejechali przez skrzyżowanie Lektykarskiej z Piwną. Jeżobus ledwie mieścił się w tych wąskich uliczkach pamiętających jeszcze średniowiecze. Leszek mamrotał coś pod nosem — że autobus jest świetnie opancerzony, ale i trudniej się go prowadzi.


  — Ta kaczucha nie nadaje się do śmiałego manewrowania, ale jestem ciekaw, jak zacznie kosić, kiedy ją rozpędzę — gadał rozochocony.


  — Będzie syf, zobaczysz — odezwał się ojciec Teodor. — Czymś takim powybijamy wszystko, co stanie nam na drodze. To będzie masakra.


  Karol zerknął wymownie na Samantę. Dziewczyna lekko uniosła brew na znak, że zrozumiała, o czym myśli Szymkowiak.


  — I dobrze. Te głąby dostaną to, na co zasłużyły.


  — W pizdę dostaną, ot co — dorzucił jeszcze ojciec Teodor. Szymkowiak spojrzał w głąb Piwnej, na majaczącą nad kamieniczkami Bazylikę Mariacką, na trupy przy schodach do Galerii i Muzeum Fotografii „Cyklop”. Po bruku, pomiędzy poprzewracanymi stolikami z parasolkami, snuły się większe grupki zombie. Jedna z nich ruszyła za autosanem. Lektykarska przeszła w Pocztową, a autobus przeciął Długą, jedną z najstarszych ulic Gdańska. Deptak roił się od trupów, tak jakby większość ożywionych gdańszczan przyszła właśnie tutaj.


  — Rozszarpywaczy jest jakby więcej — powiedział Leszek. Jechał bardzo powoli, nie chciał ryzykować, że rozpędzonym autobusem wbije się w zbyt wąską uliczkę i tym samym zakończy podróż wszystkich ocalałych. Nikt go zresztą nie poganiał. Wszyscy wpatrywali się z przerażeniem w obrazy rozgrywające się na gdańskiej starówce. W dalszej części Pocztowej stało już więcej porzuconych aut, między którymi Andrzejczak sprawnie manewrował. W głębi jednej z prostopadłych uliczek dostrzegli śmieciarkę. W jej kabinie szamotał się zombiak, inny próbował dostać się do środka, ale nie wpadł jeszcze na pomysł, by szarpnąć za klamkę. Zombie, które wdarły się do kościoła, nie tylko znalazły klamkę i wiedziały, co z nią zrobić, ale również wiedziały, jak wyważyć drzwi. Właśnie przejechali obok żłobka numer 7. Wszyscy, jakby podświadomie, wstrzymali oddech, wpatrując się w ogrodzony niskim murowanym płotkiem plac zabaw.


  Był całkowicie pusty.


  — To nie na moje nerwy — odezwał się ojciec Teodor, wyraźnie zadowolony, że nie zobaczyli żadnych martwych dzieci. Dostrzegli za to kolejnych umarlaków. Przechadzali się chodnikiem — grupka kilkunastu truposzy, w większości kobiety. Ubrane w minispódniczki, obcisłe getry i skąpe koszulki na ramiączkach, wcale nie wyglądały jak bezmyślne zombie. Dopóki kilka z nich nie podjęło próby sforsowania drzwi sklepu odzieżowego przy Ogarnej. Uderzały o skrzydło, odbijając się od niego niczym piłki, po czym próbowały ponownie. Jedna przez drugą, bez żadnego planu, ładu i składu. Karol dostrzegł, że jedna z nich tak mocno uderzyła twarzą w drzwi, iż złamała sobie nos, a w zasadzie wręcz go rozkwasiła.


  — Zachciało im się ciuszków — rzucił ojciec Teodor. — Niech ich wszystkich szlag.


  Krzysiek spojrzał na Samantę, która zaczęła wiercić się w swoim fotelu.


  — Wszystko dobrze? — zapytał.


  — Ogólnie tak, ale chce mi się siusiu.


  — Leszek, znajdź jakieś ustronne miejsce — poprosił Karol.


  — Tutaj? Chyba żartujesz. Tu roi się od zombie.


  — Dziewczyna ledwie siedzi — wtrącił ojciec Teodor. — Podjedź jeszcze kawałek, tu, na Zbytki, są jakieś krzaczki. Tam się zatrzymaj.


  Andrzejczak mruknął z niezadowoleniem pod nosem, zjechał na chodnik i zatrzymał się przy pozostałościach dawnych murów miasta. Nie widzieli w pobliżu żadnych zombie, ale zdawali sobie sprawę, że mogą kryć się wszędzie. Na przykład za murem.


  — Wyskakuj, mała — rzucił Leszek.


  Samanta wstała z fotela i podeszła do drzwi. To samo zrobili Karol i Krzysiek.


  — A wy dokąd? — zapytał ojciec Teodor.


  — Chyba nie sądzisz, że puścimy ją samą? — odparował Krzysiek.


  — Róbcie, co chcecie. — Zakonnik machnął ręką. — Tylko się pospieszcie.


  Andrzejczak zaskoczył wszystkich i wstał, żeby otworzyć drzwi dziewczynie. Samanta zeszła już na ostatni stopień, kiedy nagle wyłonił się, nie wiadomo skąd, trup. Kiedyś z pewnością był wysokim, dobrze zbudowanym mężczyzną. Jego oczy w tej chwili były szare, nieobecne. Cofnięty podbródek świadczył o tym, że oberwał wcześniej porządnie w twarz i złamano mu szczękę. Jego włosy były sklejone. Miał na sobie koszulkę z napisem „Jestem dobrym tatą”, poszarpane dżinsy i bose stopy z wyraźnie naderwanymi palcami. Rzucił się na dziewczynę i chwycił ją za nogę. Samanta krzyknęła na całe gardło i drugą nogą posłała truposzowi kopniaka w głowę. Ten na moment się zawahał, wtedy Karol chwycił Samantę za ręce i pociągnął na siebie.


  — Zamykaj drzwi! — krzyknął Krzysiek. Zbychu przytrzasnął brutalnie rękę napastnika drzwiami, aż chrupnęła kość. Przytrzasnął ją raz jeszcze, wtedy stwór cofnął kończynę i zatoczył się lekko do tyłu. Leszek machnął ponownie skrzydłem drzwi, do którego przyspawany był spory metalowy pręt o długości około trzydziestu centymetrów. Ostry metal wszedł miękko w ciało bezmyślnego zombiaka, który nie mając pojęcia, co się dzieje, przywarł do zamkniętych już drzwi. Pręt, gdyby był nieco dłuższy, z pewnością przebiłby go na wylot.


  — Jedziesz! — rzucił ojciec Teodor. Andrzejczak szybko wskoczył na fotel, wrzucił bieg i wcisnął pedał gazu. Truposz walił rękoma o szyby, jego martwe oczy nic nie wyrażały. Nie było w nich bólu, szoku ani nawet namiastki zaskoczenia. Szymkowiak patrzył, jak stopy żywego trupa trą o asfalt, skóra zdziera się niczym guma, pozostawiając za sobą ciemne ślady z krwi i mięsa. Po chwili zostały z nich jedynie kości.


  Jeżobus nabierał prędkości. Wszyscy gapili się na umarlaka, który najwyraźniej ani myślał odpaść od drzwi.


  — Ładnie go, kurwa, pospawałem! — krzyknął nagle Zbychu, wyraźnie zadowolony ze swojej roboty. — A ty żałowałeś mi wody! — zwrócił się do ojca Teodora. Zakonnik nic nie odpowiedział.


  Tym razem Leszek nie oszczędzał pojazdu. Przygazował ostro i gwałtownie zakręcił w prawo kierownicą, a autobus z piskiem opon wyskoczył na Podwale Przedmiejskie, czyli drogę wojewódzką 501. Uderzył w stojącą w poprzek mazdę, którą odrzuciło na samochody porzucone na czteropasmówce. Kolce autobusu rozerwały bok czarnego volkswagena i pchnęły go w ogrodzenie z falistej blachy. Samochód przebił się przez nie i wpadł na teren jakiejś budowy, uwalniając przy tym grupę uwięzionych za płotem zombie—budowniczych. Autobus lawirował ostro pomiędzy autami i bezlitośnie taranował spacerujące trupy. Przytwierdzony do boku pojazdu umarły bezmyślnie tłukł w szybę.


  — Gdzie ty właściwie jedziesz? — spytał Krzysiek, podnosząc się z fotela, na który upadł podczas gwałtownych manewrów autobusu.


  — Mówiłem ci już — odwarknął Leszek. — Na policję. Tam muszą mieć jakąś broń.


  — Na komisariat?! — zawołał Krzysiek. — Ciekawe który? Na Piwnej miałeś jeden!


  — A czy ja mówię komisariat?! — Andrzejczak gwałtownie skręcił i zjechał na pobocze, przeciskając się pomiędzy rosnącymi przy chodniku trawnikami. Wszystkie cztery pasy drogi były zajęte przez większe pojazdy. O ile opancerzony autobus bez kłopotu spychał z drogi mniejsze auta, o tyle w starciu z wywrotką, tirem czy lawetą mógł mieć mniej szczęścia. Dlatego Leszek przebił się obok betonowego zejścia do podziemi, ryjąc je metalowymi kolcami wystającymi ze ścian autobusu i rozsmarowując część przyczepionego do boku zombiaka. Zazgrzytał metal, rozległ się obrzydliwy chrzęst i równie wstrętne mlaśnięcie. Ojciec Teodor, który siedział przy oknie najbliżej żywego trupa, dostrzegł, że dolna część ciała nieszczęśnika została po prostu zgnieciona i się oderwała. Mimo że nogi i miednica odpadły, a wnętrzności wylewały się z korpusu niczym spaghetti ze słoika, zombie dalej bezmyślnie stukał w szybę, zupełnie nieświadom tego, co się z nim dzieje. Autobus zwolnił nieco i przepchnął się lekko pomiędzy tarasującymi drogę mniejszymi pojazdami.


  — Mówiłem o komendzie! — kontynuował jak gdyby nigdy nic Andrzejczak. — A komendę wojewódzką to mamy tylko na Okopowej! — dodał, przejeżdżając w poprzek drogę wojewódzką i wbijając się pod wiaduktem na zastawiony autami Węzeł Unii Europejskiej. Lawirował pomiędzy wielkimi tirami i śmieciarkami, bezpardonowo taranując samochody osobowe, które ze zgrzytem blach odbijały się od jeżobusu. Nie musiał przejmować się przepisami, wjechał więc pod prąd, ściął po raz kolejny prostopadle czteropasmówkę i przebił się na ulicę, przy której znajdował się odnowiony, dwupiętrowy budynek z czerwonej cegły — Komenda Wojewódzka Policji. Bezceremonialnie rozbijając auta przed wejściem i tratując zombie wałęsające się po szerokim chodniku, Leszek zaparkował autobus tuż przy kamiennych schodach:


  — No i jesteśmy — rzucił triumfalnie. — Teraz wbijamy do środka, bierzemy, co potrzebne, i możemy nawet chwilkę odetchnąć. A ty, Samanto — dodał, odwracając się z uśmiechem do tancerki — możesz na spokojnie iść sobie zrobić siusiu.


  — Już mi się nie chce — odpowiedziała cicho.


  — Posikała się, he, he — zarechotał Zbychu.


  — Zamknij się, durniu — warknął Krzysiek.


  — Kogo nazywasz durniem? — Zbychu się podniósł, napinając mięśnie.


  — To się stało, jak ten zombiak złapał mnie za nogę — Samanta mówiła dalej, nie zważając, że prawdopodobnie nikt jej nie słucha. Chciała jedynie wyrzucić z siebie wstyd i wszystkie złe emocje. — Po prostu nie wytrzymałam… ze strachu.


  — Nie traćmy już czasu — Andrzejczak wstał i ruszył do drzwi. — Idziemy na komendę — dodał, naciskając klamkę. — Uważajcie na tego tutaj — wskazał przyszpilonego zombie, który uparcie wyciągał ręce w jego stronę. Sam wyskoczył, rozprostowując ręce i nogi. Przeczesał swoje jasne włosy, podciągnął opadające wycierusy. Było już grubo po południu, a słońce bezlitośnie ogrzewało wymarłe miasto. Za nim wysiadł ojciec Teodor, uzbrojony w żelazny krzyż z figurą Zbawiciela. Podał kierowcy topór strażacki.


  — Może najpierw wejdziemy sprawdzić, co i jak?


  — W kupie zawsze raźniej — odparł Leszek. — Jeśli będą kłopoty, razem lepiej sobie poradzimy.


  — A co, jeśli będziemy musieli szybko odjechać? — zapytał Zbychu, podrzucając w dłoniach ciężki młot. Mężczyzna westchnął ciężko, pot lał się z niego obficie.


  Zaraz za nim wysiedli Krzysiek z nieodłącznym kijem bejsbolowym i Karol z łomem. Samanta ukrywała się za mężczyzną, a świecznik, którego używała jako broni, bardziej jej teraz przeszkadzał, niż pomagał.


  Ojciec Teodor rozejrzał się. Pośród porzuconych na wszystkich czterech przedzielonych barierą pasach aut szwendały się pojedyncze zombie. Na chodniku ani od strony Świętej Trójcy, ani od strony Węzła Unii Europejskiej nie widać było żadnych truposzy. Ta strona drogi raczej należała do samochodów, ale mimo wszystko brak żywych trupów niepokoił zakonnika.


  — Będziemy tak stać i się gapić? — spytał Leszek i nie czekając na odpowiedź, ruszył w kierunku schodów. Wszedł szybko po kamiennych stopniach i stanął przed ciężkimi drewnianymi, dwuskrzydłowymi drzwiami. Ojciec Teodor dziarskim krokiem wszedł od prawej strony i skinął głową na Zbycha.


  — Otwieraj! — rzucił krótko.


  — Dlaczego ja?


  — Bo ja ci każę — odparł zakonnik.


  Zbychu tylko wzruszył ramionami i podszedł do drzwi. Nacisnął klamkę i pchnął je mocno, aż zaskrzypiały w zawiasach.


  Promienie słoneczne wlały się do wnętrza budynku, oświetlając lśniącą posadzkę, na której leżały zakrwawione zwłoki w granatowych mundurach. Zbychu się cofnął, zasłaniając usta dłonią. Nie dlatego, że brzydził go widok, ale dlatego, że nie spodziewał się ujrzeć trucheł już na samym wstępie. Smród mieszał się z metaliczną wonią krwi, która pokrywała posadzkę. Nowak zresztą nie wyglądał najlepiej, widocznie praca przy spawarce ostro dała mu się we znaki.


  Ojciec Teodor odsunął ręką Zbycha i wszedł do środka. Pozostali czekali niecierpliwie na zewnątrz, patrząc z niepokojem na kilka zbłąkanych zombiaków, odchodzących od samochodów i zmierzających w ich stronę. Panowała absolutna cisza, było słychać jedynie pomrukiwania żywych trupów na zewnątrz i bzyczenie much wewnątrz komendy.


  — Wchodzić! — krzyknął ojciec Teodor, a Leszek bez wahania wykonał polecenie. Z lekkim ociąganiem ruszył Zbychu, a za nim Krzysiek. Następnie Karol i Samanta, zamykając drzwi.


  Wewnątrz znajdował się ogromny hol, od którego z trzech stron odchodziły schody prowadzące na wyższe piętra. Tuż przy wejściu znajdowała się dyżurka, której szyby ktoś wybił, zostawiając tylko krwawe ślady dłoni na blacie. Na środku holu leżało sześć ciał — czterech mężczyzn i dwóch kobiet. Wszystkie były pokrwawione, a ich głowy doszczętnie zmasakrowane. Szymkowiak zastanawiał się przez moment, czy ma do czynienia z martwymi zombie, czy jednak z nieżyjącymi ludźmi.


  Wszyscy rozglądali się nieco zdezorientowani. Jedni się zastanawiali, co dalej robić, drudzy — co się tutaj stało. Nim zdołali odnaleźć na tablicy informacyjnej wiadomości, gdzie właściwie powinni się skierować w poszukiwaniu zapasów, z głębi korytarza wyłonił się mężczyzna w średnim wieku, w mundurze policjanta i ze strzelbą gładkolufową w dłoniach. Karol od razu pomyślał, że facet wygląda jak Heinrich Himmler. Głównie przez okrągłe okularki w drucianej oprawie, spod których spoglądały małe kaprawe oczka, a także charakterystyczną cofniętą dolną szczękę.


  — Dzień dobry państwu — odezwał się, kierując broń w ich stronę. — Proszę teraz grzecznie odłożyć wszelkie żelastwo i podnieść rączki do góry — dodał, przeładowując strzelbę pump action, by zaznaczyć, że nie żartuje. Nie musiał. Wkrótce za nim pojawiło się jeszcze czterech innych mężczyzn, a na schodach po prawej stronie wyłoniło się kolejnych dwóch.


  Każdy z nich trzymał albo gładkolufową strzelbę kaliber 12, albo karabin glauberyt PM—98, a jeden z nich dzierżył nawet wielki, szturmowy H&K 636.


  Grupka ocalałych nie wahała się zbyt długo, mimo iż stroje pozostałych mężczyzn sugerowały, że wcale nie są policjantami. Większość z nich nawet nie próbowała ukryć swoich prawdziwych, cywilnych ciuchów. Pierwszy z rezygnacją rzucił kij Krzysiek. Broń stuknęła głucho o posadzkę. Za chwilę huknął o nią młot Zbycha oraz zabrzęczały łom Karola i świecznik Samanty.


  — Proszę, proszę — uśmiechnął się mężczyzna w mundurze policjanta, a uśmiech ten powiedział jasno Karolowi, że właśnie znaleźli się w bardzo poważnych tarapatach. — Kogoś ty mi tu przyprowadził, Teddy?


  — Wiesz, że nie lubię, jak mnie tak nazywają — odezwał się zmieszany Teodor, wpatrując się ponuro w swe wielkie dłonie trzymające krzyż.


  — Mam w dupie, co lubisz, a czego nie lubisz, Teddy! — warknął mężczyzna. — Czekamy tu na was już wystarczająco długo. Wiesz, jakich problemów narobili nam gliniarze?


  — Mieliśmy pewne… — zaczął Teodor, ale wszedł mu w słowo Leszek.


  — Igor, to moja wina. Chciałem podrasować autobus, którym tu przyjechaliśmy. Zresztą spowolniły nas też te zombiaki…


  — Popierdoliło się — dorzucił Teddy.


  — Wiedziałam, że nie można wam ufać! — krzyknęła nagle Samanta. Trząsł się jej podbródek, jednak złość, jaka w niej kipiała, nie pozwoliła jej się rozkleić.


  — Nam nie można ufać? — mężczyzna nazwany Igorem uśmiechnął się do niej szeroko. — No kurwa, chyba sobie żartujesz! — prychnął. — Możesz nam zaufać choćby zaraz, gołąbeczko. Jak będzie?


  Samanta dyszała ciężko.


  — Wal się!


  — Zamknij się, dziwko, jeśli chcesz przeżyć kolejny kwadrans — uciął krótko Teddy i spiorunował dziewczynę wzrokiem. — A ty, Igor, przecież widzisz, co się dzieje w mieście, nie? Totalny rozpierdolnik. Wszędzie, kurwa.


  — Nie jestem ślepy, Teddy. Szkoda, że nie do końca to wszystko rozumiem — odparł facet, który najwyraźniej był tutaj szefem. — Widzieliśmy, jak podjechaliście tym waszym autobusem. Nawiasem mówiąc, całkiem fajna zabawka!


  — Jak najbardziej. — Teddy skinął głową. — Tą zabawką jesteśmy w stanie rozpruć całkiem sporo tych śmierdzących stworów.


  — Skończ pierdolić, Teddy.


  — Teraz żaden z naszych planów nie jest aktualny… — wtrącił mężczyzna z karabinem szturmowym.


  — Nic już nie jest aktualne — wymamrotał Teddy. — Świat przestał być aktualny.


  — Czego od nas chcecie? — odezwał się nagle Krzysiek. Wyglądał na spiętego. — To chyba nie jest czas na wspólną walkę. Powinniśmy sobie pomagać…


  — Kogoś ty tu przyprowadził, Teddy? — spytał Igor, schodząc kilka stopni. Był średniego wzrostu, góra metr siedemdziesiąt. Że był przypakowany, widać było dopiero, gdy się zbliżył. — Kaznodzieję wędrownego? A może świadka Jehowy? Pomagać sobie? Co to za pierdolenie?


  — Walczyliśmy razem, to fakt — przyznał Teddy.


  — Koledzy, o co chodzi? — niepewnie odezwał się Zbychu. Upał, zmęczenie i strach dawały mu się we znaki. Zbladł, usta mu zsiniały, a pot lał się z niego strumieniami, ściekając mu przez środek czoła na czubek nosa.


  — Ten wielki zaraz zemdleje — zauważył Igor. — Wsadźcie go do celi, niech odetchnie. Tych dwóch też — dodał, wskazując na Karola i Krzyśka. — Potem pomyślę, co z nimi zrobić.


  — Nie macie prawa! — warknął Krzysiek. Karol stał cicho z podniesionymi rękoma, starając się zasłonić sobą Samantę. Nie mógł uwierzyć w to, co się dzieje. Wszystko było nierealne i nie mogło się wydarzyć. Przecież ubił wspaniały interes i martwił się o przyszłość swojego małżeństwa. Wczoraj obudził się w mieście opanowanym przez żywe trupy, a dziś wpakował się w ręce jakichś kryminalistów udających mafię.


  — Otóż mamy prawo — Igor stanął przed Krzyśkiem i podsunął mu pod nos lufę strzelby. — Oto moje prawo. Czujesz? — zapytał z wrednym uśmiechem, obnażając niezdrowe, pożółkłe zęby. — To zapach prochu. Ta zabawka robi niezwykłe rzeczy z ludzkim ciałem. Zdajesz sobie sprawę, że nie strzelałem do zombie? — zapytał.


  Krzysiek nic nie odpowiedział. Wiedział, że bandzior mówi prawdę. Widział to w jego oczach, gdy podszedł do niego z tą strzelbą, którą widział tylko na filmach, chociaż słyszał, że jest przestarzałą bronią w każdej jednostce policji. Te oczy mówiły jasno, że tylko czeka na pretekst i bez wahania zastrzeli Krzyśka, jeśli tylko nie będzie przydatny. Na razie wolał więc być posłuszny. I grzeczny. Dlatego nie zareagował, kiedy jeden z mężczyzn uderzył Karola w żołądek, tak, że ten zgiął się wpół. Nie powiedział nic, kiedy oprych z karabinem szturmowym popchnął Zbycha, a wielki robotnik zatoczył się i upadł na posadzkę.


  — Ty, maleńka, przydasz mi się za to od razu. Jak się spiszesz, to może się zaprzyjaźnimy, jeśli nie, to oddam cię potem chłopakom — oznajmił Igor.


  Przeraźliwy krzyk Samanty mówił coś innego, ale został uciszony silnym uderzeniem.


  Dwóch mężczyzn wzięło pod ramiona Karola zgiętego wpół i taszczyło go, dlatego nie był w stanie się odwrócić. Zbychu ledwo trzymał się na nogach i bezwiednie dał się prowadzić, a może po prostu w swym otumanionym umyśle nie rejestrował tego, co się wokół niego działo. Krzysiek natomiast zatrzymał się gwałtownie, gdy usłyszał krzyk Samanty, ale natychmiast ruszył do przodu, nim prowadzące go opryszki zdążyli go pogonić. Nie mógł teraz nic zrobić. A jeśli zmarnuje swoją szansę, może nie mieć już następnej.


  — Tylko uważaj, Igor — odezwał się Leszek. — Ona przed chwilą się zlała.


  — Co zrobiła?


  — Zsikała się w gacie. Nie wytrzymała, jak do was jechaliśmy. Trzeba by ją najpierw umyć.


  Samanta krzyknęła jeszcze głośniej i jeszcze bardziej rozpaczliwie, ale żaden z uwięzionych mężczyzn nie mógł już nic zrobić. Wszyscy zostali wyprowadzeni z holu.


  Krzysiek wiedział już, co zrobi, kiedy tylko nadarzy się okazja.


  Karol się zastanawiał, w jaki sposób wykaraskać się z zaistniałej sytuacji i dotrzeć do Zuzi i Filipa.


  Zbychu umierał.
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Pokój, do którego weszli, pewnie należał kiedyś do głównego komendanta. W przestronnym pomieszczeniu znajdowały się wielkie drewniane biurko, za  nim równie monstrualny skórzany, obrotowy fotel. Wzdłuż jednej ze ścian stały rzędem szafki z dokumentami poupychanymi w skoroszyty, gdzieniegdzie poustawiane były trofea i puchary. Pozostałe ściany stylowo zdobiły wszelkiego rodzaju dyplomy i nagrody. W jednym z rogów umieszczono stojak z mundurem, którego pagony jasno świadczyły o wysokiej pozycji właściciela gabinetu. Wiatrak podłączony do gniazdka przyjemnie chłodził pomieszczenie.


  — Zaprowadź ją pod prysznice, Teddy — rozkazał mężczyźnie Igor, popychając w jego stronę Samantę. — Tobie też się przyda odrobina mydła i wody. Puzon, idź z nimi — dodał, zwracając się do bandyty w mundurze żołnierza z karabinem szturmowym.


  Tomasz Puziński był wysokim blondynem o przetłuszczonych, dłuższych włosach związanych z tyłu głowy w kitkę. Pogodna, jowialna twarz nie współgrała z jego porywczym i agresywnym charakterem. Po usłyszeniu komendy szefa stuknął obcasami wojskowych butów i bez słowa oddalił się za Teodorem i Samantą.


  — Leszek, czego się napijesz? — spytał Igor, kiedy wszyscy wyszli z pokoju. — Czym chata bogata — dodał, otwierając barek ukryty w jednej z szafek. Andrzejczak uśmiechnął się na widok stojących w nieregularnych szeregach butelek.


  — Whiskey z colą? — zapytał z nadzieją.


  — Masz wymagania, braciszku — zaśmiał się Igor. — Nic się nie zmieniasz — stwierdził po chwili, przytulając brata.


  — Dobra, dobra, daj już spokój — skomentował wesoło Leszek. — Tak się bałem, że cię dopadło to ścierwo na ulicach — powiedział, kiwając głową w stronę okna.


  — Niewiele brakowało — odparł Igor i nalał do szklanek alkohol. — Pij jak mężczyzna — rzekł, podając czystą whiskey.


  — Mamy jakieś zapasy w autobusie — przypomniał sobie Leszek.


  — Spokojnie — mężczyzna pokręcił głową i upił łyk trunku. Skrzywił się i zwęził wargi, obnażając zęby niczym dzika bestia. — Nie ma pośpiechu. Właściwie nigdzie się już nie spieszymy, prawda?


  — Prawda. — Leszek skinął głową.


  Od miesięcy planowali tę akcję. Mniej więcej od czasu, kiedy zmienił się główny komendant wojewódzki. Dotychczas ich szefowie dawali sobie radę z każdym poprzednikiem. Zazwyczaj wystarczyło odpowiednio posmarować i już wiele transportów niewygodnych towarów spokojnie przepływało przez Motławę, a patrolujący teren policjanci zawsze wiedzieli, który transport zatrzymać, by nie narazić na kłopoty ani siebie, ani zwierzchników. Dwa razy się zdarzyło, że trzeba było z komendantami porozmawiać nieco inaczej, bo nagle się okazywało, że mają trochę bardziej rozwinięty kodeks moralny i nie potrafili pragmatycznie przewidzieć, jakie konsekwencje grożą ich rodzinom, jeśli dalej będą się stawiać.


  Właśnie do takich zadań był zazwyczaj wysyłany przez szefów Igor i jego ludzie. Nie znali głównego bossa, nie byli nawet pewni, czy ich zwierzchnicy rzeczywiście zajmują tak wysoką pozycję w szeregach mafii, jak im się wydawało. Ważne, że byli dobrze opłacani, a gdy wkraczali do akcji, nie trzeba było po nich poprawiać. Co jednak najistotniejsze, potrafili działać tak skutecznie, że choćby zrobili zadymę nawet w biały dzień, w mediach nie pojawiła się o tym ani wzmianka. Żaden dziennikarz nie ryzykował pisania artykułów, które mogłyby zagrozić jego zdrowiu. Tymczasem szefowie starszego Andrzejczaka pobierali opłaty za ochronę w większości północnych muzeów i parków rozrywki, nie mając skrupułów z wysyłaniem bandziorów Igora w godzinach rannych po odbiór haraczu lub ustalenie strefy wpływów. Pomorze znało kilka bitew o zabytki, które rozegrały się w poniedziałki, między wielkimi panami w czarnych garniturach.


  Igor uchodził za jednego z najbardziej bezwzględnych oprychów, między innymi dlatego, że w razie potrzeby nie wahał się stosować radykalnych rozwiązań. Dlatego gdy nowy komendant wojewódzkiego posterunku zaczął sprawiać kłopoty pracodawcy starszego Andrzejczaka, zapadła decyzja o ukaraniu praworządnego osobnika. Komendant nie dał się skusić pieniędzmi, nie miał też rodziny, którą można by zastraszyć. Gdy próbowano personalnych gróźb, policjant doprowadził do aresztowania Igora i jego dwóch wspólników. Tylko dzięki szybkiej interwencji głównych szefów starszy Andrzejczak odzyskał wolność. Wtedy to również zaplanował zemstę, która jednocześnie stałaby się ostateczną nauczką dla wszystkich pozostałych policjantów.


  Atak na komendę i masakrę załogi posterunku zaplanowano w najdrobniejszych szczegółach, jednocześnie wybierając taką datę, kiedy w pobliżu miało być stosunkowo niewielu pracowników. Wybór padł na dziewiętnasty dzień lipca, kiedy to większość policjantów była zajęta przygotowaniami do nadchodzącego Jarmarku Świętego Dominika, a dodatkowo w tym roku szykowano się do Policyjnego Turnieju Wojewódzkiego.


  Igor i jego ludzie zaplanowali, że w nocy z piątku na sobotę uderzą na posterunek — przyczają się, a rankiem dokonają masakry na powracających do pracy policjantach. Atak został przeprowadzony sprawnie i konsekwentnie, ale o świcie zamiast komendanta i rannej zmiany przyszły od strony ulicy Świętej Trójcy zombie. Dziesiątki zombie, z którymi starszy Andrzejczak i jego ludzie stoczyli zaciekłą walkę. Igor postanowił czekać tutaj na młodszego brata, który dotąd nie dochrapał się wyższego stopnia w przestępczej hierarchii, ale słynął z doskonałych umiejętności prowadzenia dużych pojazdów. Zaplanowano, że rankiem, tuż po masakrze przyjedzie zdobycznym autobusem z Parafii Opatrzności Bożej, którym emerytki miały jechać do Rzymu. Pojazd miał pomóc mu zdobyć Teodor „Teddy” Butlewski, który w tym celu od kilku tygodni podszywał się pod zakonnika.


  Wszystko zepsuły jednak zombie.


  — Przyszedłem rano do kościoła, tak jak było w planie, ledwie zaczęło świtać — powiedział Leszek do Igora. — Normalnie jak na roraty. Teddy sprzątnął już księdza i proboszcza, czekaliśmy tylko na ten cholerny autobus, który miałem porwać. Zamiast niego nagle wszędzie zaczęły pojawiać się żywe trupy.


  — Dlaczego nie przyszliście od razu? — spytał Igor. — Po co czekaliście półtora dnia? Powiem ci szczerze, że gdybyście nie zjawili się do wieczora, odeszlibyśmy.


  — Dokąd? — zdziwił się Leszek. Alkohol przyjemnie rozchodził się po jego ciele, powodując skurcze mięśni przy karku. Czuł, jak schodzi z niego stres. Podciągnął opadające wycierusy i zdjął dresową bluzę. — Pojawili się inni ocaleni. Początkowo nie wiedzieliśmy, co z nimi zrobić. Nie rozumieliśmy, co się właściwie dzieje, a potem wyjście na zewnątrz stało się zbyt ryzykowne. Dopiero wieczorem udało mi się przekonać ich do tego planu. Znaczy do tego, że przyjedziemy tutaj. Po broń, niby — dodał, mrugając porozumiewawczo okiem.


  — A Teddy?


  — Teddy nic nie robił — odparł Leszek. — Może po prostu zwątpił? Ja wiedziałem, że jesteś tutaj i przetrwałeś. Nie mogłem uwierzyć, że miałyby cię zeżreć te ścierwa. Nie wiem, co bym bez ciebie zrobił.


  Igor się uśmiechnął. Tym razem naprawdę szczerze. Stracili rodziców w młodym wieku. W zasadzie zostali przez nich porzuceni, gdy państwo Andrzejczakowie postanowili wyjechać do Wielkiej Brytanii za chlebem. Sprytnie się urządzili, bo żadne z nich nie pomyślało o dwóch małoletnich chłopcach, których najzwyczajniej w świecie oddali do domu dziecka. Początkowo wysyłali im jeszcze jakieś paczki, czasem pieniądze, ale potem przestali. Zresztą Igor napisał im, że niczego od nich nie potrzebują. A jak tylko będzie na tyle samodzielny, żeby wyjechać za granicę, to ich znajdzie i zabije. Minęło osiemnaście lat, ale starszy Andrzejczak nigdy nie wybaczył swoim rodzicielom porzucenia, nigdy też nie znalazł okazji, żeby faktycznie szukać ich na Wyspach. Zajmował się młodszym bratem, a gdy ten dorósł, wspierali się na każdym kroku. Żadnemu z nich nigdy nie ułożyło się z kobietami, tak naprawdę nie mieli nikogo poza sobą. Nikt, kto znał Igora jako przywódcę brutalnej ekipy uderzeniowej, nigdy by nie uwierzył, jak wrażliwy potrafi być ten facet, gdy w pobliżu zjawiał się jego młodszy o siedem lat braciszek.


  — Bałem się, że nie żyjesz — powiedział Andrzejczak. — Że dorwały cię zombiaki.


  — Nie dorwały — uciął krótko Igor. — I też idź pod prysznic, bo śmierdzisz, jakbyś się z kozą macał. Korzystaj, póki jest woda. Cholera wie, kiedy wyłączą, a że w końcu jej zabraknie, to pewne.


  — A co z tą dziewczyną? — Leszek zatrzymał się z ręką na klamce.


  — Którą dziewczyną? — Igor nie skojarzył w pierwszej chwili.


  — Samantą, tą rudą — wyjaśnił. — Naprawdę chcesz ją dać wszystkim?


  — Nie wiem jeszcze — odrzekł szczerze okularnik. — Na pewno zbyt długo nietknięta nie będzie.


  — A jaki masz plan?


  — Jeszcze żadnego konkretnego. Czekaliśmy do wieczora na ciebie. Teraz zastanowimy się wspólnie, gdzie uderzamy.


  — A jeśli chodzi o Samantę… — Leszek znów wrócił do tematu.


  — Co ty masz z tą Samantą? O co chodzi? Zabujałeś się?


  — Nie, ale sam mówisz, że to niezłe ciacho, a ja ją sobie upatrzyłem już dwa dni temu. Mogę mieć ją pierwszy? Przed wszystkimi?


  Igor wywrócił oczami.


  — Będziesz miał ją drugi. Po mnie — podsumował.


  — Zawsze jestem drugi… — westchnął młodszy Andrzejczak.


  — Źle na to patrzysz. To zawsze ja jestem pierwszy — wyszczerzył się starszy brat.


  * * *


  W łaźni było tak gorąco, że ledwie oddychali. Teddy sapał jak lokomotywa. Nadal miał na sobie habit, ale werwy dodawała mu myśl, że zaraz zobaczy nagą kobietę.


  Samanta była przerażona. Nie odzywała się wiele, nie reagowała na zaczepki ani podszczypywania, kiedy szli w stronę łaźni. Teraz stała zdezorientowana pod prysznicem.


  — Chciałbyś ją, co, Puzon?


  Mężczyzna zarechotał, po czym wycelował broń w Samantę.


  — A potem postrzelałoby się do kaczuszki — znów zaśmiał się jak psychopata.


  Teodor mlasnął, po czym skinął głową w stronę Samanty. Nie dostrzegła tego, więc krzyknął:


  — Ściągaj ciuchy!


  Podniosła głowę i spojrzała mu w oczy. Widać było w tym spojrzeniu pogardę i złość. Nadal milczała. Puzon przestał wreszcie celować do Samanty i zwiesił broń, a następnie oparł ją o ścianę.


  — Może myślisz, że to my powinniśmy się zacząć rozbierać? — rzucił ochoczo.


  — Nie chciałbym być w twojej skórze po tym, jak się Igor zorientuje, że tknąłeś dziewczynę — zauważył Teddy.


  — Daj spokój, nie dowiedziałby się.


  — Czyżby? Myślisz, że nie potrafiłby tego sprawdzić?


  Puzon się zamyślił, a potem rzucił:


  — Nie wygadałaby się. Odcięlibyśmy jej język.


  Teddy aż złapał się za głowę.


  — Puzon, ty naprawdę jesteś idiotą! A ty, dziwko, ściągaj te łachy i wskakuj pod prysznic. Zrozumiałaś?


  — Jestem tancerką — wysyczała. — Nie dziwką.


  Puzon się zaśmiał, a Teddy trzasnął ją na odlew w twarz.


  — Tancerką? — udał zdziwienie, ale zaraz potem potarł dłonie z zadowolenia. — W takim razie już wiem, co zrobisz dla mnie i dla mojego chorego na umyśle przyjaciela.


  Samanta nie zareagowała, stała ze spuszczoną głową, trzymając się za obolały policzek.


  — Tańczyłaś kiedyś przed ojczulkiem? Jeśli nie, to będziesz miała okazję. Wyskakuj z łachów, mówię po raz ostatni. Jeśli mnie teraz nie posłuchasz, wezmę broń i tak cię lufą pierdolnę, że zaczniesz żałować, że nie mogliśmy cię po prostu przelecieć.


  Posłuchała.


  Nie czekała długo z rozebraniem się. Pomyślała, że im szybciej to zrobi, tym szybciej będzie to miała za sobą. Zrzuciła szybko ubranie, odsłaniając swe jędrne, atrakcyjne ciało. Próbowała nieporadnie zasłonić piersi i wzgórek łonowy, ale dzięki temu wyglądała jeszcze bardziej ponętnie.


  Puzon aż gwizdnął z zachwytu.


  — A teraz zatańcz dla nas — z uśmiechem Priapa rzucił Teodor.


  Z kurków nie leciała ciepła woda i Samanta aż krzyknęła, gdy popłynął na nią lodowaty strumień. Zaczęła wykonywać pierwsze taneczne ruchy. Z jej twarzy nie dało się wyczytać żadnych emocji. Jakby wyłączyła myślenie na rzecz wykonywania rozkazów. Na początku drżała z zimna, ale po chwili całkiem się zapomniała.


  Przez kolejną minutę, może dwie, Teddy i Puzon stali jak zahipnotyzowani. Wpatrywali się w usiłującą tańczyć pod natryskiem Samantę. Kobieta poruszała się wolno, chaotycznie. Bandyci nie zwracali na to uwagi. Mogli jedynie patrzeć na nagą Samantę, ale nie przeszkadzało im to. Wiedzieli, że musiało im to wystarczyć. Przynajmniej na razie.


  Igor na pewno wkrótce pozwoli im na więcej.


  Dziewczyna płakała, ale tańczyła nadal. Wytrzyma to wszystko. Jeszcze tylko trochę. A przy najbliższej okazji zrewanżuje im się z nawiązką. Oby tylko taka okazja się nadarzyła.


  Bardzo chciała w to wierzyć.


  * * *


  Otworzyły się drzwi. W progu stanęli owinięta ręcznikiem Samanta, Teodor, który zdążył przebrać się w dżinsy i koszulkę, a także uzbrojony Puzon.


  — O wilku mowa — powiedział Igor, uśmiechając się, ale nagle spoważniał, kiedy przyjrzał się Samancie. — A tej co się stało? — Wskazał na limo pod jej okiem. Próbowała je ukryć pod mokrymi sprężynami rudych włosów, ale ślad po uderzeniu był zbyt duży.


  — Upadła — bez mrugnięcia okiem odpowiedział Puzon.


  — Nadziała się przy tym na jakiegoś fiuta?


  — Nie, osobiście pilnowałem — odparł Teddy. — Wszyscy się zlecieli, żeby sobie popatrzeć, to i potwierdzić mogą. Nikt jej nie tknął, szefie.


  — Żałośni jesteście, wiecie? — Igor podszedł do Samanty i spojrzał na nią. — Który ci to zrobił?


  Dziewczyna posłała mu długie spojrzenie.


  — Tamten się do mnie dobierał — rzuciła, wskazując na Teddy’ego.


  — Gówno prawda! Nikt jej nie tknął!


  — Czyżby?


  — Jasne, że jej nie tknąłem! Ta suka kłamie!


  — Mów, laleczko, jak było.


  — Dobierał się do mnie — odparła Samanta, z satysfakcją mrużąc oczy. — Ma najmniejszego fiutka, jakiego w życiu widziałam.


  Pozostali zdębieli. Ktoś wybuchnął śmiechem. Teddy wyciągnął rękę w stronę dziewczyny i chwycił ją za kark.


  — Ty zasrana, głupia, kłamliwa szmato…


  — Puść ją — rzucił Igor. — Natychmiast.


  — Szefie… — bandzior cofnął się o kilka kroków.


  Starszy Andrzejczak podniósł rękę.


  — Możecie wyjść, chłopcy — zakomunikował, a potem zwrócił się do Samanty: — A my sobie porozmawiamy sam na sam.


  Teddy usiłował powiedzieć coś jeszcze, po raz kolejny zapewnić, że nie tknął dziewczyny, ale Igor wskazał mu palcem drzwi.


  — Wynocha.


  Szef bandytów został sam z Samantą. Dziewczyna odgarnęła włosy do tyłu.


  — Twoi ludzie są bardziej prymitywni niż małpy — powiedziała.


  Igor zdjął okulary, powoli przetarł je chusteczką znalezioną na biurku i ponownie wsunął na nos. Podszedł do okna i przez moment stał bez ruchu, zapatrzony w coś za szybą. W końcu odwrócił się i spojrzał na Samantę.


  — Wydaje ci się, że bezczelnością zaskarbisz sobie moją sympatię? — zapytał.


  — Kto tu jest bezczelny…


  — Jesteś pyskata, a ja takie lubię.


  Samanta opanowała chęć podbiegnięcia do bandyty i przywalenia mu w łeb. Wiedziała, że nawet jeśli jakimś sposobem zdołałaby dotrzeć do niego, zanim ten wyciągnąłby broń i strzelił, to już z całą pewnością nie zdążyłaby zadać ciosu.


  — Obawiam się, że mnie przeceniasz — oznajmiła.


  — Czyżby? Twój strój, kiedy cię zobaczyłem po raz pierwszy, dał mi jasno do zrozumienia, kim jesteś.


  — Jestem tancerką. Dotrze to w końcu do kogoś?


  Roześmiał się, a potem przeczesał dłonią włosy.


  — Wiesz, co cię czeka, prawda? — zapytał już całkiem poważny.


  — Weźmiesz mnie siłą, a potem oddasz tym swoim zwyrodnialcom. Chyba że spodobam ci się tak bardzo, że zatrzymasz mnie tylko dla siebie.


  — Bystra dziewczynka.


  — Bardziej niż ci się wydaje.


  — I cały czas pyskata. Doskonale.


  Samanta zacisnęła usta.


  Igor obszedł biurko, otworzył jedną z szuflad i wyciągnął paczkę papierosów.


  — Palisz? — spytał z udawaną uprzejmością.


  Samanta skinęła głową. Znała takich gości i wiedziała, że musi zagrać w ich grę. Tym razem o wiele trudniejszą niż zwykle, ale ciągle wierzyła, że ma jeszcze jakieś szanse. Dopóki oddycha.


  Bandzior podał jej papierosa. Wzięła jednego. Tak naprawdę serce waliło jej jak oszalałe i robiła wszystko, by opóźnić moment, w którym będzie kazał jej zrzucić z siebie ręcznik. Była pod nim całkiem naga.


  Podał jej ogień. Zaciągnęła się lekko, po czym wypuściła dym z ust. Mężczyzna nie zapalił.


  — Zaczekam, aż będziemy po… Wtedy papieros smakuje najlepiej…


  Przeszył ją dreszcz, zaczęła się krztusić. Minęła długa minuta, zanim się uspokoiła. Igor odłożył paczkę papierosów na biurko, po czym wyszczerzył do Samanty zęby.


  — Spal spokojnie, a potem pokaż, na co cię stać, laleczko. — Igor się zaśmiał, wyraźnie zadowolony. — Daj z siebie wszystko, to może daruję ci życie. I pamiętaj, jeden niewłaściwy ruch i odstrzelę ci łeb. — Znów zarechotał i poklepał się po biodrze, gdzie za paskiem znajdowała się broń.


  15 MINUT WCZEŚNIEJ


  Cela okazała się długim, wąskim pomieszczeniem o bielonych ścianach, w którym na wysokości prawie dwóch metrów znajdowało się niewielkie, zakratowane okienko. Za łóżko miała służyć betonowa podpora przy ścianie. Byli w celi przejściowej, w której aresztantów nie trzyma się zbyt długo, tyle że bandyci mogli tu ich trzymać do usranej śmierci.


  Karol opadł ciężko na siedzenie i zwiesił głowę między kolana. Krzysiek trzasnął pięścią w zamknięte metalowe drzwi.


  — Skurwysyny! — rzucił w stronę wizjera. Pogładził dłonią swoją łysą głowę i spojrzał na Zbycha. — A tobie co? — spytał, kiedy zobaczył, jak robotnik idzie w stronę okna. Wyraźnie tracił siły. Opadł na ścianę i sunął ramieniem po elewacji. Gdy dotarł do przeciwległego kąta, osunął się powoli i usiadł na podłodze. Podniósł spoconą, pobladłą twarz i spojrzał na stolarza.


  — Nie mam już siły — powiedział tak cicho, że w pierwszej chwili Krzysiek sądził, iż się przesłyszał. — Dziabnęły mnie.


  — Co?


  — Co? — jak echo powtórzył Karol. — Kiedy?


  — W nocy, w kościele, chyba… — odparł Zbychu. — Ta suka, na którą się zagapiłem. Zdążyła mnie drapnąć.


  — Co ty mówisz? — Krzysiek podszedł do robotnika i położył mu rękę na ramieniu. — Niby gdzie? Jak? Nie widziałem, żeby coś ci się stało. Byłem przy tobie cały czas!


  — Nie cały czas. — Zbychu pokręcił głową. Bardzo powoli, tak jakby sprawiało mu to ogromną trudność i ból. — Zresztą wystarczył moment — powiedział, podciągając lekko nogawkę pomarańczowych, zaplamionych spodni roboczych. Karol i Krzysiek dostrzegli z lękiem, jak silnie drżą mu ręce. Najbardziej przerażające były jednak paznokcie, które posiniały tak bardzo, że aż stały się matowe. Strach zwiększył się jednak jeszcze bardziej, gdy ujrzeli, co właśnie pokazał im robotnik.


  Tuż nad skarpetką i brzegiem robotniczego buta widniała rana nie większa niż pięciogroszówka. Była cała czarna, a od niej wraz z żyłami rozchodziły się ciemne pręgi, które niknęły pod nogawką spodni. Noga poszarzała i przypominała barwą śniętą rybę. Smród, jaki się rozniósł w tym momencie, sprawił, że Karol i Krzysiek aż się cofnęli.


  — Na początku to było tylko draśnięcie — wyszeptał Zbychu. — Zwykłe, czerwone zadrapanie. Myślałem nawet, że to obtarcie od buta czy coś, he, he! — Tym razem jego słaby śmiech zabrzmiał upiornie. — Olałem sprawę. Potem jednak zaczęło się babrać. I babrze się coraz bardziej… — Odpiął szelki spodni i odsłonił nagi tors. Karol aż jęknął. Od pasa w górę pięły się kolejne czarne pręgi, które były niebezpiecznie blisko klatki piersiowej. Nie wiedzieć czemu, Karol zaczął się zastanawiać, czy Zbychu umrze, czy zmieni się w zombie.


  — Kiedy zamierzałeś nam powiedzieć? — warknął ostro Krzysiek. — Na co w ogóle czekałeś?


  — Nie wiem — odpowiedział Zbychu, przymykając oczy. — Nie wiem, Krzychu. — Po raz pierwszy zwrócił się do stolarza po imieniu. — Skąd mogłem wiedzieć, co się w ogóle wydarzyło? Myślałem, że to badziewie przenosi się tylko przez ugryzienie. A ona mnie nawet nie kąsnęła. Może jedynie obtarła zębem, he, he! — powiedział, spoglądając na kompanów, z którymi przyszło mu spędzić ostatnie chwile życia. — Może tylko drapnęła? Dobre, nie? To śmierć w sam raz dla mnie. Ledwie draśnięty przez nagą siksę zdycha w towarzystwie dwóch obcych facetów w areszcie komendy policji… To nie tak miało wyglądać… — Zbychu znów przymknął oczy. Karol i Krzysiek stali jeszcze przez chwilę, patrzyli z przerażeniem i współczuciem na Zbyszka, który siedział pod ścianą. Irytował ich swoim prostackim zachowaniem, ale był przynajmniej uczciwy i prostoduszny w porównaniu z draniami, którzy wsadzili ich do ciupy. Nie zasłużył na taką śmierć.


  — Zbychu, nie martw się — powiedział niepewnie Karol i zamilkł. Co miał powiedzieć? Że wszystko będzie dobrze? Że wyjdzie z tego, a za chwilę uwolnią się z tej celi? Spojrzał na stolarza, a ten tylko pokręcił w ciszy głową. Nie było już słów, które mogłyby pomóc siedzącemu pod ścianą robotnikowi.


  — Przykro mi, stary — szepnął Krzysiek. — Niech Bóg ma cię w opiece — dodał, składając ręce.


  Zbychu odwrócił głowę w ich stronę i szeroko otworzył oczy. Krzysiek podskoczył, a Karol aż krzyknął przestraszony. Zobaczyli zamglone, martwe ślepia. Zbyszek wwiercał w nich wzrok, ale oczy jakby nie miały zdolności widzenia. Jednocześnie spojrzenie zdawało się wbijać w ich ciała, w ich pulsujące ciepłą krwią żyły. Ale nie to było najstraszniejsze.


  Martwy Zbychu otworzył nagle usta, a z jego gardła wydobył się przejmujący, straszliwy skowyt.


  Skowyt umarłych.


  Szymkowiak i Reichert rzucili się do drzwi i zaczęli wrzeszczeć.

  
  
  
 
ROZDZIAŁ 7
 
  
Grupka przestępców zbiegła szybko po schodach, zaalarmowana dzikim krzykiem więźniów. Większe wrażenie zrobił na nich jednak szalony skowyt, który znali aż za dobrze. Wiedzieli, że jeden z jeńców zmienił się w zombie. W pierwszej chwili żaden z nich nie zastanowił się nad tym, co właściwie robią. Po prostu usłyszeli krzyk, więc ruszyli do akcji.


  Jeden z bandziorów spojrzał przez wizjer, odbezpieczając jednocześnie karabin glauberyt PM—98. Jego oczom ukazała się przerażona twarz Karola, który tłukł otwartymi dłońmi w blachę i wrzeszczał:


  — Wypuścicie nas! Skurwysyny! On się zmienił! Ratunku!


  Zbychu stał niemrawo w głębi celi, kołysał się na nogach i pomrukiwał cicho. Jego niewidzący wzrok błądził po ścianach, zdawał się przewiercać Krzyśka i Karola. Reichert zdjął kurtkę i owinął nią nadgarstek, jak człowiek szykujący się do walki z wściekłym psem. Przyjął pozycję obronną. Czekał na ruch ożywionego trupa. Nie odzywał się żadnym słowem, skoncentrowany na przyczajonej w rogu bestii. Pozwolił Karolowi wzywać pomocy, sam gotów przyjąć pierwszy atak.


  Tymczasem po drugiej stronie drzwi zebrała się już prawie cała szajka, jedynie Igor zatrzymał się na szczycie schodów.


  — Co się tam dzieje? — zapytał ostro.


  — Jeden z tych gości się reanimował — odparł bandzior przy drzwiach. — Pomóc im?


  — Przyprowadziliście mi truposza na komendę? — Igor zwrócił się do Teddy’ego i Leszka.


  — I dziwkę — odparł zadziornie młodszy Andrzejczak. Po chwili jednak się zreflektował i dodał: — Nie wiedzieliśmy, że któryś z nich jest zakażony.


  — Który to? — spytał Teodor.


  — Ten największy, robol — odparł bandzior. — O w mordę! Zaatakował!


  — Daj popatrzeć! — krzyknął drugi.


  — Spadaj! Byłem pierwszy!


  — Chłopaki! Obstawiamy, ile czasu zombie zajmie załatwienie pozostałych? — zaproponował inny. — Daję im trzydzieści sekund.


  — Stoi! Ja daję półtorej minuty. A ty?


  — Od kiedy liczymy czas?


  — Ale się leją! — z uznaniem przyznał bandzior przy drzwiach, nie odrywając oka od wizjera.


  Igor westchnął znudzony, dając jasno do zrozumienia pozostałym, że stracił zainteresowanie tematem.


  — Daję im dwie minuty — powiedział szef, po czym wskazał jednego z bandytów: — Ty, mierzysz czas.


  * * *


  Krzysiek był przygotowany, gdy zombie, który jeszcze niedawno był Nowakiem, ruszył do ataku. Żywy trup wzniósł do góry ręce i rozwarł szczęki. Zaskowyczał wściekle i jednocześnie rzucił się naprzód. Krzysiek nie czekał, aż umarlak doczłapie się do niego, tylko skrócił dystans i grzmotnął truposza, wyprowadzając prawy prosty w nasadę nosa. Mistrzowski cios, który w normalnych okolicznościach powaliłby zawodnika na łopatki. Zombie zatoczył się tylko lekko do tyłu, co Krzysiek wykorzystał i kopnął go mocno pod kolanami. Truposz się zgiął, a Reichert jeszcze raz poprawił, uderzając w nasadę nosa, tym razem łokciem z zamachu, z góry. Chrupnęła potrzaskana kość, a zombiak padł na wznak. W normalnej ulicznej bójce taka kombinacja ciosów mogła wyeliminować przeciwnika na długie tygodnie, jednak w tym przypadku zombie, nie przestając jęczeć, zaczął gramolić się z podłogi.


  — Otwórzcie, kurwa! — Krzysiek krzyknął w stronę drzwi, na których wciąż opierał się zdesperowany Karol.


  — Wypuśćcie nas stąd! On nas atakuje! Kurwa mać! Bądźcie ludźmi! Pomocy! Chryste! Pomocy! — darł się zrozpaczony Karol. Czuł się bezsilny jak nigdy dotąd. Uwięziony z żywym trupem przez bandę oprychów, spodziewał się rychłego końca. Krzysiek wprawdzie nie pozwalał zbliżyć się reanimowanemu Zbychowi, ale była to tylko kwestia czasu. Bez broni nie mogli zrobić zombiakowi większej szkody, ten zaś w ogóle się nie męczył. Po każdym, nawet najmocniejszym ciosie podnosił się i niezrażony kroczył dalej. Krzysiek natomiast opadał z sił. Miał pokrwawione kłykcie jednej z dłoni, obie ręce zresztą trzęsły mu się ze zmęczenia i emocji. W końcu zrobił gwałtowny wypad do przodu i kopnął żywego trupa w twarz, siłą ciosu rzucając go na ścianę.


  Zombie uderzył z hukiem o cegły, ale znów zaczął stawać na nogi. Nieugięty, nieumarły, niepowstrzymany.


  * * *


  Samanta rozejrzała się po biurze, w którym zostawili ją bandyci. Nie łudziła się nawet przez moment, że uda jej się uniknąć straszliwego losu, jaki szykowali dla niej przestępcy. Lęk, jaki odczuwali zwyrodniali Teodor i Puzon przed swoim przywódcą, dawał jej dużo do myślenia. I cokolwiek wymyśliła, wychodziło jej, że jeśli ci psychole kogoś się bali, to musiał być ktoś od nich jeszcze gorszy. Strach, który odczuwała, wprost dławił ją i obezwładniał, powodując, że przez dłuższą chwilę po wyjściu przestępców nie mogła zebrać myśli.


  — Opamiętaj się! — skarciła się głośno. Chciała usłyszeć swój głos, chciała rozpoznać w tym zdziczałym świecie coś, co jeszcze należało do niej i było takie jak dawniej. Niestety, nawet głos ją zawiódł. Był płaczliwy i nienaturalny.


  Szybko rozejrzała się po pomieszczeniu. Nie zastanawiała się, gdzie nagle wszyscy pobiegli. Istotne było to, że była tutaj sama i miała kilka chwil, żeby pomyśleć, jak uciec. Wyjrzała ukradkiem na korytarz i dostrzegła w oddali bandytów. Nie było szans się przedrzeć, a nawet jeśli, to gdzie, skoro wszędzie są zombie?


  Na krześle leżała dresowa bluza Leszka. Na myśl o tym, że miałaby ją włożyć, Samantę przeszły dreszcze, ale wiedziała, że cokolwiek się dalej wydarzy, nie ma ochoty paradować półnago. Obiecała sobie, że jeśli z tego wszystkiego wyjdzie, już nigdy nie będzie używała swojego ciała jako przedmiotu do zarobku. Nie odczuwała szczególnej bliskości z Bogiem, w którego zawsze wierzyła, bo tak ją wychowali rodzice, bo taka była tradycja, bo w takim kraju żyła. Zazwyczaj dość swobodnie dobierała sobie treści i przykazania. Jednak teraz się modliła. Modliła się na głos, szeptem, plącząc słowa wszystkich modlitw, jakie jej się właśnie przypomniały. Zdawała sobie sprawę, że jeśli ta banda oprychów będzie się chciała do niej dobrać, jej działania okażą się bezcelowe. Modliła się jednak, by Bóg ją ocalił.


  Spojrzała na drzwi, za którymi zniknęli oprawcy, i uśmiechnęła się do siebie pod nosem.


  „Czasem Bogu można pomóc” — pomyślała.


  Przekręciła klucz w zamku i wcisnęła alarm przeciwpożarowy.


  * * *


  — Pomóż mi, do kurwy nędzy! — Krzysiek znów wrzasnął, przewróciwszy zombie na podłogę. — Długo nie dam rady sam.


  — Co mam zrobić? — odkrzyknął przerażony Karol. — Napluć na niego? Przytrzymać, jak ty będziesz po nim skakał?


  — Cokolwiek, bylebym nie walczył sam! — odparował ostro Krzysiek.


  Zombie znów zaczął się podnosić z ziemi. Jego twarz była jedną wielką opuchlizną, obydwoje oczu zniknęło pod krwiakami i siniakami, kilka zębów zostało wybitych, zmiażdżone wargi w kilku miejscach wisiały w strzępach, a mimo to zawodził, ponuro krocząc niezmordowanie ku przypartym do drzwi więźniom. Karol spojrzał na Krzyśka z miną zbitego psa, a ten od razu się zorientował, że w tej walce będzie musiał sobie radzić sam. Spojrzał na swoje pokrwawione kłykcie i opuchnięte dłonie.


  „A co, jeśli wirus rozprzestrzenia się wraz z krwią?” — pomyślał Krzysiek. Byłoby to zresztą logiczne. Nie tylko zadrapania i zęby, ale i krew. „A jeśli tak, to już po mnie” — skonstatował ponuro w myślach. Podniósł wzrok na kroczącego truposza i sam wrzasnął przeciągle.


  — Zdychaj, stara kurwooo! — ryknął i rzucił się na potwora. Obalił go na ziemię i siadł mu na piersi, kolanami przyciskając ramiona do podłoża. — Karol! Ręce! Trzymaj mu, kurwa, ręce! — darł się rozpaczliwie. Schwycił zombie za uszy i zaczął tłuc jego głową o posadzkę. Karol nie wahał się ani chwili. Dotąd strach i przerażenie paraliżowały go, nie wiedział, co ma właściwie robić. Teraz, gdy znał konkretne zadanie, natychmiast przypadł do truposza i odciągnął jego ręce jak najdalej od korpusu i siedzącego na nim Krzyśka. Ten zaś systematycznie tłukł dalej głową żywego trupa o podłogę. Pot kapiący z jego czoła mieszał się z tryskającą krwią. Czaszka uderzała z hukiem o twarde podłoże.


  Przed celą co chwilę jeden z bandziorów spoglądał na stoper. Patrzył nerwowo w stronę drzwi, przy których tkwił drugi z oprychów, uczepiony judasza.


  — Oni chyba sobie poradzą sami — szepnął z uznaniem pierwszy.


  — Kurwa, nikt z nas nie wygrał. Niech spierdalają.


  — No, chuj z nimi. Nic tu po nas. Chodź się napić.


  Rozległ się alarm.


  Krzysiek, gdy go usłyszał, przyspieszył i z jeszcze większym zapałem zaczął tłuc czaszką Nowaka o posadzkę. Karol patrzył zdziwiony i wstrząśnięty, ale poczuł, że opór zombie maleje, a przytrzymywane przez niego ręce truposza wiotczeją. Twarde uderzenia kości o posadzkę zmieniły brzmienie, gdy czaszka pękła, a mózg zaczął wypadać — z każdym kolejnym ciosem był wytrząsany przez oszalałego z wściekłości Krzyśka.


  — Ty, a może Igor włączył alarm, że niby mamy kropnąć więźniów? — spytał jeden z bandziorów.


  — Powiedziałby nam. Jeśli nie masz racji, dostaniemy wtedy za swoje…


  — Wyobraź sobie, jaki wpierdol byś dostał za niewypełnienie rozkazu.


  Drugi z bandziorów nie wahał się dłużej. Otworzył drzwi celi, pewnie trzymając strzelbę.


  Karol poderwał się na nogi, odruchowo wznosząc do góry ręce. Krzysiek jeszcze uderzał głową Zbycha o podłogę. A raczej tym, co z niej zostało, bo czaszka pękła w wielu miejscach i rozgniotła resztki mózgu, który rozmazywał się po podłodze wraz z kolejnymi uderzeniami. Następujące po sobie coraz słabsze i coraz wolniejsze ciosy nie wywoływały już huku, jedynie ponure mlaśnięcia, przeplatane z chrobotem, gdy gnieciona kość natrafiła na odłupane łupiny czaszki.


  — Ty, Chuck Norris! — krzyknął bandzior, przekrzykując ryczący alarm. — Już wystarczy! Ręce w górę!


  Krzysiek przestał natychmiast, ale podnosić ręce zaczął bardzo powoli, jednocześnie wstając i obracając się w stronę uzbrojonych mężczyzn. Jego twarz cała była wysmarowana resztkami mózgu i krwi, którą został zbryzgany. Oczy płonęły szaleństwem. Bandzior przez chwilę się wahał, czy nie zastrzelić faceta. Ten moment kosztował go bardzo dużo. Zdezorientował się, gdy spojrzał na wzniesione niedbale do góry dłonie mężczyzny. Dłonie zakrwawione tak bardzo, że trudno było się zorientować, czy to krew Krzyśka, czy zmasakrowanego zombie. Bardziej jednak uwagę mężczyzny przykuł fakt, że dłonie te były zaciśnięte w pięści.


  Pięści, w których Krzysztof coś ściskał.


  — Rzuć, co tam masz! — rozkazał bandzior. Stał zaledwie półtora metra od niego i chociaż był uzbrojony, nie czuł się pewnie, bo widział, co ten zrobił z napastnikiem gołymi rękoma.


  Krzysiek otworzył dłonie.


  Coś z nich wypadło i plasnęło na podłogę. Bandzior spojrzał ze zgrozą na leżące na podłodze przedmioty.


  Uszy. Krzysiek trzymał w dłoniach oderwane zombiakowi uszy.


  To spojrzenie zdecydowało o wszystkim.


  Bandzior zatrzasnął drzwi na chwilę przed tym, jak Krzysiek uderzył z rykiem w metalowe okucie.


  * * *


  Samanta liczyła, że alarm odwróci na trochę uwagę mężczyzn, a jej da to czas na rozejrzenie się po biurze. Najpierw sprawdziła kieszenie bluzy Leszka. W jednej znalazła wygniecioną paczkę marlboro, w drugiej klucze z wisiorkiem w kształcie wieży Eiffla. Aż zadrżała z radości. To były kluczyki do ich jeżobusu. Jeśli uda jej się wydostać z tego pomieszczenia, opuścić tę nieszczęsną komendę, to wsiądzie do autosanu i ucieknie stąd, nieważne gdzie, byle jak najdalej od bandytów.


  — Boże, pomóż mi się z tego wydostać… — Podbiegła do biurka. Wysunęła szufladę w nadziei, że znajdzie tam podręczną broń, którą na pewno miał przy sobie komendant posterunku. Tak zawsze było we wszystkich filmach sensacyjnych, które widziała. Niestety, w szufladzie znalazła jakieś notesy, paczkę gum do żucia, pamiątkowe pióro i sterty papierów i pieczątek. Żadnego pistoletu, nawet głupiego straszaka na kapiszony.


  Nie zdążyła zakląć, gdy ktoś z wielką siłą kopnął w drzwi gabinetu. Te zadrżały, ale pozostały zamknięte.


  — Otwieraj, kurwo! — wrzasnął Igor. Nie znosił, kiedy ktoś próbował z niego zakpić. Szczególnie gdy to była kobieta. — Bo chuchnę i dmuchnę, i rozpierdolę ci łeb!


  Samanta krzyknęła przeraźliwie i przeciągle.


  — Nie chcesz otworzyć? Nie ma problemu! Sami to zrobimy! — krzyknął Igor do Samanty. — Puzon, rozpieprz te drzwi.


  Bandzior przyklęknął i wycelował w zamek. H&K G36 to szturmowy karabin, którego policja używa w antyterrorystycznych akcjach. Przez lata był również stosowany przez jednostki Gromu. Broń ta strzelała pociskami kaliber 5,56 milimetra z teoretyczną prędkością 750 strzałów na minutę. Teoretycznie, magazynek bowiem mieścił w sobie „ledwie” setkę naboi. Co najmniej połowę Puzon władował właśnie w białe drewno drzwi biura komendanta.


  Kobieta nie przestała krzyczeć, gdy padła za biurko z głową wtuloną w ręce. Pociski z wizgiem przebiły się przez drzwi, wzbijając w powietrze drzazgi i rozbijając wszystko, co napotkały na swojej drodze. Kule roztrzaskały stojące na półce nagrody i puchary, zmiatając przy okazji komputer i telefon z biurka, orząc kilkucentymetrowe dziury w ścianie. Puzon na chwilę przerwał ostrzał.


  Igor wparował do biura i bez ceregieli wytargał za włosy Samantę spod biurka. Dziewczyna próbowała się bronić, ale mężczyzna zdzielił ją na odlew pięścią, a potem jeszcze poprawił, celując w niepodbite jeszcze oko. Samanta zwiotczała mu w rękach i osunęła się na podłogę. Igor bezceremonialnie kopnął ją w żebra, posyłając z powrotem pod biurko.


  — Zwiążcie ją na krześle i wrzućcie do schowka na miotły, niech spokornieje — rozkazał podwładnym. — Przynieście tu nowe biurko. I wyłączcie to cholerstwo, do kurwy nędzy, bo oszaleję.


  Przestępcy sprawnie wykonali rozkazy. Wyłączyli alarm i związali Samantę, starając się przy tym za bardzo jej nie obmacywać. Pozostawili ją w majtkach i bluzie Leszka, jak wyraźnie polecił Igor.


  — Nie chcę, żeby ktokolwiek mi się tu ślinił z jej powodu. Nie jesteście bandą niewyżytych gimnazjalistów, więc nie chcę słuchać tekstów o tym, że któryś dawno nie umoczył, ani nic w tym stylu, jasne? — zarządził ostro, siadając za nowym biurkiem. — Czego?! — rzucił ostro do wiercącego się z boku bandziora.


  — Chodzi o tych kolesi w celi…


  — A tak… — odpowiedział sobie Igor. — Co z nimi? Przypomnij mi, młody, po co w ogóle ich trzymamy?


  — Kazałeś ich zamknąć. Nie wiem, jakie masz wobec nich plany.


  — Robiliśmy zakłady, tak dla jaj, z nudów — przypomniał bandzior spod celi.


  — No i co? — jęknął znudzony szef.


  — No, oni załatwili tego zombiaka… Znaczy ten jeden, chudy w dżinsie… Wgniótł go dosłownie w ziemię, urwał mu uszy… — bandzior jąkał się, będąc wyraźnie pod wrażeniem jatki.


  — O, proszę! — ucieszył się Igor. — To ci niespodzianka. Widzisz, młody, po to właśnie ich trzymamy.


  — Chcesz ich włączyć do gangu? — zdziwił się Leszek.


  — Masz mnie za idiotę? Nie mógłbym się do nich odwrócić plecami — prychnął starszy brat. — Ale spokojnie, możemy z nich zrobić stosownych niewolników. Tym bardziej że ten jeden okazuje się zajebistym napierdalatorem. Tacy zawsze się przydadzą.


  — A jak ich zmusisz do współpracy?


  — Młody, zaczynasz mnie wkurwiać. Każdego da się złamać. Każdego. Zacznę od tej głupiej cipki. Potem, wykorzystując ją, złamię tych dwóch — dodał z uśmiechem. — A jeśli którekolwiek mnie wkurwi, to po prostu zastrzelę. A teraz napijmy się w końcu, bo okazja jest nie byle jaka! Mój brat i ja jesteśmy jednymi z ostatnich ludzi na ziemi! — zakrzyknął, podnosząc w górę butelkę johnny walkera.


  — Szefie… To co zrobić z tymi zamkniętymi? — niepewnie spytał bandzior spod celi. Igor spojrzał na niego w taki sposób, że ten mimowolnie się skulił, a stojący obok niego przestępcy odsunęli się nieznacznie na boki.


  — Nic, zupełnie nic — westchnął mężczyzna. — Ale jeśli jeszcze raz zadasz mi to pytanie, to rozpierdolę ci łeb, a zawartością nakarmię tę dziwkę.


  * * *


  Szymkowiak siedział skulony w rogu celi, jak najdalej od zwłok Zbycha rozgniecionych na posadzce. Za oknem powoli zmierzchało, a on nie dość, że stracił nadzieję na dotarcie do rodziny, to miał właśnie przed sobą perspektywę spędzenia nocy w celi z martwym żywym trupem i zdziczałym, zakrwawionym Krzyśkiem. Najgorszy był smród, jaki zaczęły wydzielać zwłoki.


  Krzysiek chodził w kółko po pomieszczeniu i nad czymś dumał. Karol usiadł zrezygnowany pod ścianą i obserwował kolegę. Wiedział, że Reichert próbuje opracować jakiś plan ucieczki. „Tylko jak?” — myślał. Nie mieli szans wyjść z zamkniętej celi. Byli skazani na bandytów i nic nie mogli na to poradzić.


  Karol wolał nie zastanawiać się zbyt długo nad tym, co te czubki wyprawiają z Samantą. Czuł wewnętrzny ból na samą myśl o tym, że zapewne została zgwałcona, i to nie przez jednego, ale przez wielu oprychów. A noc dopiero się zbliżała…


  Krzysiek w końcu przestał krążyć po celi. Przykucnął przy Karolu i wziął głęboki wdech.


  — Uciec się stąd nie da, ale może obmyślimy jakiś plan działania na jutro? — zapytał, mrużąc oczy.


  — Oni są uzbrojeni po zęby.


  — Ale większość z nich to durnie. Widziałeś tego, co wszedł do celi i uciekł.


  — Co ty wygadujesz? Teodor to dureń? To wyrachowany psychopata. Tak samo Leszek. Igor również nie jest głupi. Będą nas mieć na oku. Nie mamy szans.


  — Czasami ci się dziwię — powiedział Krzysiek, podchodząc do martwego Nowaka i znów upewniając się, że już nie wstanie. — Sam nie jesteś głupi, masz rodzinę, którą chciałbyś jeszcze zobaczyć…


  — Właśnie dlatego z byle powodu wolałbym nie dostać kulki.


  — Byle powodem nazywasz próbę wydostania się stąd? — prychnął Reichert. — Człowieku, akurat po tobie nie spodziewałbym się takiego tchórzostwa.


  — Nazwałbym to raczej ostrożnością.


  — Daj spokój — zaśmiał się Krzysiek. — Musiałbyś się teraz widzieć i słyszeć. Jesteś żałosny.


  Nastąpiła długa cisza, przerywana jedynie ciężkimi oddechami Reicherta i stłumionymi odgłosami rozmów, dobiegającymi z oddalonych od celi pomieszczeń. Przez moment obaj nasłuchiwali, usiłując wyłapać choćby pojedyncze słowa, ale bezskutecznie. Mijały kolejne minuty, kwadranse, godziny… Nikt do nich nie zaglądał. Wyglądało na to, że naprawdę byli skazani na decyzje oprychów. Karol był z tą myślą pogodzony. Krzysiek nadal nad czymś dumał. Od czasu do czasu spoglądał tylko pobłażliwie na kompana.


  * * *


  Igor z Leszkiem ochoczo opróżniali już drugą butelkę, wspominając młodzieńcze dzieje i akcje, które z czasem przerodziły się w pierwsze przestępstwa. Rozbawieni, zaprosili do libacji Teodora i Puzona, a wkrótce wszyscy bandyci zaczęli raczyć się coraz większymi ilościami alkoholu. Tylko jeden z nich, grubas o ksywie Puchatek, dostał przydział przy schowku na miotły i miał za cenę własnej głowy nie dopuścić nikogo do Samanty przed szefem. A ten bawił się coraz lepiej, wymyślając, co jej zrobi dziś w nocy.


  — Na pewno jom zwionszę… — wybełkotał. — Zwionszę i wyliszę… Wyliszę jom całom…


  Jego kompani pokiwali tylko głowami. Niektórzy liczyli jeszcze, że gdy szef się upije, zezwoli na dostęp do dziewczyny, ale Igor miał swoje chore zasady. Lubił bawić się ofiarą.


  * * *


  Samanta obudziła się przerażona w schowku na miotły. W pierwszym momencie nie wiedziała, gdzie się znalazła, ale po chwili dotarło do niej, co się wydarzyło. Zdusiła narastający w piersi paniczny krzyk, świadoma, że w żaden sposób nie poprawi to jej położenia, lecz jedynie zwróci uwagę bandziorów. Słyszała ich ohydne przyśpiewki i coraz wulgarniejsze pijackie żarty. Wzdrygnęła się na myśl o tym, co się wydarzy, jeśli otworzą się drzwi, i modliła się, żeby wszyscy upili się tak mocno, by nie byli w stanie nic dziś jej zrobić. Przez chwilę rozważała, czy nie połknąć języka i nie oszczędzić sobie losu gorszego od śmierci, ale nagle uświadomiła sobie, że nie po to przetrwała dotychczasowy atak zombie, by dać się teraz zabić bandzie oprychów.


  Musi być silna i przetrwać to wszystko.


  Uspokoiła się i czekała.


  * * *


  Przestępcy balowali do późnych godzin nocnych. Część z nich padła w przedbiegach, ale niedobitki twardo dotrzymywały kroku niezniszczalnemu pod tym względem Igorowi. Facet zdołał już niemal stracić zdolność mówienia i tylko coś nieudolnie bełkotał, ale wciąż pamiętał, co sobie zaplanował jako gwóźdź programu na dzisiejszą noc. Jego uwagi nie odwrócił nawet jeżobus, o którym wspomniał w pewnym momencie Leszek. Starszy Andrzejczak poczłapał go zobaczyć, ale zadowolił się jedynie pobieżnym oglądem, mamrocząc coś o dobrej robocie, po czym wrócił do popijawy.


  Wreszcie, gdy na niebie pojawiły się pierwsze oznaki świtu, zażądał, ku uciesze wciąż trzeźwego i wykończonego Puchatka, by zaprowadzić Samantę do biura na końcu korytarza, do którego kazał przynieść łóżko. Polecenie zostało wykonane, Igor zamknął drzwi na klucz i skupił się na zabawie. Puchatek z żalem udał się na poszukiwanie resztek alkoholu, żeby nadrobić stracony czas.


  Samanta wpatrywała się przerażona w nieporadnie rozbierającego się szefa bandziorów. Rozebrał się do naga, ukazując dziewczynie swoje umięśnione, choć nieco zaniedbane ciało. Zamiast kaloryfera prezentował się raczej niewielki bojler. Jakby świadom swoich niedoskonałości, lekko zawstydzony Igor pozaciągał wszystkie zasłony, żeby ukryć ostre światła latarni. Szło mu to z trudem, bo ledwie utrzymywał równowagę, ale cieszył się na myśl o zabawie, jaką za chwilę rozpocznie. Większość mężczyzn po alkoholu nie była w stanie zabawiać się z kobietami, ale on, o ile nie przesadził, potrafił dzięki procentom szaleć godzinami. I taki też miał teraz plan.


  W półmroku odnalazł stojącą na biurku lampkę. Zapalił ją, a ta błysnęła lekko.


  Spojrzał na siedzącą na krześle dziewczynę. Związano ją solidnie grubymi linami. Usta zaklejono jej taśmą dopiero, gdy wniesiono ją do jego gabinetu. Nie lubił kobiecych krzyków. Miał swoje zamiłowania, których jego towarzyszki zazwyczaj nie podzielały i z reguły strasznie wtedy hałasowały. Dlatego zawczasu kneblował im usta. Lubił czasami zaszaleć z liną lub sznurkiem, chadzał niegdyś do burdelu, bo tylko dziwki były skłonne za niewielką opłatą dać się związać i złajać. Tym razem dziewucha miała pecha, bo pijani bandyci dość nieudolnie nakleili taśmę, przyklejając jej przy tym kawałek włosów do twarzy. Dziewczyna się naprężyła, gdy Igor podszedł do niej i z radością poczuł bijący od niej zapach strachu.


  Samanta była naprawdę śliczna. Miała zgrabne ciało, twarz równie uroczą, choć efekt psuły podbite oczy, przez które dziewczyna wyglądała, jakby nosiła źle dopasowane okulary przeciwsłoneczne.


  Podszedł jeszcze bliżej, kołysząc się na boki i czując, jak podniecenie zwycięża skutki alkoholu.


  — Straszszszliwie za tobom tenskniłem, wieszszsz? Brahowało mi spojszeenia tfoich jaksze w fili obesnej siemnych oszu! — zaśmiał się, ubawiony własnym dowcipem. — Powiec, szy tenskniłaś za mną równiesz barzzzo, jak ja za tobom?


  Kobieta nie poruszyła się. Wodziła wzrokiem za przechadzającym się po pokoju Igorem.


  — Jesteź naprawdę wyjątkowom dziewszyną — ciągnął bandzior. — Cósz to ja zaplanowałem? Najpierf wycałuje cie całom, wyliszę kaszty tfój kafałek. A potem so ściałabyś, abym srobił? Polisać cię jesce troche, a mosze srobimy soś ineho? — zamyślił się na moment. — A mosze chczałabysz szobie posszać? — spytał, gładząc się po członku.


  Samanta szarpnęła się, a do oczu zaczęły jej napływać łzy. To tylko jeszcze bardziej podnieciło Igora.


  — Powiec, lubysz czasami posszać? — zarechotał, po czym sam sobie odpowiedział: — Alesz oszywiście, sze lubysz. Takje pizdeczki jak ty badzo to lubjom — beknął, akcentując ostatnie zdanie. — Dobsze, a teras powiedzdz mi ładnie, szeho sobie szyczysz.


  Podszedł do niej i zdarł jej z ust taśmę. Samanta skrzywiła się na moment, ale przetrzymała ból bez najmniejszego jęknięcia. Spojrzała na Igora i przez chwilę żadne z nich nic nie mówiło. Bandyta już miał otworzyć usta, by coś powiedzieć, ale dziewczyna go uprzedziła.


  — Słuchaj… — wychrypiała, walcząc ze wszystkich sił, by zabrzmieć przekonująco.


  — Tak, dziesinko?


  Smród alkoholu i papierosów owionął Samantę. Dziewczyna nabrała do płuc powietrza i z trudem powiedziała:


  — Przecież możemy to zrobić bez tego wszystkiego… — przerwała na moment, by wziąć kolejny oddech. — Powiedziałam ci dzisiaj, że będziesz ze mnie zadowolony i nie oddasz mnie innym. Postaram się, a mam w tym niezłą wprawę.


  Igor aż się wyprostował na te słowa. Przez otumaniony alkoholem umysł z trudem przebijało się znaczenie słów wypowiedzianych przed chwilą.


  — Aleszsz z siebie postempna mała dzifka… Bo ty jeseś jehnak dzifka, taaa?


  Lekkie skinienie głową. Samanta walczyła z narastającym w sobie uczuciem obrzydzenia:


  — I bardzo lubię być lizana i wiązana. Ale nie tak.


  — A jah? — zainteresował się Igor szczerze. Myślał, że wie wszystko o sztuce krępowania seksualnego, które podpatrzył u Japończyków. Wiedział, jak związać kobietę, żeby krew przestała dopływać do piersi, albo jak ukrwić tylko jeden organ, pozostałe zostawiając na obumarcie.


  Dziewczyna uśmiechnęła się, wkładając w ten uśmiech całą swoją siłę przekonywania.


  — Pozwól mi wstać, a ci pokażę. Gwarantuję, że się nie zawiedziesz i że zapamiętasz tę noc do końca życia.


  Igor zmarszczył brwi. Był wyraźnie skołowany i nie bardzo wiedział, co ma zrobić. Zaskoczyła go. Ta pinda zaskoczyła go na całego. Tego się nie spodziewał… Myślał, że będzie krzyczeć i stawiać opór. Czyżby to, że ją związał, w jakiś sposób jej się podobało? Nie powiedziała mu tego, ale może tak było? Kiedy zdarł z jej ust taśmę, nawet nie pisnęła. W takich sytuacjach każda drze mordę, że aż strach!


  — Na so masz ochotę? — uśmiechnął się, zbliżając ucho do jej ust.


  — Zdejmij ze mnie te cholerne linki, to ci pokażę — wyszeptała namiętnie Samanta, choć powinna być wyczerpana, wykończona. Jej wulgarność poruszyła otumanionego alkoholem bandziora.


  „Ona naprawdę może lubić mocne igraszki” — pomyślał Igor. Mimo wszystko się zawahał. A co, jeśli laska blefuje? Ale niby po co miałaby blefować? Z pewnością zdawała sobie sprawę, do czego był zdolny. Namiastkę swoich możliwości już jej pokazał. W głębi duszy zapewne się go bała. Ten strach mógł ją również dodatkowo podniecać.


  Czyżby była uosobieniem kobiety z jego snów?


  Sięgnął po nóż, który zostawił na biurku, i rozciął linę krępującą jej nogi. Wyprostowała je, wydając z siebie westchnienie ulgi. Zrobiła to przy tym tak zgrabnie i seksownie, przebierając palcami bosych stóp, że jego pijany umysł zyskał pewność. Rozkraczała się jak rasowa dziwka — na pewno uwielbiała te sprawy, tak jak on.


  — Rąszki też, szanofna pani? — zapytał.


  — Poproszę — odpowiedziała.


  Igor walczył chwilę z linami pętającymi jej dłonie, jego stan znacznie utrudniał ich usuwanie. Nie obeszło się bez drobnych zacięć, ale mimo że strużki krwi popłynęły jej po rękach, nie jęknęła. To upewniło przestępcę. Znalazł dziewczynę swoich marzeń. Stanął przed nią uśmiechnięty, pijany jak bela i ledwo przytomny, ale szczęśliwy i podniecony.


  — To so tehas, ziezinko?


  Samanta mogła poruszać nogami i rękoma. Znów westchnęła z ulgą, a potem podziękowała mu za to, że rozciął liny. Patrzył na jej twarz, na jej piersi, wypychające materiał dresowej bluzy, na jej uda, stopy. Była piękna. Dokładnie w jego typie.


  Chciała wstać, ale była słaba i ścierpnięta, więc za pierwszym razem się nie udało.


  — Aleś mnie urządził — powiedziała z uśmiechem. — Ale tak między nami, lubię być związana. Tylko nie na tak długo.


  „Czyli jednak” — pomyślał z zadowoleniem i podał jej rękę.


  — Scesz fstać? — wybełkotał.


  Chwyciła jego dłoń i podniosła się do góry. I w tym momencie, jak na filmie puszczonym w zwolnionym tempie, ujrzał drugą dłoń, która uzbrojona w klucz z metalową wieżą Eiffla na breloku zbliża się szybko do jego twarzy.


  To był moment.


  Nagle poczuł straszliwy ból w oku, gdy metalowa figura zagłębiła się w oczodole z ohydnym mlaśnięciem i przyprawiającym o dreszcze zgrzytem.


  Igor odruchowo wypuścił nóż i w panice rękoma próbował coś zrobić z raną.


  — Ty zifko!


  Dziewczyna podniosła nóż i przez chwilę się zawahała. Ale potem uświadomiła sobie, co by ją czekało — całonocny gwałt. Szybkim i zdecydowanym ruchem wbiła narzędzie w gardło mężczyzny. Starszy Andrzejczak zdążył jeszcze tylko charknąć spienioną krwią na piersi dziewczyny i runął na ziemię.


  Samanta opuściła zakrwawione ręce i splunęła na martwego Igora.


  — Ty skurwysynu — wysyczała. — Ty pierdolony skurwysynu.


  Wzięła glocka Igora i przyczaiła się w pokoju. Spodziewała się, że zaraz ktoś wpadnie do gabinetu. Musiała działać naprawdę szybko.


  Odsunęła zasłony. Otworzyła okno. Nasłuchiwała.


  Nic. Na razie nic.


  „Myśl, myśl, myśl” — powtarzała sobie. Rozejrzała się. W kącie gabinetu stała wysoka drewniana szafa.


  Usłyszała kroki. Podbiegła do szafy, otworzyła drzwi. Zobaczyła jakiś karton i walizkę. Wyjęła je i przeciągnęła na drugi koniec pokoju. Weszła do szafy i zamknęła drzwi. W zasadzie je przymknęła, ale nie martwiła się niewielką szparą, jaka pozostała.


  Ściskając w dłoni broń, nasłuchiwała kroków. Stawały się coraz głośniejsze.


  Było ich dwóch. Dwóch oprychów szło sprawdzić, co wydarzyło się w gabinecie komendanta.


  — Puchatek, na wszelki wypadek uważaj — usłyszała bełkotliwy, pijany głos jednego z oprychów. Była w szoku, adrenalina się ulotniła. Czuła się wyczerpana, doskwierał jej ból w nadgarstkach i na kostkach, w miejscach, gdzie była skrępowana.


  Wytrzymam — powtarzała. — Wytrzymam to.


  Zacisnęła zęby, a potem znów usłyszała głos:


  — Wchodzimy.


  Ktoś nacisnął klamkę, ale drzwi się nie otworzyły. Chwilę później usłyszała całą serię kopniaków w drzwi. Nie minęło piętnaście sekund, kiedy rozległa się seria z karabinu. Samanta musiała zasłonić uszy, by nie ogłuchnąć.


  Drzwi stały otworem. Mężczyźni wbiegli do środka.


  — O kurwa!


  Podbiegli do swojego szefa. Jeden z nich najpewniej zbadał puls, bo rzekł po chwili:


  — Nie żyje.


  — Idź po Leszka, Puchatek.


  Usłyszała, jak jeden z nich wybiega. Drugi ostrożnie stąpał po skrzypiącej podłodze.


  Zbliżał się. Wstrzymała oddech.


  Musiała działać. Musiała działać teraz, bo kolejnym jego celem może być właśnie szafa.


  Odchyliła lekko drzwi. Zatrzeszczały.


  Dalej wszystko potoczyło się w ułamku sekundy.


  Wyjrzała i zobaczyła bandziora stojącego pod oknem i zaglądającego za zasłony. Gwałtownie się odwrócił. Bez zastanowienia strzeliła. Nie zdążył nawet unieść ciężkiego karabinu. Dostał kulkę w pierś, a siła odrzutu zepchnęła go na okno, pozostawiając na szybie krwawą smugę. Wciąż żył, więc strzeliła ponownie, tym razem pewniej ściskając broń obiema dłońmi. Kula trafiła mężczyznę w głowę, robiąc w niej pokaźną dziurę.


  Ignorując ból nadwyrężonych nadgarstków, sięgnęła po klucze, które dostrzegła przy pasie zastrzelonego oprycha.


  Wiedziała, co ma robić. Teraz miała szczęście, ale ono mogło zaraz się skończyć. Nie da rady w pojedynkę.


  Jej pistolet był lekki i poręczny, ale wystrzelała już trochę kul. Ile zostało w magazynku? Trzy, cztery? Może nawet mniej. Schowała glocka i sięgnęła po karabin leżący na podłodze. Nie była pewna, czy da radę się nim posługiwać, ale miała nadzieję, że facet nie zabezpieczył go po tym, jak strzelał w zamek. Broń była ciężka i jeszcze ciepła.


  I nagle w drzwiach pojawił się drugi bandzior, Puchatek. Był jej widokiem tak zaskoczony, że początkowo zdębiał i nie zareagował. W dodatku jakimś cudem karabin cały czas tkwił przewieszony przez jego ramię. Patrzył na nią zamglonymi alkoholem oczyma i nie wierzył w to, co widzi.


  Seria pocisków przeszyła jego ciało i cisnęła nim o ścianę. Runął z hukiem na podłogę.


  Samanta również upadła, rzucona siłą odrzutu. Już wiedziała, że to broń nie dla niej.


  Wytężyła słuch. Spodziewała się usłyszeć innych bandziorów zmierzających w stronę gabinetu komendanta, ale nie, nikt się nie zbliżał. Rzuciła się biegiem przez korytarz.


  * * *


  Krzysiek wciąż miotał się po celi, podczas gdy przebudzony Karol ciągle analizował podwójną śmierć Zbycha. Jeżeli jad reanimował tak szybko po zgonie, nic dziwnego, że wysyp zombie nastąpił tak gwałtownie. Robotnik był draśnięty, jad potrzebował czasu, by opanować ciało. Kto wie, jak błyskawicznie rozprzestrzeniał się po organizmie, gdy doszło do ugryzienia albo gdy wirus dostał się bezpośrednio do krwiobiegu. Przerażało go również zachowanie Krzyśka, choć niezaprzeczalnie zawdzięczał mu życie.


  Nagle otworzyły się drzwi celi.


  Obaj mężczyźni poderwali się zaskoczeni.


  W wejściu stała Samanta. Bosa, jej długie nogi zdobił tylko niewielki złoty łańcuszek na kostce. Pozłacana bielizna dopełniała reszty jej dolnego stroju. Górną część garderoby stanowiła zaplamiona krwią dresowa bluza Leszka. Przez piersi przewiesiła sobie dwie kabury z pistoletami, za których paski poupychała magazynki. W rękach trzymała karabin szturmowy. Miała potargane włosy i zakrwawioną twarz, pokrytą sińcami. Jej ręce również były zbryzgane czerwienią. Wyglądała niczym jakaś upiorna bogini seksu i wojny. Ale to była ona, Samanta.


  Bez słowa podała Krzyśkowi karabin.


  * * *


  Działali najszybciej, jak potrafili.


  Gdy opuścili celę, napotkali kolejnego pijanego bandziora. Krzysiek zdjął go szybką serią. Strzelał pewnie, nikt nie mógł mieć wątpliwości, że facet miał już do czynienia z bronią. Karol obiecał sobie, że jak tylko się stąd wyrwą, to wypyta Reicherta. Ten tymczasem podniósł strzelbę zabitego i rzucił ją Szymkowiakowi. Restaurator spojrzał na trzymaną w dłoniach broń z nieukrywanym obrzydzeniem. Samanta, dzierżąc zabrany ze stojaka pistolet maszynowy, trąciła go łokciem. Bez słowa ruszył za Krzyśkiem. Dziewczyna zamknęła pochód. Wybiegli ostrożnie z piwnic i dotarli do holu, który prowadził do wyjścia z komendy.


  — Droga wolna! Spieprzamy stąd! — rzucił Krzysiek.


  Poruszali się nad wyraz rozważnie. Wiedzieli, że gdzieś tu jest reszta bandytów. Uzbrojonych i przygotowanych do walki.


  Tylko gdzie oni są?


  Krzysiek się zatrzymał.


  — Co jest? — szepnął Karol. Strzelba ciążyła mu, ale sprawiała, że czuł się bezpieczniej.


  — Cicho! — mruknął Krzysiek.


  — Co usłyszałeś?


  Samanta wstrzymała oddech.


  — Są tu.


  Uciekinierzy byli już w holu, tuż obok głównych schodów, na których czekała na nich czwórka mężczyzn. Jeden z bandziorów natychmiast podniósł karabin, celując w Karola. Drugi, mimo że ledwo stał na nogach, automatycznie wymierzył w Krzyśka. Teddy przeładował glauberyta i wycelował w Samantę. Jedynie Leszek nie mierzył do nikogo. Stał zdezorientowany, chwiejąc się na nogach, z pistoletem w dłoni i tylko się przyglądał, próbując skupić pijany wzrok na stojących poniżej przeciwnikach.


  — Mam uszusie desza wu — odezwał się Teddy. Puzon zmienił cel i wymierzył do Krzyśka. Wprawnym okiem ocenił, że Karol nie stanowi żadnego zagrożenia. Widział natomiast, co potrafi zdziałać Krzysztof gołymi rękoma.


  — Tylko jahby nie paczeć, wciąż mamy pszewagę. — Teodor uśmiechnął się tryumfalnie.


  * * *


  Szymkowiak poczuł się jeszcze bardziej zagubiony. Horror zombie, strzelanina na komendzie policji. Jego życie z banalnego wyścigu szczurów, w którym starał się przetrwać i zdobyć jak najwięcej dla swojej rodziny, przerodziło się nagle w koszmar rodem z filmu grozy z elementami kina sensacyjnego. Powoli zaczął akceptować fakt, że jakaś upiorna plaga opanowała tutejszą ludność, w wyniku czego miasto zaroiło się od żywych trupów. Przemógł się, by je zabijać. Teraz dotarło do niego, że jeśli naprawdę chce przeżyć, nie może rozpatrywać świata w kategoriach wartości, jakie wyznawał jeszcze trzy dni temu. Tamten świat już nie istniał, a ci bandyci, którzy stali na szczycie schodów, nie byli już dla niego ludźmi, tylko przeszkodami, uniemożliwiającymi mu dotarcie do jego Zuzanny i Filipka.


  Pociągnął za spust.


  Odrzut był zaskakująco mocny, ale zdołał nad nim częściowo zapanować. Mimo to, chociaż celował w pierś jednego z bandziorów, pociski uderzyły mężczyznę w szczękę, zmiażdżyły zęby, zgruchotały nos i oderwały żuchwę. Twarz rozprysła się w krwistym bluzgu, a ciało zawirowało niczym szmaciana lalka i runęło na schody, strącając przy tym Teddy’ego, który zachwiał się i stoczył na plecach prosto pod nogi Krzyśka.


  Samanta, gdy wystrzeliła, nie utrzymała pistoletu maszynowego w stabilnej pozycji i klapnęła na pośladki. I chociaż seria poszła łukiem po ścianie i suficie, rozbijając dwie kryształowe lampy, to jednak pierwsze kule trafiły drugiego z mężczyzn w pierś. Huknął potylicą o glazurę i osunął się na podłogę, znacząc pionowy, krwawy ślad. Krzysiek tymczasem sprawnym ciosem kolbą w skroń pozbawił przytomności Teddy’ego.


  Leszek rzucił pistolet i podniósł ręce do góry.


  — Sytuacja zmieniła się diametralnie. — powiedział Krzysiek, kierując swe słowa do zaskoczonego Andrzejczaka. — Zabieramy broń i wychodzimy. Karol! — rzucił krótko do Szymkowiaka. Ten od razu zrozumiał polecenie towarzysza. Zakręcił się błyskawicznie, zabrał karabin jednego z bandziorów, bez skrupułów zdzierając z tego drugiego pas z dodatkowymi magazynkami. Były to dla niego kolejne zwłoki, jedne z wielu, jakie widział w ostatnich dniach. Nie czuł w tej chwili żadnej skruchy ani wyrzutów sumienia.


  — Mam kluczyki do jeżobusu — oświadczyła Samanta, podchodząc do Krzyśka. Ten nie zaszczycił jej nawet spojrzeniem, tylko skinął ze zrozumieniem głową, nie spuszczając wzroku z Leszka. Karol zszedł ze schodów, trzymając niczym niemowlę strzelbę i dwa pistolety glauberyt PM—98. Minął bez słowa Reicherta i skierował się do drzwi wyjściowych.


  — Wychodzimy, Samanto — powiedział Szymkowiak. Dziewczyna natychmiast ruszyła za nim, cały czas trzymając na muszce Leszka.


  — Dorwę was. Zapłacicie za wszystko — zbielałymi wargami wycedził młodszy Andrzejczak.


  — Głupio rzucać takie teksty, gdy stoi się pod lufą faceta, który się waha, czy darować ci życie — odparował Krzysiek. — Ale… — zawiesił głos, gdy rozległo się skrzypnięcie, a do holu wlało się ciepłe, słoneczne światło wschodzącego słońca. — Dam ci żyć.


  — Czysto — skwitował Karol po wyjściu z budynku. — Relatywnie — dodał, kiedy zobaczył grupki zombie przeciskające się między autami stojącymi w korku.


  — Tylko dlatego, że razem z Teodorem walczyliście ze mną ramię w ramię — dokończył Krzysiek. — Rachunki wyrównane. Następnym razem, gdy się spotkamy, nie będę już litościwy.


  — Pryskajmy stąd! — powiedziała Samanta i wyszła tyłem z budynku. Krzysiek szybko wycofał się z komendy.


  Leszek opuścił ręce. Drzwi zatrzasnęły się ze zgrzytem, połykając smugę słonecznego światła.
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Prowadzenie autobusu było dla Karola prawdziwym wyzwaniem. Przy wjeździe na Autostradę Bursztynową omal nie uderzył w betonowy mur, a chwilę potem ledwie udało mu się ominąć ciężarówkę stojącą w poprzek drogi i blokującą jeden z pasów ruchu. Kierownica chodziła topornie, biegi zgrzytały, a pedał hamulca był tak poluzowany, że Karol musiał przyciskać go niemal do samej podłogi, by maszyna reagowała.


  — Przydałoby się wspomaganie — rzucił pod nosem, gdy wjechali już na autostradę i ominęli ciężarówkę blokującą cały lewy pas ruchu.


  Samanta drżała. Karol nie dziwił się temu. Nie po tym, co wydarzyło się na komendzie. Sam też nie mógł dojść do siebie. Teraz, gdy już opadła adrenalina i wszystkie emocje, dotarło do niego, że naprawdę zabił człowieka. Strzelił do niego z pełną świadomością.


  Nie powinien odczuwać żadnych wyrzutów. A więc dość — powiedział sobie. Nie mieli wyboru.


  — Myślisz, że to nam wystarczy? — zapytała Samanta, spoglądając na karabiny i strzelby leżące na siedzeniu w pierwszym rzędzie po prawej stronie maszyny.


  — Tak — Karol skinął głową. Domyślał się, o co chodzi dziewczynie. Czy amunicja i broń wystarczą na podróż do Poznania? Sam w to wątpił, bo nie miał pewności, co tak naprawdę jeszcze ich czeka. Nie mógł jednak dać po sobie poznać, że jest bliski załamania. To, czego dokonała dziewczyna na komendzie, nie mieściło mu się w głowie. Każde z nich musiało walczyć teraz o własne życie i przetrwanie, niezależnie od tego, czy ich przeciwnikami były żywe trupy, czy zdziczali ludzie. Nie potrafił jednak pogodzić się z myślą, że Krzysiek postanowił ich opuścić.


  Kiedy tylko załadowali się do autobusu pod komendą, a Karol wziął od Samanty kluczyki, Reichert poinformował ich, że muszą dojechać do najbliższej stacji benzynowej, gdzie zatankują autosan na drogę do Poznania, a potem się rozdzielą.


  — Jak to „rozdzielimy”? — zdziwił się Karol, z trudem manewrując pojazdem. Nigdy w życiu nie siedział za kierownicą autobusu. Choć wydawało się to niewiele trudniejsze od jazdy zwykłym samochodem, liczba biegów, rozmiar koła sterowego i gałki od skrzyni biegów wszystko komplikowały. Gabaryty autosana dodatkowo obwieszonego rozmaitym żelastwem dokonywały reszty. Karol taranował wszystko, co znajdowało się w pobliżu pojazdu.


  — Ty chcesz jechać, żeby sprawdzić, co się stało z twoją rodziną. Ja też muszę sprawdzić, co z moją.


  — Przecież możemy pojechać razem najpierw po twoich, potem po moich. Razem mamy większe szanse — Karol rozpaczliwie próbował przekonać Krzyśka. Tak naprawdę nie wyobrażał sobie dalszej podróży bez niego. Do tej pory to zawsze on ratował mu skórę.


  — Nie możemy i nie mamy — odparł smutno Krzysiek.


  Karol oderwał wzrok od drogi i spojrzał na mężczyznę.


  — Krzychu, co ty? — Wtedy spojrzał na zakrwawione, poranione dłonie, które stolarz trzymał złożone na kolanach. Zrozumiał.


  — To wcale nie oznacza…


  — Tego nie wiesz — uciął krótko Krzysiek. — Zbychu potrzebował kilku godzin od zwykłego zadraśnięcia. A ile czasu mi pozostało?


  — O czym wy mówicie? — spytała Samanta i również spojrzała na poharatane kłykcie Krzyśka. — O, nie… Tylko nie ty…


  — Bez dramatycznych scen proszę — powiedział Krzysiek. — Tam jest stacja benzynowa. Zatankujemy, podzielimy broń, powiem wam, jak się nią posługiwać. Chcę wykorzystać czas, jaki mi został, na znalezienie moich bliskich. O ile zdążę, zanim się przemienię. I nie chcę was dodatkowo narażać.


  Karol wykonał jego polecenie. Podzielili między siebie sprzęt. Krzysiek wziął jedną strzelbę i karabin, a zostawił im szturmówkę, dwa pistolety, drugą strzelbę i dwa karabiny typu Glauberyt PM—98 oraz większość amunicji. Powiedział, jak co obsługiwać. Imponował im swoją wiedzą. Na pytanie, skąd to wszystko umie, odparł szczerze i prosto:


  — Z wojska, gówniarzu.


  Pożegnali się, życząc sobie wzajemnie powodzenia, choć czuli, że widzą się po raz ostatni.


  — Myślisz, że nam się uda? — Samanta przełknęła głośno ślinę, wyrywając Karola ze wspomnień.


  — Jeśli autostrada nie będzie zablokowana — odrzekł. Poczuł, jak trzęsą mu się nogi. Był zdenerwowany i z trudem panował nad głosem. Dodatkowo musiał wkładać sporo siły w manewrowanie autobusem.


  — A co, jeśli będzie?


  — Zobaczymy. Nasz pojazd poradzi sobie nie tylko z zombiakami, ale też da radę zepchnąć mniejsze auta, jeśli będzie trzeba. Bądźmy dobrej myśli.


  — Dobrej myśli? — prychnęła Samanta.


  Odwrócił się na moment w swej kabinie i spojrzał na nią.


  — A czy mamy inne wyjście?


  — Przepraszam — powiedziała, opuszczając wzrok.


  — Nie musisz przepraszać. Trzeba zrobić wszystko, by przeżyć.


  — Wiem. Po prostu się boję.


  — To zrozumiałe.


  Karol chciał wrzucić czwarty bieg i spróbować przyspieszyć, ale w oddali dostrzegł samochody. Trzy osobowe auta blokowały drogę.


  Samanta pomimo bólu otworzyła szerzej oczy. Biorąc pod uwagę fakt, że oba były podbite, efekt był niezwykle sugestywny.


  — Są tam zombie?


  Karol spojrzał na prędkościomierz. Jechali czterdziestką. Zbliżali się do samochodów. Mogli już rozpoznać ich marki. Audi, chrysler i bmw. To ostatnie auto miało przyciemnione szyby i nie było widać, czy ktoś jest w środku.


  — Sądzę, że nie, ale nie mam pewności co do bmw — odparł Karol i zwolnił jeszcze trochę.


  — Chyba się nie zatrzymamy? — Samanta omal nie krzyknęła.


  — Ależ skąd. Jednak trzeba utorować sobie drogę. Im mniejsza prędkość, tym mniejsze uszkodzenia.


  — Rozumiem. Nie możemy rozwalić autobusu.


  Karol skinął głową, a następnie podjechał do wozów i zdecydował, że zepchnie audi. Samochód był najmniejszy ze wszystkich trzech.


  W momencie uderzenia autosan jechał około dziesięciu kilometrów na godzinę. Karol nie chciał, by osobówka nadziała się na ostre elementy przyspawane do przodu autobusu. Mogliby mieć potem problem z pozbyciem się audi.


  Zgrzyt metalu uderzającego o metal trwał tylko chwilę, podczas której rozprysnęły się też szyby osobówki. Autosan bez najmniejszych problemów poradził sobie z przepchnięciem auta. Nawet nie poczuli wstrząsu, gdy ich maszyna uderzyła w mniejszy pojazd.


  — Pierwsza przeszkoda za nami — skomentował Karol, spoglądając na Samantę. Stała tuż przy kabinie kierowcy, spięta i mocno roztrzęsiona. Gapiła się na drogę przed sobą. Tylko co jakiś czas się odwracała i upewniała, że broń nadal leży na fotelu pasażera.


  Przez kilka minut jechali w kompletnej ciszy. Potem Karol dostrzegł tablicę informującą, że wkrótce pojawi się zjazd na Swarożyn, miejscowość, w której rozważał niegdyś otwarcie restauracji. Ostatecznie świętej pamięci Janek Handke odwiódł go od tego pomysłu. Może i słusznie, zwłaszcza jeśli wziąć pod uwagę cenę, jaką władze Swarożyna zaśpiewały za grunt pod lokal.


  — Jak długo pojedziemy tą autostradą? — zapytała nagle Samanta.


  — Trudno powiedzieć. Wszystko zależy od tego, czy będzie przejezdna.


  — A ile mamy paliwa?


  Tankowali przed rozstaniem z Krzyśkiem. Karol nie miał pojęcia, jaką pojemność miał bak autobusu i ile paliwa spalała maszyna, ale sądził, że do Poznania powinni dojechać bez zatrzymywania się na ponowne tankowanie. Wiedział natomiast, że Samanta zaczyna panikować, a pytanie o paliwo i zablokowaną autostradę powróci jeszcze kilka razy.


  — Usiądź, Samanto, postaraj się trochę odpocząć, uspokoić — odezwał się Karol.


  — Nie jestem w stanie się uspokoić — ucięła. — Nie po tym, co się wydarzyło.


  — Nie cofniemy czasu.


  — Wiem. Możesz przestać traktować mnie, jakbym była niespełna rozumu? — Karol zerknął w lusterko i zobaczył w nim twarz Samanty. — Po prostu się boję — powiedziała. — Mówiłam ci już.


  — Rozumiem. Spokojnie. Na komendzie odwaliłaś kawał dobrej roboty. Przeżyłaś piekło, a potem jeszcze nas uratowałaś…


  — To było piekło — potwierdziła.


  — Wiem. Byłaś bardzo dzielna. Teraz odpocznij. Postaraj się…


  — Straciłam córeczkę, rodziców, najbliższych… — Głos utknął jej w gardle. Wybuchnęła płaczem, a potem usiadła na fotelu i schowała twarz w dłoniach.


  Karol się nie odzywał. Prowadził ostrożnie. W każdej chwili jego oczom mogły ukazać się zombie, przewrócony tir blokujący drogę czy inne samochody, autobusy i Bóg wie co jeszcze. Nieustannie bił się z myślami. Sam był bliski załamania. To, że wciąż oddychał, zawdzięczał Samancie. Przez moment myślał o Zbychu, który zamienił się w zombie. Facet miał niewyparzoną gębę, ale przynajmniej nie był bandytą, jak ten pieprzony przebieraniec i cała jego świta. Złapał się na tym, że zaczęło mu brakować głupkowatego „he, he”.


  A potem znów rozmyślał o żonie i synku. Nie miał żadnych wiadomości o tym, jak wygląda sytuacja w innych miastach. To go chyba najbardziej przygnębiało. Tak naprawdę jechał całkiem w ciemno, błądził po omacku. Nie mógł mieć pewności, czy Zuzia i Filipek żyją, ale robił wszystko, by odpędzać czarne scenariusze.


  Sytuacja w Poznaniu mogła być paskudna, tak jak w Gdańsku. Ale równie dobrze miasto mogło być wolne od zombie, od tej cholernej zarazy. Mogło być pilnie strzeżone przez wojsko. Gdy zobaczą, że jest zdrowy, że nie został pogryziony, przepuszczą go, pomogą Samancie i jakoś to będzie.


  Ale równie dobrze Poznań, jak i każde inne polskie miasto, mógł być opanowany przez hordy tych pieprzonych umarlaków.


  Dość — skarcił się.


  Minął zjazd na Swarożyn, a niedługo potem dostrzegł tłum.


  Czterdzieści, może pięćdziesiąt metrów przed autobusem. Ludzkie sylwetki, poruszające się powoli do przodu. Wprost na nich. Nie potrafił oszacować, ile ich było. Może kilkadziesiąt, a może kilkaset.


  Spojrzał w lusterko. Nie zobaczył Samanty, która zajęła miejsce za kabiną kierowcy. Nadal płakała. Słyszał jej pochlipywanie.


  Delikatnie przyspieszył. Silnik autobusu zwiększył obroty i głośniej zawarczał.


  Postacie przed nimi z całą pewnością utraciły swe człowieczeństwo. — Są grupą martwych, bezmyślnych istot, które należy wyeliminować, by przeżyć. Takie są teraz zasady — powtarzał sobie Karol, wciskając pedał gazu do podłogi. — Świat rządzi się prawami, których nie akceptuję, ale chcę zobaczyć żonę i syna…


  Silnik pracował na wysokich obrotach. Szymkowiak nie słyszał już płaczu Samanty. Nie słyszał nawet własnych myśli.


  Wśród podążających autostradą zombie widział wiele kobiet i starców. Twarze niektórych były bardzo okaleczone, potwornie zdeformowane. Walczący z przerażeniem umysł Karola zarejestrował mężczyzn i kobiety z oderwanymi nosami, wydłubanymi oczami — u niektórych gałki oczne zwisały na nerwach, obijając się o podbródki niczym piłeczki pingpongowe. Widział ludzi z wywleczonymi wnętrznościami, które plątały się pod nogami lub zwisały z rozdartych jam brzusznych niczym upiorne macki. Widział połamane, zmiażdżone klatki piersiowe, w których nie było żadnych organów, tylko nagie, okrwawione kości. Widział starców pozbawionych rąk, z oderwanymi szczękami, dziurami w głowie czy wręcz ze strzaskanymi czaszkami, przez które można było nawet dostrzec mózgi.


  Gdy rozpędzony do blisko osiemdziesiątki autosan uderzył w pierwszy szereg zombie, busem szarpnęło, a Karol na moment zamknął oczy. Zaraz je jednak otworzył. Nie zdawał sobie sprawy, jak mocno dusił pedał gazu ani z jaką siłą ściskał kierownicę w dłoniach. Rozległ się huk, a potem kolejne. Żywe trupy nadziewały się na kolce niczym mięso na ruszt. Kawałki ciał zaczęły fruwać przed szybą autobusu i odbijać się z donośnymi plaśnięciami. Te zombiaki, które nie nadziały się na wystające pręty i ośki, falami kładły się pod ciężarem pojazdu, miażdżone niczym łany zboża przez kombajn. Żywe trupy odbijały się od opancerzonego przodu, czaszki pękały ze zgrzytem, chrobotały gniecione kości, mieliły się rozwałkowywane wnętrzności rozjeżdżanych zombie. Gęsta, brunatna maź zaczęła pokrywać szybę, więc Karol włączył wycieraczki, by polepszyć sobie widoczność.


  Opancerzony pojazd szatkował zombiaki, które, nieświadome swego losu, były rozszarpywane przez potężne metalowe narzędzia i części samochodowe przyspawane do maski autosana. Karol ujrzał na szybie odciętą rękę jednego z umarlaków, a potem także głowę i inne części ciała. Maszyna parła naprzód, ani na moment nie zwalniając. Delikatnie trzęsło, jakby pokonywali niewielkie koleiny.


  Oprócz odgłosu nabijanych na kolce i rozpadających się ciał, a także pękających kości, dało się również słyszeć skowyt zombie. Był to dźwięk całkiem inny od wszystkich, jakie Karol w życiu słyszał. Nie wyrażał żadnych uczuć, był pusty, głośny, jakby ochrypły i powodował drżenie rąk.


  — Mój Boże! — krzyknęła Samanta, która nagle pojawiła się tuż przy szybie kabiny kierowcy. Dostrzegła hordy umarlaków, które napierały twardo na opancerzony wóz, po czym zostawały rozszarpywane na kawałki i lądowały pod kołami. Wycieraczki pracowały bez zarzutu, popiskując na wilgotnej od substancji pochodzących z zombie szybie.


  — Rzucają się bezmyślnie na kolce — rzekł Karol najspokojniej, jak tylko potrafił. Poczuł, jak piecze go wnętrze dłoni, jak strzelają kostki w palcach. Zwolnił uścisk, ale nie zdejmował nogi z pedału gazu. Autosan pędził dziewięćdziesiątką, na więcej producent nie pozwalał.


  Jeden z zombiaków najpierw nadział się na najdłuższą ośkę, a następnie wylądował głową na przedniej szybie. Samanta wrzasnęła. Karol zaś wyłączył wycieraczki, nie chcąc, by się połamały. Jedna z nóg umarlaka oderwała się od reszty ciała, poleciała w górę i uderzyła o dach autobusu. Po chwili nabity na metalowy pal trup rozpadł się na kilka kawałków i zniknął pod kołami.


  Na kolce z przodu pojazdu ponabijane były, niczym szaszłyki, nogi, ręce, głowy i korpusy ożywieńców.


  We wstecznym lusterku widać było dziesiątki rozczłonkowanych zombie, niektóre jeszcze się poruszały. Te, które nie wpadły pod autobus, parły przed siebie, jakby nic się nie stało.


  Przed nimi ostatnie dwa truposze zatrzymały się, jakby w ułamku sekundy doznały przebłysku, który kazał im się wycofać. Karol nie wierzył, by rzeczywiście tak było, ale nie miał też okazji, by się przekonać, jak zachowywałyby się po upływie kolejnych sekund.


  Kolczasty autobus uderzył w nie z całą mocą.


  * * *


  Samanta długo stała jak sparaliżowana, na przemian otwierając i zamykając usta, jakby chciała, ale nie mogła wykrztusić z siebie słowa, podczas gdy Karol szukał dogodnego miejsca na postój. W międzyczasie uruchomił spryskiwacz i wycieraczki zgarnęły kawałki mięsa i galaretowatą maź z przedniej szyby. Zwolnił do czterdziestki, rozglądając się na boki. Zarówno po prawej, jak i po lewej stronie autostrady rozpościerały się pola. To było najodpowiedniejsze miejsce, by się zatrzymać, chwilę ochłonąć i zobaczyć, czy pojazd w żaden sposób nie ucierpiał w starciu z umarlakami. Karol nie miał wątpliwości, że z autobusem jest wszystko w porządku, ale nie był pewien, czy żaden zombie nie przyczepił się do boku pojazdu lub też jakimś cudem nie przylgnął do podwozia, wciąż żywy i zdolny do gryzienia. Nie powiedział jednak tego głośno, nie chcąc dodatkowo denerwować Samanty.


  — Tutaj ich chyba nie ma — wydyszała. Minęło kilka minut, odkąd staranowali żywe trupy. Karol miał więc pewność, że nawet gdyby ci, co przeżyli, zawrócili, nie zdołaliby do nich dotrzeć w ciągu paru minut, które zaplanował na postój.


  — Pola czyste — powiedział Karol, zwalniając do dwudziestu, a potem do dziesięciu kilometrów na godzinę. Pogrzebał przy radiu, ale nie nie złapał żadnej stacji. Od momentu, gdy przy radiu majstrował Leszek, kiedy to opuszczali warsztat samochodowy, nic się nie zmieniło. Może radio zadziała później, pomyślał z nadzieją, choć w głębi duszy w to wątpił.


  — Uważaj na siebie — rzuciła kobieta, prezentując karabin, gdy Karol zatrzymał autobus i ruszył do wyjścia. Opuścił kabinę kierowcy, a następnie sięgnął po strzelbę na siedzeniu. Zważył ją w ręku: była masywna, ciężka.


  — Wyjdę pierwszy, Samanto. Tak będzie bezpieczniej.


  Nie protestowała. Cały czas miała na sobie poplamioną i brudną bluzę Andrzejczaka. Kurczyła jednak ramiona, jakby było jej zimno, choć w samym autobusie panował zaduch, a na zewnątrz prażyło słońce.


  — Uważaj na siebie — powtórzyła.


  Karol skinął głową i uśmiechnął się mizernie.


  — Zastrzelę każdego umarlaka, jakiego zobaczę — chrząknął. — Gdy musiałem zabić pierwszego, miałem pewne opory — dodał. — Wiesz, wydawało mi się, że to nadal są ludzie.


  — To nie są ludzie — odrzekła, podnosząc głos.


  — Masz rację. Teraz to wiem na sto procent.


  Pokręciła wolno głową na znak, że rozumie, co Karol ma na myśli. Oboje pomyśleli o przestępcach, których zabili na komendzie.


  — My albo oni — powiedział Karol, jakby tymi trzema słowami mógł rozwiać wszystkie kwestie moralne i wyrzuty sumienia.


  — Sądzisz, że któryś zahaczył się z boku? — Samanta postanowiła zmienić temat.


  Karol ostrożnie wysiadł i spojrzał w prawo, potem w lewo. Wystające z maszyny ostre przedmioty były zaplamione charakterystyczną brunatną cieczą, zapaskudzone częściami ciała zombie, ale nie było tam żadnego żywego trupa.


  — Tutaj nic — oznajmił i skinął do Samanty, by ta opuściła pojazd. — Wszystko w porządku?


  — Tak.


  — Trzymaj się blisko mnie. Na wszelki wypadek.


  — Nie opuszczę cię na krok, wierz mi.


  Nie był pewien, czy to była próba żartu, czy nie — nie odwrócił się i nie spojrzał na jej twarz, by to sprawdzić. Oglądał bok autosana, trzymając strzelbę skierowaną lekko w górę. Był gotowy w każdej chwili wystrzelić. Odruchowo sprawdził, czy nie trzeba jej przeładować, wykonując charakterystyczny ruch, taki sam, jaki wykonywał Arnold Schwarzenegger w drugiej części Terminatora.


  „Naoglądałem się zbyt wielu filmów” — skarcił się w myślach Karol.


  Opony pojazdu były oblepione zmasakrowanym, przemielonym mięsem. We wnętrzu jednej z felg znajdował się cały mózg, jakby żywcem wyjęty przez specjalistę od sekcji zwłok. Na jeden z łomów przyspawanych do boku autobusu nadziany był kawał ciemnego mięsa przypominający wątrobę. Samanta na ten widok odwróciła wzrok.


  — Wiem, nie takie rzeczy jeszcze zobaczę — skomentowała swoje zachowanie.


  Karol pochylił się i zerknął pod pojazd. Asfalt pod nim był czysty, natomiast z samego podwozia zwisało coś, co przypominało ciało. Natychmiast wycelował w to lufę strzelby, chcąc wypalić, ale błyskawicznie się opanował. Wolał się nawet nie zastanawiać, co by się stało, gdyby uszkodził maszynę, już nie mówiąc o przedziurawieniu baku czy przewodu paliwowego.


  — Nie podchodź — powiedział do Samanty, a sam pochylił się bardziej, uklęknął i przyjrzał się uważnie ciału przyczepionemu do podwozia. Cokolwiek to było, nie poruszało się i nie wydawało żadnych dźwięków. Jedyne, co Szymkowiak czuł, to smród rozkładającego się mięsa, unoszący się spod autobusu. Zresztą cały pojazd cuchnął, jakby należał do samej kostuchy.


  — Co tam jest? — zapytała kobieta, ale Karol mruknął tylko coś pod nosem.


  Dopiero gdy powiał wiatr, jasne było, że to nie zombie, lecz po prostu kawał szmaty, kurtki albo płaszcza przeciwdeszczowego. Materiał zatrzepotał, po czym znów opadł, sztywny od zaschniętej krwi.


  — Tutaj też czysto — rzekł Szymkowiak. — Myślałem, że mamy pasażera, ale to tylko jakaś kurtka.


  — Jesteś pewny?


  — Tak. Nic nam nie grozi.


  Samanta ominęła go i zajrzała na tył pojazdu. Przytwierdzone do tylnej blachy fragmenty karoserii wyglądały niemal dokładnie tak, jak wtedy, gdy zobaczyli je po raz pierwszy. Jedynie dolne partie zapaskudzone były brunatną breją.


  — Autobus nie jest nawet draśnięty — stwierdził Karol. — To dobrze.


  — Przejechaliśmy po nich jak po maśle — dorzuciła Samanta nerwowo.


  — To prawda. Zaczekaj tutaj. Obejdę go jeszcze i ruszamy w dalszą drogę.


  Wtedy to usłyszeli. Jakby szelest. Cichy, trwający sekundę, może dwie. Spod autobusu.


  Karol zamarł. Samanta pisnęła i cofnęła się o krok od pojazdu, jednocześnie kierując lufę karabinu w tamtą stronę.


  — Ciii. — Szymkowiak trzymał strzelbę pewnie, celując w szczelinę między asfaltem a podwoziem.


  Nagle coś zaskowyczało, a potem znów nastała cisza.


  Następnie usłyszeli znajomy szelest.


  Spod autobusu wyłoniła się głowa. Wyglądała tak, jakby była owinięta włosami. Czarnymi, posklejanymi, poszarpanymi.


  Następnie zobaczyli rękę i kawał kadłuba, z którego wylatywały wnętrzności.


  Nie było nic więcej. Żadnej miednicy, o nogach nie wspominając. Zombie otworzył usta i zaskowyczał. Nie cierpiał. Z całą pewnością nie cierpiał. Mógłby być samą głową i nawet o tym nie wiedzieć, po prostu skowyczeć i mieć jeden cel — ugryźć. Ten tutaj zachował, ku zdziwieniu Karola, wszystkie zęby. Zombie miał za to wydłubane oczy i wyrwane prawe ucho.


  Umarlak wypełzł spod autobusu i znów zaskowyczał. Palce u jedynej ręki wykrzywiały się pod różnymi kątami. Drapał nimi o asfalt, nic więcej nie był w stanie uczynić.


  Karol wycelował w głowę stwora.


  Samanta zamknęła oczy.


  — Rozpierdol to — wymamrotała.


  Rozległ się huk wystrzału.
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Samanta starała się nie pokazywać, jak potwornie jest przerażona, ale nie bardzo jej to wychodziło. Gdy truposz został rozstrzelany i nie było wątpliwości, że jest ostatecznie martwy, wbiegła do autobusu i ze schowka na desce rozdzielczej wyciągnęła starą szmatę, którą następnie przykryła truchło umarlaka. Trąciła je potem dwa czy trzy razy, by upewnić się, że nie reaguje.


  Karol, zdziwiony, patrzył na to, co się dzieje, lecz nie komentował. Dopiero gdy zombiak był już całkowicie przykryty, Samanta rzekła cicho:


  — Możemy jechać.


  Karol wszedł do autobusu. Pouchylał kilka okien, by nieco przewietrzyć wnętrze pojazdu — wszędzie śmierdziało rozkładającymi się truposzami. Samanta nie wsiadła jednak za nim. Patrzyła ciągle na przykrytego szmatą zombiaka.


  — A co, jeśli one później i tak wstają?


  — Załatwiliśmy go na dobre — zapewnił ją Karol, wyglądając przez okno autosana.


  Dziewczyna podniosła głowę i spojrzała na niego.


  — A co, jak pod spodem jest jeszcze jeden?


  — Co?


  — No, pod autobusem.


  — Daj z tym spokój i chodź już. Nie traćmy niepotrzebnie czasu.


  Niebo zrobiło się szare, było jakby chłodniej. Chmury w oddali zwiastowały przelotny deszcz.


  Spojrzał w lusterko wsteczne. Samanta miała szeroko otwarte oczy, ale sprawiała wrażenie nieobecnej.


  Przynajmniej w pojeździe nie śmierdziało już tak paskudnie.


  Karol przekręcił kluczyk w stacyjce.


  Motor zakaszlał, po czym ucichł.


  Przekręcił raz jeszcze, ale tym razem silnik nawet nie jęknął.


  Oddech dziewczyny znów przyspieszył. A może to był jego własny oddech, tylko był zbyt wkurzony, by to sobie uświadomić?


  * * *


  Spocony uderzył wierzchem dłoni w kierownicę, a potem zrezygnowany oparł się w swoim fotelu.


  — No, kurwa mać! — rzucił. — Nie chce zapalić. Jak to, kurwa, możliwe?


  Samanta spojrzała na niego zlękniona.


  — Zostaniemy tutaj? — zapytała.


  Odwrócił się i spojrzał na nią.


  — Nie wiem. Nie jestem cholernym mechanikiem!


  — Czyli zostaniemy tutaj — odparła spokojnie, jakby pogodzona z myślami.


  Znów skupił się na próbach uruchomienia pojazdu. „Coś musiało się spierdolić” — rozmyślał. Zerknął na stan paliwa w baku. Mieli go dużo. Przekręcił kluczyk raz jeszcze. Silnik przez moment dławił się, a potem ucichł. Może poszedł akumulator? Nie, szybko się zmitygował. Nie kaszlałby, skurczybyk, gdyby to był akumulator.


  Silnik z resztą tego gówna jest z tyłu — mówił do siebie pod nosem. Nie było szans otworzyć klapy. Nie z dziesiątkami przyspawanych do niej prętów, pręcików i innych metalowych urządzeń. Nie mógł nawet zajrzeć w bebechy jeżobusu.


  W napięciu przekręcił kluczyk ponownie. Tym razem cisza.


  — Tak to można do śmierci — odezwała się Samanta.


  — Masz lepszy pomysł? — warknął.


  — Nie mam — odparła tym samym tonem bez wyrazu. — Dlatego powiedziałam, że tutaj zostaniemy. Po co się oszukiwać?


  — Jesteś cholernie bystra — odparował Karol, czując, jak pulsują mu skronie. — Powinnaś dostać medal.


  Nie miał żadnych pomysłów na to, co robić dalej. Nie chciał brać pod uwagę pieszej wycieczki. Była zbyt niebezpieczna i nie dawała gwarancji, że prędko znajdą jakiś sprawny wóz z kluczykami w stacyjce. Siedział za kółkiem, głowiąc się, co powinien zrobić. Czas upływał szybko.


  Już lepiej było odczekać w autobusie, aż na drodze pojawi się jakiś wóz. Może znajdzie się miejsce dla dodatkowych dwóch osób? Tylko kiedy i czy w ogóle ktoś będzie przejeżdżał autostradą?


  — W autobusie jesteśmy najbezpieczniejsi — rzekł Karol. — Mamy trochę broni, w razie czego się obronimy.


  — Nawet przed tymi rozszarpywaczami, czy jak im tam, tak? — zapytała Samanta.


  — Jak będzie trzeba, to i przed nimi.


  — Jak daleko stąd są tamte zombie, w które uderzyliśmy?


  — Nie wiem, Samanto.


  — Mogą wrócić, prawda?


  — Są bezmyślne. Raczej będą szły naprzód. W przeciwną stronę.


  Karol próbował sobie przypomnieć, czy któreś z tych zombiaków nie odwróciły się jednak po tym, jak rozjechali część ich pobratymców. Być może niektóre podążyły za autobusem. Nie mogli lekceważyć takiej ewentualności.


  — Mamy broń — powiedział. — Damy radę z kilkoma truposzami. Siedź tutaj, a ja obejrzę pojazd. Może po prostu zatkała się rura wydechowa albo jakiś fragment truchła coś blokuje. Nie wiem, ale zajrzę pod spód.


  — Pod autobus? — Oczy dziewczyny nigdy wcześniej nie były takie wielkie. Teraz nieomal wyszły z orbit.


  — Nie bój się, nic mi się nie stanie. Wezmę ze sobą broń, na wszelki wypadek.


  — Co, jeśli tam jest drugi zombiak?


  Karol wywrócił oczami.


  — Ty znowu o tym, co? Jeśli znajdę tam drugiego zombiaka, to odstrzelę mu łeb. W porządku?


  Samanta chyba była usatysfakcjonowana odpowiedzią.


  — Kilka razy — wymamrotała.


  — Co?


  — Strzel kilka razy, abyś miał pewność, że nie ruszy się więcej.


  — Masz to jak w banku — Karol skinął głową.


  — Powodzenia.


  Uśmiechnął się, wstał z fotela kierowcy i podszedł do siedzeń, na których leżała broń. Sięgnął po pistolet maszynowy typu glauberyt PM—98, zważył go w ręku i westchnął. Nie mógł teraz pokazać przed Samantą, jak bardzo wściekły jest z powodu awarii pojazdu. Nie chciał też jej mówić, że dosłownie przed chwilą usłyszał ciche stuknięcie dobiegające spod autobusu.


  * * *


  Pot szybko wysechł na nim, a chłodny wietrzyk sprawił, że zrobiło mu się zimno. Zadrżał i poprawił broń na ramieniu. Przełknął ślinę i zeskoczył ze schodka na asfalt. Wcześniej raz jeszcze zapewnił Samantę, że wszystko będzie dobrze, i poprosił, by na wszelki wypadek zachowała czujność, kiedy on będzie zaglądał pod autobus.


  — Wątpię, by któraś z tych przygłupich bestii kryła się w trawie, ale nigdy nie wiadomo — powiedział.


  Zgodziła się z nim.


  Truchło przykryte szmatą leżało po części obok, a po części pod autobusem. Nie miało prawa żyć. Nie po tylu kulach.


  Karol stawiał kroki ostrożnie, mimowolnie zachowując ciszę. Był skupiony tylko na jednym — na tym, by zajrzeć głębiej pod autobus. Na dłoniach miał robocze rękawiczki, które znalazł w schowku w desce rozdzielczej autosana. Były nieco za ciasne, ale grunt, że nie będzie musiał brudzić sobie rąk.


  „Być może to stuknięcie wcale nie było oznaką obecności truposza” — rozmyślał. „Może to było coś innego. Wiatr? Nie, to nie był wiatr. Z całą pewnością to coś się poruszyło, a potem zamarło. Wiatr też tak potrafi. Stwarza iluzję. Każe ci myśleć, że coś czai się za tobą, a potem się okazuje, że zadrwił z ciebie, że nikogo tam nie ma”.


  Karol zatrzymał się dokładnie przed przykrytym szmatą truchłem. Coś usłyszał. Stuknięcie albo raczej szurnięcie. Jakby coś przesunęło się po asfalcie pod pojazdem.


  Nie było sensu dalej zwlekać. Odbezpieczył broń, a następnie przykucnął i wymierzył. Nie dostrzegł jednak nic, gdyż kąt położenia był zbyt duży. Musiał się mocno pochylić, by cokolwiek ujrzeć.


  Padł na glebę, po czym wycelował. Zobaczył jakieś rury w podwoziu, rozmaite elementy i części — nie wiedział, do czego służyły. Zombiaka tam jednak nie było.


  — Gdzie się schowałeś, popierdoleńcu? — wysapał, a potem się nieco przesunął, oddalając się od rozstrzelanego zombiaka.


  Dopiero teraz zwrócił na to uwagę.


  To było jak cios w szczękę, a potem uderzenie bejsbolem w czaszkę.


  Szmata. To była sama szmata. Sztywna, pomarszczona, więc początkowo nie zauważył, że pod nią nic się nie kryje.


  Dopiero gdy wiatr powiał nieco silniej, a szmata przesunęła się kawałeczek, rozeznał się w sytuacji.


  „Jakim cudem to coś przeżyło?” — pomyślał, ale nie miał czasu, by spróbować sobie na to pytanie odpowiedzieć, gdyż zombie, a raczej to, co z niego zostało, czyli podziurawiona czaszka, rozerwana szyja i kawałek korpusu z wystającym zeń kikutem, wysunęło się zza tylnego lewego koła. Jakimś cudem musieli nie trafić w mózg tego stwora, ale czy to możliwe? Karol miał kilka sekund na reakcję. Broń była przeładowana, więc bez celowania wystrzelił raz, a potem drugi, uważając, by nie uszkodzić koła pojazdu. Kawałki mięsa poszybowały wysoko w górę i opadły na asfalt.


  Szymkowiak zaczerpnął powietrza i opuścił broń.


  — Karol? — Usłyszał głos Samanty, a potem zobaczył ją w oknie autosana. — Karol, co to było?


  „Dobre pytanie” — pomyślał. „Raczej nie zwykły zombie, bo te ginęły po tym, jak się je zastrzeliło. A może wcale nie ginęły? Może potrzebowały czasu na regenerację? Z rozwaloną głową czy oderwaną ręką mogły leżeć nieruchomo i regenerować siły. Wyglądały na martwe, bo się nie poruszały, ale co, jeśli martwe nie były?”


  — Już wszystko pod kontrolą — odrzekł.


  — Czy to był zombie?


  — Tak — nie chciał teraz wchodzić w szczegóły na temat tego, co to był za zombie i dlaczego wciąż żył, mimo że to, co z niego zostało, to kilka rozszarpanych kulami kawałków tułowia, szyi, ręki i głowy. — Obejdę wóz i zajrzę pod spód — dorzucił.


  Dziewczyna się nie odezwała. Nadal wyglądała na przerażoną, ale szok nieco ustąpił i była w stanie skinąć głową na znak, że rzeczywiście rozumie, co się do niej mówi.


  Karol najpierw zajrzał do rury wydechowej. Ta była zardzewiała, a w jej środku znajdowały się kawałki mięsa i krwawe ślady. Szymkowiak włożył dłoń głębiej i natrafił na galaretowatą substancję i coś, co w dotyku przypominało włosy. Gdy to wyciągnął, rzeczywiście okazało się włosami w różnym kolorze. Zbychu w swym twórczym afekcie nie wziął pod uwagę, iż mielone na tyłach zombie mogą wystąpić w takiej ilości, że ich mięso po prostu zapcha rurę wydechową. Czy to mogło być powodem awarii? Nie znał się na tym, ale słyszał, że musi być przedmuch. Przez jakiś czas grzebał w rurze wydechowej, chcąc powyciągać wszystko, co w niej zalegało. Znalazł jeszcze parę kawałeczków czaszki, kolejną kępkę włosów i palec wskazujący. Widok palca nawet go rozbawił. Chwilę potem uznał, że musi sprawdzić podwozie, bo jeśli ten bezmózgi potworek potrafił wsadzić łeb do rury wydechowej, mógł również uszkodzić inne elementy podwozia.


  Zanim wszedł pod autosan, sprawdził, czy odetkanie rury wydechowej cokolwiek dało. Zdjął zabrudzone rękawiczki, po czym zostawił je przy tylnym kole i wrócił do kabiny. Samanta od razu stanęła obok niego.


  — Co teraz? — zapytała.


  — Przekręcę kluczyk w stacyjce.


  — Myślisz, że zadziała?


  Silnik pracował tylko przez moment. Dławił się co prawda i kaszlał, ale przez chwilę działał.


  — A więc coś tam jeszcze może być zapchane lub uszkodzone — powiedział Szymkowiak.


  — Masz jakiś pomysł? — zapytała.


  — Muszę sprawdzić podwozie — odrzekł Karol. — To jeszcze chwilę potrwa.


  — Pomóc ci jakoś?


  Popatrzył na Samantę. Była zdenerwowana, ale ewidentnie dochodziła do siebie po szoku wywołanym sytuacją z rozstrzelanym zombiakiem. Ucieszył się, kiedy usłyszał, że chce mu pomóc, choć wiedział, że kobieta mu się nie przyda.


  — Obserwuj teren — odpowiedział.


  — W porządku.


  Wyskoczył z autobusu i obszedł go powoli. Autostrada świeciła pustkami. Wiatr łagodnie poruszał wysoką trawą w oddali. To był normalny widok. Nic nie wskazywało na to, że świat zaczął chylić się ku końcowi, że zapanowała jakaś potworna epidemia, która zamienia ludzi w żywe trupy. Podobny widok mógł ujrzeć, zatrzymując się na moment na poboczu podczas podróży z Poznania do Gdańska. Janek Handke pokazywałby mu swoje obliczenia, z których jasno wynikałoby, ile kasy zarobią, jeśli wybiorą odpowiednią lokalizację dla nowej restauracji. Gdzieś w oddali ujrzeliby światła samochodu, który przemknąłby nieopodal. I znów nastałaby cisza.


  Cisza. Taka jak teraz.


  Niestety, „teraz” było pojęciem względnym. Teraz był strach. Teraz śmierć codziennie zaglądała w oczy.


  Prawa strona autobusu zbryzgana była kawałkami żywego trupa. Fragmenty zombiaków cały czas tkwiły nadziane na metalowe kolce na przodzie pojazdu, a spokój dookoła był jedynie pozorny. Był efektem epidemii i stanowił element świata, do którego Karol i Samanta już nie należeli. Nowy świat należał do śmierdzących, bezmyślnych istot, mających tylko jeden cel — ugryźć i zamienić cię w chodzące truchło.


  Karol podniósł z ziemi robocze rękawiczki i je włożył. Następnie zdjął z ramienia broń i położył się na asfalcie. Wsunął się pod autobus, rozmyślając o tym, co się stanie, jeśli nie uda mu się uruchomić maszyny.


  * * *


  Dobrze ponad godzinę spędził pod jeżobusem, klnąc, na czym świat stoi. Kompletnie nie znał się na mechanice, ledwie potrafił wymienić koło w swoim samochodzie. Spód pojazdu był dla niego jak całkiem obca kraina. Rury, zbiorniki, jakieś kable. Grzebał w tym wszystkim bezradny i coraz bardziej zniechęcony. Natrafił na jakiś szary przewód, który zdawał się przerwany w miejscu, gdzie poszczególne jego części powinny być ze sobą połączone metalowym zaczepem. Złączył przewód, nawet nie przypuszczając, że jego rozdzielenie spowodowało bezruch silnika.


  Robiło się coraz ciemniej. Karol nie potrafił powiedzieć, ile czasu trwał ich postój. Wszystko zdawało się ciągnąć w nieskończoność. W dodatku nie widzieli żadnego wozu podążającego w stronę Poznania. Był zdany tylko na siebie i na swój brak kompetencji z zakresu naprawiania autobusów. W pewnym momencie po prostu się roześmiał. Z braku sił, z pragnienia wzięcia prysznicu, napicia się chłodnego piwa. A potem pomyślał o Filipku i Zuzi i złapało go przygnębienie.


  Usłyszał, jak Samanta chodzi po autobusie i zasuwa szyby. „Biedna dziewczyna” — pomyślał. „Nie miała nikogo, do kogo mogłaby się udać”.


  Był tak zmęczony, że wątpił, by udało mu się cokolwiek jeszcze zrobić pod tym nieszczęsnym autobusem. Dodatkowo zachodzące słońce nie ułatwiało mu roboty. Godził się z myślą, że spędzą noc na autostradzie. Odpoczną nieco, a potem zaczną się zastanawiać, co dalej. Wymienią się na warcie. Możliwe, że w nocy ktoś żywy i zdrowy będzie tędy przejeżdżał.


  Szymkowiak wyszedł spod autobusu, zdjął rękawiczki i wyrzucił je daleko przed siebie. Następnie podszedł do drzwi, gdzie czekała na niego Samanta.


  — I jak? — zapytała, patrząc na niego z nadzieją.


  — Nie wiem — burknął. — Zaraz się okaże.


  Zasiadł za kierownicą i chwycił kluczyk. Przekręcił.


  Silnik zawarczał i nie zgasł. Pracował, co wprawiło Karola w lekkie osłupienie. Dodał gazu, a silnik warknął głośno. Rozszedł się okropny smród, gdy z rury wydechowej plunęły resztki martwego mięsa.


  — Niemożliwe — wymamrotał.


  — Udało ci się! — krzyknęła Samanta. — Działa!


  — Jakim diabłem?


  — Co?


  — Nieważne. Jestem wykończony. Nie dam rady długo poprowadzić. Oczy mi się same zamykają.


  — Co robimy?


  Karol zamyślił się na moment.


  — Podjedziemy kawałek. Znajdziemy jako takie miejsce na postój, dobrze? Prześpimy się kilka godzin i wyruszymy w dalszą drogę.


  Następnie wrzucił jedynkę i maszyna wolno potoczyła się po asfalcie.


  — Myślę, że to dobry pomysł — powiedziała towarzyszka i podała Szymkowiakowi butelkę z wodą. Przyjął ją z wdzięcznością. Wypił całkiem sporo, a następnie oddał butelkę.


  — Dzięki. Naprawdę nie wiem, jakim cudem udało mi się naprawić jeżobus.


  — Najważniejsze, że się udało. Teraz ty zasłużyłeś na medal — dodała po chwili.


  Karol wrzucił kolejny bieg i autobus zaczynał nabierać prędkości. Niebo przed nimi zrobiło się czerwono—pomarańczowe. Wyglądało tak, jakby płonęło.


  — Zaraz się ściemni — zauważyła Samanta.


  — Jak się czujesz?


  — Dzięki, trochę lepiej. Niemal wydobrzałam, jak uruchomiłeś silnik.


  Karol się uśmiechnął, a potem w oddali zamajaczył mu znak informujący, że pięćset metrów dalej znajduje się parking. „Wreszcie jakaś pozytywna wiadomość” — pomyślał.


  — Zatrzymamy się tam — powiedział Samancie. — O ile parking nie jest pełen samochodów z bezmózgimi kierowcami w środku.


  Samanta westchnęła. Karol spojrzał na nią i znów się uśmiechnął.


  — Spokojnie — rzekł. — Mam przeczucie, że będzie okej. Poza tym jestem tak zmęczony, że równie dobrze przespałbym się nawet w łóżku pełnym zombie.


  * * *


  Zjechali z prawego pasa ruchu w zatoczkę prowadzącą na nieduży parking. Na jego końcu stał tylko czerwony dostawczy mercedes. Trudno było Karolowi powiedzieć, czy w wozie ktoś jest. Zaparkował autobus w miejscu, z którego miał dobry widok na publiczny szalet. Budynek był mały, ale w środku mógł kryć się zombie.


  — Najpierw sprawdzę tamten wóz — odezwał się, gdy zgasł silnik autosana. — Podaj mi pistolet.


  Samanta od razu spełniła jego prośbę.


  — Mam iść z tobą?


  — Nie. Siedź tutaj i obserwuj kibel. Jakby coś z niego wyszło, wiesz, gdzie leży broń.


  Puścił do niej oko, a ona odwzajemniła się tym samym. Dodał jej otuchy, zdawał sobie z tego sprawę. Sam również potrzebował wytchnienia, marzył, by się zdrzemnąć.


  Dostawczy mercedes był otwarty, więc Karol ostrożnie zajrzał do środka. Nie było tam nikogo. Na siedzeniu leżała jedynie paczka z kilkoma papierosami i zapalniczka na desce rozdzielczej. Zabrał je i schował do kieszeni. Pomyślał, że jeśli Samanta pali, to sprawi jej przyjemność.


  Zatrzasnął drzwi wozu, następnie skierował się do szaletu. Po drodze sprawdził magazynek w pistolecie i utwierdziwszy się w przekonaniu, że broń jest w porządku, wszedł do środka. Na wąskim korytarzu, wyłożonym wszerz i wzdłuż kafelkami, paliło się światło. Pomieszczenie prowadziło w dwie strony — do kolejnych, znacznie większych pomieszczeń: toalet damskiej i męskiej. Karol najpierw sprawdził męską. Znajdowały się tam pisuary oraz kabiny. Drzwi jednej z nich były zamknięte, więc otworzył je kopniakiem, celując przed siebie z pistoletu. Pusto.


  W damskiej toalecie roznosił się charakterystyczny smród rozkładającego się mięsa. Dwie z kabin były zamknięte, ale nie dochodził stamtąd żaden dźwięk. Szymkowiak podszedł do pierwszej i kopnął w drzwi. Nic. Pusto. Podszedł do drugiej. Znów kopnął w drzwi.


  Nie otworzyły się. Wycelował w nie, zastanawiając się, co powinien zrobić.


  Kopnął raz jeszcze, ale drzwi nie ustąpiły. Szarpnął za uchwyt, ale nadal nic. Ktoś był w środku. Raczej nie zombie, bo ten robiłby mnóstwo hałasu, uderzając rękami i głową w skrzydło.


  Karol chrząknął, a następnie kopnął dwa razy mocniej niż poprzednio. Zamek się wyłamał, a Szymkowiak struchlał na dobrą minutę. Na desce klozetowej siedziała kobieta. Z całą pewnością była martwa. Głową opierała się o ścianę kabiny, a ręce zwisały bezwładnie. Nie wyglądała na zarażoną, co jeszcze bardziej przeraziło zaskoczonego Karola. Po chwili dostrzegł na podłodze niewielki nożyk. Była też kałuża krwi, ale mało widoczna, bo znajdowała się za butem kobiety, w zacienionym miejscu. Karol dotknął dłoni martwej kobiety, właściwie była to jeszcze dziewczyna. Mogła mieć siedemnaście, może osiemnaście lat. Bardzo ładna. Krótko ostrzyżona szatynka. Szczupła, raczej wysoka.


  Karol podniósł jej rękę i spojrzał na nadgarstek. Tak jak przypuszczał, dziewczyna podcięła sobie żyły. Podejrzewał, że całkiem niedawno, bo nie była jeszcze zupełnie zimna. Czy przyjechała tutaj dostawczym mercedesem, by odebrać sobie życie? Karol nie chciał tego roztrząsać. Schował broń do kieszeni spodni i ostatni raz spojrzał na dziewczynę.


  A potem opuścił szalet, wyciągnął papierosy i zapalił. Głęboko się zaciągnął, potem wypuścił powietrze, czując, jak uchodzą z niego resztki sił. Na dworze było już niemal ciemno. Samanta dostrzegła go z autobusu i opuściła pojazd.


  — Znalazłeś kogoś? — spytała.


  Długo wpatrywał się w jej ciemne oczy, po czym rzucił niedopałek na ziemię i przydeptał.


  — Chodźmy spać — odpowiedział.


  * * *


  Noc była stosunkowo jasna. Mrok rozświetlały nieco księżyc i gwiazdy. Karol zajmował rząd siedzeń na tyłach autobusu, gdzie miał najwięcej miejsca. Mniejsza od niego Samanta wyłożyła się na podwójnych fotelach, również na tyłach, po prawej stronie pojazdu. Choć był wykończony, Karol długo nie mógł zasnąć. Co chwila otwierał oczy i nasłuchiwał. Obsesyjnie sprawdzał też, czy broń, którą sobie przygotował, wciąż leży tam, gdzie ją położył, czyli na podłodze przy tylnych siedzeniach.


  Samanta również nie mogła zasnąć. Co jakiś czas siadała i rozmyślała w kompletnej ciszy, a także obserwowała szalet, jakby spodziewała się ujrzeć tam tłumek podpitych ludzi wracających z jakiejś imprezy lub z delegacji. Bała się.


  — Powinniśmy wystawić warty — zasugerowała.


  — Przemyślałem to, Samanto, i wierz mi, nie ma takiej potrzeby — tłumaczył jej Karol. — Po pierwsze, żaden zombie, czy to człapacz, czy rozszarpywacz, nie jest w stanie dostać się do autobusu. Musiałby zboczyć na parking i wyważyć drzwi. Nawet jeśli tak by się stało, to dziesięć razy byśmy się obudzili i odstrzelili mu łeb.


  Ale dziewczyna nie była przekonana. Upierała się, że będzie stać na warcie. Kiedy ją poprosił, by również się przespała, położyła się, ale strach nie pozwalał jej zasnąć.


  — Śpisz? — pytała go średnio co kilka minut.


  — Nie śpię — odpowiadał.


  — Chciałeś spać. Chciałeś odpocząć przed ciągiem dalszym naszej podróży.


  — Odpoczywam. Wreszcie zasnę.


  — Ja będę czuwać.


  — Nie musisz czuwać. Mam bardzo lekki sen.


  — I tak będę.


  — Może jednak się prześpisz? Dobrze ci to zrobi.


  — Nie zasnę, Karol.


  — W porządku. Jak chcesz.


  Kilka minut później znów mówiła:


  — Teraz, kiedy rozmyślam o tym, co się stało, odnoszę wrażenie, że to jakiś film.


  — Uhm.


  — Śpisz?


  — Nie śpię.


  Samanta westchnęła.


  Karol gapił się na dach, czując, że jeszcze kilka minut i nadejdzie upragniony sen. Dziewczyna jednak cały czas gadała.


  — Kim chciałeś zostać, jak byłeś mały?


  Karol westchnął, trochę ze zmęczenia, trochę zastanawiając się nad pytaniem.


  — Nie wiem, chyba policjantem. Jak każdy chłopak.


  — Ja chciałam zostać paleontologiem — powiedziała Samanta. — Chciałam podróżować po świecie i odkopywać kości dinozaurów.


  — To ciekawe.


  — Tak. Rodzice śmiali się ze mnie. Chcieli, abym została lekarzem. Wiesz co?


  — Hm?


  — Potem, jak byłam nieco starsza, chciałam zostać arachnologiem.


  Karol wywrócił oczami.


  — Kim? — Chciał spać, ale wiedział, że Samanta musi się wygadać. Musiała jakoś odreagować ten cały stres, jaki gromadziła w sobie.


  — Arachnologiem. To ktoś, kto bada pajęczaki. Lubisz pajęczaki?


  Szymkowiak pociągnął nosem.


  — Nie bardzo. Raczej się ich boję.


  — Boisz się?


  — Czy to dziwne?


  — W sumie nie.


  — Masa ludzi boi się pająków.


  — Pewnie. Wiesz, jaki jest najbardziej jadowity?


  — Nie mam pojęcia. Spać mi się chce.


  — Karakurt.


  — Kara… co?


  — Karakurt. To krewniak czarnej wdowy. O czarnej wdowie chyba słyszałeś?


  — Chyba tak. Będę teraz spał.


  — Jest czarny w czerwone kropki. Gdy ukąsi człowieka, to jest on skazany na śmierć, jeśli szybko nie poda się antidotum.


  — Fascynujące.


  Karol usłyszał chrobot, a potem niebo przecięła wstęga światła. Poderwał się z miejsca i ku swemu zaskoczeniu wcale nie znajdował się w autobusie, lecz na łodzi na otwartym morzu. Fale były wysokie, a on się zastanawiał, dokąd płynie. Niebo przecinały błyskawice. Nastała burza. Trzymał się kurczowo ławeczki, na której siedział. Był kompletnie nagi.


  Otworzył oczy. Znów był w autobusie. Mruknął coś pod nosem, a potem przeniósł się do parku Wilsona w Poznaniu. Patrzył, jak Filipek karmi kaczki w stawie i jak Zuzia podaje mu kolejne kawałki pieczywa. Wyglądali na bardzo szczęśliwych, a on nie mógł ruszyć się z miejsca. Chciał podejść do nich, przytulić, ale nie mógł chodzić. Zawołał ich, ale nie zareagowali. Nagle Filipek po prostu wskoczył do wody. Przed chwilą karmił kaczki, a teraz już go nie było. Zanurzył się raz i drugi i po prostu zniknął. Trwało to ułamki sekund. Nie wypływał na powierzchnię, a Karol darł się wniebogłosy, aby ktoś mu pomógł, ale w parku nikogo już nie było. Nie było też parku…


  — Pomocy! — krzyknął i otworzył oczy. Ujrzał nad sobą Samantę. Patrzyła na niego z niepokojem w oczach.


  — Wszystko dobrze? Krzyczałeś.


  Z trudem przełknął ślinę. Bolało go gardło.


  — Miałem koszmar.


  — Staraj się nie krzyczeć, bo pobudzisz wszystkie trupy.


  Zwilżył językiem wargi, po czym skinął głową.


  — Ty nie śpisz? — zapytał.


  — Jak widać. Zdrzemnęłam się chyba, ale ogólnie to wolę czuwać. Skończyły się papierosy.


  Potarł oczy ręką i podniósł się na łokciu.


  — Nadal ciemno.


  — Myślę, że jest środek nocy.


  — Nie widziałaś żadnych zombiaków?


  — Nie.


  Potem, zanim ponownie zasnął, zmuszony był wysłuchać opowieści Samanty na temat snów z jej dzieciństwa.


  — Jak miałam siedem lat, śniły mi się klauny. Było ich pełno, uśmiechały się do mnie fałszywie, a ja cała trzęsłam się ze strachu. Potem zaczynały mnie gonić, a ja uciekałam. Uciekałam długo, a one mnie doganiały i kiedy wyciągały łapska, by mnie dorwać, budziłam się. Niby prosty, nieskomplikowany koszmar, ale po przebudzeniu byłam zapłakana i całkiem przerażona. Potem, gdy byłam starsza, śniły mi się koszmary o lodziarzu. Charakterystyczna muzyczka, jaką wydawał z siebie pojazd, którym rozwoził lody, była nie do zniesienia. Ten konkretny lodziarz miał zęby jak wampir i tylko czekał, aż wyjdę z domu do szkoły. Jechał za mną…


  Szymkowiak po prostu odpłynął, a kiedy się obudził, słońce stało już wysoko. Musieli zdrowo pospać.


  Usiadł i przeczesał włosy. Samanta pochrapywała, śpiąc na siedząco w fotelu przed nim. Z półotwartych ust wyciekała jej cienka strużka śliny. Ten widok niemal rozczulił Karola, który dał dziewczynie jeszcze trochę pospać. Sam w tym czasie sięgnął po pistolet i poszedł otworzyć drzwi. Wyjrzał najpierw przez okno, upewniając się, że nigdzie w pobliżu nie szwendają się żadne truposze. Ostatnie, czego teraz pragnął, to wyłaniający się znienacka rozszarpywacz. Nacisnął klamkę, naparł mocno na drzwi, blacha ze szczękiem ustąpiła. Do wnętrza pojazdu wdarło się świeże powietrze.


  Wyszedł na zewnątrz, by rozprostować kości. W rześkim powietrzu było jednak czuć nadchodzącą burzę. Przez jakiś czas gapił się na budynek szaletu. Pomyślał o dziewczynie, która podcięła sobie tam żyły. Może powinien ją czymś nakryć? Może powinien ją…


  „To wszystko na nic” — uznał. Strata czasu, choć z pewnością czułby się lepiej, gdyby coś zrobił. Gdyby nie zarwali nocki… Gdyby mieli choć trochę czasu…


  Przez jakiś czas walczył ze sobą. Wiedział, że nie powinien tej dziewczyny tak zostawić. Z drugiej jednak strony świat teraz rządził się innymi prawami. Ona nie żyła, nikt nie był w stanie jej pomóc.


  Karol wrócił do autobusu.


  — Samanto — odezwał się, a dziewczyna uchyliła jedno oko.


  — Co się dzieje? — mruknęła. — Chyba zasnęłam.


  — To dobrze — odparł Karol i trzasnął drzwiami, po czym usadowił się w fotelu kierowcy. — Możesz sobie jeszcze podrzemać, ale już ruszamy.


  Silnik zapalił za pierwszym razem.


  Chwilę potem jechali autostradą, na niebie tymczasem zbierały się ciemne chmury.
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— Ile kilometrów jesteśmy za Gdańskiem? — odezwała się Samanta. Siedziała z podkurczonymi nogami w fotelu w pierwszym rzędzie. Obok niej spoczywała broń, którą od czasu do czasu głaskała po lufie niczym ukochane zwierzątko.


  — Czterdzieści, może pięćdziesiąt — odparł Karol. W autobusie znów pozamykane były wszystkie okna i czuli zapach zgnilizny i rozkładającego się mięsa. — Możesz uchylić chociaż lufcik? — spytał po chwili. — Inaczej podusimy się tu jak kaczki.


  — Albo zamienimy w zombie od samego smrodu — skomentowała Samanta i otwarła kilka wywietrzników w przedniej części pojazdu.


  Jechali sześćdziesiątką. Minęli stację benzynową, na której nie zauważyli żywego ducha, a potem zajazd dla kierowców ciężarówek. Na parkingu stało kilkanaście tirów. W kabinach niektórych z nich dostrzegli szamoczące się zombie. Karol nie zwolnił ani trochę, by uważniej przyjrzeć się sytuacji na parkingu. Po całonocnym postoju liczyło się tylko to, by jak najszybciej dotrzeć do Poznania.


  — Całe szczęście, że nie trafiliśmy tu wczoraj — mruknął Karol. — Nie chciałbym spędzić tutaj nocy.


  — Wczoraj mówiłeś, że przespałbyś się nawet w łóżku pełnym zombiaków — Samanta uśmiechnęła się pod nosem.


  — Naprawdę tak mówiłem? — Karol chrząknął.


  — W każdym razie lepiej w łóżku pełnym zombie niż w ciężarówce pełnej zombie.


  — Masz rację.


  Karol co jakiś czas był zmuszony manewrować w celu ominięcia porozrzucanych na drodze samochodów, ale nie było ich aż tak wiele, jak się na początku spodziewał, i modlił się w duchu, by autostrada była przejezdna chociaż do Grudziądza. Potem się pomyśli.


  — Czasu już nie nadrobimy, ale pal to licho — powiedział, na co Samanta pokiwała głową. — Paliwa mamy pod dostatkiem, a i wygląda na to, że silnik naszego jeżobusu sprawuje się bez zarzutu.


  Samanta przez kilka kolejnych minut siedziała na swoim fotelu w milczeniu, a potem zaczęła mówić. W nocy gadała o rzeczach mało istotnych, jednak teraz miała chęć opowiadać o sprawach bardziej prywatnych i bliskich jej sercu. Karol wciąż widział, że ma potrzebę wygadania się. Mało mówiła o swojej pracy tancerki i striptizerki, natomiast usta jej się nie zamykały, gdy wspominała córeczkę. Nie była w pełni świadoma tego, co się stało, i tego, że już nigdy nie ujrzy swojego dziecka. Opowiadała o dziewczynce w taki sposób, jakby miały się wkrótce zobaczyć.


  — Tęsknię za nią — Samanta uśmiechnęła się sama do siebie.


  — Wiem. — Karol gapił się przed siebie, na drogę. Usiłował nie myśleć. Po prostu na chwilę się wyłączyć.


  — Opowiedz mi o swoim synu — poprosiła nagle kobieta. — Ma na imię Filip, prawda?


  — Tak. Ma trzy i pół roku.


  — Jaki jest? To znaczy… — szukała odpowiednich słów. — Jesteście ze sobą blisko?


  — Tak bardzo, jak tylko pozwala mi na to moja praca. Pozwalała…


  — Jest podobny do ciebie?


  Karol się uśmiechnął. Przed oczyma zobaczył twarz roześmianego Filipka.


  — Tak. Mamy te same oczy i usta. I charakter po części również. Potrafi być bardzo cierpliwy. — Zawahał się, bo nagle gula stanęła mu w gardle. — Jest wyjątkowy.


  — Jesteś właścicielem restauracji, prawda? — zmieniła nagle temat Samanta. Patrzyła na Karola lekko rozmarzonym spojrzeniem, czego nie dostrzegł, skoncentrowany na jeździe.


  — Byłem.


  — No tak… Nigdy nie miałeś problemów finansowych, co?


  Karol pociągnął nosem. Zwolnił nieco, gdyż w oddali dostrzegł jakiś większy pojazd, zajmujący jeden pas ruchu.


  — Gdy byłem dzieckiem, moi rodzice mieli całkiem spore problemy finansowe — odparł. — Dopiero od kilku lat, odkąd założyłem firmę i mi się poszczęściło, zacząłem lepiej zarabiać.


  — Zaraz mi pewnie powiesz, że pieniądze to nie wszystko.


  Wiedział, do czego zmierzała Samanta. I rozumiał ją na swój sposób. Wierzył jej, gdy mówiła, że nie została striptizerką z zamiłowania. Świadczył o tym sposób, w jaki opowiadała o swojej córeczce.


  — Pieniądze ułatwiają życie — odparł.


  Okazało się, że pojazdem blokującym drogę była śmieciarka. W dodatku przewrócona na bok i uszkodzona w paru miejscach. Wyglądało to tak, jakby ktoś stracił panowanie nad pojazdem. Albo zderzył się z innym autem, które zdołało odjechać po kolizji.


  — Jak to jest mieć kupę szmalu? Jestem ciekawa. Nigdy nie miałam dużo pieniędzy. Zawsze na coś brakowało… Dopiero moja ostatnia praca pozwalała mi na w miarę dobre życie, ale i tak bez luksusów.


  — Jak to jest mieć kasę? Można sobie kupić lepszy samochód, markowe buty i drogi zegarek. I tyle — odrzekł Karol, kiedy mijał śmieciarkę. Spojrzał w stronę kabiny, aby się upewnić, że nie ma tam nikogo zdrowego i żywego. — Można też bardzo łatwo stać się bucem — dodał. — Wielu tak ma. Kasa uderza im do głowy. Myślą, że pieniądze uczyniły ich najważniejszymi istotami pod słońcem.


  — Znam paru takich.


  — Oj, ja też.


  — Ale ty jesteś inny.


  Wzruszył ramionami.


  — Pieniądze są dla mnie ważne, ale nie najważniejsze. Zobacz. — Wskazał ręką na autostradę przed nimi, na porozbijane samochody na przeciwległym pasie i zombiaka, usiłującego wydostać się z jednego z nich. — Pieniądze dzisiaj nie znaczą kompletnie nic. Wszyscy jesteśmy równi. Jedziemy na tym samym wózku.


  Karol z natury był człowiekiem cierpliwym, ale teraz wiercił się w swoim fotelu kierowcy, cały czas zerkając na prędkościomierz. „Że też ten gruchot nie może wyciągnąć choćby stówy!” — jęknął w duchu. Autostrada lekko skręcała. Potem znów wjechali na prostą. Dostrzegli idącego poboczem umarlaka. Facet był ubrany w szary dres i czerwoną koszulkę kolarską. Brakowało mu jednego buta, na jednej stopie miał tylko zdezelowanego białego adidasa. Przed przemianą był wysokim blondynem, teraz, za sprawą upiornych skurczy, jego twarz wyglądała jak wysuszona dynia. Na dźwięk silnika nadjeżdżającego autobusu zareagował agresją i skierował się wprost na metalowe kolce.


  — Rozszarpywacz — odrzekł Karol i zjechał lekko z pasa, by nie ominąć zombiaka.


  — Rozwal go — szepnęła Samanta.


  Metalowe pręty na przodzie maszyny weszły w zombie jak w masło. Przebity w kilku miejscach umarlak rąbnął o maskę pojazdu i dosłownie eksplodował. Kawałki mięsa rozbiły się o szybę, jedna z nóg trafiła w boczne lusterko i je oderwała.


  — Niech to szlag — warknęła Samanta.


  — Nie przejmuj się. Lusterka nie będą nam potrzebne.


  Kobieta zmarszczyła brwi.


  — Spójrz — powiedziała, wskazując palcem przed siebie.


  Karol spojrzał na autostradę i w pierwszej chwili znieruchomiał. W drugiej zredukował bieg i autosan zaczął wytracać prędkość.


  — Czy ja dobrze widzę? — wymamrotał, gapiąc się przed siebie jak zahipnotyzowany.


  Samanta pokręciła głową.


  — Co teraz zrobimy?


  * * *


  To był boeing 737 należący do irlandzkich linii lotniczych. Kadłub złamał się mniej więcej w miejscu, skąd odchodziły skrzydła. Trudno było stwierdzić to jednoznacznie, gdyż zarówno jedno, jak i drugie skrzydło spoczywały kilkadziesiąt metrów dalej, powyginane, dymiące w miejscach, w których powinny znajdować się silniki. Karol dostrzegł jeden — leżał na przeciwległym pasie autostrady. Wciąż dymił. Sama maszyna blokowała przejazd z dwóch stron. W promieniu kilkuset metrów walały się fragmenty 737 — klapy, spoilery, koła, elementy kadłuba, fotele. Były też bagaże, części wyposażenia pokładowej kuchni i ster wbity w ziemię na poboczu jak łopata.


  Nie to jednak sprawiło, że Karol i Samanta pobledli wstrząśnięci. Najgorszy był widok ciał. Niektóre leżały na autostradzie wśród części samolotu, inne na poboczach, a Karol domyślał się, że najwięcej ich znajduje się na pokładzie rozbitej maszyny. Trupy ludzi rozrzuconych jak szmaciane lalki, w rozmaitych strojach, w stanie rozkładu, wśród rojów wielkich, brzęczących much. Boeing musiał rozbić się niedługo po starcie z lotniska w Gdańsku. Pilot podjął rozpaczliwą próbę wylądowania na autostradzie? A może zamienił się w żywego trupa?


  Karol zatrzymał pojazd i wysiadł, nie reagując na prośby dziewczyny, by odjechać stąd jak najszybciej. Samanta wzięła karabin i wyszła za nim. W nozdrza uderzył ich potworny smród gnijących ciał.


  — Nie było eksplozji — powiedział Karol, kiedy szedł w stronę rozbitej maszyny. W prawej ręce trzymał strzelbę, lewą podniósł w stronę Samanty na znak, że kobieta ma się zatrzymać. — Najlepiej wróć do autobusu i czatuj.


  Ale Samanta nie chciała spełnić jego prośby.


  — Nie ruszam się stąd. Chcę być przy tobie.


  Popatrzył na nią, a potem skinął głową. Nie było sensu się spierać. Nic by nie wskórał. Poza tym wcale nie czuł się pewnie w roli nowego przywódcy stada, a poczuwał się do roli jedynego samca. Wolał więc mieć towarzysza w trakcie przeszukiwania wraku.


  — Muszę wejść do środka i sprawdzić, czy ktoś nie przeżył. Poza tym może znajdę coś, co nam się przyda w podróży.


  Stali dziesięć metrów od największej części kadłuba, która leżała na ziemi niczym gigantyczna rura. Przez małe okienka nie widać było kompletnie nic.


  — Jeśli ktoś przeżył, to pewnie zamienił się w zombie — odparła Samanta pewnym głosem.


  — Może nie. Trzeba to sprawdzić.


  — Z jakiegoś powodu ten samolot się rozbił. To jasne, że piloci zamienili się w zombie.


  „Być może” — pomyślał. „A może wcale nie”.


  — Sądzisz, że przemienieni piloci próbowaliby wylądować? — rzucił, po czym sam sobie odpowiedział: — Oczywiście, że nie. Maszyna roztrzaskałaby się i nic by z niej nie zostało. Tutaj ktoś w pełni rozumu próbował bezpiecznie posadzić maszynę na ziemi.


  — A jeśli w środku są zombie? — nie dawała za wygraną Samanta.


  — Zastrzelimy je.


  — Może ich być tyle, że nie damy rady.


  Na moment się zawahał. Uwaga nie była głupia. Musieli bardzo uważać. Choć wydawało się, że na pokładzie nie ma żywych trupów — zdaniem Karola świadczyła o tym wszechobecna cisza i bezruch, a przede wszystkim rozkładające się ciała i stada much — to jednak nie mogli mieć pewności.


  Musiał zajrzeć do środka i przekonać się osobiście. Musiał sprawdzić, czy na pokładzie nie znajdują się ludzie, którzy przeżyli katastrofę. Zauważył, że ciała ofiar leżące na asfalcie to wcale nie zombiaki. Wszystkie trupy miały ludzkie twarze, nieskażone zarazą, bez matowych oczu. To byli normalni ludzie, a jedynie smród zgnilizny i postępujący rozkład spotęgowany przez upał świadczył o tym, że nie żyli. Nic dziwnego, skoro leżeli tutaj przez kilka dni, w pełnym słońcu. Wypadek musiał zdarzyć się co najmniej dwa dni temu, skoro w ciałach zdążyły wykluć się muchy. Z całą jednak pewnością nie byli ożywieńcami. Niewątpliwie zginęli podczas nieudanego lądowania.


  Karol ruszył w stronę miejsca, w którym złamał się kadłub. Między dwiema jego częściami była mniej więcej dwumetrowej szerokości szczelina. Z łatwością mógł przez nią wejść do samolotu. Maszyna była złamana, straciła skrzydła i koła, ale generalnie nie można było nazwać jej rozbitą. Karol słyszał o podobnych przypadkach katastrof. Swego czasu nałogowo oglądał programy typu „Katastrofy w przestworzach”. Z jednego z nich dowiedział się, że samoloty najczęściej rozbijają się podczas startów i lądowań. Jeśli nie następuje eksplozja, a kadłub ulega złamaniu, to pasażerowie, którzy mają szczęście nie wypaść na zewnątrz, często przeżywają.


  Być może tak było i tym razem.


  Karol podszedł do miejsca, w którym samolot się złamał, i zerknął do środka. Niewiele udało mu się zobaczyć, gdyż pokład znajdował się dość wysoko — dostrzegł tylko kilka powyrywanych fotelików i rozwalony laptop. Przestrzeń bagażową natomiast zapchały wielkie torby i walizy. Szymkowiak starał się zachowywać cicho, kazał również Samancie być ostrożną i przez jakiś czas się nie odzywać.


  Broń trzymał gotową do strzału. Ile naboi było w magazynku? Czy na pokładzie tego boeinga są zombie? Może po prostu powinni wrócić do autobusu i odjechać? Dziesiątki pytań przeleciało mu przez głowę, zanim z wnętrza samolotu rozległ się głośny skowyt, całkiem wyrywając z rozmyślań Karola i wprawiając w osłupienie Samantę.


  Usłyszeli jakieś dźwięki.


  Coś poruszyło się w dziurze w kadłubie. Skowyczało raz po raz. Bezmyślnie. Agresywnie.


  — Do autobusu! Ubezpieczaj mnie — rzucił Karol i zaraz się zorientował, że Samanta biegnie do autosanu.


  Karol tylko westchnął i wycelował w stronę źródła narastającego dźwięku.


  Pierwszy raz, gdy użył strzelby przeciwko jednemu z oprychów na komendzie policji, działał pod wpływem impulsu i adrenaliny. Teraz zadziałał metodycznie. Wymierzył spokojnie. Wystarczył jeden strzał i zombie runął jak długi. Był mężczyzną ubranym w białą koszulę i czarne spodnie. Na piersi nosił plakietkę z imieniem i nazwiskiem oraz nazwą linii lotniczych. Steward. Siła strzału rozerwała mu klatkę piersiową i umarlak dosłownie złożył się jak nóż sprężynowy. Karol przeładował strzelbę i drugi strzał oddał w głowę umarlaka. Wolał nie ryzykować, że ten po chwili wstanie. Huk poniósł się echem. A potem nastała cisza. Szymkowiak przełknął ślinę, odwrócił się i spojrzał w stronę autobusu. Dostrzegł Samantę. Stała przy drzwiach, ściskając w rękach karabin, i patrzyła w jego kierunku. Wystawił kciuk świadczący o tym, że wszystko jest w porządku, a potem wspiął się na pokład.


  Wewnątrz poraziła go duchota i smród rozkładających się ciał. Karolowi zakręciło się od tego w głowie, a potem nagle przyszły mdłości. Zwymiotował wprost na rozerwanego zombiaka, którego załatwił przed chwilą.


  Niektórzy pasażerowie nadal siedzieli w swoich fotelach. Ciała były posiniałe i napuchnięte. Niektórym z nich oczy wyciekły spod powiek ciemną breją. Fotele pod nimi były upstrzone ekskrementami, które organizmy wydaliły w momencie zgonu. Wszędzie brzęczały ohydne muchy. Karol jednak nie miał wątpliwości, że są to zwykli umarli, żadne żywe trupy. Niektórzy mieli ślady od ugryzień i Szymkowiak szybko się domyślił, że martwi z jakiegoś powodu nie zamieniają się w żywe trupy.


  Mężczyzna dostrzegł też kilku martwych zombie. Leżeli na podłodze, na niebieskim dywanie. Jeden z nich — młoda kobieta w leginsach i różowej koszulce — miał wielką dziurę w brzuchu i rany na głowie. Część organów wypłynęła na zewnątrz. Inny umarlak — mężczyzna w trzyczęściowym garniturze, o jasnych, niemal białych włosach — miał mocno uszkodzoną twarz. Na pierwszy rzut oka trudno było stwierdzić, co jest z nią nie tak. Dopiero po dłuższej chwili Karol uświadomił sobie, że truposz musiał oberwać porządnie w twarz, i to nie raz.


  Coś się poruszyło w oddali pokładu, tuż przed wejściem do kabiny pilotów. Karol dotknął palcem spustu. W miejscu, gdzie znajdowały się drzwi do kabiny pilotów, były też inne, prowadzące do niewielkiej pokładowej kuchni. To tam coś się działo.


  Szymkowiak przeszedł kilka kroków wąskim korytarzem między siedzeniami. Niektóre były oderwane, inne stały na swoich miejscach. Część pasażerów leżała na podłodze, między rzędami siedzeń, inni wciąż przypięci pasami tkwili w fotelach. Wśród nich był starszy pan w krótkich spodenkach i białej polówce. Był blady, miał zamknięte oczy i wyglądał, jakby spał. Obok niego siedział młody mężczyzna z odgryzioną dłonią. Miał otwarte usta, w których widać było język. Kawałek dalej siedziała kobieta w krótkiej spódniczce. Widok wzbudzał przerażenie. Jej nogi, od ud aż po kostki, były pogryzione, jakby dopiero co wyjęte z basenu pełnego piranii. Na fotelu obok niej siedział mężczyzna, którego wiek trudno było określić, gdyż praktycznie nie miał twarzy. Kawałki policzków zwisały niczym plasterki salami, zamiast nosa ziała czarna dziura, a lewe oko miał wydłubane — leżało razem z nerwem na poobgryzanych kolanach kobiety obok. Mężczyzna nie miał warg i wyglądał tak, jakby cały czas szczerzył zęby w iście upiornym uśmiechu.


  Karol przystanął tuż obok siedzeń w pierwszym rzędzie od prawej. Miał przed sobą ściankę działową, za którą znajdowała się kuchnia.


  Nadstawił uszu, ale nic nie usłyszał.


  Poprawił uchwyt na strzelbie. Dłonie zaczęły mu się pocić, ale nie śmiał ani na chwilę opuścić broni.


  Smród w tej części samolotu dosłownie powalał. Karol omal nie zwymiotował po raz drugi. Jeśli istnieje zapach, do którego ludzkie powonienie nie jest w stanie się przyzwyczaić, to jest to zapach rozkładającego się mięsa, woń śmierci.


  Karol zrobił jeszcze jeden krok, a potem nabrał powietrza do płuc i wychylił głowę, by zajrzeć do kuchenki.


  W środku zobaczył zombiaka trzymającego czyjąś oderwaną rękę. Truposz miał na sobie białą koszulę. Na ramionach widniały pagony. To był kapitan samolotu we własnej martwej osobie. „Czyli jednak zombiaki” — pomyślał Karol. Samanta miała rację. Ciekawiło go, czy również drugi pilot był umarlakiem. Nie sądził. Podejrzewał, że w kabinie pilotów po starcie doszło do szamotaniny. Kapitan stał się zombie, drugi pilot zaś nie był zainfekowany i usiłował się bronić przed czymś nieznanym, agresywnym, czymś, czego nigdy w życiu nie widział. W takiej sytuacji nietrudno było doprowadzić do katastrofy…


  Kapitan—zombie jadł lekko zsiniałą rękę, odgryzając całkiem spore kawały. Łapczywie, jakby wiedziony instynktem, który podpowiadał mu, że są inni jego rodzaju, głodni i chętni, by odebrać mu pożywienie. Ręka należała do młodej ciemnowłosej stewardesy. Dziewczyna leżała na podłodze. Najpewniej na skutek uderzenia podczas katastrofy rozbiła sobie głowę. Wkoło niej pełno było zaschniętej krwi.


  Szymkowiak nie zastanawiał się długo. Wycelował w głowę umarlaka i strzelił. Czuł się osłabiony na skutek torsji i odoru w dusznym pomieszczeniu, więc odrzut omal go nie powalił, ale efekt był spektakularny. Głowa zombiaka przestała istnieć. Rozprysnęła się na małe kawałeczki, które pokryły ściany i podłogę w kuchni. Reszta ciała zwaliła się na podłogę, prosto na ciało stewardesy.


  Karol miał skierować się do wyjścia, kiedy ujrzał kolejne dwa zombiaki. Szły stosunkowo szybko w jego stronę przejściem między fotelami. Jeden z nich był niegdyś rosłym mężczyzną po czterdziestce, lubiącym dobrze się ubrać. Nadal miał na sobie marynarkę od Hugo Bossa, na nogach buty ze skóry krokodyla. W prawym uchu połyskiwał złoty kolczyk, lewe było wyraźnie naderwane. Twarz, prócz tego, że biała niczym papier, z oczyma mętnymi jak herbata z mlekiem, nie wyglądała jak gęba typowego umarlaka. Drugi typ był grubo po sześćdziesiątce, miał posklejane siwe włosy, złamany nos i czarne od zakrzepłej krwi usta. Nosił porozrywany podkoszulek i dżinsy, do których poprzylepiane były kawałki wysuszonych organów, zapewne pochodzących z ostatnio upolowanych zdobyczy.


  Oba truposze były rozszarpywaczami. Wydając z siebie ciche pochrapywania, parli na Karola z wyciągniętymi przed siebie rękoma. Mężczyzna się nie wahał. Wystrzelił raz. Chybił. Przeładował. Wystrzelił drugi raz, trafiając siwego zombiaka w klatkę piersiową, w której powstała dziura o średnicy dobrych dwudziestu centymetrów. Umarlak zachwiał się, ale nie przewrócił. Szedł dalej, aż trudno było w to uwierzyć. Karol musiał działać błyskawicznie, potwory były dwa metry przed nim.


  Oddał kolejne dwa strzały i szybko przeładował strzelbę. Gorące łuski wyskakiwały, z brzękiem opadając na podłogę. Jeden strzał trafił siwego w głowę, która eksplodowała jak naładowana dynamitem. Drugi zombiak dostał w nogę. Pociski oberwały mu kawałek mięśnia i zgruchotały kość, ale go nie zatrzymały. Powłócząc nią, szedł dalej na Szymkowiaka, skowycząc jak jakiś pieprzony zmutowany wilk.


  Karol po raz kolejny przeładował i pociągnął za spust, ale tym razem strzał nie padł. Magazynek był pusty.


  — O kurwa — wymamrotał, odwrócił się i szarpnął klamkę drzwi od kabiny pilotów.


  Wpadł do środka i zamknął za sobą drzwi.


  Ciężko oddychał, zastanawiając się, co teraz robić.


  Zobaczył drugiego pilota. Siedział przypięty pasami w fotelu po prawej stronie. Martwy, zaczynający się rozkładać w upale panującym w kabinie, cuchnący jak wszyscy diabli. Nie był zombiakiem, tylko zwyczajnym trzydziestoparolatkiem o krótko ostrzyżonych włosach i skórze barwy popiołu, ze złotym pierścionkiem wrzynającym się w spuchnięty palec serdeczny prawej ręki. Miał otwarte, niewidzące oczy i przez chwilę Karol się przestraszył, że trup jednak podniesie się i ruszy na niego.


  Szymkowiak omiótł spojrzeniem małą, ciasną kabinę. Nie miał dużo miejsca. Tuż za jego plecami znajdowały się fotele, między nimi solidna dźwignia zmiany ciągu, a na panelach na pulpicie cała masa ekraników i rozmaitych przycisków. Wszędzie latały muchy.


  „Myśl” — powtarzał w duchu. „Myśl”.


  Zombiak dorwał się do drzwi. Walnął w nie całym ciałem. Karol bał się, że kilka takich uderzeń i drzwi wylecą z zawiasów. Nie wiedział, że po zamachach z jedenastego września drzwi tego typu były specjalnie wzmacniane.


  Zważył broń w ręku i zastanawiał się, czy zdoła uderzyć skurwysyna tak, by skutecznie go osłabić, potem wydostać się z kabiny, a następnie z tego cholernego śmierdzącego trupami kadłuba.


  Czekał. Minutę, dwie, trzy…


  Kolejne uderzenie zombiaka w drzwi nie nastąpiło.


  Usłyszał za to kroki. Szybkie, jakby ktoś biegł.


  „Te skurwysyny nauczyły się biegać” — pomyślał, ściskając broń. Był przygotowany na atak.


  — No dalej — szepnął. — Wal.


  Coś gruchnęło o podłogę na pokładzie samolotu.


  Coś ciężkiego. Zaskowyczało, a potem zamilkło.


  Co tam się, kurwa, dzieje?


  Ktoś zaczął dobierać się do drzwi kabiny pilotów. Karol zmarszczył brwi. Był zaskoczony, gdyż ktoś naciskał klamkę i powoli otwierał drzwi.


  Szymkowiak głośno przełknął ślinę.


  Wziął zamach i właśnie miał uderzyć, gdy zobaczył Samantę. Ciężko dyszała i trzęsła się z przerażenia. Trzymała w rękach karabin, którego kolba była usmarowana krwią i kawałkami mózgu.


  — Samanta — wysapał Karol.


  — To cholerstwo się zacięło — powiedziała, wyciągając przed siebie broń.
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Karol z Samantą wycofali się z rozbitego kadłuba samolotu. Oboje nieśli, bezużyteczną w tej chwili, broń palną niczym maczugi, gotowi, jak jaskiniowcy, rzucić się na wszystko, co mogłoby im zagrażać. Mijali spuchnięte i nadgniłe ciała rozrzucone na gorącym asfalcie pośród rozsypanych bagaży. Szymkowiak nic nie mówił, wciąż wstrząśnięty bohaterstwem dziewczyny, która wróciła po niego do samolotu.


  Ciągle ktoś go ratował. Jak nie Krzysiek, to teraz ona. Już drugi raz. Czuł narastającą gorycz, która powodowała, że chciał udowodnić sobie, iż da radę poradzić sobie sam. Od początku, gdy tylko wyszedł z hotelu dwa dni temu — dwa dni, które wydawały się wiecznością — ciągle wpadał w tarapaty, z których wyciągali go inni. Najpierw na stacji Rysiek i Krzysiek, potem głównie Krzysiek, a teraz Samanta. Karol zaczynał wątpić, czy dałby sobie radę sam, czy jest rzeczywiście człowiekiem dostatecznie zdeterminowanym, by dotrzeć do swej żony i syna. Karcił się za te myśli, a jednocześnie nakręcał się coraz mocniej.


  Samanta nie miała takich problemów. Była cała obolała, jej pobita twarz zdążyła już przybrać wszystkie barwy tęczy, nie brakło jej również siniaków na innych częściach ciała, którego wolała na razie nie oglądać. Piekły ją stopy. I z bólu, i z gorąca od rozgrzanego asfaltu. Rozglądała się czujnie, ale nie jak Karol, który patrzył, czy nie zbliżają się żadne zombiaki, tylko po ziemi, gdzie pośród zwłok i zmasakrowanych trupów walały się walizki, torby i paczki.


  Zatrzymała się przy różowej walizie na kółkach tak gwałtownie, że zaskoczony Karol przybrał szybko postawę bojową, wznosząc strzelbę, którą trzymał za lufę niczym maczugę. Dziewczyna spojrzała na niego, unosząc pytająco jedną brew, po czym klęknęła przy walizce. Bez skrupułów rozbiła zamek i otworzyła wieko. Aż pisnęła z radości na widok rozmaitych ubrań, starannie posegregowanej bielizny, a przede wszystkim kosmetyczki.


  — Myślisz, że rozmiar będzie dobry? — spytał Karol.


  — Zaraz zobaczymy. — Wyciągnęła pierwszą z brzegu błękitną bluzeczkę na ramiączkach. — Emka — powiedziała, przykładając ją od razu do siebie. — Idealnie.


  — Całkiem ładna. Poprzednia właścicielka miała dobry gust.


  — Teraz to nieistotne — odpowiedziała Samanta.


  — Tak, wiem…


  — Co się tak gapisz? — Samanta popatrzyła na niego tępo.


  — Po prostu jestem zdziwiony, że sam o tym wcześniej nie pomyślałem — rzekł Karol. — Wiesz, o tym, by poszukać jakichś ciuchów — dodał przepraszająco, cofając się o krok, gdy zauważył grymas, który pojawił się na twarzy dziewczyny. — Przepraszam, jeśli pomyślałaś, że zamierzam się na ciebie gapić.


  Samanta jednak nie odpuszczała. Zebrały się w niej emocje z kilku dni, emocje, których nie mogła rozładować. Teraz wykrzyczała wszystko, co jej leżało na sercu:


  — Jasne! Dupa i cycki ci w głowie, nie musisz ściemniać! To, że latałam półnaga przez te dni, w ogóle ci nie przeszkadzało. Jesteś taki sam jak ci wszyscy pozostali faceci. I nie mówię tylko o tych na komendzie, ale o wszystkich tych głupich, spoconych fiutach, dla których musiałam tańczyć… — słowa dosłownie wylewały się z jej ust — którzy się ślinili w tych swoich tanich koszulach pod krawatami, sapali jak gówniarze, marząc o tym, żeby się chociaż o mnie poocierać. Wpychali mi banknoty za gumkę w majtkach, a potem szli do domów. Do żon, które od lat nie chciały im dawać dupy, bo ich małe chujki były przygniecione przez wielkie brzuszyska. Do swoich dzieci niechcących z nimi rozmawiać, bo już dawno straciły kontakt z weekendowymi tatusiami, których albo nie było w domu, albo siedzieli zmęczeni przed telewizorem z piwem w łapie.


  — Samanto… — Karol wyciągnął do niej pojednawczo dłoń, ale dziewczyna odtrąciła ją gwałtownie.


  — Bo ja nie mam prawa być inteligentna, nie mam prawa mieć marzeń, prawda? Mam dupę i cycki, to mam nimi kręcić! A wy, faceci, możecie się na mój widok ślinić, możecie znieważać, a co bardziej nienormalni to i konia sobie zwalą…


  — Co ty mówisz?… — Karol aż otworzył usta ze zdziwienia.


  — Tak, a coś ty myślał? Że oni mnie tam wzięli do inteligentnej rozmowy o literaturze i sztuce?


  — Ja…


  — A potrafiłabym, żebyś wiedział, że bym potrafiła! Ale tylko do jednego według was wszystkich stworzył mnie Bóg. Żebym miała dziurkę, w którą każdy może wsadzić swój interesik, a żeby się z tym małym czubkiem nie wytoczył, to się może moich cycków trzymać, tak?


  — Samanto… Ja nigdy…


  — Sylwia! Mam dosyć takiego traktowania! Jestem kobietą! Chcę wyglądać ładnie i czuć się ładnie. Nie będę latała półnaga, żebyś mógł mnie obmacywać wzrokiem!


  — Samanto, ja naprawdę…


  — Gówno tam. Widzę, jak się gapisz. Niby myślisz o żonie, a wzrok ci ucieka. Dobrze, że mam tę bluzę, to chociaż cycki mogłam schować. Ale na nogi gapisz się bezustannie.


  — Samanto… — Karol jęknął błagalnie.


  — Sylwia!


  — Co?


  — Sylwia! — powtórzyła. — Mam na imię Sylwia! Ty naprawdę myślałeś, że Samanta to moje prawdziwe imię? To idiotyczny pseudonim artystyczny. Nazywam się Sylwia Holewa. Przez samo „h”! I potrzebuję ubrania! I butów! — dodała, lustrując okolicę. — I tamponów — dodała ciszej.


  — Co? — Szymkowiak zaniemówił.


  — Okres, kurwa, dostałam! — odparowała mu Sylwia takim tonem, że nawet gdyby powiedziała to w innym języku, kontekst stałby się dla niego oczywisty. — Zapomniałeś, że kobiety miewają okres?


  — Przepraszam. — Karol pokręcił głową. — Po prostu postaraj się uspokoić.


  — Gówno tam. Sam się uspokój.


  — Damy radę.


  — Pomóż mi szukać tych tamponów.


  — Oczywiście.


  Popatrzyła na niego ostro.


  — Co ty się taki miły nagle zrobiłeś?


  * * *


  Gdy ponownie wsiedli do autobusu, mieli zapakowaną całą walizkę rzeczy, które znaleźli pośród rozrzuconych pakunków. Karol bardzo szybko pozbył się skrupułów i swobodnie przeszukiwał rzeczy zmarłych. On i Samanta, tfu!, Sylwia, musieli się w końcu przebrać. Od dwóch dni Karol biegał tylko w sandałach, które zdążyły mu obetrzeć skórę do żywego mięsa przy kostce i nad dużym palcem. Przeszukali kilkadziesiąt walizek, aż znaleźli odpowiednie stroje dla siebie na teraz i na później. Podczas gdy jedno przetrząsało pakunki, drugie rozglądało się uważnie, pilnując, czy nie zbliżają się skądś żadne zombie. Ale oprócz trupów i much nie było tutaj nikogo.


  Szymkowiak, ubrany teraz w wygodne dżinsy, adidasy i koszulkę polo, siedział i oglądał mapę, którą wydostał ze schowka w autobusie, podczas gdy Sylwia poszła na tyły użyć tamponu znalezionego w jednej z walizek. Nie były to zbyt komfortowe warunki i czuła się przy tym okropnie, ale po wszystkich zdarzeniach, jakie zaszły ostatnio, nie mogła już liczyć nawet na odrobinę prywatności. Cieszyła się, że Karol chociaż analizuje mapę, kiedy ona skulona pomiędzy fotelami próbuje dokonać stosownego zabiegu. Gdy po chwili jej operacja zakończyła się sukcesem, obmyła ręce wodą z butelki i wytarła chusteczką, którą wyrzuciła przez okno. Upał ustępował powoli — był to ewidentny znak, że robi się późno. Chmury gęstniały. Świat spowijał półmrok.


  — Która godzina? — spytała.


  — Co mówisz? — Szymkowiak nie dosłyszał.


  — Pytam, która godzina? — powtórzyła, podchodząc bliżej. Czuła się już znacznie lepiej w tej niebieskiej bluzeczce, czarnych leginsach i białych adidasach. Włosy związała w kitkę, twarz skryła za ciemnymi, lustrzanymi okularami. Według Karola wciąż wyglądała tak samo seksownie, tyle że miała na sobie więcej ubrań. Uwagę ową jednak zachował dla siebie, mając świadomość, że jeszcze przed chwilą beształa go za przedmiotowe traktowanie. A ponieważ kochał swoją żonę, to nawet przez myśl mu nie przeszło, żeby zainteresować się drugą kobietą. Wolałby, żeby tej drugiej kobiecie również takie myśli nie chodziły po głowie.


  — Która godzina? Karol! Obudź się! — Dziewczyna podeszła do niego i klapnęła na fotelu obok drzwi wyjściowych. Mężczyzna rozejrzał się zdezorientowany, gdy próbował skupić rozbiegane myśli, i bez słowa wskazał jej na zegarek na desce rozdzielczej. Dochodziła siedemnasta.


  Sylwia skinęła głową.


  — To już ponad osiemdziesiąt cztery godziny, odkąd to wszystko się zaczęło — powiedziała, ni to do siebie, ni do niego.


  — Naprawdę? — bąknął.


  — Oczywiście według tego, jak ja to sobie wyliczyłam. Nie mam najmniejszej pewności, co właściwie się stało ani kiedy to nastąpiło. Ale jest źle.


  — Sylwia, wybacz, ale w tej kwestii to ty Ameryki nie odkrywasz — żachnął się Karol.


  — Nie rozumiesz? — spojrzała na niego wzburzona. — Ja nie mówię o tym wirusie, pladze, epidemii, cokolwiek to jest! Chodzi mi o to, że skoro minęło tyle czasu, to jednak powinna nadejść jakaś pomoc. Pamiętasz te filmy katastroficzne? Albo te o zombie?


  — Chyba ci już mówiłem, że nie oglądam takich rzeczy. Mało to w życiu tragedii i okrucieństw?


  — Teraz na pewno nie — ucięła krótko Sylwia. — Chodzi mi o to, że w takich filmach zawsze najbardziej dramatyczna jest noc. Jeżeli bohaterowie przetrwają do rana, zazwyczaj pojawia się wojsko albo naprędce zebrane oddziały ochotników…


  — Może dlatego, że w Stanach jest pozwolenie na broń — odparł spokojnie Karol, składając mapę. — U nich epidemia zombie nie mogłaby mieć tak naprawdę miejsca. Od razu by wszystkich wystrzelali. My i tak mamy szczęście, że udało nam się zdobyć to, co teraz przy sobie mamy.


  — Nieważne, jaka jest u nas polityka. Bardzo możliwe, że obecnie nie ma już żadnej. Zmierzam do tego — zaznaczyła dosadnie, jakby chciała podkreślić, że nie będzie tolerowała kolejnego przerywania jej wypowiedzi — że gdyby jeszcze istniało jakieś wojsko, jakiś rząd, to już by nam ktoś pomógł. Przyleciałyby jakieś helikoptery, cokolwiek! W końcu to nie jest jakaś tam pipidówa! To Gdańsk i Autostrada Bursztynowa! Amber One! — krzyknęła, rozkładając ręce, jakby chciała pokazać, że wszystko dookoła należy do cudów świata. Jak na ironię, przed nimi spoczywał wrak rozbitego samolotu, a wszędzie leżały zwłoki nieszczęśników, których walizki przeszukała wraz z Karolem.


  — Proszę cię, ja rozumiem patriotyzm lokalny, ale dajmy spokój. Jeżeli z jakichś powodów Trójmiastu nikt nie udzielił pomocy, to nie znaczy zaraz, że cały kraj ma przechlapane. Może walczą na swoim terenie? — kiedy to powiedział, słowa wydały się kompletnie bez sensu. Nie chciał jednak poddawać się panice ani tym bardziej dać do zrozumienia dziewczynie, że się boi i sam nie wierzy w to, iż jeszcze jest jakaś nadzieja, jakaś cywilizacja. Chciał tylko, jak Krzysiek, przekonać się o tym, co stało się z jego rodziną.


  Właśnie, Krzysiek. „Ciekawe, czy facet dotarł do swoich bliskich. W jakim stanie ich odnalazł? Czy on sam zdążył już zmienić się w zombie?” — zastanawiał się nad tym wszystkim przez chwilę. Dopiero za moment dotarło do niego, że Sylwia coś jeszcze mówi.


  — Słucham? — spytał zaskoczony.


  — Właśnie, w ogóle nie słuchasz! — rzuciła ostro, ale mimo wszystko w jej głosie nie słyszał złości. — Mówiłam, że ciekawe, czy tak się dzieje tylko w Polsce, czy wszędzie na świecie.


  — Według twojego toku myślenia nad Gdańskiem czy nad Bursztynową Autostradą powinny pojawić się helikoptery Armii Stanów Zjednoczonych, Armii Zbawienia i Rambo ze Schwarzeneggerem — odparł zgryźliwie. — Sylwio, chyba naprawdę się za dużo filmów naoglądałaś. Dla mnie istotne jest teraz tylko, co robimy dalej. Prędzej czy później przylezą tu żywe trupy, a my musimy znaleźć jakąś inną drogę przejazdu.


  — Przemilczę twoje złośliwości, wykazując w ten sposób swoją wyższość intelektualną — odparła z uśmiechem. — Według mnie już masz opracowany sposób, skoro schowałeś mapę. Jeśli zaś oczekujesz ode mnie poklasku i zainteresowania, to daruj sobie. Nie mam prawa jazdy i pojęcia o jeżdżeniu po Polsce. Zawsze podróżowałam tylko pociągami.


  — A twój facet? — spytał nagle.


  — Co mój facet? Jaki? — Dziewczyna gwałtownie się nastroszyła.


  Zanim Karol się zorientował, jakie faux pas popełnił, odpowiedział:


  — No przecież twoja córka nie wzięła się znikąd… — i ugryzł się w język.


  Sylwia przez chwilę milczała, a on nie wiedział, jakie emocje się w niej kotłują, bo miała teraz ciemne okulary, w których widział jedynie swoje zmęczone i sponiewierane odbicie. Usta dziewczyny drgnęły, jakby chciała coś powiedzieć, skrzydełka nozdrzy zafalowały lekko i nagle Karol zarobił strzał z otwartej dłoni w policzek. Uderzenie było na tyle silne, że jego głowa odbiła się od siedzenia.


  — Jesteś chamem! — rzuciła krótko Sylwia, podnosząc się na równe nogi. — Jak możesz tak gadać?


  — Przepraszam…


  — Temat mojego dziecka jest już zamknięty! Na zawsze! — krzyknęła i ruszyła na koniec autobusu. — A temat mojego eks nigdy nie istniał — dorzuciła, siadając w ostatnim rzędzie. Po chwili opadła na oparcie siedzenia. Szymkowiak zastanawiał się przez chwilę, czy nie podejść do niej i nie spróbować przeprosić, ale zdawał sobie sprawę, że w tym momencie nie ma to najmniejszego sensu. Podniósł mapę z podłogi i schował ją do schowka. Upewnił się, że uzupełnili magazynki w każdej broni, jaka im została. Nie potrafili odblokować karabinu, którym posługiwała się Sylwia, ale nie zdecydowali się go na razie wyrzucać. Karolowi nigdy przez myśl nie przeszło, że będzie musiał zajmować się takimi rzeczami. Kiedyś, lata temu, Janek Handke zabrał go na strzelnicę. Tam instruktor udzielił mu paru wskazówek. I chociaż radził sobie tamtego dnia całkiem nieźle, nabrał pewności, że to nie jest jego pasja. Dziś przeładowywał strzelby niczym bohaterowie filmów sensacyjnych, ze świadomością, że z tej broni zastrzelił z premedytacją człowieka.


  Zabezpieczył broń i usadowił się za kierownicą. Było wpół do osiemnastej. Nie było szans, żeby dziś dojechać do Poznania, nie w takich okolicznościach. Normalnie ta trasa zajęłaby im góra trzy godziny, ale dziś wątpił, czy uda im się przebyć chociaż połowę drogi przed zmierzchem. Jazdę nocą odrzucił z miejsca. Sam był zmęczony i obolały, a wiedział, że nie może liczyć na Sylwię, jej bowiem sen był niezmiernie potrzebny po wszystkich zajściach ostatnich dni. Tym bardziej musieli przed wieczorem znaleźć jakieś schronienie, gdzie spokojnie doczekają świtu.


  Przez zniszczony samolot, który tarasował jezdnię, nie mogli przebijać się dalej przez autostradę. Pozostawało tylko jedno wyjście — zawrócić. Tu przez dłuższą chwilę Karol wahał się nad wyborem trasy, ale ostatecznie doszedł do wniosku, że nie ma sensu wracać do samego Gdańska czy nawet w jego okolice. Wydłużyłoby to drogę i naraziło ich na kolejne spotkania z zombie. Planował więc zjechać z autostrady w Swarożynie i skierować się na Malbork. Po przejechaniu dawnej stolicy zakonu krzyżackiego powinni już przebić się z powrotem na autostradę, omijając blokadę. Nadkładali trochę drogi, ale na pewno mniej, niż gdyby musieli zawracać do samego Gdańska. Zresztą nie miał innego pomysłu ani nie miał z kim tego obgadać. Sylwia zaszyła się na tyłach autobusu, a on poczuł, jak bardzo brakuje mu w tej chwili Krzyśka.


  — Obyś znalazł szczęście, przyjacielu — szepnął, przymykając oczy. — Ja jadę po swoje.


  Przekręcił kluczyk w stacyjce, odpalił silnik, który zaterkotał uciążliwie, potrząsając całym pojazdem. Włączył światła, wrzucił bieg i zwolnił hamulec. Znów nie docenił ciężaru i gabarytów pojazdu. Szarpnęło nimi i maszyna ponownie zadygotała na kołach, potrząsając przyspawanymi blachami.


  — Uważaj, kurwa! — krzyknęła Sylwia.


  — Przepraszam!


  — Jest, kurwa, za co! — odparła, a Karol wiedział, że nie chodziło jej o prowadzenie autobusu. Nawrócił i wrzucił wyższy bieg. Pojazd przyspieszył, wypluwając z rury wydechowej kłęby czarnego dymu.


  * * *


  Jeżobus gnał groźnie po rozgrzanym asfalcie, terkocząc przyspawanymi blachami. Szymkowiak ściskał nerwowo kierownicę. Jechał pewniej, znał już bowiem tę trasę i łatwiej było mu wyminąć porzucone na jezdni samochody. Kilka razy mimo wszystko zarzuciło pojazdem, a raz nawet zniosło do osi tak, że zarył w barierę, orząc ją metalowymi kolcami, aż posypały się iskry. Sylwia nie odzywała się do niego ani nie podeszła bliżej. Kątem oka zobaczył we wstecznym lusterku, że rozsiadła się na samym środku tylnych siedzeń, zaparła dłońmi na dwóch równoległych fotelach i bez słowa wpatrywała się w widok roztaczający się przed pojazdem. Porozbijane auta, porzucone samochody i pojedyncze zombie idące drogą, której praktycznie nigdy nie dotknęły ludzkie nogi. Karol wiedział, czego wypatruje dziewczyna. On również oczekiwał ogromnej hordy ożywieńców, przez którą przebili się, jadąc na południe. Wtedy im się udało, ale czy teraz będą mieli tyle samo szczęścia? Przed oczami stanęły mu widoki tratowanych dziesiątek żywych trupów. Wszyscy jeszcze dwa dni temu byli zdrowymi, normalnymi ludźmi.


  — Myślisz, że jest ich więcej? — zagaił do Sylwii. Dziewczyna zamrugała nerwowo.


  — Do mnie mówisz? — spytała zadziornie.


  — Błagam cię, daj już spokój — jęknął. — Wiem, przesadziłem. Bardzo przepraszam, ale już odpuść.


  — Dobra, ale jeszcze raz taki tekst, to na jednym plaskaczu się nie skończy — ostrzegła.


  Przytrzymując się foteli po obu stronach, ruszyła do przodu autobusu, balansując podczas gwałtownych wstrząsów wywołanych jazdą.


  — O kogo pytasz? O zombie? Na pewno jest ich więcej. Kto wie, czy w tym kraju jeszcze są żywi ludzie? Może mamy tylko kilkadziesiąt milionów…


  — Nie o to mi chodziło — Karol uciął jej dywagacje. Rozważań na temat sytuacji w kraju wolał nie podejmować i nie dopuszczał do siebie myśli, że być może nie ma już nadziei. — Jak myślisz? Ile jest gatunków? Rodzajów tych stworów? Sądzisz, że są tylko człapacze i rozszarpywacze?


  — Nie wiem — odparła krótko i usiadła na swoim poprzednim miejscu, tuż obok drzwi. — Jeśli mam być szczera, to obie nazwy wydają mi się głupie. Człapacze jeszcze przejdą, ot, łażą powoli, ale przecież nie człapią, co najwyżej szurają. A rozszarpywacze? Te gnoje są agresywne i szybsze, ale czy naprawdę tak różnią się od tych drugich? Jedne i drugie, gdy już dopadną ofiary, rozrywają ją i zjadają. Wyglądają tak samo, te same ohydne, trupie mordy i białe, niewidzące oczy. Co, chcesz je rozpoznawać na odległość? Zapomnij. Dopóki nie ruszą do ataku, nie rozróżnisz ich. Niestety.


  — Wolałabyś, żeby miały kły i pazury? Żeby biegały? — ironicznie spytał Karol. — W tym całym nieszczęściu mamy to szczęście, że dranie nie są zbyt szybkie. Pytałem tylko. Jedyne, co chcę zrobić, gdy widzę zombie, to rozwalić skurwysyna — dokończył, zaciskając rękę w pięść. Zerknął na Sylwię, by zobaczyć, jakie wrażenie wywołały na niej jego słowa, ale ona tylko z przejęciem wskazała przed siebie za przednią szybę.


  — No to masz doskonałą okazję. Wiele okazji.


  Najpierw na drodze pojawiły się pojedyncze zmasakrowane, rozerwane i rozczłonkowane zwłoki, rozrzucone w różnych miejscach autostrady. Od razu rozpoznali, że to ślad po ich dzikim rajdzie. Od ostatnich zwłok wlókł się krwisty ślad opon, który znaczył szlak, jakim przejechał autobus. Dopiero teraz dotarło do nich, jak wielkie szkody uczynił jeżobus, który przebił się przez setki żywych trupów.


  Widzieli zmiażdżone ciała, które wyglądały niczym krwawe sterty szmat, z tą różnicą, że wywleczono z nich wstęgi krwistych jelit i ochłapy rozgniecionych płuc. Widzieli ciała potrzaskane i połamane tak bardzo, że nie sposób było rozeznać, do kogo uprzednio należały. Najgorsze jednak były plątaniny mięśni, ścięgien i kości, które pozostały po tym, gdy autobus przetoczył się po nich i dosłownie przemielił je tylnymi blachami. Krwiste ochłapy mięsa ze sterczącymi z nich białymi drzazgami kości, pogruchotane czaszki i sinofioletowe bryzgi wnętrzności były rozsmarowane niemal na całej szerokości dwóch pasów. Karol zdał sobie sprawę, że kiedy wbili się w tłum zombiaków, wiele z nich musiało uczepić się pojazdu lub po prostu zahaczyć o sterczące z niego ostre elementy i zostało przewleczonych przez co najmniej kilkadziesiąt metrów.


  Szymkowiak poczuł suchość w gardle, a przed oczami pojawiły mu się ciemne plamki. Koła ślizgały się w rozjeżdżanych zwłokach, z naprzeciwka nadchodził kolejny tłum żywych trupów. Karol uświadomił sobie ze zdziwieniem, że zombie zawróciły. Z niewiadomych przyczyn cała ta hałastra szła w kierunku Gdańska, a gdy została staranowana przez autobus, ruszyła za nim. Trupy nie miały najmniejszych szans na dogonienie pojazdu, a mimo to instynktownie szły w kierunku, w którym odjechał z Sylwią. Szymkowiak spojrzał na dziewczynę. Rzuciła mu się w oczy bladość jej skóry. Kobieta była przerażona. Podobnie jak on.


  Z tą różnicą, że Karol czuł, iż za chwilę zemdleje.


  Sylwia jakby wyczuła, że coś jest nie tak. Poderwała się i szarpnęła go za ramię.


  — Nie wariuj! Nie teraz! — krzyknęła mu do ucha. Wcisnął gaz do dechy i zmrużył oczy, żeby opanować mroczki przed oczami.


  Setki zombie zaskowyczały upiornie, wyciągając przed siebie dłonie z rozczapierzonymi, pogruchotanymi palcami.


  Po chwili autobus uderzył w nie z ohydnym zgrzytem i obrzydliwym mlaśnięciem, rozrzucając zwłoki na lewo i prawo. Sylwia poleciała na przednią szybę i spadła z dwóch schodków, obijając się od drzwi. Karol odruchowo się wychylił, by złapać ją za rękę. Stracił panowanie nad kierownicą, koła zabuksowały, gdy pojazd wpadł w poślizg na rozjechanych zwłokach i rozwleczonych ciałach. Jeżobusem rzuciło, taranował kolejne dziesiątki zombiaków, które nadziewały się na sterczące kolce lub były miażdżone przez potężne blachy, aż pojazd wyniosło na pobocze. Szymkowiak próbował skontrować, ale nigdy dotąd nie ćwiczył poślizgów, nie miał więc szans przy próbie opanowania samochodu o tak wielkich gabarytach, dodatkowo obciążonego przyspawanym pancerzem.


  Autosanem obróciło o sto osiemdziesiąt stopni. Maszyna w tym upiornym wirze rozrywała i masakrowała kolejne zastępy zombiaków. W powietrzu latały oderwane ręce, głowy i nogi. Karol nie był już w stanie dłużej zapanować ani nad pojazdem, ani nad swoim samopoczuciem. Zobaczył, jak Sylwia próbuje się podnieść z podłogi. Spadły jej okulary, co odsłoniło oczy z wielkimi sińcami od uderzeń.


  Autokarem wstrząsnęło, gdy z hukiem uderzył w barierę energochłonną. Dziewczyna poleciała na deskę rozdzielczą, ale zdążyła zasłonić się dłońmi, dzięki czemu odbiła się od niej i upadła do tyłu na podłogę. Szymkowiak już mdlał, dlatego nie wykonał żadnego ruchu, gdy siła wstrząsu rzuciła go na kierownicę, w którą zarył nosem tuż przed tym, zanim ostatecznie stracił przytomność.


  * * *


  Gdy się obudził, poczuł jednocześnie ból złamanego nosa i smak krwi w ustach. Usłyszał też głos Sylwii, która darła się do niego, szarpiąc go za ramię. I ohydny, przerażający skowyt setek zombie, które bębniły w blachy wokół pojazdu.


  — Karol! Do jasnej cholery! Zrób coś! — wrzeszczała, próbując przywrócić mu przytomność. — Obudź się, już będę miła, nie będę więcej ci dokuczać! Ale obudź się i zabierz nas stąd!


  — Mój nos… — jęknął Szymkowiak.


  — Wciąż jest na twarzy! Myśl o tym, żeby nas stąd wydostać — stwierdziła rzeczowo Sylwia.


  — Moja głowa… — oszołomiony mężczyzna nie przestawał wymieniać swoich kontuzji.


  — Mam gdzieś twoją głowę! — ryknęła mu do ucha. — Zabierz nas stąd! Twoja żona! Synek! Pamiętasz?


  Karol spojrzał na nią zdziwionym, nie całkiem przytomnym wzrokiem.


  — Zuza? Filip? — spytał niepewnie.


  — Tak! Tak! — krzyknęła ucieszona Sylwia. — Twoja Zuza i twój Filipek! Musimy do nich jechać!


  — Jechać… — mruknął mężczyzna, przecierając zakrwawione usta i nos. Syknął z bólu. Momentalnie poczuł orzeźwienie. Rozejrzał się wokół. Upiorne zombie tłukły w blachy pojazdu, te wyższe sięgały nawet szyb. Całe szczęście, że żywe trupy były na tyle bezmyślne, iż uderzały słabo, otwartymi dłońmi. Karol wiedział jednak, że prędzej czy później szyba pęknie albo któryś z tych potworów wpadnie na pomysł użycia pięści. Nie mógł wykluczyć tej ewentualności. Patrzył na ich nadgniłe, koszmarnie wykrzywione twarze, nieludzkie oczy i rozwarte w straszliwym grymasie usta, z których wydobywał się skowyt. Było ich grubo ponad setkę. Może nawet dwie. Nie ma czasu się nad tym zastanawiać. Sylwia miała rację, trzeba uciekać.


  — Siadaj i złap się czegoś — rzucił ostro, wrzucając wsteczny bieg. Kobieta natychmiast zajęła miejsce za nim. Szymkowiak przekręcił kluczyk, modląc się w duchu, by silnik zaskoczył bez komplikacji.


  Warkot rozrusznika okazał się jednym z najcudowniejszych dźwięków, jakie słyszał w życiu. Nie wahał się ani chwili. Obrócił kierownicę do oporu w prawo, aż poczuł ból w przedramionach. Wcisnął gaz do dechy. Autobus ruszył ze zgrzytem do tyłu, kolce wbite w balustradę wydarły się ze chrzęstem. Maszyna podczas cofania miażdżyła dziesiątki truposzy. Karol odkręcił kierownicę, zmienił bieg i próbował ruszyć do przodu, lecz koła zapadły się w rozgniecionych zwłokach. Zombiaki skowyczały, wyły też te mielone pod pojazdem, zawodził maltretowany silnik. Szymkowiak wiedział, że gdyby ich autobus nie był opancerzony, teraz nie uszliby z życiem, a mimo to przebiegło mu przez myśl, że oto nadchodzi jego koniec.


  Nagle jednak koła przemieliły znajdujące się pod pojazdem ciała na krwistą papkę mięsa oraz pokruszonych kości. Jeżobus wyskoczył do przodu, wbijając się w kolejne zastępy żywych trupów. Sylwia krzyknęła, Karol wrzucił wyższy bieg i zamknął oczy, zaciskając ręce na kierownicy tak mocno, aż zbielały mu kłykcie.


  Czuł uderzenia, wstrząsy. Słyszał skowyt, zgrzyt metalu, chrzęst łamanych kości i odrażające mlaśnięcia rozrywanych i rozgniatanych ciał.


  Jechał do żony i do syna.


  * * *


  Z nieba lunęły strugi deszczu, a narastające grzmoty zapowiadały, że ulewa nie skończy się tak szybko. Było mniej więcej po osiemnastej, gdy autobus przebił się przez most Knybawski na Wiśle. Karol nie pamiętał nawet, jak wydostali się z autostrady. Owszem, pamiętał zjazd do Swarożyna, kojarzył, że musiał zwolnić, gdy taranowali kilka pojazdów przy bramkach wyjazdowych. Ale nie potrafił przypomnieć sobie żadnych szczegółów.


  — Popatrz! — Sylwia wskazała na widniejący w oddali po prawej stronie zabytkowy most drogowo—kolejowy. Cztery piękne murowane wieżyczki wznosiły się wysoko w niebo, spięte żelaznymi przęsłami i charakterystyczną kratą, która niczym klatka otaczała dawne przejście łączące oba brzegi Wisły. — Most Lisewski.


  — Nie przestajesz mnie zaskakiwać… — Szymkowiak spojrzał na nią zdziwiony, ale zaraz ponownie skoncentrował się na utrzymaniu pojazdu na śliskiej nawierzchni. — Byłaś tu?


  — Nie — odparła, kręcąc energicznie głową. Jakiś niesforny kosmyk włosów wysunął się jej z kucyka i opadł na czoło, falując figlarnie. — Kiedyś interesowałam się historią. Regionu — dodała, gdy zobaczyła minę Karola. — Skup się lepiej na prowadzeniu i patrz przed siebie. Jak robisz tak zdziwioną minę, wyglądasz idiotycznie z tym złamanym nosem i zakrwawioną twarzą.


  — Twoja też swoje wycierpiała.


  — Już ci mówiłam, że jesteś cham i bydlę.


  — Tylko cham.


  — No to dorzucam bydlę do kompletu.


  — Dobra, pani historyk. Powiedz, co wiesz o tym moście.


  — Spieprzaj! — odparowała Sylwia, ale ton głosu świadczył wyraźnie, że wraca jej dobry humor.


  Oboje musieli odreagować koszmar, jaki przeżyli na autostradzie, a jedyną możliwością było teraz głupie przekomarzanie, dzięki któremu nie myśleli o tym wszystkim, co spotkało ich w ostatnich dniach.


  Zjechali już na drugi brzeg. Deszcz zacinał ostro, zrobiło się już ciemno. Karol manewrował pomiędzy pojazdami, które porzucono na drodze. Było ich tutaj nieporównywalnie mniej niż na drodze z Gdańska. Pruli prosto przed siebie, z szybkością, na jaką pozwalał silnik, od czasu do czasu omijając tylko samotnie stojące na drodze samochody. Nie widzieli też zbyt wielu zombie. Tu szedł mężczyzna w gumowcach i roboczych spodniach, z upiornie wykrzywioną twarzą, okoloną szczeciniastą brodą, tam rolnik w kraciastej koszuli czołgał się przez drogę, pozbawiony jednej nogi, rozerwanej na strzępy w jakichś makabrycznych okolicznościach. Karol staranował obydwóch. Nie udało mu się jedynie trafić tirówki stojącej na skraju lasku. W wyglądzie nieszczęsnej dziewczyny nic się nie zmieniło nawet po śmierci. Stała pośród drzew w za ciasnej spódniczce ze skaju, mokrej bluzce z cekinami i w tandetnych kozaczkach w zebrę. Jej twarz wyglądała szczególnie upiornie przez wyzywający makijaż, który rozmazał się w deszczu i upodobnił ją do jakiegoś straszliwego klauna. Jak za życia, tak i teraz wyciągnęła dłonie w stronę przejeżdżającego pojazdu. Szymkowiak nigdy się nie zatrzymywał w takich sytuacjach, nie zrobił więc wyjątku i teraz. Być może właśnie dzięki temu nie skręcił w stronę zombie, tylko odruchowo pojechał dalej.


  — A ty co? — zdziwiła się Sylwia. — Odpuszczasz jej? — powiedziała, oglądając się na pozostawioną z tyłu dziwkę — żywego trupa.


  — Zagapiłem się — odparł szczerze Karol.


  — Na jej cycki pewnie — żachnęła się. — Tacy są właśnie, kurwa, faceci!


  — Daj spokój! — uciął, nie chcąc się wdawać w bezsensowną dysputę. — Powiedz mi lepiej, co z tym mostem.


  — Akurat cię to interesuje!


  — Most Lisowski, przecież słuchałem…


  — Lisewski! Chociaż to potoczna nazwa, chyba. Nie znam prawdziwej. Niewiele pamiętam. Tyle tylko, że został zbudowany w drugiej połowie dziewiętnastego wieku i był najdłuższym mostem w Europie. W tamtych czasach, oczywiście.


  — Aha.


  — A wiesz, że to właśnie na ten most poszedł drugi atak Szwabów w trakcie drugiej wojny światowej? Pierwszego września trzydziestego dziewiątego. Tuż po ataku na Westerplatte przyleciały bombowce, które chciały powstrzymać Polaków przed jego zburzeniem…


  — Zburzeniem?


  — Tak. Niemcy chcieli się przegrupować z wojskami z Trzeciej Rzeszy do Prus Wschodnich…


  — Wiesz co, Sylwio? — westchnął Karol. — Wybacz, ale gówno mnie to obchodzi.


  — Nasza historia cię nie obchodzi?


  — Nasza? Jak najbardziej. Ale ta składa się teraz z zombie i totalnego armagedonu. Ja też mogę ci poopowiadać co nieco o Poznaniu. To miasto z taką historią, że głowa mała. Masz w nim wszystko, niemal od początków istnienia naszego państwa — mówił, nie odrywając wzroku od drogi. Właśnie wyjeżdżali ze zrujnowanej wsi o malowniczej nazwie Gnojewo. Przez moment Karol rozważał skręt na Czarlin, ale obawiał się, że jeżobus nie poradzi sobie na podmiejskich drogach, a jego ciężar nie da szans na wygrzebanie się z błota. — Ale jakie to ma znaczenie w tej chwili? Co ci da Przemysł II? Ratajczak? Stanisław Taczak? Jedyne, czego musimy się trzymać w tych popieprzonych dniach, to starego hasła poznaniaków: „Poloki do boju!”. Przeszłość została zjedzona.


  — Bardzo fatalistyczne.


  — Nie obchodzi mnie, jakie to jest. Mówię po prostu prawdę. Historia była i nie ma już znaczenia — powiedział, chcąc definitywnie zakończyć tę rozmowę.


  W tym samym momencie na drodze pojawił się rycerz ubrany od stóp do głów w pełną zbroję płytową. Na piersi miał mokrą, białą tunikę ozdobioną czarnym krzyżem. Prawą dłonią ciągnął za sobą długi dwuręczny miecz, lewą wyciągał przed siebie z rozczapierzonymi palcami zakutymi w metalową rękawicę. Karol i Sylwia rozpoznali ten chód, jeszcze zanim ujrzeli twarz wystającą z hełmu z uniesioną przyłbicą.


  Twarz wysuszoną, poskręcaną, z zamglonymi oczami.


  Autobus huknął w niego przy pełnej prędkości, bryznęła woda, zazgrzytały blachy o blachy, gdy zbrojny wkręcił się pod podwozie — posypały się iskry, ciało zombie wcierało się w asfalt, rozchlapując przy tym czerwone kałuże.


  — Historia się o nas upomina — skomentowała Sylwia.


  — Nie — odparował krótko Karol. — Po prostu dojeżdżamy do Malborka. Tu sami Krzyżacy.
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Autobus z przytroczoną pełną zbroją płytową parł do przodu, ryjąc asfalt wplątanym w podwozie krzyżackim zombiakiem. Karol i tak jechał wolniej, bo cała droga była zastawiona samochodami, które ich pancerny pojazd spychał z trasy w miarę łagodnie. Zazwyczaj wystarczyło, że przesunęli pojedynczą brykę kolcami przyspawanymi do blach na masce, w kilku momentach trzeba było jednak przycisnąć trochę mocniej, gdy okazywało się, że porzucony opel czy skoda nie dają się tak łatwo zepchnąć. Najgorzej było, gdy za którymś razem kolce autobusu po prostu wbiły się w stojącego na jezdni daewoo tico. Pręty weszły w miękką blachę niczym w kartonowe pudełko, poprzebijały watowane siedzenia z tyłu i przednie fotele i zatrzymały się dopiero na desce rozdzielczej.


  — Cholera jasna! — Karol gwałtownie dał po hamulcach. Wycieraczki chodziły na maksymalnych obrotach. Sylwia rozglądała się nerwowo. Zdawało się, że już są na terenie Malborka, chociaż droga bardziej przypominała szosę zamiejską, szczególnie z tymi rowami melioracyjnymi po bokach asfaltu. Szymkowiak mrużył oczy, żeby dostrzec coś w półmroku oświetlanym jedynie bladym blaskiem z reflektorów jeżobusu.


  Oba pasy były zastawione wężem samochodów. Po lewej stronie znajdowały się jakieś domy jednorodzinne, warsztaty i szroty, po prawej widniała wielka wyrwa w ziemi — pozostałość po nieukończonej budowie, gdzie pośród hałd piachu i żwiru stały porzucone koparki, spychacze i kontenery. Między nimi, uwięzione za drucianym ogrodzeniem, stały żywe trupy. Wbijały w siatkę dłonie, zaciskając na niej palce tak mocno, że aż druty przecinały zsiniałą skórę i martwe mięso. Ubrani w pomarańczowe kurtki i żółte kaski ochronne, wyglądali jak mała armia przygotowana do ataku. Większość z nich poruszała się nieporadnie, jeden wystawił tylko dłonie z rowu, do którego widocznie wcześniej wpadł i zawodził żałośnie, drugi łomotał powoli i monotonnie w szybę kabiny koparki, nie mogąc się z niej uwolnić. Jednak kilku nieżywych robotników miotało się agresywnie, szarpiąc za kratę i szczerząc żółte zęby.


  Karol z Sylwią popatrzyli po sobie. Oboje się zastanawiali, jak to się stało, że ta grupka nie uwolniła się zza siatki. Brama nie była raczej zamknięta na kłódkę, nie wisiał tam też żaden łańcuch. Prawdopodobnie wystarczyłoby porządnie popchnąć, żeby wyjść na zewnątrz. Na szczęście zombiaki, widząc siatkę, próbowały przejść przez nią, zamiast szukać wyjścia. Karol ucieszył się w duchu, bo to dawało nadzieję dla niedobitków ludzkości, takich ja on i Sylwia. Mieli przed sobą ewidentny dowód rozwiewający przynajmniej kilka dotychczasowych wątpliwości.


  Po pierwsze, żywe trupy, nawet te agresywne rozszarpywacze, nie były inteligentne, choć ich atak na kościół w Gdańsku wydawał się zaplanowany. To musiał być jednak przypadek, jakiś głęboko zakorzeniony atawizm, który zmuszał do ataku przeciwko wszystkim istotom żywym. Po drugie, Karol i Sylwia dotąd myśleli, że zombie nie widzą, iż kierują się jakimś niezrozumiałym instynktem, który każe im dopaść kolejne ofiary. Ale zachowanie nieżywych robotników jasno udowadniało, że te stworzenia widzą, chociaż pewnie bardzo słabo, a potworny instynkt jest tylko wymysłem przerażonych ofiar.


  — Rzeczywiście, możesz mieć rację — odrzekła Sylwia, drapiąc się po brodzie, kiedy Karol podzielił się z nią swoimi obserwacjami. — Jednak jeśli spojrzeć na to z drugiej strony, może to nie wzrok, ale na przykład węch prowadzi je do pożywienia? Zakładając, że w ogóle jesteśmy pożywieniem. Może chodzi tylko o przekazanie dalej wirusa?


  — Nie wiemy, kim czy raczej czym są te stwory, a tym bardziej, czy to efekt działania jakiegoś wirusa. Sugeruję tylko, że być może posługują się wyłącznie zmysłem wzroku, który dodatkowo jest bardzo słaby. A to w połączeniu z ich ograniczoną inteligencją daje nam jakąś nadzieję na przeżycie — odparł Karol. — Ty pewnie zaraz powiesz, że posiadają jakiś niewiarygodny węch albo w ogóle ultrahiperwykurwiaszczy szósty zmysł, dzięki któremu nas dopadną.


  — Wszystkich innych już dopadli — stwierdziła ponuro Sylwia. Szymkowiak zamilkł. Rzucił okiem na budowę i skupił się na jeździe, licząc naiwnie, że nadziany na busa tico zsunie się sam przy jakiejś okazji.


  Nieopodal budowy stał słup reklamowy Tesco. Obok znajdowały się wciąż jeszcze oświetlony parking i kolosalny budynek hipermarketu, sąsiadującego ze stacją Orlen. Na parkingu w strugach deszczu snuły się dziesiątki zombiaków: kobiety w eleganckich niegdyś strojach, dziś poszarpanych, brudnych i zakrwawionych; mężczyźni w garniturach i kiedyś śnieżnobiałych koszulach, teraz upapranych krwią z wylewających się wnętrzności, w dresach opinających wytatuowane, szare ciała, w strojach roboczych i sportowych. Pośród nich Karol dojrzał niskie postacie. Odwrócił się, starał się wyprzeć ze świadomości te obrazy. Wiedział, że będę do niego powracać w koszmarach.


  Uciekł wzrokiem od kolorowych strojów i frywolnych kucyków ze wstążkami i spojrzał w stronę stacji Orlen. Widział tam pracowników w rozdartych koszulach służbowych, z przekrzywionymi krawatami, z groteskowymi grymasami na twarzach, snujących się pomiędzy dystrybutorami i zawodzących głośno. Kilku z nich, w których bez najmniejszego problemu rozpoznał rozszarpywaczy, ruszyło w ich stronę. Odległość była spora, ale Karol zdawał sobie sprawę z ich niezłomności. Wiedział, że jeśli nie przyspieszy i nie dotrze jak najszybciej do miasta, wkrótce te zombiaki ze stacji połączą się razem z tymi z Tesco i z placu budowy i ruszą ich śladem. Wdusił pedał gazu do oporu.


  Karol gwałtownie poruszył kierownicą, z nadzieją, że zrzuci niechciany balast. Autobusem szarpnęło. Pojazd ruszył do przodu, ale tico, przyklejony niczym gówno do buta, nie chciał się odczepić.


  — Pamiętam, że jak kiedyś tędy przejeżdżałem, zawsze stałem tu w korku — powiedział Szymkowiak, nie przerywając jazdy. Chociaż udawało im się spychać poszczególne pojazdy do rowu, to czuł opór autobusu. Obawiał się, że nadwyręży silnik, dlatego nie miał odwagi zaszarżować na tyle ostro, by rozbić tę blaszaną parodię samochodu nadzianą na pręty. Poza tym, o ile pancerne blachy autobusu przetrzymają kolizję i taranowanie, to na pewno nie przetrwają tego opony. Wiedział, że poradzi sobie z tankowaniem, jednak świadomość, że nagle pojazd rozkraczy się pośrodku drogi, napawała go lękiem.


  — Władze miasta nigdy nie wpadły na to, że jeden most prowadzący do centrum Malborka nie jest dobrym pomysłem — mówił, żeby odgonić od siebie czarne myśli.


  Widział już skrzyżowanie drogi krajowej z powiatową. Ujrzał na niej busa lokalnego przewoźnika, stał też jakiś ciągnik, ale na szczęście w zasięgu wzroku nie było żadnego większego pojazdu, który mógłby uniemożliwić mu wjazd do Malborka. Jedynie dwa tiry stały na przeciwnym pasie, nie stanowiły więc problematycznej zapory. Widział już barierki mostu, a po drugiej stronie rzeki gierkowskie bloki mieszkalne, w założeniu uformowane jak blanki zamkowe, w rzeczywistości przypominające kartonowe pudełka poustawiane w rzędy tak ciasno, że mogły wywołać klaustrofobię. Wciskał dalej pedał gazu, piłując silnik na dwójce, ale nadziany na pręty tico zaczepił się teraz z kolei o stojącego przed nim volkswagena, który obrócił się wokół własnej osi i zatrzymał autobus dokładnie na środku skrzyżowania, tuż przed wjazdem na most. Szymkowiak zaklął, wrzucił wsteczny, cofnął kawałek i znów ruszył do przodu, ale bez efektu. Sczepione samochody zakleszczyły się jeszcze bardziej.


  — Boże, jaki piękny zamek! — powiedziała Sylwia, wskazując ręką na lewo. Po drugiej stronie rzeki, zaraz za osiedlem koszmarnych białych bloków, obok upiornej, futurystycznej budowli dawnej Szkoły Łacińskiej stał potężny zamek. Gigantyczna, trzyczęściowa twierdza obronna w stylu gotyckim, zbudowana w całości z cegieł, majestatycznie wznosiła się nad Nogatem. Karol czytał gdzieś, że kubatura budynku wynosi ponad dwieście pięćdziesiąt tysięcy metrów sześciennych, ale nie mówiło mu to nic, dopóki sam nie zobaczył go na własne oczy. W swojej zabytkowej klasie twierdza była jedną z największych na świecie.


  Monstrualne mury Zamku Niskiego otoczone fosą, wyniosłe zabudowania Zamku Średniego i strzelista wieża Zamku Wysokiego górowały nad całą okolicą. Nie dziwił się reakcji Sylwii, która zapewne nigdy dotąd nie była w tym miejscu.


  Efekt mogły psuć postacie snujące się pod murami, które upiornie odbijały się w oświetlających zamek reflektorach. Kiedy Karol był tutaj ostatnim razem, widział gromady turystów z różnych stron świata. Tym razem błąkały się grupki zombiaków. Z tej odległości nie widział zbyt dobrze, ale był niemal pewien, że znów są tam rycerze, mężczyźni zakuci w zbroje, w krzyżackich tunikach i z czerwonymi szatami polskiego rycerstwa.


  Kolejny raz wycofał i znów ruszył do przodu. Sczepione samochody tarły o siebie blachami i w żaden sposób nie chciały się rozłączyć.


  — A to świecące to co to? — spytała Sylwia. Karol podążył za jej wzrokiem i zobaczył budynek dawnej Szkoły Łacińskiej. Poznał jego historię, gdy internauci uznali go za jedną z najgorszych inwestycji roku 2013 w konkursie „Makabryła”. Nie pamiętał szczegółów, ale jakiś genialny architekt wymyślił, żeby na starych ruinach wybudować nowoczesną budowlę, stylizowaną na gotycką, a dla zaoszczędzenia materiałów część budowli pokryto pozłacaną blachą, resztę zaś oklejono imitacją cegieł. Inwestycja pochłonęła miliony euro z dotacji unijnej i zajęła dziewiąte miejsce we wspomnianym konkursie. Pamiętał też, że „makabryłą” roku 2013 został Poznań City Center — dworzec połączony z galerią handlową, którą prawie wszyscy poznaniacy, w tym i on sam, nazywali Chlebak City Center.


  „Polok potrafi” — pomyślał z przekąsem. Nie miał jednak nastroju, by chwalić się swoją bezużyteczną wiedzą przed dziewczyną.


  — Widziałam ten zamek na zdjęciach, ale nigdy bym nie przypuszczała, że jest on tak ogromny — zauważyła Sylwia.


  — Fascynujące, ale jeśli nie zauważyłaś, mamy tutaj pewien problem — warknął znów, cofając się i ponownie próbując przebić się przez tarasujące drogę samochody. Sytuacja komplikowała się coraz bardziej, bo volkswagen sczepił się teraz z błękitnym bmw, które z kolei okręciło się i zaczepiło o łososiowego citroëna. Zamiast oczyścić drogę, udało mu się ją dokumentnie zablokować. Zepchnięte auta zaklinowały się na solidnych barierach wąskiego mostu. Coraz więcej szwendających się wokół zombie kierowało się w ich stronę. Jednak nie to było najgorsze. Karol dopiero teraz zauważył, że zjazd z mostu, tuż obok samotnie stojącej zabytkowej baszty, blokują dwa autobusy, ustawione w poprzek drogi.


  — To jest, kurwa, możliwe tylko w Polsce! — krzyknął, uderzając nerwowo w kierownicę. — Tylko w tym kraju do jakiegoś miasta można wjechać tylko jedną drogą. Jeżeli chcesz je objechać, oczywiście nie masz żadnej szansy! I oczywiście, jeżeli któraś droga całkowicie przypadkiem prowadzi do miejsca, do którego chcesz się dostać, to jest ona albo w remoncie, albo płatna, albo zablokowana. A najczęściej wszystko naraz!


  — Karol… — Sylwia położyła mu rękę na ramieniu, chcąc go uspokoić.


  — Wiem! Zombie, apokalipsa, zagłada! — Szymkowiakowi puściły nerwy i postanowił, że wykrzyczy swoje żale i frustracje. — Ale tak było zawsze! Zawsze! Jak nie pociągi, które spóźniają się i tarabanią jak za czasów komuny, to autostrady długości boiska sportowego i wiecznie zakorkowane, dziurawe drogi! Jak ja mam teraz dojechać do Poznania? No, kurwa, jak?! — krzyknął histerycznie, rozglądając się w poszukiwaniu mapy.


  — Karol! — powtórzyła dziewczyna. — Te autobusy nie stoją tam przypadkowo. Ktoś je tam celowo zostawił.


  Spojrzał na nią zdziwiony, a po chwili dotarł do niego sens jej słów.


  Rzeczywiście. To nie była blokada wynikająca z nieumiejętnego parkowania czy panicznej ucieczki. Ktoś celowo zatarasował drogę. A jeśli tak, oznaczało to, że są tam ludzie, którzy być może udzielą im pomocy albo wyjaśnią, co się właściwie dzieje. „Albo będą chcieli skrzywdzić tak jak ci psychopaci na komendzie w Gdańsku” — dodał ponuro w myślach. Nim zdążył jednak cokolwiek zrobić, Sylwia nacisnęła klakson. Potężny dźwięk poniósł się echem po wodzie i odbił od przęseł mostów przebiegających przez rzekę Nogat, nad którą przed wiekami Zakon Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego założył swoją nową stolicę — Marienburg. Nad rzeką przerzucono trzy mosty: zawsze zakorkowany most samochodowy, rozchwiany most dla pieszych i potężny stalowy most kolejowy. Przez chwilę nic się nie działo, tylko liczne zombiaki, które już wcześniej podążały za pancernym pojazdem, ruszyły pomiędzy porzuconymi autami w stronę autobusu. Jeden z nich zdążył już nawet podejść do drzwi i zaczął w nie tłuc dłonią, skowycząc przy tym żałośnie.


  Słychać było jeszcze echo klaksonu, gdy rozległ się huk wystrzału, z głowy zombiaka bluznęła wstęga krwi, a żywy trup padł na ziemię.


  Nagle rozbłysły dwa wielkie reflektory ustawione na dachach autobusów i strumienie światła oślepiły Karola i dziewczynę.


  Przed pojazdem tarasującym wyjazd z mostu pojawił się jakiś mężczyzna w stroju maskującym. Karol dostrzegł błysk wystrzału na szczycie baszty. Padł kolejny ożywieniec, rozchlapując kałużę wody. Snajper musiał mieć niezwykle wprawne oko. I na pewno już od dłuższego czasu obserwował zmagania Karola z autami przy wjeździe na most.


  — Coście za jedni? — rzucił mężczyzna stojący przed zaporą, przekrzykując szum deszczu, który bębnił o dachy samochodów. Nie musiał używać megafonu, most był długi na maksymalnie dwieście metrów. — Ilu was tam jest?


  — Dwoje! — odkrzyknęła Sylwia, wychylając się przez okienko. W tym samym momencie padł kolejny strzał. Następny zombiak runął na ziemię.


  — Czego tu chcecie?!


  — Przejechać! Chcemy się tylko przedostać przez miasto! — do rozmowy włączył się Karol.


  — Zawróćcie i poszukajcie innej drogi. To miasto umarło dla reszty świata. Nic tu po was!


  — Nie rozumiesz! — Szymkowiak znów zaczął się wściekać i coraz bardziej niepokoić. Ich autobus na dobre zaklinował się na moście, a zombie dużą gromadą zbliżali się z różnych kierunków, coraz wyraźniej czując żywych. — Nie ma innej drogi! Nie mamy gdzie zawrócić! Błagam! Przepuśćcie nas!


  Mężczyzna w stroju maskującym zwrócił się do kogoś wewnątrz pojazdu, który stał za nim, po czym odwrócił się znów w stronę przybyszy z Gdańska.


  — Zostawcie swój pojazd! Nie możecie odblokować mostu! Bierzcie tylko to, co najpotrzebniejsze!


  Padł kolejny strzał, a w ślad za nim następne, już z innych miejsc. Karol zobaczył błyski z luf w oknach zastawiających drogę pojazdów. Wyłączył silnik i schował kluczyki do kieszeni. Ciężko mu było rozstawać się ze zdobycznym autosanem, obiecał więc sobie, że jeżeli trafi się możliwość, to wróci tu kiedyś po niego i spróbuje dalej nim pojechać. Wolał jednak, żeby nikt go nie uprzedził. Sylwia szybko spakowała do plecaka kilka puszek żywności, wzięła ze sobą zapas ubrań i dwie duże wody mineralne. Zarzuciła bagaż na plecy. Za pas wetknęła pistolet Walther P99, w dłoniach ścisnęła karabin Glauberyt PM—98, który zdążyła już odblokować w trakcie podróży. Karol nie bawił się w takie drobiazgi, jak czyste i zapasowe ubrania. Do plecaka spakował głównie żywność, wodę i amunicję. Oprócz pistoletu wziął ze sobą strzelbę.


  Nacisnął klamkę i wychylił się niepewnie z autobusu. Najbliższy zombie, nastolatek w koszulce Angry Birds, z jakże modną obecnie asymetryczną grzywką, szedł do niego z wyciągniętymi rękoma, jęcząc upiornie. Szymkowiak przeładował strzelbę i wypalił mu w twarz. Bryznęła krew, strzępy mózgu zawirowały w powietrzu, zwłoki padły na mokry asfalt.


  — I po co to było? — spytała Sylwia, wyskakując z pojazdu. — Był jeszcze daleko. Za dużo mamy amunicji?


  — Nie gadaj, tylko biegnij przez most — odciął się. — Tylko uważaj. Nie wiem, czy na moście nie szwendają się przypadkiem jakiś żywe trupy.


  Dziewczyna przeskoczyła przez maskę citroëna i ostrożnym truchtem ruszyła w stronę pojazdów blokujących wyjazd z mostu. Karol ruszył natychmiast w ślad za nią. Biegli, rozchlapując kałuże i rozglądając się z niepokojem. Rzeczywiście, pomiędzy samochodami stojącymi na moście również snuły się trzy czy cztery zombiaki, ale bardzo szybko zostały zlikwidowane przez strzegących drogi snajperów.


  Zziajani dopadli do barykady. Błysnęło i zaraz potem usłyszeli grzmot. Szymkowiak spojrzał na mężczyznę, który ich wezwał do siebie. Miał na oko czterdzieści lat i metr osiemdziesiąt wzrostu. Był szczupły, jego twarz i jasne włosy ledwie wystawały spod zaciągniętego na głowę kaptura. Dwa szczegóły przykuły jednak uwagę Karola. Strój kamuflujący, który początkowo wziął za mundur wojskowy, okazał się jedynie bojówkami i kurtką z demobilu, zdobionymi w modną w niektórych kręgach panterkę. Nie był to więc żołnierz, jak w pierwszej chwili pomyślał Karol, lecz zwykły cywil. Na wspomnienie bandytów podszywających się pod zakonnika i kierowcę tira poczuł niepokój. Uwagę Szymkowiaka przykuło również to, że mężczyzna był gładko ogolony, dało się nawet wyczuć od niego delikatną woń wody kolońskiej. Na myśl o goleniu i ciepłej wodzie Szymkowiak aż westchnął ciężko.


  — Za mną — rzucił krótko blondyn i poszedł wzdłuż pojazdu, prosto na barierki mostu. Tuż przed nimi gwałtownie skręcił w prawo. Między barierką a tyłem autobusu znajdował się wąski przesmyk, zastawiany w razie potrzeby leżącą nieopodal pancerną blachą, pełniącą rolę prymitywnych drzwi. Karol zdążył jeszcze spojrzeć za balustradę mostu, gdzie zauważył rzekę i przybrzeżny deptak. Rzeczywiście, snuli się po nim zakuci w płytowe zbroje rycerze, odziani w porwane, splamione krwią szaty z czarnym krzyżem i białym orłem albo w różnokolorowe tuniki. Zobaczył też grupkę kilku zombiaków w biało—czerwonych strojach, w czapeczkach z dzwoneczkami, w karnawałowych maskach, które nadawały im teraz prawdziwie upiornego wyglądu. Kątem oka dostrzegł także kobietę w wytwornej, średniowiecznej sukni, z misterną, choć dość mocno potarganą fryzurą. Wznosiła ręce, odsłaniając przy tym jedną z piersi, wylewającą się z rozdartego dekoltu.


  — Szybciej! — ponaglił ich nieznajomy. Karol i Sylwia przyspieszyli kroku i znaleźli się na przeciwnym brzegu rzeki. Ich oczom ukazała się dwupasmowa aleja — po jednej stronie ciągnęły się komunistyczne bloki, z drugiej był niewielki park z kamienną fontanną w centrum. Na ulicy, co oczywiste, stało bardzo wiele samochodów, ale tym razem były one ustawione tak, że przejazd przez ulicę był możliwy. Po lewej stronie znajdowała się ogromna, średniowieczna baszta, która została przerobiona na pub. Po prawej, pomiędzy budynkiem Urzędu Miasta a siedzibą Starostwa Powiatowego, na całej szerokości alei rozciągała się barykada, zbudowana z porzuconych pojazdów, wyrzuconych mebli i ciężkiego sprzętu AGD. To, co ucieszyło Karola, to brak jakichkolwiek oznak obecności zombie po tej stronie mostu. Martwiło go jedynie to, że było tutaj co najmniej kilkudziesięciu uzbrojonych mężczyzn gotowych do walki. Wszyscy okutani w przeciwdeszczowe płaszcze, przytuleni do swojej broni. I coś mówiło Karolowi, że nie chodzi tylko o zombie. Potwierdzenie uzyskał bardzo szybko, gdy między ulicami za barykadą rozległy się strzały z broni maszynowej, a później regularna wymiana ognia, która trwała kilkanaście sekund i nagle została przerwana. Mężczyzna, który ich wprowadził na ten teren, wskazał na chodnik pod basztą.


  — Wejdźcie tam, a następnie schodkami do góry. Wzdłuż osiedla do posterunku przy budynku kościoła. Tam poprowadzą was dalej. Broń możecie zostawić tutaj, na dole baszty.


  Sylwia i Karol spojrzeli w stronę ceglanej budowli, która pamiętała czasy największej świetności tego miasta. Baszta była kiedyś jednocześnie bramą wjazdową, dziś jej parter został zaadaptowany na magazyn, z dwóch stron zamykany wielką, drewnianą kratą, zasuwaną niczym odrzwia. W przejściu znajdowały się tam teraz różne skrzynie i pakunki, ale też beczki z piwem i kartony z żywnością z długim terminem przydatności do spożycia. W ukryciu, pod dachem, stało dwóch wartowników. Jeden długowłosy, w dżinsach i niebieskiej koszulce, drugi w białych spodniach i jasnej, eleganckiej koszuli.


  — Dlaczego mamy zostawić broń? — zdziwiła się Sylwia. — Jaką mamy pewność, że ją oddacie?


  — Dla bezpieczeństwa. Macie moje słowo, że otrzymacie ją z powrotem — odpowiedział na oba pytania mężczyzna. — Nazywam się Marcin Jukowski. Mogę wystawić wam pokwitowanie. Wiem, że nie jest ono wiele warte w dzisiejszych czasach, ale musimy sobie zaufać. Z czegoś ten świat trzeba odbudować. Skąd przyjechaliście?


  — Z Gdańska — odpowiedział Sylwia, nim Karol zdążył ją powstrzymać. Nie chciał, żeby obcy wiedzieli o nich za dużo. Czuł podskórnie, że coś tu jest nie tak. Zbyt wiele złego wydarzyło się w ostatnich czasach. Tak naprawdę nie miał jeszcze chwili, by usiąść i przemyśleć porządnie swoje położenie i ułożyć dalszy plan działania. Na razie stale walczył o przetrwanie. Poza tym rozmowa w mroku i strugach deszczu nie należała do najprzyjemniejszych.


  Spojrzał na blondyna, który wpuścił ich do miasta. Dopiero teraz zauważył, że ten cały Marcin nie jest uzbrojony. Widać nie musiał, skoro wokół było mnóstwo gotowych do działania mężczyzn. Po plecach przebiegły mu ciarki, gdy uświadomił sobie, w jakim są położeniu. Wszystko w zasadzie zależało od widzimisię faceta, z którym rozmawiali.


  — Co znajduje się po tamtej stronie barykady?


  — Katolicka część Malborka — odparł Marcin. Kiedy zobaczył ich zdezorientowane miny, powtórzył: — Katolicka część Malborka. Katolicy… — dodał tonem, który miał wyjaśnić wszystko.


  — A my to kto? — zaryzykował Karol.


  Marcin roześmiał się wesoło.


  — Niezła próba, ale gdybyśmy w taki sposób rozstrzygali sprawy, to nie przeszlibyście przez most — powiedział już poważnym tonem. Ręką przetarł krople deszczu z twarzy. — Naszymi wrogami nie są ci, którzy wierzą w co innego niż my, tylko ci, którzy do nas strzelają. Katolicy zdecydowali się nie dopuścić do tego, żeby Malbork stał się miejscem odrodzenia słowiańszczyzny. Ale to, co się tu dzieje, to znak od bogów. Zapowiedź Nowego Porządku. Nie obchodzi mnie, w co wierzycie i co teraz powiecie. Jeśli jesteście katolikami, skłamiecie, by ratować życie, jeśli ateistami, tym bardziej będziecie brnąć w kłamstwa, posiłkując się znikomą wiedzą na temat pogaństwa. Nie chcę tego słuchać. Porozmawiajcie z naszym żercą.


  — Żercą?


  — Tak — skinął głową Marcin. — Naprawdę nazywa się Jakub Marchlewski. To nasz żerca, przewodnik duchowy, który wskazał nam właściwą drogę w tych dniach przeklętych za zdradę Matki Ziemi. Zostawcie tu swoją broń i udajcie się do niego. Jak już mówiłem, na posterunek natraficie przy budynku kościoła.


  Karol zauważył, że Marcin używa sformułowania „budynek kościoła” w taki sposób, jakby chciał pozbawić tego miejsca jego świętości i doniosłości. Szymkowiak wolał jednak się upewnić, w jaką grę grają i jakie karty ma w ręce, dlatego spytał:


  — Czy pan Marchlewski przebywa w kościele?


  — Ależ skąd! — obruszył się Marcin i dodał tonem, jakby oświadczał rzecz najbardziej oczywistą na świecie: — Nasz żerca rezyduje w zamku. Znajdziecie go w Siedzibie Wielkich Mistrzów.


  — Mimo to nie rozumiem, dlaczego mamy zostawić broń — powiedział Karol.


  — Ujmę to w ten sposób — westchnął mężczyzna. — Jesteście w tej chwili naszymi gośćmi, a nie wypada w gościnie paradować z bronią. Jeśli jednak się upieracie, to powiem, że takie mam rozkazy i nie chciałbym być zmuszony do innej formy egzekwowania tej prośby — dodał z cynicznym uśmiechem. Szymkowiak nie skomentował, tylko oddał strzelbę wartownikowi w białych spodniach. Za jego plecami dostrzegł zwinięty na skrzyniach transparent, z którego udało mu się odczytać tylko kilka liter. „…żenie Mal… …14”. Nie trzeba było być detektywem, by odgadnąć resztę napisu: „Oblężenie Malborka 2014”. Pokazowa bitwa o miasto, rozgrywana podczas tej cyklicznej imprezy przez zjeżdżające do Malborka grupy rekonstrukcyjne, stała się upiornym faktem. Gród Maryi, z niemieckiego Marienburg, w wiekach średnich ostoja chrześcijaństwa, stolica Zakonu Krzyżackiego, dziś był opanowany przez bandę szalonych pogan zwiastujących powrót wierzeń słowiańskich na ziemiach polskich. Na ulicach pod zamkiem szwendali się rycerze zombie w barwach Zakonu Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego. Rzeczywiście, świat, który znał, stanął na głowie.


  Niebo rozbłysło rozdarte błyskawicą, a wraz z nią rozległ się grzmot, który echem zadudnił pośród bloków.




ROZDZIAŁ 13

Marcin Jukowski poprowadził ich wzdłuż wschodnich obronnych murów ogromnej twierdzy, nad którą górowała wysoka wieża główna. Karol i Sylwia rozglądali się niepewnie, zaskoczeni spokojem, jaki panował na ulicy u podnóża zamku. Nie było tutaj żadnych śladów inwazji zombie, wydawało się, że tego rejonu nie dotknęła katastrofa ostatnich dni. Nawet okna w ceglanych budynkach po drugiej stronie ulicy, będących przerobionymi z pozostałości Zamku Niskiego mieszkaniami, tonęły w strugach deszczu, ale żadne z nich nie było wybite. O koszmarze przypominał skowyt żywych trupów, który niósł się z oddali. Sylwia mimowolnie złapała Karola za rękę. Ten spojrzał zdziwiony na jej dłoń, ale nie zabrał swojej. Gest ten nie uszedł uwadze Marcina.


  — Spokojnie — rzucił krótko. — Ten teren jest zabezpieczony. — Mężczyzna wskazał na barykadę umiejscowioną w przejściu z Zamku Niskiego od strony kas. Dopiero tam widać było ślady dramatu, do jakiego tu doszło.


  Naprzeciw narożnika twierdzy znajdował się plac, na którym stały porzucone stragany z pamiątkami. Potrzaskane stoiska pełne porozrzucanych wisiorków, drewnianych mieczyków, tarcz i włóczni, dziecięce łuki, tuniki i sukienki dla małych księżniczek walały się po bruku, świadcząc jasno, że rozegrały się tutaj sceny tragiczne. Widok ten był o wiele bardziej sugestywny niż sterty okaleczonych ciał, które Karol z Sylwią widzieli już tyle razy.


  — Zwłoki wywieźliśmy — odezwał się Marcin, jakby czytając w ich myślach. Następnie pozdrowił stojących na barykadzie dwóch uzbrojonych mężczyzn. Głowy skryte w mokrych kapturach skłoniły się w odpowiedzi. — Pierwszego dnia próbowaliśmy palić truchła, ale smród stawał się wtedy jeszcze gorszy. Dlatego Marchlewski kazał je wywozić do pobliskiego parku. Zajmiemy się nimi, jak dostatecznie opanujemy ten teren.


  — Dostatecznie? — zaniepokoił się Karol. — Mówiłeś, że teren jest zabezpieczony.


  — Bo jest. — Marcin wzruszył ramionami. — Ale ciągle musimy o niego walczyć. W tym mieście było prawie trzydzieści osiem tysięcy ludzi. Większość z nich zmieniła się w zombie. Garstka jest tutaj — powiedział, wskazując na wejście prowadzące przez drewniany most nad fosą do północnego skrzydła Zamku Średniego. — Niedobitki po tamtej stronie barykady. Ciągle pilnujemy, żeby jedni albo drudzy się tutaj nie przedostali. Ciągle sprawdzamy, czy wszystkie mieszkania na osiedlu są czyste. W zasadzie… — dodał z ponurym uśmiechem — nie sprawdziliśmy jeszcze wszystkich pomieszczeń zamku.


  — To co to za zabezpieczenie? — prychnęła Sylwia.


  — Nie byłaś tutaj, kiedy to się zaczęło — wymijająco odrzekł Marcin, a jego słowa poniosły się echem, gdy kroczyli przez zadaszony most po wyminięciu kolejnego posterunku przy wejściu. — Teraz patrolujemy i kontrolujemy teren. Dla nas już jest bezpiecznie. Zresztą zaraz zobaczycie.


  Wzrok Karola przykuł portal nad główną bramą. Pamiętał, że gdy był tu kiedyś, przedstawiał on płaskorzeźbę Matki Boskiej z Dzieciątkiem Jezus, będącej symbolem grodu. Teraz był on przesłonięty prześcieradłem, na którym wymalowano symbol słońca, słowiańską swastykę o ośmiu zaokrąglonych ramionach. Przez moment chciał spytać o to przewodnika, ale zdecydował, że zachowa wszelkie wątpliwości dla siebie. Przynajmniej na jakiś czas.


  Weszli do malborskiej twierdzy. Od razu zaskoczyła go wielkość dziedzińca, na którym rozstawiono prowizoryczne namioty. Było ich sześć, a w każdym z nich stały rozkładane łóżka, na których leżeli ranni. Pośród nich krzątały się kobiety w różnym wieku, w miarę możliwości udzielając ofiarom pomocy. Na środku placu pod wielkimi plandekami stały rozmaite skrzynie. W niektórych były bandaże i środki medyczne, jakby ktoś wyniósł, co się dało, z okolicznych szpitali i aptek. Jednak w większości kartonów znajdowała się żywność i ubrania. Inna grupa kobiet segregowała zawartość pakunków i ładowała do wielkich koszy z supermarketów. A dzieci płci obojga pchały te kosze w stronę budynków zamkowych, nie zważając na zacinający deszcz i błyskające niebo. Co bardziej wyrośnięci chłopcy dźwigali zgrzewki z wodą i innymi napojami. Wszyscy uwijali się jak mrówki, jednocześnie w całkowitym skupieniu i ciszy zakłócanej jedynie pomrukiwaniem rannych.


  — Nasza społeczność musiała się bardzo szybko dostosować do nowych warunków — odezwał się Marcin. — Każdy ma tu jakieś zadania i doskonale zna swoją rolę. Każdy ma jakiś talent. Każdy musi być użyteczny.


  To potrójne akcentowanie spowodowało, że przed oczyma Sylwii przetoczyły się obrazy z przeróżnych filmów science fiction, gdzie w postapokaliptycznych światach tworzyły się małe utopie, dowodzone przez grupy przestępców, którzy terrorem i przemocą przymuszali ludzi do niewolniczej pracy lub do rzeczy znacznie gorszych. Zadrżała na tę myśl i ścisnęła mocniej dłoń Karola.


  Tymczasem Marcin podszedł do stojącego na uboczu uzbrojonego mężczyzny o kwadratowej szczęce i krótkich, kręconych włosach.


  — Cześć, Marek. Mamy gości — wskazał na Karola i Sylwię, jakby na wypadek, gdyby mężczyzna się nie domyślił, o kogo chodzi.


  — Sambor! — poprawił ostro Marcina. — Wiesz, że nasz żerca wymaga, żebyśmy odrzucili swoje dawne imiona, Uniegoście.


  — Dobra, dobra — wzruszył ramionami Marcin. — Ciągle nie mogę się przyzwyczaić. Najpierw świat opanowują zombie, potem mam zmienić imię na słowiańskie…


  Karol wymienił spojrzenia z Sylwią. Sambor dostrzegł ich zachowanie i zwrócił się do nich łagodniejszym tonem.


  — Uniegost opowiedział wam pewnie co nieco o naszej społeczności, którą stworzył nasz żerca, Jarogniew. Jeszcze niedawno nosił imię Jakub, ale na znak odcięcia się od chrześcijańskich korzeni postanowił, że powróci do imion naszych przodków. Poszliśmy za jego przykładem.


  — To było kilka dni temu — dodał Marcin. — Każdy wybrał sobie nowe imię, ale jeszcze się nie przyzwyczaiłem do tego, że już nigdy nie będę Marcinem.


  — Wracaj na posterunek — Sambor uciął wywody kompana. — Zaprowadzę naszych gości do Jarogniewa.


  Marcin kiwnął tylko głową, uśmiechnął się do Karola i Sylwii, odwrócił się na pięcie i skierował do wyjścia. Ich nowy przewodnik natomiast skinął na nich ręką i nie oglądając się, czy idą za nim, ruszył przez dziedziniec, na którego środku postawiono drewniany pal. Na jego szczycie jakiś nieudolny, ale niewątpliwie ambitny artysta wyrzeźbił cztery twarze Światowida.


  — To dzieło Niesiebora, naszego regionalnego twórcy — z dumą oświadczył Sambor. — Działał w pośpiechu, ale aktualnie pracuje nad doskonalszą wersją naszego słowiańskiego boga. Wcześniej mieliśmy problem z dostarczeniem mu materiału.


  Karol uniósł brwi zdziwiony, spoglądając na ogromne drzewo stojące w północno—wschodnim rogu dziedzińca, i powiedział o tym przewodnikowi.


  — Dość już drzew poszło na zmarnowanie — wyrecytował Sambor niczym wyuczoną regułę. — Mokosz i tak była dla nas łaskawa. To drzewo jest znakiem dla Słowian, że nawet w tych ceglanych murach może się odrodzić nowe życie.


  — Słowianie? — spytała Sylwia. — Mokosz? Nic nie rozumiem…


  — Jarogniew wam wszystko wytłumaczy — odparł Sambor, obdarzając ich promiennym uśmiechem, który skojarzył się Karolowi z grymasem świadczącym o obłąkaniu. Nie skomentował tego jednak, bo właśnie zbliżyli się do wielkiego mostu prowadzącego na Zamek Wysoki. Tuż obok niego stały pomniki czterech Mistrzów Zakonnych, które wciąż strzegły przejścia do dalszych kondygnacji.


  — A tego nie zniszczyliście? — spytał zaciekawiony. Spodziewał się, że podobnie jak wizerunek Maryi, zostaną one usunięte jako symbol dawnego porządku. — Nie było czasu? — zażartował.


  — Nie, ocaliliśmy je z rozmysłem. Jesteśmy Słowianami, dumnymi ze swego dziedzictwa, ale nie jesteśmy wandalami — wyjaśnił, znów wpadając w mentorski ton, który zapewne podpatrzył u swego przywódcy. — Nie pochwalamy reguł Zakonu, nie wyznajemy ich religii i nie przestrzegamy ich kodeksu. To świat, który odszedł dawno temu. My zaś zbudujemy nowy. Nie chcemy jednak zachowywać się jak barbarzyńcy. Nie jesteśmy Armią Czerwoną. Krzyżacy zbudowali tę twierdzę, a my mamy okazję się w niej schronić. Nie możemy pozwolić, żeby zostali pohańbieni, chociaż byli naszymi wrogami. Cywilizacja, która buduje się na ruinach innej, bezczeszcząc jej dziedzictwo, nie ma prawa przetrwać. Dlatego my przywracamy stary porządek i stary ład, odzyskane po latach chrześcijańskiej niewoli. Jarogniew nie pozwala hańbić pamięci niczyich przodków. Nie będzie jej kultywował i nic nie ma przeciwko temu, żeby odeszła w niebyt. Ale nie przyłoży ręki do wandalizmu.


  Ta wypowiedź zaskoczyła Karola, a w jego głowie zaczął się tworzyć obraz charyzmatycznego włodarza, który w jakiś niezwykły sposób dokonał prania mózgów tym ludziom. Prowadzony z Sylwią na spotkanie z nim, spodziewał się, że trafi do jakiejś wytwornej sali zamkowej, gdzie ten samozwańczy wódz przyjmie ich, siedząc na tronie, na którym zasiadali Wielcy Mistrzowie. Tymczasem, gdy weszli na dziedziniec Zamku Wysokiego, ich przewodnik podszedł do grupki trzech mężczyzn żywo rozmawiających pod dachami krużganków, nieopodal ogromnej, krytej studni, na której szczycie widniała rzeźba pelikana rozrywającego sobie pierś, by nakarmić młode.


  W powietrzu czuć było wilgoć i stęchliznę.


  Jeden z rozmówców, niski, wychudzony, z bujną czupryną siwo—czarnych włosów, odłączył się od pozostałych i podszedł do Sylwii i Karola z wyciągniętą do powitania dłonią. Miał na sobie czerwone spodnie robocze, wielkie buty z cholewami i niebieską bluzę dresową. Mógł mieć czterdzieści lat, ale równie dobrze i pięćdziesiąt. Sylwia czuła na sobie jego przenikliwe spojrzenie, ale nie było ono takie, do jakiego przywykła. Mężczyzna nie rozbierał jej wzrokiem, tylko badał jej zachowanie, jakby starał się przejrzeć ją na wskroś i poznać jej życie i problemy. W tym spojrzeniu była ciekawość, ostrożność, lecz i zaskakująca dobroć. Jego oczy się śmiały, gdy z wyciągniętą ręką odezwał się do nich wesoło:


  — Witam was, chciałoby się rzec, chlebem i solą, czym chata bogata, ale w dzisiejszych czasach pozostanie to jedynie pustym frazesem, mili nieznajomi — uścisnął dłoń zaskoczonemu Karolowi, skłonił się przed Sylwią. — Jestem Jarogniew, choć kiedyś inni nazywali mnie Jakubem Marchlewskim, zanim zostałem żercą i zacząłem żyć w zgodzie ze starym porządkiem i ładem. Witajcie w Nowej Arkonie. Jeśli przynosicie pokój, możecie tu zostać i pomóc nam budować nową przyszłość. Jeśli szukacie zwady, krzyżem i ogniem będziecie próbować zmusić nas do zawrócenia z obranej przez nas drogi, tedy my będziemy zmuszeni prosić was o odejście.


  Szymkowiak pomyślał, że ma do czynienia z jakimś wyjątkowym oszołomem, który wykorzystał straszliwą sytuację i dorwał się do władzy. Sylwia patrzyła na mężczyznę z otwartymi ustami, jakby nie wierzyła, że ten facet jest prawdziwy.


  — Czy my jesteśmy w jakimś cholernym średniowieczu?


  — Nie, czcigodna pani — odparł Jarogniew, a Karol uśmiechnął się mimowolnie. — Jesteśmy w Nowej Erze, która przywróciła stary porządek i ład. A my staramy się kierować wskazówkami naszych bogów, by uczynić ten świat godnym naszego na nim istnienia.


  — To bardzo miłe i szlachetne — rzekł Karol. — Ale my jesteśmy tu tylko przejazdem. Zmierzamy do Poznania.


  — Rozumiem — odparł włodarz, ignorując zgryźliwy ton Karola. — Pozwólcie jednak, że dziś będziecie moimi gośćmi — powiedział, wskazując dłonią kierunek. — Zapraszam was do komnat, gdzie będziecie mogli coś zjeść i odpocząć. Chciałbym z wami porozmawiać.


  — Czy jesteśmy waszymi więźniami? — Szymkowiak postanowił od razu wyjaśnić dręczące go wątpliwości.


  Jarogniew rozszerzył oczy ze zdziwienia.


  — Może nie wyraziłem się dość jasno, ale pragnę was ugościć, jak nakazuje słowiański obyczaj. Moim celem jest jedynie bliższe was poznanie, a potem odejdziecie, dokąd zechcecie, jeśli taka będzie wasza wola.


  Karol spojrzał na Sylwię pytająco, na co ona jedynie wzruszyła ramionami.


  — Dobrze więc — odparł. — Prowadź nas tedy, panie — dodał, a dziewczyna go lekko szturchnęła, żeby się opamiętał.


* * *


  Jarogniew dotrzymał słowa. Zaprowadził ich do świetlicy konwentu na drugim piętrze Zamku Wysokiego. Gdy zmierzali do tego miejsca, Karol z Sylwią zobaczyli wielką salę, w której gromadzili się mieszkańcy zamku. Usłyszeli dobiegające stamtąd dźwięki biesiady i muzyki, przeplatające się ze śmiechem dzieci i dorosłych. Szymkowiak aż przystanął zaskoczony, co żerca skwitował uśmiechem.


  — Mamy dziś święto, stąd uczta — wyjaśnił. — Podejrzewam jednak, że jesteście zmęczeni i przemoczeni, dlatego myślę, że lepiej będzie, jeśli najpierw porozmawiamy sobie sami. Później, jeśli chcecie, dołączycie do pozostałych.


  Oboje skinęli ze zrozumieniem głowami, tym chętniej, że podbiegli do nich jacyś chłopcy, podając ciepłe koce, czyste ubrania i szlafroki.


  Gdy już włożyli na siebie porozciągane, ale pachnące dresy, udali się we wskazanym kierunku — do świetlicy konwentu. Burza ucichła, za to nasiliły się odgłosy biesiady w jednej z sal.


  Karol z Sylwią zasiedli do pięknych drewnianych stołów, a ciemnowłosa, młoda dziewczyna przyniosła im misę z wodą, w której mogli obmyć dłonie i twarz przed przystąpieniem do posiłku.


  Po chwili do komnaty weszła trójka dzieci, niosąc na tacach gorący rosół, owoce i trzy butelki piwa. Karol, gdy poczuł zapach ciepłego posiłku, niemal się wzruszył. Ostatni raz miał okazję spożyć taki trzy dni temu, przed pamiętną imprezą z Jankiem. Wtedy też ostatni raz pił alkohol. Teraz, gdy w ten burzowy dzień siedział w przytulnej sali zamkowej, a przed nim postawiono ciemnobrązową butelkę z etykietą „Piwo Krzyżackie”, poczuł, że pierwszy raz od kilku dni jest szczęśliwy, bo czuje się bezpiecznie. I że może rzeczywiście zatrzymanie się tutaj, choćby na krótko, jest dobrym pomysłem.


  Sylwia miała podobne odczucia. Nie wahała się nawet chwili, tylko od razu wzięła łyżkę i zaczęła szuflować rosół. Karol dołączył do niej, obserwując, jak dzieci opuszczają w ciszy komnatę. Zastanowiło go, że wszystkie były skupione i spokojne, jak uczniowie starający się pilnie wykonać jakieś bardzo ważne zadanie, ale żadne z nich nie okazywało lęku. Nie wyglądało na to, że obawiały się swojego włodarza, tylko raczej jakby chciały mu się przypodobać, sprawić, by był z nich zadowolony. Tymczasem Jarogniew siedział naprzeciwko gości i z pobłażliwym uśmiechem patrzył, jak oboje zajadają się tym skromnym, niespodziewanym dla nich posiłkiem.


  Gdy skończyli, klasnął w dłonie, a dzieci natychmiast przybiegły, by uprzątnąć brudne naczynia. Włodarz tymczasem otworzył piwa i podał napój najpierw Sylwii, potem Karolowi, a ostatnie zatrzymał dla siebie. Szymkowiak natychmiast upił łyk, dziwiąc się jednocześnie, jak mocne i ciemne jest to regionalne piwo. Dziewczyna jedynie ściskała butelkę, wpatrując się wyczekująco w Jarogniewa. On zaś ulał kapkę napoju na podłogę.


  — Zgodnie ze starym zwyczajem: wasze zdrowie! — Jarogniew wzniósł butelkę. Karol i Sylwia odpowiedzieli na toast.


  Gdy ugasili pierwsze pragnienie, włodarz obtarł rękawem usta i zwrócił się do nich z pytaniem:


  — Widzę, żeście zdrożeni i zmęczeni, nim jednak wskażę wam miejsce, gdzie będziecie mogli udać się na spoczynek, chciałbym nieco z wami pomówić.


  — Dziękujemy panu serdecznie za gościnę, chcielibyśmy jednak przypomnieć, że naprawdę jesteśmy tu tylko przejazdem — zauważył Karol.


  — Spokojnie, mój gościu. — Jarogniew wzniósł do góry dłoń w pokojowym geście. — Napoiłem was i nakarmiłem, a nie znam nawet waszych imion…


  Restaurator znów spojrzał na byłą striptizerkę, a ta zarumieniła się niczym podlotek, gdy uświadomiła sobie, jak niekulturalnie zachowali się wobec swego gospodarza.


  — Sylwia — cicho odezwała się dziewczyna.


  — Karol — skinął głową Szymkowiak.


  Jarogniew odpowiedział skinieniem i rozparł się na wysokim oparciu krzesła.


  — Zastanawiacie się pewnie, kim jestem i co tu się dzieje.


  — Szczerze powiedziawszy, owszem — odrzekł Szymkowiak — ale najpierw…


  — Wysłuchajcie mej opowieści. Nie jest ona długa, a zaspokoi waszą ciekawość.


  Sylwia popatrzyła wymownie na Karola. Ten skinął głową.


  — Prowadzę ludzi do Nowego Świata — oznajmił Jarogniew. — Nie chciałem władzy, ale musiałem przyjąć ten obowiązek. — Na moment przerwał, a potem kontynuował: — Ludzie popadali w obłęd. Wszędzie były te żywe trupy, tutejsi księża krzyczeli, że to kara za nasze grzechy, że trzeba się modlić, a Bóg im przebaczy. Ale to bzdura. W wierzeniach naszych przodków może i nie było nic o zombie, ale nad wyraz często spotykali się oni z różnymi stworzeniami mroku, z wilkołakami, upirami, strzygoniami, wąpierzami. Polowały one w naszym świecie i chociaż często pochodziły od ludzi, to ludźmi nie były. I ludźmi nie są też te żywe trupy.


  — Dlaczego księża mieliby mówić, że to kara od Boga? — zdziwiła się Sylwia. — Przecież gdyby Bóg chciał zniszczyć świat, zalałby go znów wodą albo wysłałby aniołów, jak to zrobił z Sodomą i Gomorą.


  — W twojej wypowiedzi, czcigodna pani, ujawniły się właśnie wieki chrześcijańskiej indoktrynacji — odparł uprzejmie Jarogniew. — Rozumiem, że jesteś katoliczką?


  — Tak — odparła, dumnie wysuwając do przodu podbródek, a Karol znów nie mógł się nadziwić, jak wielka przemiana zaszła w tej dziewczynie, którą poznał jako przerażoną striptizerkę Samantę w gdańskim kościele. — I to głęboko wierzącą.


  — Słowa godne pochwały przez wzgląd na odwagę, z jaką zostały wypowiedziane — przyznał żerca, któremu wyraźnie zaimponowała postawa Sylwii. — A ty, Karolu? Również wierzysz w Boga?


  Szymkowiak się zawahał. Chciał pokazać, że jest równie odważny jak jego towarzyszka i nie boi się przeciwstawić propagandzie słowiańskiej, ale nie chciał kłamać. W Jarogniewie było coś, co powodowało, że i on chciał mu się przypodobać. Może to przez ciepły posiłek, a może przez ciemne piwo, ale zaczynał dostrzegać, z jakim magnetyzmem i jaką charyzmą włodarz oddziaływał na swych ludzi.


  — Trudno to jednoznacznie określić — odparł wymijająco. — Nie biorę udziału w sakramentach, ale odczuwam duchowy związek z naukami Pisma Świętego.


  — Piękna odpowiedź — Jarogniew pokiwał głową w zadumie i upił kolejny łyk piwa. — Bardzo dyplomatyczna. Szanuję wasze zdanie, każdy bowiem ma prawo do swoich przekonań, o ile nie przeszkadzają one innym. Religii, żadnej religii, powiadam, nie można nauczać i wprowadzać siłą czy strachem. Chcę stworzyć wam możliwość obserwacji wszystkiego, co się u nas dzieje, i samodzielnego dokonania wyboru. Tymczasem chcę, byście korzystali ze słynnej słowiańskiej gościnności.


  — Ale my naprawdę chcemy stąd odjechać…


  — Gdzie was tak gna, jeśli mogę spytać? I skąd?


  — Do Poznania. Z Gdańska — rzeczowo wyjaśnił Karol.


  — Do Poznania z Gdańska? — zdziwił się teatralnie Jarogniew. — To troszkę nadłożyliście drogi, zmierzając przez Malbork. Nie mogliście autostradą?


  — Próbowaliśmy, ale jest nieprzejezdna. Szukaliśmy innej trasy i utknęliśmy na waszym moście.


  — To akurat był odwieczny problem naszej mieściny — zaśmiał się szczerze żerca. — Czym przyjechaliście?


  — Autobusem. Natknęliśmy się na waszą barykadę. Czy możecie umożliwić nam przejazd?


  — Obawiam się, że nie — odrzekł Jarogniew ze smutkiem.


  Sylwia spojrzała na niego zaskoczona, a w oczach Karola pojawił się lęk.


  — Nie robię tego ze złej woli — natychmiast dodał nowy władca na zamku w Malborku. — Po prostu nie możemy w tej chwili ryzykować demontowania barykady, żeby was przepuścić. Jest to tym bardziej problematyczne, że blokada na moście nie jest jedyną, którą musielibyśmy usunąć na czas waszego przejazdu. Kierując się na zachód, w stronę Sztumu, przejechalibyście nie tylko przez naszą drugą barykadę, która oddziela nas od katolików, ale wjechalibyście i na ich umocnienia. Co najmniej dwa. Tym samym wasz przejazd przez Malbork wydaje mi się w tej chwili niemożliwy.


  Karol poczuł, że zaczyna kręcić mu się w głowie. Znów był bezradny i samotny, z dala od domu.


  — Możecie dać nam w takim razie inny samochód? — spytała nagle Sylwia. — Przynajmniej jedną barykadę ominiemy w ten sposób. Z resztą sobie poradzimy. Byleby to nie było jakieś gówniane tico — dodała, przypominając sobie auto, które zaklinowało się na kolcach ich autobusu.


  — Poradzicie sobie? — Jarogniew aż uderzył w stół z radości. — Na Dadźboga i Jaryłłę! Jesteś niezwykłą kobietą, Sławoboro…


  — Sylwia — poprawiła dziewczyna. — Dziękuję za posiłek, rozmowę, ale wolę swoje prawdziwe imię. Ostatnimi czasy zbyt długo nosiłam wymyślone.


  — Ja nie wymyślam imion — odrzekł Jarogniew. — Ja je jedynie odnajduję. Imię pochodzenia łacińskiego, które przyjęłaś na katolickim chrzcie, jest idealne dla naszego porządku, oznacza bowiem „leśną, dziką, żyjącą w lesie”. Ale z twego wyglądu i zachowania wnioskuję, że twoje prawdziwe imię, to, które dopiero sama zaczynasz w sobie odnajdywać, to Sławobora. Oznacza „tę, która sławi walkę”.


  — Piękne, ale nie jestem wojowniczką.


  — Jesteś, tylko twoja podświadomość to blokuje. Wierz mi, znam się na tym.


  Karol poruszył się nerwowo na krześle. Czy mu się zdawało, czy ten gość kokietował Sylwię? A jeśli tak, to czemu mu to przeszkadzało?


  — Nie sądzę — upierała się Sylwia.


  — Jesteś niezwykła, doprawdy.


  — A co z moim imieniem? — zakpił Karol. W rzeczywistości w ogóle go to nie obchodziło, chciał się jednak oderwać od ponurych myśli, które go dopadły, gdy dowiedział się, że Malbork jest nieprzejezdny, poza tym jawne prawienie komplementów Sylwii bardzo mu się nie podobało.


  — Twoje imię wywodzi się z języków skandynawskich, dlatego też nie jest niemiłe memu słowiańskiemu sercu, nie jest bowiem poddane chrześcijańskim wpływom.


  — A Karolingowie? — spytał Karol, przypominając sobie, jak cieszył się w młodości na lekcji historii, gdy się dowiedział, że od tego imienia i tej dynastii pochodzi słowo „król” we wszystkich językach słowiańskich.


  Jarogniew tylko machnął od niechcenia ręką.


  — To tylko kolejni, którzy zaadaptowali inne wierzenia i imiona do swojej kultury, nadając im swoje znaczenie. Kolejny dowód na to, jak uboga była w swych początkach wiara chrześcijańska — musiała kraść pogańską spuściznę, by wpasować się w ówczesne tradycje i obrządki.


  — Proszę nie bluźnić! — oburzyła się Sylwia.


  — Przepraszam, jeśli cię uraziłem, Sławoboro. Chcę tylko podkreślić, że znaczenia pewnych zdarzeń zostały wypaczone przez lata panowania Kościoła rzymskokatolickiego. Jak choćby ten potop, o którym wspomniałaś wcześniej — powiedział i wziął solidny łyk piwa. — Potop nie był wynalazkiem Boga chrześcijan. Bogowie Sumerów, Greków, Indian i innych ludów karali ludzkość potopem — kontynuował. — Podobnie ze zniszczeniem Sodomy i Gomory. Chrześcijaństwo zbudowano na dogmatach, które nie mają potwierdzenia, albo na zrabowanych mitach.


  — Religia opiera się na wierze — zripostowała Sylwia. — W dzisiejszych czasach, tak mocno zdominowanych przez naukę, wszystko można sobie jakoś wytłumaczyć, co dla mnie osobiście jest totalną bzdurą. Pewnych rzeczy nie powinno się rozbierać na czynniki pierwsze, bo to jakby za wszelką cenę chciało się rozebrać zabawkę, żeby zobaczyć, jak ona działa. A potem narzekać, że się myślało, że jest inaczej, a w ogóle to teraz tej zabawki nie da się już naprawić. Ja wierzę w Boga nie dlatego, że gdzieś coś tam napisano. Wierzę, bo On jest. A jest dlatego, że w Niego wierzę.


  Karol myślał, że Jarogniew wpadnie w szał, ale on uśmiechnął się bardzo pogodnie i zaczął powoli, miarowo bić brawo.


  — Przepiękne słowa! Wspaniałe! — skomentował z uznaniem. — Szkoda, że tak wielu ludzi nie mogło pojąć tej prostej prawdy i na siłę starało się nawracać innych.


  — Przecież zawsze chodziło o pieniądze i wpływy — zauważył Karol.


  — A czy teraz chodzi o coś innego? My twierdzimy, że to, co się wydarzyło w minionych dniach, to zemsta Matki Ziemi, która wzięła odwet za to, jak ją traktowaliśmy przez tysiące lat, szczególnie w ostatnich stuleciach. Nie potrafiliśmy uszanować życia czcigodnej naszej Matki Mokosz, dlatego ziemia oddała nam martwych. Pokazała, że to, co martwe, znów może żyć. Katolicy twierdzą, że to zemsta ich Boga. Tak czy inaczej, walczymy o Stare Miasto i o zamek. Utworzyliśmy Nową Arkonę, na wzór poświęconej Świętowitowi miejscowości zachodniopomorskich Słowian. Gdybyśmy się ogłosili chrześcijanami, znaleźliby inny pretekst. Nie powstrzyma nas to od naszego wyboru.


  Będziemy modlić się do dawnych bogów. Wierzymy, że Atwor przyniesie nam dobra, na które zapracujemy przez cały rok. Swaróg wraz ze swymi synami otoczy nas opieką i da nam siłę do obrony przed naszymi wrogami. Dokąd wiedzie wasza droga i jakie jest wasze przeznaczenie, nie moja rzecz. Niech Rod was prowadzi. Tym bardziej nie moja rola w nawracaniu was czy przekonywaniu do naszych racji. Udzielam wam schronienia, bo go potrzebujecie — na tym polega słowiańska gościnność…


  — I chrześcijański obowiązek — weszła mu w słowo dziewczyna.


  — O, widzisz, Sławoboro — zwrócił się do Sylwii Jarogniew. — Trafiłaś w sedno! Chrześcijaństwo zakłada obowiązek — powinność, którą wykonujesz, aby nie zgrzeszyć. Słowiańska gościnność to spontaniczne uczucie. Albo jesteś gościnny, albo jesteś cham! — dodał teatralnie, rozkładając ręce i rechocząc wesoło.


  — Jak długo ma trwać ta „gościnność”, jeśli już o tym mowa? — spytał Karol. Miał dosyć tej rozmowy, w której co chwilę poruszano tematy kompletnie go nieinteresujące, podczas gdy on ciągle myślał tylko o Zuzi i Filipku. Poza tym nie podobało mu się, w jaki sposób żerca owija sobie wokół palca Sylwię. — Niezmiennie chcemy się dostać jak najszybciej do Poznania.


  — Tak jak mówiłem ci za pierwszym razem, drogi Karolu — odparł ze spokojem Jarogniew. — To, co się wydarzyło, ta straszliwa tragedia z zombie rozegrała się zbyt szybko. W ciągu zaledwie paru godzin całe to miasto zaludniła armia żywych trupów. Z drugiej strony mieliśmy szczęście. Powiedzmy sobie szczerze, to mała miejscowość zajmująca dość niewielki obszar. Powoli oczyszczamy okolicę, udało nam się niemal całkowicie zapanować nad terenem Starego Miasta. Nadal wyłażą skądś pozostałości po gościach z Oblężenia Malborka, wciąż nie mamy pewności co do niektórych bloków na Starówce. Jednak zabiliśmy grubo ponad czterysta pięćdziesiąt zombie w okolicy. Tak czy inaczej, po drugiej stronie barykady pozostaje jeszcze około trzydziestu dziewięciu tysięcy żywych trupów gotowych rzucić się na wasze mięso. Powiedziałem, że to miasto jest praktycznie nieprzejezdne. Daj nam kilka dni, a nasz zwiad zrobi, co się da, żeby znaleźć dla was drogę wyjazdu do Poznania.


  — Jarogniewie… Z całym szacunkiem, ale to jest Malbork. Jak sam powiedziałeś, małe miasto — odpowiedział Szymkowiak. — Sprawdziłem mapy, zanim tutaj dotarliśmy. Jeśli mam być szczery, to poza imponującym zamkiem nie ma tu wiele więcej. I drogi wyjazdowe też są chyba tylko cztery. Jedną wjechałem, interesuje mnie tylko ta na Poznań, krajowa 55. Nie chcę być niewdzięczny, naprawdę doceniam waszą gościnę, ale wierz mi, czas w drogę… Chcielibyśmy tylko przenocować i ruszamy dalej.


  — Co cię tak gna do przodu, drogi Karolu?


  — Rodzina — błyskawicznie odparł zapytany. — Moja żona i syn są w Poznaniu. Nie miałem z nimi kontaktu od trzech dni. Boję się, że mogli wpaść w ręce tych upiornych stworów. Boję się, że… — nie dokończył, bo myśl, że Filipek i Zuzia mogli stać się żywymi trupami, była zbyt przerażająca, by odważył się ją zwerbalizować.


  — Rozumiem — skinął głową Jarogniew. — Twój pośpiech jest w takiej sytuacji zrozumiały, jednak na tę chwilę moja decyzja się nie zmienia. Malbork jest nieprzejezdny, a przedzierać się na piechotę przez miasto pełne zombie nie jest rozsądnym wyjściem. A jeśli nawet wam się uda, to co zrobicie potem? Pójdziecie do Poznania pieszo?


  — Dlatego właśnie pytaliśmy o jakiś samochód albo coś — przypomniała Sylwia.


  — A właśnie, Sławoboro — żerca zwrócił się do dziewczyny. — Karola goni miłość do bliskich i troska o nich. A jaki jest twój cel podróży?


  — Mój?


  — Tak, moja droga. Co ciebie goni do Poznania?


  — Właściwie… — Sylwia zmieszała się i spojrzała na Karola, jakby liczyła, że ten jej podpowie, ale on również nie wiedział, co powiedzieć. Oboje zbliżyli się do siebie wskutek zdarzeń ostatnich trzech dni i wspólna wyprawa była naturalną konsekwencją dotychczasowych działań. Teraz jednak, gdy Jarogniew zadał pytanie, dziewczyna uświadomiła sobie, że jej nigdzie się nie spieszy. Nie odpowiedziała jednak, bojąc się reakcji Karola, jak i swoich myśli, które zaczęły chaotycznie krążyć jej w głowie. Co mnie gna do Poznania? No właśnie. Przecież nie Karol. On tam ma syna i żonę. Po co tam ja? Tylko gdzie i z kim mam zostać? Tutaj? Ale Karol… Co ja mam robić?


  — Jedziemy razem, bo sobie ufamy. Możemy na siebie liczyć — Karol postanowił odpowiedzieć za towarzyszkę. Miał już dosyć tej rozmowy, chciał jak najszybciej zabrać stąd Sylwię.


  Jarogniew znów tylko skinął głową. Spojrzał na puste butelki stojące przed nim i Karolem oraz niemal nietknięte piwo Sylwii. Milczenie dziewczyny stanowiło jasną odpowiedź. Klasnął w dłonie, a chwilę później w komnacie pojawiła się ciemnowłosa kobieta ubrana w prostą, długą suknię.


  — Wolisławo, zaprowadź naszych gości do komnaty sypialnej. Zdrożeni są i rychło winni odpocząć. Czekają nas jeszcze obrzędy, w których chciałbym, żeby uczestniczyli.


  Dziewczyna dygnęła posłusznie, a Karol i Sylwia zrozumieli, że audiencja u władcy Nowej Arkony dobiegła końca. Oboje poczuli się senni po zjedzonym posiłku. Ciemne piwo wpłynęło kojąco na zszargane nerwy Szymkowiaka, który uznał, że rzeczywiście krótka drzemka nie powinna im zaszkodzić. Pokornie wstali, półgębkiem rzucili słowa pożegnania i ruszyli za Wolisławą.


  Gdy tylko zamknęły się za nimi drzwi, Jarogniew wstał od stołu i podszedł do stojącej w kącie drewnianej, ciężkiej skrzyni. Wyciągnął z niej krótkofalówkę i ustawił częstotliwość.


  — Sambor! Do mnie!


  Wezwany mężczyzna zjawił się w świetlicy konwentu w ciągu kilku minut. Jarogniew stał przy oknie, z pochyloną sennie głową i założonymi z tyłu rękoma.


  — Nasi goście mają zostać otoczeni szczególną opieką — zwrócił się do Sambora, wciąż pozostając zwrócony do niego plecami. — W żaden sposób nie możemy na nich naciskać. Proponuję pierwszy dzień pozostawić na adaptację, niech się wyśpią, zapoznają z naszymi obrzędami, potem dajcie im się napić. Dzisiejsze święto mogą ominąć, niech połażą sobie po murach, pozwiedzają. Facet jest skory do wypitki, dlatego nie powinniście mieć problemów. Z niewiastą jest trudniej, ale zadbajcie, by kręciło się wokół niej wystarczająco dużo dziewczyn, żeby miała z kim pogwarzyć.


  — Panie?


  Jarogniew odwrócił się spokojnie w stronę Sambora.


  — Znów nie rozumiesz — powiedział z uśmiechem. — Oto nadszedł początek nowego ładu, nowy świat zbudowany na dawnej wierze. Mogę przymknąć oko na to, że zamieszkaliśmy w zamku, że choć słowiańskie wierzenia skupiały się wokół Mokosz, naszej Matki Ziemi, my jesteśmy zmuszeni czcić ją w ceglanych murach ogromnej twierdzy. Jestem pragmatyczny, w tej chwili liczy się tylko przetrwanie. Nie mogę jednak pozwolić, żeby od początku pojawiły się jakieś odstępstwa od zasad wiary, łamanie tradycji czy świętych praw gościnności. Dlatego musimy otoczyć Sylwię i Karola szczególną opieką, szczególnie teraz, gdy już poznałem ich dalsze cele. Nie ma w tym żadnej ironii. Macie zadbać, żeby oboje byli tutaj szczęśliwi.


  — Stanie się wedle twej woli!


  — Powtórzę więc: dziś niech się bawią, wypoczną. Jutro możecie oprowadzić ich po zamku, wytłumaczyć, jak funkcjonuje nasza enklawa, i powoli zacząć wdrażać w obowiązki. Są gośćmi, ale mężczyzna przyda nam się na patrolach i wartach. Ważne, żeby przez kolejne dni nie spędzali ze sobą zbyt wiele czasu. Musimy ich rozdzielić, ale trzeba to zrobić w sposób niekolidujący z naszymi wierzeniami. Tak jak powiedziała dziś ta dziewczyna: najważniejsza jest wiara. Bez niej zostajemy pustymi skorupami, niczym nieróżniącymi się od tych żywych trupów. Nasz cel jest jeden: zatrzymać tutaj Sylwię, to znaczy Sławoborę.


  Widzę twój wzrok, Samborze. — Żerca pokiwał ze smutkiem głową. — Ale nie masz powodów do obaw. Nikogo do niczego nie zmuszamy i zmuszać nie będziemy. Mężczyznę też przetrzymamy tylko tyle, ile będzie konieczne, tym bardziej że w tej chwili rzeczywiście nie możemy mu umożliwić wyjazdu.


  — Nie o to chodzi, mój panie — wtrącił Sambor, ale po chwili pożałował swojej uwagi i natychmiast zamilkł.


  — O co w takim razie? — zdziwił się Jarogniew. — Czyż twa mina i obawy nie wynikają z lęku przed złamaniem naszego kodeksu i dawnych praw?


  — Nie, panie — zaprzeczył. Jego wątpliwości stały się jeszcze większe, bo znów żerca jawił mu się jako mąż niemal święty, który nawet teraz analizuje swoje postępowanie jedynie według praw i kodeksu słowiańskiego. Skąd więc u niego zainteresowanie dziewczyną?


  — Mówże! — zniecierpliwił się Jarogniew, choć jego ton wciąż jeszcze pozostawał łagodny.


  — Panie, wybacz mi, ale zaskoczyło mnie, że zainteresowałeś się ową nowo przybyłą kobietą.


  Żerca spojrzał na swego poddanego i przez chwilę wpatrywał się w niego, jakby nie mógł uwierzyć w to, co usłyszał. Potem roześmiał się głośno i szczerze.


  — Oj, Sambor, Sambor — powiedział, gdy już się trochę uspokoił. — Nigdy nie przestajesz mnie zadziwiać. I jak zwykle nie patrzysz perspektywicznie. Pod moimi rządami znajduje się w tej chwili pięćdziesięciu siedmiu mężów w wieku od dwudziestu do pięćdziesięciu lat i zaledwie dwadzieścia niewiast. Dochodzi do tego jeszcze prawie trzydziestka dzieci płci obojga. Bardzo mało jak na społeczność, która ma rozpocząć nowy rozdział w historii ludzkości — zauważył Jarogniew. — Potrzebujemy kobiet, a zatem musimy mieć więcej czasu, aby przekonać Sylwię, żeby została i przeszła na naszą wiarę. Asymilacja musi być jak najbardziej naturalna, bez przymusu, jak najłagodniejsza. Tylko wtedy jest szansa, że uda nam się stworzyć społeczeństwo silne duchowo i moralnie. Że Nowa Arkona stanie się potęgą. Dlatego musimy rozdzielić naszych gości, delikatnie i na stałe. Przykro mi, ale nie da się zrobić omleta, nie rozbijając jajek.


  * * *


  Uczta na zamku trwała w najlepsze, ale Karol z Sylwią postanowili przejść się przed snem i skorzystać z okazji bezpiecznego wypoczynku. Zostali przeprowadzeni przez jednego ze Słowian, który wskazał im, gdzie mogą spacerować, przy okazji podziwiając panoramę z murów, i zostawił ich w spokoju. Oboje stali przez chwilę w zamyśleniu i spoglądali, jak mężczyzna się oddala, a później oboje przenieśli wzrok na skrzącą się od gwiazd rzekę Nogat, oddzielającą zamek od dzielnicy Kałdowo, w której sylwetki dziesiątek żywych trupów majaczyły w pobliżu nielicznych latarni. Karol obejrzał się na budynek Zamku Wysokiego, z którego oświetlonych okien dobiegał gwar biesiadujących Słowian. Szymkowiak był pod wrażeniem, w jak krótkim czasie ci ludzie się zorganizowali i poddali naukom Jarogniewa.


  — Nie dziw się — powiedziała mu wtedy Sylwia. — Oni stracili wszystko. Ten człowiek zaś wskazał im nową drogę. Nie kazał wyrzekać się starej. Pokazał tylko jedną z możliwości.


  — To jakaś bzdura — odpowiedział, nie zdając sobie sprawy, że jest to jego stały komentarz na sytuację zastaną w Malborku. — Przecież jeszcze dwa dni temu ci ludzie byli zwykłymi obywatelami Polski, chodzili do kościoła, przynajmniej w większości. A dziś nagle czczą bóstwa słowiańskie.


  — To jest zaskakujące, ale jeśli się nad tym przez chwilę zastanowisz, zrozumiesz, że to ma sens.


  — Słowianizm?


  — Nie, odnalezienie nowej wiary w trudnych chwilach — odparła dziewczyna. Szli wzdłuż murów oświetlani jedynie blaskiem księżyca, który wyglądał zza chmur. — To, o czym ty mówisz, ta Polska, kościół, to wszystko było ich życie, które nagle runęło. I oni nie rozumieją dlaczego. Jarogniew im to wytłumaczył, więc uwierzyli, bo tak jest łatwiej. Czują się bezpieczniej.


  — A ty? Przecież sama deklarujesz cały czas swoją wiarę w Boga, a teraz twierdzisz, że w tym, co czyni tutejszy włodarz, jest sens i logika.


  — Bo jest. Tylko że ja, w odróżnieniu od tych ludzi, nie straciłam swojej wiary. Nie winię Boga za to, co się wydarzyło. To się po prostu stało.


  — Podziwiam cię — wyznał Karol, a Sylwia aż się zatrzymała, słysząc te słowa. Szymkowiak odwrócił się do niej. — Co się stało?


  — Co powiedziałeś? — dziewczyna spytała głosem, jakim pierwszy raz odezwała się do niego od spotkania w kościele w Gdańsku. Jej oczy błyszczały w świetle księżyca, usta miała lekko rozchylone, oddychała ciężko.


  — Powiedziałem, że cię podziwiam — odparł Karol zaskoczony, że to wyznanie tak bardzo ją zdziwiło. — Za to, jaka jesteś. Za twoją odwagę, upór, wytrwałość…


  — Nikt nigdy nie powiedział mi nic takiego — odrzekła Sylwia drżącym od emocji głosem.


  — Jesteś wyjątkowa — Szymkowiak stwierdził. — Przykro mi, że dotąd spotykałaś samych idiotów, którzy się na tobie nie poznali…


  — Ty też mnie nie znasz — zauważyła, przybliżając się do niego. Poczuł jej oddech i zmieszał się, bo zrozumiał, co za chwilę może się zdarzyć. Spojrzał w jej rozanielone oczy, kształtne usta, drgające z podniecenia skrzydełka nozdrzy.


  — Sylwio — wyszeptał niepewnie, a ona podeszła jeszcze bliżej.


  — Karol — odszeptała w taki sposób, że poczuł, jak miękną mu kolana. W tym samym momencie rozległ się skowyt. Gdzieś pod nimi, w mroku pod murami człapał jakiś zombie, ewidentnie przebieraniec z Oblężenia Malborka, pobrzękujący elementami pancerza. Zajęci sobą, nie zwrócili na niego uwagi, ale teraz jego jęk wyrwał ich z chwili zapomnienia.


  — Nie powinniśmy — stwierdził krótko Szymkowiak, odsuwając się od dziewczyny. Ta spuściła głowę i westchnęła ciężko.


  — Masz rację, nie powinniśmy.


  Karol wyminął Sylwię, delikatnie muskając jej ramię. Ta stała dalej, z opuszczoną głową. Gdy zawołał ją po imieniu, spojrzała na niego z błyskiem w oczach. Spodziewał się, że na jej twarzy ujrzy łzy, zawód, ale zobaczył tylko determinację.


  — Chodźmy stąd — powiedziała tonem chłodnym jak lód. — Przez chwilę poczułam się jak na jakiejś romantycznej randce z zombie.


  — Sylwio… — zaczął mężczyzna, ale uciszyła go, podnosząc dłoń.


  — Mów do ręki! — ucięła krótko i szybkim krokiem ruszyła do zamku. Bez słowa podążył za nią. Udali się do wspólnej sypialni, gdzie właśnie zaczęli się schodzić pierwsi znużeni ucztą i obrzędami Słowianie.


  — Przepraszam — Sylwia zwróciła się do pary, która szykowała sobie posłania ze śpiworów tuż obok Karola. Mężczyzna spojrzał w jej stronę z zaciekawieniem. Mógł mieć najwyżej dwadzieścia pięć lat, był łysy jak kolano, ale widoczny był ślad zakoli, które pewnie zmusiły go do podjęcia decyzji o radykalnej fryzurze. Był ubrany w letnie lniane spodnie i jasną koszulę. Jego partnerka była zdecydowanie młodsza, a może miała tylko wyjątkowo dziewczęcą urodę. Jej długie, ciemne włosy opadały na pogodną twarz. Była w zaawansowanej ciąży, jej kwiecista sukienka podkreślała sporych rozmiarów brzuch.


  — Tak? — spytał mężczyzna.


  — Nazywam się Sylwia, chociaż Jarogniew nazwał mnie dziś Sławoborą… — zaczęła.


  — Miło mi — odparł zagadnięty, spoglądając ukradkiem na ciężarną ukochaną. Ta uśmiechnęła się promiennie. — Jestem Domagoj, a to moja żona, Nadzieja.


  — Nadzieja? — zdziwił się Karol.


  — Tak — odparł z uśmiechem Domagoj. — Wczoraj, gdy Jarogniew przydzielał nam imiona, to okazało się najlepszym dla mej ukochanej. Jest naszą nadzieją i symbolem tego, co przyniósł Dzień Początku.


  — Dzień Początku? Przepraszam, ale jesteśmy tutaj nowi — zauważyła Sylwia.


  — Tu wszyscy są nowi. To nowy początek. Nowa Arkona jest jego źródłem — cierpliwie tłumaczył Domagoj. — Nie chcemy wspominać tego, co było wcześniej, nie ma sensu gdybać nad powodami tego, co się zdarzyło. Większość ludzi umarła albo zmieniła się w te potwory. To przerażające, ale nie możemy tracić czasu na żałobę. Świat, który znaliśmy wcześniej, po prostu się skończył, a skoro my żyjemy, to zostaliśmy wybrani do stworzenia czegoś nowego. Tak mówi Jarogniew. Dlatego na dzień, w którym to się zaczęło, mówimy Dzień Początku. Rok Zero. Nowy, Pogański Świat.


  — Czemu nie „Dzień Plagi”, „Dzień Zagłady”, „Dzień Żywych Trupów”? — złośliwie wtrącił Karol.


  — Po co te zgryźliwości? — odezwała się nagle Nadzieja. Miała piękny, dźwięczny głos. — Przyłączyliście się do nas, dlaczego więc krytykujecie słowa naszego wodza?


  — Przepraszam, ale jeszcze się nigdzie nie przyłączaliśmy — zauważył Szymkowiak. — Po prostu za dużo tego wszystkiego jak na moją głowę.


  — Dla każdego to za dużo — odparł Domagoj. — Dlatego pozwalamy się prowadzić Jarogniewowi. On ma plan i wizję tego, co nastąpi dalej. I dzięki niemu czujemy się bezpieczni. A my — mówiąc to, znów spojrzał na ukochaną — nie potrzebujemy niczego więcej.


  — Zapewne wymyślił to Jarogniew? — upewnił się Karol.


  — Oczywiście — odpowiedzieli jednocześnie Domagoj i Nadzieja.


  Szymkowiak spojrzał wymownie na Sylwię i zdecydował, że nie będzie się już więcej odzywał. Ułożył się w swoim śpiworze i zamknął oczy. Czuł, że Sylwia układa się obok w drugim śpiworze. Przez chwilę zmagał się z chęcią odwrócenia w jej stronę, ale myśli o Zuzie i Filipku sprawiły, że zarzucił ten zamiar. Zasnął.


  * * *


  Karol obudził się, czując na ramieniu ciepłą dłoń. Jeszcze przez moment nie wiedział, gdzie się znajduje, ale powoli, przez opary snu zaczęło do niego docierać, gdzie się znalazł. Leżał na materacu we wspólnej sypialni, na którą przerobiono Wielki Refektarz — salę, w której przed laty wybierano Wielkich Mistrzów Zakonu Krzyżackiego. W sali tej znajdowały się kanały wentylacyjne w podłodze, dzięki którym w lecie nie było tutaj duszno, a zimą można było rozpalić w znajdujących się w podziemiach piecach i ogrzać całe pomieszczenie. Na zewnątrz wciąż było ciemno, ale od murów odbijały się echem głosy śpiewających radośnie ludzi.


   


  Mocarny Boże, Swaroże nasz


   


  Gorejesz w dalekiej czerni


   


  Praogień z kosmicznej głębi


   


  Panujesz pośród planet


   


  Jasnego Nieba Panie


   


   


  Pieśń niosła się po komnatach i choć było słychać, że jeszcze niektórzy jej nie znają, a wielu gubi się i plącze w słowach, to jednak wszyscy dali się porwać melodii i wspólnemu obrządkowi i radośnie śpiewali.


   


  Swaroże,


   


  Tyś jest wolą, co tworzy


   


  Wszechrzeczy byt!


   


  Żertwą, pieśnią, zdrawicą!


   


  Sławim Cię, Czworolicy,


   


  Tyś Świętowit


   


   


  Sylwia milczała. Słuchała pieśni, zaskoczona, ile radości może znajdować się w ludzkich głosach i sercach. I jak bardzo kontrastowały one z pomrukami i skowyczeniem zombie, które niosły się po okolicy. Ten śpiew sprawiał jednak, że poczuła, iż jest jeszcze nadzieja dla ludzkości. Że wspólnie mogą przeciwstawić się światu i odeprzeć tę plagę żywych trupów. Zawahała się jednak, spoglądając na Karola.


  Tylko co to znaczy „wspólnie”?


  Z Karolem czy z mieszkańcami zamku?


  Właśnie wtedy zrozumiała, że wkrótce będzie musiała wybrać.


  * * *


  Jarogniew wszedł do komnaty w wieży Kleszy, gdzie przy stole z radiem siedzieli Gniewomir i Welesław, jego dwaj zaufani ludzie. Pierwszy z nich był szpakowatym mężczyzną po czterdziestce, odzianym w elegancki, choć znoszony garnitur, drugi prezentował typ żołnierza ogolonego na łyso, z masywnym karkiem. To tutaj mieli ukryty nadajnik, dzięki któremu prowadzili nasłuch na różnych częstotliwościach. Już w ciągu pierwszego dnia ataku żywych trupów odkryli, że nie działa żadna forma łączności radiowej poza krótkofalówkami i nadajnikami ustawionymi na kodowane częstotliwości wojskowe. Gniewomir, jeszcze kiedy był plutonowym Andrzejem Lemańczykiem, służył w Narodowych Siłach Zbrojnych jako radiotelegrafista, więc chętnie kontynuował swoją pracę pod kierownictwem włodarza Nowej Arkony.


  — Macie coś? — spytał Jarogniew.


  Gniewomir odwrócił się w jego stronę, z lubością wydmuchując dym z papierosa.


  — Poznań. Poznań nadaje.




ROZDZIAŁ 14

Boże, coś Polskę przez tak liczne wieki Otaczał blaskiem potęgi i chwały, Coś ją osłaniał tarczą swej opieki Od nieszczęść, które przygnębić ją miały!


   


   


  Pieśń rozbrzmiewała głośno. Echo niosło ją pod sklepienia kościoła Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Chórek śpiewający a cappella kierował słowa do Boga, z zapałem artykułując każde słowo. Nawet młodzieńcy z łysymi głowami, w zniszczonych ortalionowych dresach zgodnie zawodzili:


   


  Przed Twe ołtarze zanosim błaganie: Ojczyznę wolną pobłogosław, Panie!


   


   


  Ksiądz Michał Telmejer wstał z klęczek i odwrócił się do zebranych w kościele ludzi. Popatrzył na nich z ojcowską troską i obawą. Nastały tak trudne czasy, a on będzie musiał użyć całej swojej wiedzy i talentu, by utrzymać tych ludzi w ryzach. Wszyscy byli roztrzęsieni i przerażeni wydarzeniami, które rozegrały się w ciągu ostatnich dwóch dni. Najpierw ta przerażająca epidemia, w trakcie której większość mieszkańców miasta przemieniła się w żywe trupy, potem ci szaleni buntownicy każący nazywać się Słowianami. Bóg wystawił go na próbę. Miał pod sobą grupę stu trzydziestu ocalałych, z których jedną trzecią stanowiły kobiety i dzieci. Część z nich była samotna, część przybyła tu razem ze swoimi partnerami. Dawało to nadzieję na odbudowanie społeczeństwa z tej małej grupki. Telmejer obawiał się tylko młodych, nabuzowanych adrenaliną młokosów, których gromadka skupiła się na tyłach kościoła wokół Piotra Łykomskiego, dwudziestoletniego byczka, każącego mówić na siebie Łyku. Na razie jednak słuchali się starszych i uznawali jego słowa — Telmejer wciąż był przecież autorytetem jako osoba duchowna — ale czuł, że gdyby tylko dysponowali lepszą bronią, bez wahania sięgnęliby po władzę.


  — Proszę księdza? — zwrócił się do niego Wojciech Przybylski, czterdziestoletni fachowiec od remontów, który już kilkakrotnie odnawiał kościół. To on był jednym z pierwszych, którzy stanęli u jego boku, kiedy dwa dni temu rozpoczęło się piekło. — Czy wszystko w porządku? — spytał Przybylski, wyraźnie zaniepokojony.


  „Jak mam mu powiedzieć, że się boję? Że nie wiem, co dalej? Nie wiem, co właściwie się dzieje i dlaczego?” — pomyślał ksiądz. „Jak mam ich poprowadzić przez te straszne dni, jeśli sam nie wiem, dokąd zmierzamy? A jeśli odkryją brak mojej pewności siebie, to wtedy jak długo przetrwają, zanim puszczą im wszystkie hamulce moralne? Zanim ocalałe dziewczyny i kobiety przestaną być bezpieczne?”


  — Proszę księdza?! — ton głosu Przybylskiego podniósł się nieznacznie, a zebrani w ławkach wierni zaczęli szemrać z niepokojem. Mimo to nawet stąd słyszał kpiące komentarze w ostatnich rzędach. Widział prymitywny, pewny siebie uśmiech Łykomskiego. Musiał się przemóc, ze swoich słabości uczynić siłę, ze swoich obaw tarczę, którą ich wszystkich ochroni.


  — Bracia moi i siostry moje! — powiedział nagle głosem tak donośnym, że kilka osób drgnęło mimowolnie. Złośliwy uśmiech na twarzy Łykomskiego zgasł jak zdmuchnięta świeczka. Ksiądz Michał w duchu odnotował z radością ten fakt, po czym znów zwrócił się do zebranych w kościele: — Bracia i siostry! — powtórzył. — Właśnie rozpoczął się trzeci dzień Sądu Bożego! To czas, w którym nasz Miłosierny Ojciec wystawia nas na najcięższą próbę, ale jednocześnie otacza nas opieką i daje znać, że ciągle nad nami czuwa.


  — W jaki niby sposób? — krzyknął ktoś z tłumu. Telmejer odszukał wzrokiem osobę. Okazała się nią pięćdziesięcioletnia Barbara Kreszczyńska, fryzjerka z niewielkiego zakładu nieopodal targowiska miejskiego. — Dlaczego skazał na śmierć moją rodzinę? Co mu zawiniły moje wnuki?


  — W niczym mu nie zawiniły, droga Barbaro — odpowiedział spokojnie ksiądz. — Nie grzesz, osądzając Boga, bo kimże jesteś, by oceniać Jego zamysły? Twoje wnuki zostały ocalone od tragicznego losu, jaki przypadł nam w udziale. W odbudowaniu świata z gruzów.


  — A co z naszymi dziećmi? — spytał Andrzej Barkowski, były radca prawny, który ukrył się w kościele wraz ze swoją żoną i dwójką małych szkrabów.


  — Bóg i wobec nich ma jakiś plan — Telmejer nie dał się zbić z tropu. — Wszyscy zebraliśmy się tutaj nie bez przyczyny. Nasz Stwórca wyznaczył nas do konkretnego zadania, ale przedtem poddaje nas próbie. Stąd innowiercy, którzy zalęgli się tuż nieopodal naszej parafii i bezczeszczą zamek będący przed laty symbolem Maryi.


  — Wypieprzmy ich stamtąd! — krzyknął któryś z młodzieniaszków skupionych wokół Łykowskiego. Ksiądz nie zdążył zauważyć który, a chwilę później pozostali podnieśli podobny okrzyk. Do młodszych dołączyli starsi, wkrótce w kościele w górę uniosły się dziesiątki pięści domagających się krwawego rozwiązania konfliktu. Księdzu nie podobał się ten widok. Cierpliwie odczekał, aż ludzie wykrzyczeli swój gniew i obawy, potem wzniósł w górę ręce.


  — Przestańcie! — zarządził zdecydowanie, a tłum go posłuchał i przestał krzyczeć, jedynie nieznacznie szemrał. — Nie jesteśmy barbarzyńcami. Nie jesteśmy zbrodniarzami, którzy tracą człowieczeństwo w obliczu zagrożenia. To jest właśnie broń szatana, to jest właśnie próba, którą musimy przejść!


  Teraz ludzie uciszyli się niemal całkowicie. Pojedyncze pomruki świadczyły o tym, że zgadzają się ze słowami księdza.


  — Szatan wypowiedział Bogu bezlitosną wojnę, kpiąc tym samym z aktu stworzenia. W jakiś sposób doprowadził do śmierci naszych bliskich, a później sprofanował ich ciała, przywracając je do życia. Bo to nie są żywe trupy! To nie zombie! Takie rzeczy nie istnieją! To diabeł, który ożywia ciała pozbawione duszy. Dlaczego bowiem te ciała rzucają się na swoich bliskich? Bo właśnie w ten sposób szatan kpi sobie z nas i z Boga najohydniej. Sprawia, że zaczynamy wątpić, że zaczynamy bluźnić! A tego nam czynić nie wolno!


  — Nie wolno! — jak echo odpowiedzieli zebrani.


  — Dlatego musimy się przeciwstawić plugastwu zesłanemu tu przez piekło, dlatego musimy się trzymać razem, niczym Noe i jego rodzina, wierząc, że odbudujemy świat z popiołów!


  — Proszę księdza! — zagaił głośno Łykomski, a jego ton jasno mówił, że nie czuje on żadnego szacunku wobec osoby duchownej. — A skąd wiemy, że rzeczywiście świat jest w popiołach? Może to tylko u nas? Albo na północy? Może zaraz przyjadą Amerykanie i wszystkim pomogą?


  — Może być i tak, synu — odpowiedział spokojnie Telmejer. — Bo czyż Bóg nie pomoże wreszcie swoim dzieciom? Dajmy tylko świadectwo swojej wiary, udowodnijmy, że nie boimy się szatana, że nie damy się złamać. Przecież gdyby diabeł miał siłę, sprzeciwiłby się samotnie, a on wykorzystuje Słowian do pomocy. Bo my nie walczymy teraz tylko z opętanymi przez szatana, ale i z opętanymi przez dawnych, zapomnianych bogów! — krzyknął mocno podekscytowany. — To właśnie świadczy o naszej sile! To właśnie pokazuje, jak trudno nas złamać! I to jest dowód na to, że Bóg nam pomoże, że nas wysłucha! Że wspomoże nas w trudnej chwili, jeśli tylko udowodnimy swoją wiarę i oddanie, nie damy się zwieść słowiańskim mrzonkom i szatańskim podszeptom. Na razie musimy bronić się przed tymi potworami, które zajęły ciała naszych bliskich, i odpierać ataki tych pogan. Przede wszystkim zaś modlić się do naszego Boga Ojca, prosząc Go o łaskę i umiłowanie. A On ześle w końcu pomoc, choćby i Amerykanów.


  — A jeśli nie? — spytał Tadeusz Garczyk, czterdziestopięcioletni hydraulik. — A jeśli pomoc znikąd nie nadejdzie?


  — Wtedy będziemy wiedzieć, że Bóg wybrał nas do innego celu. Że musimy wziąć los w swoje ręce — ksiądz Telmejer spauzował dla efektu. — I wytępić wszystkich, którzy swymi postępkami godzą w wiarę Bożą! — zakrzyknął tryumfalnie. Tłum odpowiedział mu krzykiem.


  Udało się. Tym razem ich kupił. Jak długo jeszcze będzie w stanie utrzymać ich w ryzach, nim skoczą do gardeł poganom albo, co gorsza, sobie? Nie wiedział, pokładał nadzieję w Bogu.


  — Wyznajmy naszą wiarę — zakomenderował, gdy podekscytowany tłum nieco się uciszył.


   


  Wierzę w jednego Boga…


   


  * * *


  Wszyscy mieszkańcy zamku udali się na śniadanie, z wyjątkiem tych, którzy mieli w tym czasie służbę. Tuż po posiłku Sambor skinął dłonią na Karola.


  — Każdy członek naszej społeczności ma swoje zadania i obowiązki — powiedział mężczyzna, gdy Szymkowiak zbliżył się do niego. — Jarogniew prosił, żebym wyznaczył ci funkcję.


  — Wkrótce stąd odjadę…


  — Mimo to przez najbliższe dni pozostaniecie naszymi gośćmi, a więc obowiązują was te same prawa i zasady. W ich ramach jesteście zobowiązani do współuczestniczenia w życiu naszej społeczności.


  — Rozumiem. Chciałem tylko zaznaczyć, że nie mogę tu zostać zbyt długo, ale oczywiście podejmę się wszelkich zadań, wyrażając choćby wdzięczność za gościnę i opiekę. Co mam robić? Sprzątać? Sadzić kwiatki? — Karol znów nie mógł powstrzymać się od zgryźliwości.


  Sambor zignorował jednak te uwagi.


  — Na dziś masz tylko dwa zadania — powiedział tonem nieznoszącym sprzeciwu, a jednak wciąż uprzejmym. — Najpierw warta do południa na jednym z posterunków, potem patrol po jednej z klatek schodowych na osiedlu.


  — Patrol po klatkach?


  — Musimy dbać o nasz rejon, dlatego sprawdzamy wszystkie mieszkania na osiedlu. Nie możemy ryzykować, że w pewnym momencie zza pleców wyjdzie nam jakiś zombiak.


  — Co więc mam robić?


  — Falimir! — zamiast odpowiedzieć, Sambor krzyknął do mężczyzny, który wyglądał jak sobowtór Kurta Russella z Tango i Cash. — To twój kompan na dzisiejszą wartę na Urzędzie Pocztowym.


  Falimir podszedł żwawym krokiem i wyciągnął dłoń na powitanie.


  — Szeregowy Tomasz Osiński — powiedział z uśmiechem. — Od wczoraj znany jako Falimir, co nie? — uzupełnił, widząc nerwowe spojrzenie Sambora.


  „Chociaż jeden normalny” — pomyślał Karol.


  * * *


  — Jak to się zaczęło? — spytał Karol, gdy już zajęli miejsca na warcie na niewygodnym dachu Urzędu Pocztowego. — Pamiętasz coś z tego Dnia Początku?


  — Miałem wtedy służbę w jednostce, tak naprawdę jestem z Kwidzyna — odpowiedział Falimir, odpalając papierosa i patrząc w dal na gromadzące się na ulicach hordy żywych trupów. — To było chyba tuż po świcie, góra pół godziny po wschodzie słońca. A może później? Nie wiem w sumie. Pamiętam, że pilnowałem wtedy wejścia do jednostki, co nie? Moim zadaniem było chodzić wzdłuż zielonego, metalowego płotu, który odgradzał teren wojskowy od pobliskiego parku, w którego centrum stało w roli pomnika porzucone działo samobieżne. Tego dnia odbywał się targ miejski, a więc na rynek, który znajdował się vis—à—vis jednostki, zjechały całe zastępy rolników, handlarzy i Romów, jeszcze gdy było szaro, co nie? Cieszyłem się, że już niedaleko do końca mojej zmiany, bo wartę miałem skończyć o ósmej. W parku pojawili się pierwsi ludzie, którzy wyprowadzali na spacer swoje psy, albo niedobitki nocnych imprez. Zdziwiłbyś się, ilu takich baluje w tygodniu… — zauważył z przekąsem. — Ciekawe. skąd mają na to kasę i siły…


  — Mieli — poprawił go odruchowo Karol.


  — Słucham? — zdziwił się Falimir.


  — Mieli — powtórzył Szymkowiak. — Już ich nie ma. Nie żyją.


  — Racja — zgodził się mężczyzna, nie okazując cienia emocji. — Chociaż z tym nieżyciem to nie jestem taki pewien. Jarogniew mówi, że to zemsta Matki Ziemi, która wymordowała w odwecie ludzi i zakpiła z ich ciał, oddając je we władanie krwiożerczym demonom Słowian, co nie?


  — Mnie mówił coś innego — zauważył Szymkowiak. — Też było coś o zemście, ale…


  — Mnie tam bez różnicy — uciął krótko Falimir. — Ja przyjmuję, co powiedział Jarogniew, bez wnikania w szczegóły. Więcej w tym prawdy niż we wszystkim, w co wcześniej wierzyłem, co nie?


  — Dlaczego? Może to jest po prostu dzień Sądu Ostatecznego?


  — „A Jezus przyjdzie sądzić żywych i umarłych”? — wydął wargi szeregowiec. — Tak, jak widzisz, pamiętam nauki Kościoła. Często do niego chodziłem. I nigdzie jakoś nie było mowy o tym, że pewnego dnia większość ludzi umrze, a potem zmartwychwstanie, by zjadać pozostałych. Wybrałem więc nauki Jarogniewa, co nie? Chociaż w tym jest trochę sensu. I jakaś szansa na przetrwanie — dodał na zakończenie.


  — Jak uważasz — wzruszył ramionami Karol, nie chcąc wchodzić w dalsze teologiczne dywagacje. Chciał się dowiedzieć nieco więcej o Dniu Początku, a Falimir był jedynym, który chciał o tym w ogóle mówić. Dla reszty było to albo wspomnienie tak przerażające, że chcieli je jak najszybciej wyrzucić z pamięci, albo odpowiadali tak zdawkowo, że równie dobrze mogli się w ogóle nie odzywać. — Opowiedz mi dalej… Mówiłeś, że to było o świcie…


  — Chyba tak… — Falimir zawahał się przez chwilę. — Albo rano… Tak czy inaczej miałem tę służbę, o której ci mówiłem. Łaziłem wzdłuż płotu, gapiąc się pod nogi, i rozmyślałem o rozmaitych sprawach tego, czy raczej tamtego już świata, co nie? W ten sposób warta upływała znacznie szybciej. W pewnym momencie nagle zakręciło mi się w głowie. Poczułem, że ogarnia mnie panika i chyba jeszcze wyciągnąłem rękę, żeby przytrzymać się żelaznych prętów. Potem obudziłem się na ziemi. Bałem się, że po prostu zasłabłem, że zaraz dorwie mnie zmiennik i będę miał przesrane, ale wtedy zobaczyłem te stwory, które chodziły za płotem. Nie wiem, ile czasu byłem nieprzytomny, co nie? Szczerze ci powiem, że nigdy się nad tym nie zastanawiałem. Żywe trupy były wszędzie. Najwięcej za ogrodzeniem, ale sporo też grasowało na terenie jednostki. Słyszałem strzały, odgłosy walki. Nie zastanawiałem się nad tym, co to wszystko ma znaczyć, po prostu ruszyłem na pomoc kumplom. Było nas tam kilku, którzy nie zmienili się w te cholerstwa, co nie? Poznałeś ich zresztą. Ostrobod, Dłogomił, Jutrogost, Lesław, Mszczuj, Ninogniew. Był jeszcze Izbylut, Huniemir i Czesbor, ale zginęli w późniejszych starciach z katolikami. Było jeszcze czterech, którzy po prostu przeszli na stronę chrześcijan. Ich sprawa, co nie?


  — Jak trafiliście tutaj? Do Jarogniewa?


  — To on trafił do nas — odparł Falimir. — My opanowaliśmy jednostkę do południa, przynajmniej na tyle, że mogliśmy poczuć się w miarę pewnie. A po południu przyszedł do nas on z grupką ludzi, którzy już wtedy za nim ślepo podążali, co nie? Też ich poznałeś. Na pewno był tam Sambor, Siemowit, Bolebor, na pewno Lutomir z Nawojką. Była Unisława, Milena i Gradomir.


  Karol tylko potakiwał głową, bo nie miał jeszcze okazji poznać wszystkich mieszkańców Nowej Arkony, a co dopiero nauczyć się ich dziwacznych imion. Wszyscy używali takich, które dla niego brzmiały obco, często zlewały się w jedno, więc nie odróżniał Racibora od Racigniewa, Miłobora od Mirosława, a między Lechosławą a Lesławą nie widział żadnej różnicy, tym bardziej że były to całkiem urodziwe siostry. Zamęt potęgował fakt, że chociaż ludzie ci sami nadali sobie swoje nowe słowiańskie imiona, sami ich jeszcze nie zapamiętali i równie często mylili się, tak jak i on, albo po prostu zwracali się do siebie, używając „dawnych”, czyli urzędowych imion. Szczęśliwcem był Jarosław Makowski, którego imię zostało zatwierdzone jako słowiańskie, i z radością wciąż paradował jako Jarek.


  — Jarogniew przyszedł po broń — kontynuował Falimir. — Od razu miał plan, który przekonał nas wszystkich. Chciał zająć zamek i w nim się urządzić w oczekiwaniu na pomoc, co nie? Dopiero później wyszły te wszystkie sprawy z pogaństwem i wiarą w dawnych bogów. Ale jak już mówiłem, tylko czterech z nas się odłączyło. To, co facet miał do przekazania, ten jego pomysł na społeczność i nowy ład, to coś, czego potrzebujemy.


  — Naprawdę wierzysz w jego słowa? W jego religię? — spytał Szymkowiak. Nie chciał podburzać ani szczególnie jątrzyć, ale zastanawiało go, co takiego jest w Jarogniewie, że w ciągu dwóch dni udało mu się przekonać setkę osób do wyrzeczenia się religii katolickiej, swych wieloletnich przyzwyczajeń i do słuchania jego rozkazów, wymagających przede wszystkim całkowitego podporządkowania się w kwestii ochrony zabezpieczonego terenu. Karol spojrzał na ulicę pod nimi. Było tutaj ponad dwieście pięćdziesiąt żywych trupów. Wiedział, bo policzył je z nudów w trakcie pierwszej godziny warty. Większość z nich szwendała się bez celu wzdłuż ulicy, pomiędzy gmachem sądu a budynkiem, który chyba był kiedyś wypożyczalnią filmów DVD. Część po prostu łaziła po prostopadłej ulicy głównej, za którą, jak powiedział mu Falimir, rozciągało się centrum miasta, ograniczone do jednej ulicy, pomnika i fontanny. Bardziej przerażające jednak było kilkadziesiąt zombiaków, które uparcie próbowały sforsować barykadę ustawioną z ciężarówek i autobusów. Tłukły dłońmi o szyby, na różne sposoby próbowały obejść pojazdy, łomotały o blachy. Szymkowiak, gdy to zobaczył, od razu pomyślał, że żywe trupy mogłyby bez trudu przeczołgać się pod kilkoma rzędami samochodów i nikt ze strażników stojących na dachach nawet by tego nie zauważył. Falimir uspokoił go, że barykady nie składają się tylko z tarasujących drogę samochodów. Pod spodem rozwlekli drut kolczasty, sumiennie powpychali wszelkiego rodzaju skrzynie i rupiecie, jakich tylko mogli użyć do stworzenia solidnej zapory. Dlatego też nie mogli mu udostępnić żadnego cięższego pojazdu. Wszystkie zostały użyte do blokowania drogi, ponadto zostały unieruchomione tak, by żaden ożywieniec nie przedostał się dołem. Słowianie byli pozornie bezpieczni, ale również odcięci od świata zewnętrznego. Nie wydawało się jednak, żeby stanowiło to dla nich jakiś problem. Ale patrząc na wykrzywione wściekłością twarze żywych trupów, ewidentnie rozszarpywaczy, Karol zrozumiał, że zna odpowiedź na pytanie, które zadał Falimirowi. Ten jednak zdążył na nie odpowiedzieć:


  — Wierzę w to, że on wie, jak nas ocalić — odparł mężczyzna, patrząc gdzieś w dal. Może na dziesięciopiętrowe bloki piętrzące się ponurym murem, może na kolorowe centrum miasta, a może na odległe kominy cukrowni. — I wierzę, że to się uda, jeśli będziemy współpracować, co nie? Przynajmniej na razie.


  Szymkowiak nie zadawał więcej pytań. Myślał tylko o żonie i synku. Czy jemu również się uda? Czy ma jeszcze dokąd jechać? Czy da radę sam? Do tej pory zawsze ktoś go ratował. Jak nie Reichert, to Sylwia—Samanta. Czy uda mu się przebić przez pół Polski opanowanej przez upiorną zarazę?


  Chciał w to wierzyć, ale rozsądek podpowiadał, że lepiej, by został tu, gdzie jest bezpiecznie.


  * * *


  Tymczasem po stronie miasta, w której przebywali katolicy, niewielka grupka zombie przedarła się przez posterunek nieopodal kościoła Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Uciekając przed piekłem, które rozpętało się na terenach Wielbarku, kryjąc się w kościele, Krystian Zakrzewski zastanawiał się, czy dobrym pomysłem było przyłączenie się do Łykomskiego i potem księdza Telmejera. Teraz zaczynał w to wątpić. Jasne, poglądy, pomysły i wigor, jakie prezentował kapłan, dodawały wszystkim animuszu, był absolutnie wiarygodny i zapalił niejedno światełko w sercach zagubionych i przerażonych ludzi, dla których epidemia zombie znaczyła tyle co koniec ładu, koniec świata.


  Ale…


  No właśnie. Było niejedno ale…


  Gdyby się stąd wyrwał i pojechał na przykład do Katowic, gdzie miał rodzinę, jego życie nie wisiałoby teraz na włosku. A tak miał tylko karabin i hordę umarlaków za murem. Jak się przedostaną, to po nim…


  — Nie wiesz, co by było, gdybyś pojechał do Katowic — powiedział mu Maks, jeden z ludzi Łyka, z którym się przyjaźnił. — Tutaj masz przynajmniej plan, jakąś nadzieję. W grupie raźniej, pamiętaj.


  — Jasne — odpowiadał, ale myślał swoje.


  Czy Katowice nadal istniały? Czy jakiekolwiek miasto przetrwało to, co się wydarzyło? Może prawdą było to, co mówił ksiądz — że to tylko na północy, ale może rzeczywiście nie istnieje już żadne inne miasto? Czy to możliwe, żeby żywe trupy opanowały Kraków? Warszawę? Poznań?


  Może gdyby teraz Krystian wyruszył do Katowic, odnalazłby tam kogoś ze swojej rodziny?


  „Marne szanse” — pomyślał, a potem rzeczywistość znów dała mu się we znaki.


  Atak nastąpił od tyłu. To był agresywny trup. Zaszedł go po cichu, a potem chwycił głowę jak piłkę i ukręcił mu kark.


  Krystian padł na ziemię.


  Zombie jakby sam był zdziwiony, że poszło mu tak szybko i sprawnie. Z jego ust wylało się trochę krwi, a potem wypluł coś miękkiego, czerwonego. Następnie w jego gardle zagulgotało i zapanowała cisza.


  Żywy trup odwrócił się, jakby coś go zaniepokoiło.


  * * *


  — Kurwa, odgryzł sobie język — rzucił Łyku do Małeckiego, swojego najlepszego ziomala. — Widziałeś?


  Mały skinął głową.


  — Dlaczego tak naprawdę nie chciałeś go uratować? — zapytał, mając lekko zdziwiony wyraz twarzy. Dzierżył w dłoni karabin AK, gotowy do strzału.


  — Mówiłem ci już — odparł Łyku.


  — Nie chciał dłużej z nami być? Naprawdę? On? Wydawał się lojalny.


  — W tym syfie ludziom odbija szajba. Zmieniają swoje decyzje szybciej, niż kiedyś Monika Olejnik zmieniała buty.


  — Kim, do chuja, była Monika Olejnik?


  Łyku wywrócił oczami.


  — Nikim normalnym, jak my. Skup się.


  Ukryci za przewróconym samochodem zakładu pogrzebowego „Wrzos” obaj przez moment spoglądali na leżące ciało Krystiana. Nad nim stał zombie. Jego twarz była tak brudna, że trudno było odgadnąć, czy kiedyś to coś było mężczyzną, czy kobietą. Zachowywało się agresywnie, charczało i rozglądało się na wszystkie strony, jakby te martwe oczy widziały lepiej niż za życia ich właściciela.


  — Ciii — odezwał się Łyku. — Nasłuchuje.


  — I patrzy na nas.


  — Wydaje ci się.


  — Czyżby?


  — Siedź cicho.


  Małecki zadrżał, kiedy po jego plecach przebiegł lodowaty dreszcz.


  — Pękasz?


  — Idzie tu.


  Wtedy Łyku przeładował swoje MP7, następnie wyskoczył zza samochodu i wystrzelił. Szybkostrzelna broń w mgnieniu oka podziurawiła tułów zombiaka, druga seria poszła nieco wyżej i trafiła w głowę, czyniąc z niej różowoczerwonoszarą papkę.


  * * *


  Pod murem łączącym budynek szpitala z kościołem Matki Bożej Nieustającej Pomocy grupa kilkudziesięciu zombiaków na dźwięk serii pocisków wystrzelonych z MP7 zrobiła się jeszcze bardziej ożywiona i niespokojna. Umarlaki, jeden po drugim, zaczęły skowyczeć. Natężenie hałasu gwałtownie wzrosło. Wkrótce potem pojawiły się kolejne hordy. Nadciągały zewsząd — niektóre wychodziły z rzeki, inne wyłaniały się z kanałów, jeszcze inne z pobliskich kamienic.


  Zdawało się, że mają jeden cel — dostać się do kościoła.


  * * *


  Tymczasem Karol szedł z dwójką innych mężczyzn przez Trakt Jana Pawła II. Przechadzał się już tą uliczką, gdy przyjechali tutaj z Sylwią, nie wiedząc nawet, że ta droga między blokami, prowadząca od Pubu Baszta do kościoła Jana Chrzciciela, ma nazwę. I to nazwę, która przywracała mu wspomnienia dramatycznych zdarzeń na Gdańsku Zaspie.


  Jego towarzyszami byli Stanibór, jeszcze niedawno czterdziestoletni policjant, i Izbor, dwudziestotrzyletni student medycyny. Obaj byli uzbrojeni w klasyczne karabiny KBK AK. Podobny też dostał Szymkowiak, kiedy zlecono mu zadanie przeszukania budynku najbliżej Pubu Baszta. Karol się zdziwił, że zaczynają od ostatniej z klatek, zamiast penetrować budynki położone najbliżej zamku. Wytłumaczenie było jednak dość proste. Niespełna sześćdziesięcioro ludzi Jarogniewa zdołało w ciągu zaledwie dwóch dni opanować teren Starego Miasta, wybijając wszystkie agresywne i rzucające się w oczy zombie, zajęło zamek, zdobyło zaopatrzenie i broń, wreszcie odgrodziło się pierścieniem barykad od zewnętrznego świata. Szymkowiak był naprawdę pod wrażeniem ich umiejętności i liczył, że chociaż w ten sposób przyczyni się do pomocy Słowianom, nim ostatecznie opuści miasto i wyruszy na poszukiwanie swojej rodziny.


  Patrol, do którego należał Karol, doszedł do budowli baszty i pozdrowił siedzących tam wartowników, następnie skręcił w lewo, okrążając budynek, do którego mieli wejść. Teren między blokami był tak wąski, że z trudem mieściły się tu parkujące samochody. W zasadzie mieszkańcy jednego bloku mogli z balkonu wybić okno w kuchni w drugim bloku, rzucając, i to nie dość mocno, kamieniem.


  Stanibór minął ławeczkę stojącą pod blokiem, podszedł do drzwi z domofonem i przystawił do nich ucho, nasłuchując. Woleli uniknąć sytuacji, w której otworzą drzwi, a zza nich wysypie się horda krwiożerczych rozszarpywaczy. Mężczyzna dał dłonią znak, że wszystko w porządku. Wtedy do akcji wkroczył Izbor, który bez ceregieli wbił tuż obok zamka sporych rozmiarów śrubokręt i podważył zapadkę. Drzwi szczęknęły i ustąpiły, gdy drugą ręką szarpnął klamkę. Karol myślał, że po prostu przestrzelą zamek, ale domyślił się, że nie ma najmniejszej potrzeby marnowania amunicji.


  Klatka była wąska i słabo oświetlona. Od razu uderzył ich w nozdrza zapach gnijących ciał. Smród był tak intensywny, że mężczyźni natychmiast przystąpili do zakładania prostych masek gazowych. Szymkowiak po raz kolejny chwalił przezorność Słowian, którzy planując ograbienie magazynu jednostki wojskowej, przewidzieli i takie sytuacje. Gdyby on sam poszedł w takie miejsce, przez myśl by mu nie przeszło, że w ogóle do czegoś będzie potrzebna maska. Dzięki niej nie musieli wdychać ohydnej woni, a oczy, które zaczęły łzawić od mdlącego zapachu, przestały piec.


  Teraz Karol był całkowicie zdany na swoich dwóch doświadczonych kolegów. Wiedział, że najgorszy moment właśnie nadszedł. Systematyczne sprawdzanie klatki schodowej polegało na tym, że szło się od dołu ku wyższym piętrom, by uniknąć zombiaków z niższych partii domu podczas wycofywania się z góry klatki. Kłopot zaczynał się w momencie, kiedy trzeba było najpierw sprawdzić piwnicę, a jednocześnie liczyć się z tym, że w każdej chwili coś może się pojawić na klatce i uwięzić w ciemnym pomieszczeniu, z którego nie będzie już tak łatwo się wydostać. Szymkowiak pytał mężczyzn, dlaczego w takim razie grupki patrolowe nie są większe, w odpowiedzi usłyszał, że, po pierwsze, nie ma wystarczającej liczby ludzi, po drugie zaś, trudno stoczyć walkę z bronią długą w wąskiej klatce, jeśli oddział liczy więcej niż trzy osoby. Na szczęście w obecnej sytuacji Karol, jako najmniej doświadczony, miał zostać na klatce i czuwać przy drzwiach, a Izbor i Stanibór weszli do piwnicy. Światło na szczęście działało, dzięki czemu ich zadanie sprowadziło się do szybkiego oglądu w najniższych kondygnacjach, zerwania wszystkich kłódek i zbadania pomieszczeń piwnicznych. Oprócz zapasu weków i gąsiora z winem nie znaleźli nic interesującego.


  Pierwsze mieszkanie na parterze miało zwykłe, stare drzwi, i po uprzednim upewnieniu się, że nie dobiegają zza nich żadne niepokojące odgłosy, Izbor rozbił je trzema uderzeniami nogą w ciężkim roboczym bucie. I wtedy ukazał się niewielki korytarzyk prowadzący do czterech pomieszczeń: małej i ślepej łazienki, niewielkiej kuchni i dwóch, równie niedużych pokoi. Tutaj też odnaleźli źródło niewiarygodnego smrodu. Przez uchylone drzwi łazienki zobaczyli martwą starszą kobietę, której napuchnięte, czerniejące ciało gniło w wannie. Nie musieli się znać na medycynie, by wiedzieć, że denatka znajduje się tutaj od kilku dni. Jej oczy zdążyły już wypłynąć, skóra pokryła się czarnozieloną barwą, w niektórych miejscach stała się tak przezroczysta, że widać było przez nią zgniłe mięso i buszujące w nim białe larwy much. Wszelkie płyny wyciekły ze zwłok, zlewając się w brunatną maź, która osiadła na dnie wanny. Ciało zdawało się puchnąć i poruszać, rozdymane gazami i żerującymi w nim robakami. Cała łazienka roiła się od wielkich, ociężałych much. Stanibór zatrzasnął drzwi łazienki. Nie było potrzeby tego oglądać, nie mogli też nic w tej chwili poradzić. Szybkim i pewnym krokiem zbadali pozostałe pomieszczenia, z ostrożnością zaglądając pod stół w kuchni, do szafy w sypialni i nawet do pawlacza w korytarzu. Wszędzie było pusto. Opuścili mieszkanie, a Izbor szybko namalował sprayem literę „Z” na drzwiach. Był to przykaz Jarogniewa. Mieli oznaczać wszystkie sprawdzone mieszkania. Litera „Z” oznaczała zwłoki, które trzeba uprzątnąć. Litera „P” — pusto, a więc teren czysty i zabezpieczony. Litera „T” była zarezerwowana dla pomieszczeń, gdzie znajdowano większe grupy rozszarpywaczy, z którymi pojedynczy patrol mógł sobie nie poradzić. Wzywano wtedy najbliższą grupę na pomoc i przeprowadzano natychmiastową czystkę. Stanibór pocieszył Karola, że takie sytuacje zdarzają się tylko w garażach i magazynach, względnie w sklepach, albowiem w mieszkaniach w blokach zazwyczaj nie przebywa więcej niż cztery czy pięć osób. Chyba że trafiło się na domówkę albo jakąś imprezę rodzinną.


  Drugie mieszkanie okazało się całkowicie puste. Karol zauważył, że również musiało należeć do starszej osoby, wystrój i obrazki na ścianach wskazywały na emeryta, który bardzo kochał swoje wnuki. Czy kroczył z nimi teraz w poszukiwaniu mięsa?


  Udali się na pierwsze piętro. Tu Stanibór nakazał szczególną ostrożność, oba mieszkania bowiem były otwarte na oścież. Mogło to oznaczać, że ich mieszkańcy uciekli w Dniu Początku, ale równie dobrze mogli stać się żywymi trupami, które teraz czyhają na klatce lub w zakamarkach tych malutkich mieszkań. Karol znów musiał zostać na czatach — stał z karabinem wycelowanym w korytarz jednego mieszkania, podczas gdy Izbor i Stanibór sprawdzali drugie. Szczęśliwie obydwa okazały się puste; co ciekawe, obydwa należały do emerytów. Szymkowiak obiecał sobie, że gdy stąd wyjdą, nazwie tę klatkę mieszkaniową Klatką Starych Ludzi. Jednak na drugim piętrze, za wiśniowymi drzwiami lepszego gatunku dało się słyszeć jakieś szmery. Stanibór podciągnął do góry maskę, biorąc uprzednio głęboki wdech, i zadudnił do drzwi.


  — Halo! Proszę pani! — zawołał. Karol dopiero teraz zwrócił uwagę na wizytówkę, na której widniało „M. Szumowska”. — Chcemy pani pomóc. Może pani otworzyć drzwi?


  Szymkowiak wiedział, że nie ma absolutnie żadnej szansy, żeby kobieta, która mieszkała tuż przy baszcie i widziała, co się dzieje na ulicach i pod jej balkonem, nie wyszła na zewnątrz, tylko ukrywała się tutaj przed zombiakami. Jeżeli nie wyszła do tej pory, musiała być już martwa, czyli w chwili obecnej była żywym trupem. Wykluczył też, że mogła być przerażoną, bogobojną staruszką, która obawiała się spotkania z radykalnymi Słowianami.


  Za drzwiami rozległ się rumor, który świadczył, że zostali usłyszani, a huk, który podążył za pierwszym dźwiękiem, jednoznacznie wskazywał, że za drzwiami znajduje się zombie. Sądząc po tym, jak dobijał się z drugiej strony, był to rozszarpywacz. Izbor wycelował, gdy Stanibór wszedł na dwa stopnie prowadzące na wyższe piętro.


  — Zabezpieczaj górę — rzucił przy tym do Karola. Szymkowiak rozumiał. Gdyby próbowali strzelać przez drzwi, istniało duże ryzyko, że nie trafią albo jedynie postrzelą żywego trupa, a po otwarciu drzwi zostaną zaatakowani. Karol miał pilnować, czy w międzyczasie nie zejdzie nic z ostatniego, trzeciego piętra. Stanibór krótką serią zdewastował zamek w drzwiach, które powoli zaczęły się uchylać na zewnątrz. W chwilę później otworzyły się gwałtownie, uderzając stojącego na schodach mężczyznę. Z wnętrza mieszkania szybkim krokiem wypadła martwa kobieta, ewidentny rozszarpywacz. Miała na sobie kolorowe, wysokie trampki i obcisłe leginsy oraz czerwoną skórzaną kamizelkę. W rude kręcone włosy miała wpięte świecące na czerwono diabelskie różki. Wyciągnęła do przodu zakrzywione palce i rozwarła szeroko paszczę pełną pożółkłych, ostrych zębów. Z jej gardła dobiegł upiorny charkot. Izbor powalił zombie jednym strzałem prosto między dzikie, żółte oczy, roztrzaskując przy tym osadzone na nosie okulary. Odległość była tak niewielka, że siła odrzutu cofnęła kobietę do mieszkania. Padła wprost pod nogi wysokiego mężczyzny w koszulce Dead Kennedys, który wyłonił się właśnie z jednego z pomieszczeń. Miał na sobie czarne dżinsy i kapcie w kształcie świnek, zaplamione jakąś czarną mazią. Stwór otworzył usta tak szeroko, że zdawało się, iż skóra na szczęce popęka. Z jego ust pociekła czarno—żółta ślina, a klatkę piersiową wypełnił skowyt rozszarpywacza. Chwilę po nim nastąpił kolejny strzał Izbora. Kula trafiła w oko mężczyzny i wydarła część martwego mózgu, wylatując tyłem głowy.


  — Mam nadzieję, że pani Szumowska nie przyjmowała więcej gości — skomentował krótko Stanibór. Drzwi oznaczono literą „Z” i dokonano oględzin pozostałych dwóch mieszkań. Klatka została zabezpieczona.


  Karol wyszedł z mężczyznami z klatki i z radością wciągnął w płuca powietrze. Słońce ogrzało mu twarz i po raz kolejny podziękował w duchu Bogu, że udało mu się przetrwać. Nie chodziło o to, że czuł się szczególnie zagrożony w trakcie sprawdzania tej klatki. Powodem było to, że po raz kolejny uświadomił sobie, iż z niewiadomych przyczyn nie stał się jedną z tych krwiożerczych bestii w Dniu Początku, a przez kolejnych kilka dni walczył, żeby ten stan utrzymać. Tym razem poczuł, że szansa na dotarcie do Zuzy i Filipka wciąż jest bardzo duża. W tym momencie usłyszał wściekłe zawodzenie dziesiątków zombie i histeryczne strzały z broni maszynowej dochodzące gdzieś zza barykady.


  — Katolicy — stwierdził zimno Stanibór. — Ciekawe, czy Bóg im pomoże.


  * * *


  — Rozszyfrowałeś? — Jarogniew zwrócił się do Welesława, który od wczorajszego wieczora siedział przy radiu i próbował odkodować sygnał nadany z Poznania.


  — Nie — odparł ze smutkiem, nie ze strachu przed gniewem włodarza, lecz ze wstydu, że go zawiódł. Wiadomości nadawane z Poznania były zaszyfrowane i w żaden sposób nie mógł złamać ich kodu. — Wciąż nadają, ale nie są to zrozumiałe komunikaty. Nie wysyłają ich w eter. Oni nie szukają ocalałych.


  — Kontaktują się z kimś… — Jarogniew powiedział bardziej do siebie niż do radiotelegrafisty.


  — Tak — przytaknął Welesław. — Jedno jest pewne: przy takiej złożoności szyfru mogę na sto procent zapewnić, że to wojsko. I to oddziały specjalne.


  — To może oznaczać tylko jedno. Problemy — skwitował krótko Jarogniew.




ROZDZIAŁ 15

Zapłakane kobiety skupiły się wokół ołtarza, tuląc do siebie dzieci. Szlochając, wznosiły modły do Boga, prosząc o ratunek. Ksiądz Telmejer podniósł ręce w górę i dopiero wówczas zobaczył, jak bardzo się trzęsą.


  — Nie lękajcie się! Pan jest z nami! Pan nas ochroni, albowiem jesteśmy Jego dziećmi umiłowanymi i w trudnych chwilach nie odwróciliśmy się od Niego! Tak jak Hiob, doświadczamy ciężkich chwil, ale biorąc z niego przykład, nie narzekamy, nie złorzeczymy! Nie wątpimy! To nasza próba, przez którą przejdziemy razem.


  Jego słowa odbijały się echem od średniowiecznych sklepień kościoła, zlewając się z lamentem i modlitwami kobiet i starszych dzieci. Z zewnątrz dobiegały strzały, nerwowe krzyki i upiorny skowyt zombie.


   


  Gdy drogi pomyli los zły


   


  I oczy mgłą zasnuje


   


  Miej w sobie tę ufność


   


  Nie lękaj się!


   


   


  Ksiądz śpiewał głośno, choć drżąc od emocji, nie trafiał w dźwięki, wypadał z tonacji. Śpiew przypominał momentami zmagania nastolatka walczącego z wyjątkowo uporczywą mutacją. Żywe trupy wyły na zewnątrz.


* * *


  Karol leżał wygodnie na materacu, czując się wyjątkowo zrelaksowany i wypoczęty. Wszystkie stresy ostatnich dni zdawały się go opuszczać, tak jakby był to jakiś koszmarny sen, który wreszcie się skończył. Ukochana usiadła na nim okrakiem, obejmując go ciepłymi udami, ale jego najbardziej zachwyciło gorąco jej łona. Jej piersi zakołysały się delikatnie, a on poczuł rozkoszny ciężar pośladków na swoich udach. Położył ręce na jej talii i przyciągnął do siebie, pragnąc poczuć smak jej wilgotnych, gorących ust. Kobieta westchnęła i seksownym ruchem odgarnęła z twarzy kaskadę rudych włosów.


  — Sylwia? — spytał zaskoczony, spoglądając w rozpalone żądzą piękne oczy dziewczyny.


  Szymkowiak gwałtownie podniósł powieki. Leżał w śpiworze w Wielkim Refektarzu. Ciszę mąciło chrapanie innych osób, świszczące oddechy niektórych dzieci i sporadycznie rozlegające się za murami twierdzy skowyty zombie. Sylwia spała obok niego. Przez sen rozkopała swój śpiwór i przytuliła się do Karola, kładąc mu rękę na piersi i zakładając nogę na uda. Jej oddech, zaskakująco świeży i delikatny, miarowo owiewał mu szyję. Poczuł uderzającą falę gorąca i podniecenie narastające w podbrzuszu. Subtelnie zdjął z siebie jej dłoń i zsunął kolano. Przez moment patrzył na jej posiniaczoną, ale wciąż piękną twarz, która jaśniała w mroku, rozświetlona blaskiem księżyca w pełni. W głowie wirowały mu przeróżne myśli, nad którymi nie mógł zapanować, ale ostatecznie przywołał się do porządku. Odwrócił się plecami do śpiącej dziewczyny i wtulił mocniej w materiał śpiwora.


  — Jadę do was, moi kochani — szepnął. — Nikt mnie nie powstrzyma. Kocham was.


  Mimo że próbował się uspokoić, jeszcze długo nie mógł zasnąć, dręczony wspomnieniami minionych dni i snu, którym podświadomość przekazywała mu informacje, z jakimi się nie chciał zgodzić.


  * * *


  Żywe trupy wyłoniły się z mroku, krocząc w stronę barykady. Ponury korowód ohydnych stworów maszerował niezłomnie, upiornie szurając i mlaskając. Zombie zmieniły się przez ostatnie dni. Ich oblicza zaczynały tracić ludzkie cechy, w znacznie mniejszym stopniu przypominały ich poprzednich, łagodnych właścicieli. Teraz to były twarze potworów, głodnych bestii, kierowanych jedynie żądzą bezmyślnego mordu. Ściągnięta skóra opinała mocno sterczące kości policzkowe, spękane wargi obnażały pożółkłe, powykrzywiane zęby, które wciąż trzymały się ropiejących, czarnych dziąseł. Nie to jednak najbardziej przerażało katolików siedzących za prowizorycznymi barykadami od południowej strony miasta. Ocalałych obrońców zaskoczyła wściekłość i determinacja, z jaką stwory przystąpiły do ataku. Bez żadnego ostrzeżenia, bez zapowiadającego zazwyczaj tragedię skowytu, bestie ruszyły przed siebie w całkowitej ciszy.


  Obrońcy przymierzyli się do strzału i pierwszą serią rzucili na ziemię kilku człapiących zombiaków. Fala żywych trupów okazała się jednak za duża. Powalone truposze zostały natychmiast przydeptane przez kolejne dziesiątki agresorów. Niemrawe światło pojedynczych latarni wzmagało dramatyzm tej sytuacji, a makabryczny, nomen omen trupi blask księżyca rzucał straszliwe cienie na ohydnie wykrzywione i zdeformowane twarze nacierających potworów.


  Łykomski strzelał bez namysłu. Któryś z towarzyszących mu ludzi zaczął śpiewać na głos Boże, coś Polskę. Za chwilę pieśń tę zaintonowali i inni obrońcy. Kolejne kule wystrzelone z karabinów, strzelb i zwykłych pistoletów roztrzaskiwały czaszki i twarze napierających zombiaków, ale fala wydawała się nie do zatrzymania. Kolejne potwory wyłaniały się z zaułków, wychodziły spomiędzy budynków, nadciągały od strony szpitala. Bezmyślne, niewiarygodnie zdeterminowane stwory parły do przodu, coraz śmielej wspinając się na barykadę. Łykomski przez moment pomyślał o ucieczce, przeładowując rozgrzany już karabin. Ale jednocześnie w jego głowie pojawiła się koncepcja zupełnie odmienna.


  Nie miał dokąd uciekać.


  Jeśli porzuci barykadę, pobiegnie do kościoła, to co dalej? Przez jakiś czas jeszcze zdoła bronić się wraz z kobietami i księdzem, ale co potem? Ma uciec do tych zwariowanych Słowian? Liczyć, że przedrze się przez miasto? I dokąd się uda?


  W jednej chwili stracił nadzieję i zrozumiał, że właśnie dotarł do miejsca swojej śmierci, punktu, ostatniego punktu w scenariuszu swego życia. Paradoksalnie ta myśl wypełniła jego serce otuchą i dodała odwagi.


  Zarepetował broń i wycelował w twarz najbliższego zombiaka, który już wdzierał się na wyższy poziom barykady. Dostrzegł, że blokada w kilku miejscach została sforsowana przez żywe trupy, które dosłownie zalały obrońców, włażąc po ciałach martwych przeciwników. Zobaczył, jak kilku jego towarzyszy jest brutalnie rozszarpywanych przez agresorów, jak z ich ciał wywlekane są wstęgi jelit, pasma wnętrzności i strzępy mięsa. Świeża czerwona krew tryskała z rozdzieranych tętnic, mieszając się z ciemnobrunatną breją wylewającą się z gnijących ciał żywych trupów. Ich zęby okazywały się zaskakująco ostre, bez problemu radziły sobie z kruszeniem ciał i rozrywaniem skóry. Zimne światło księżyca padało na ostatnich walczących i ucztujące na zwłokach pokonanych żywe trupy.


  — Dlaczego one to robią? — pomyślał na głos Łyku. — Po co nas jedzą? Przecież nie żyją…


  Horda ożywieńców przełamała barykadę, wlewając się na teren opanowany przez katolików. Łykomski przywarł plecami do ostatniego ze swych towarzyszy, barmana Jarka. Obaj strzelali, dopóki nie skończyła im się amunicja. Obaj na całe gardło śpiewali słowa sławetnej pieśni religijnej.


  Obaj polegli zalani masą martwych, agresywnych ciał.


  * * *


  — Słyszysz? — spytał Izbor stojący na posterunku przy Urzędzie Miasta. Towarzyszący mu Myślibór przez moment nasłuchiwał, wpatrując się w półmrok ulicy Słowackiego. Tam, za zabytkową wieżą ciśnień, odbywała się straszliwa walka, o czym świadczyły niesione przez echo wystrzały z broni palnej, rozpaczliwe krzyki i heroiczny śpiew obrońców. Wszystko wybuchło nagle i równie nagle, po upływie kilkunastu, może kilkudziesięciu minut, się skończyło. Teraz znów zapadła cisza, a miasto tonęło w ciemnościach.


  — Nie — odparł Myślibór. — Myślisz, że katolicy…


  — Nie wiem — odparł Izbor, a w jego głosie było słychać lęk. — Poczekajmy, może się coś zdarzy…


  — A ty co? — zdziwił się Myślibór. — Filmy jakieś cytujesz?


  — Tak, to cytat z końcówki filmu Coś Johna Carpentera — błysnął wiedzą młody Słowianin. — Chodzi mi o to, że cokolwiek się wydarzyło, nic nie poradzimy.


  — Ale trzeba o tym zawiadomić Jarogniewa.


  — To oczywiste. O wszystkim trzeba go zawiadamiać.


  * * *


  Jarogniew wstał dziś bardzo wcześnie. Przywdział znalezione w jednym z pomieszczeń eleganckie szaty grupy rekonstrukcyjnej. Wyglądał dzięki temu jak średniowieczny władca. Znajdował się w obszernej sali o wysokich ostrołukowych oknach i pięknym sklepieniu, wspartym na trzech strzelistych kolumnach. Podszedł do ceglano—kamiennego kominka. Dotknął dłonią płaskorzeźby przedstawiającej rycerzy Zakonu Krzyżackiego walczących z pogańskimi Prusami. Tak jak oni tworzyli kiedyś historię, tak teraz on kreował nową przyszłość. Czy podoła temu zadaniu? Czy starczy mu siły na wyprowadzenie ludzi z tej dramatycznej sytuacji, w jakiej się znaleźli?


  Z rozmyślań wyrwał go dźwięk kroków stawianych na wzorzystej posadzce.


  — Falimir — zwrócił się do wchodzącego mężczyzny. Ten zatrzymał się zaskoczony, widząc Jarogniewa w nowym stroju. Włodarz uśmiechnął się w duchu świadom wrażenia, jakie wywołał na wezwanym podwładnym.


  — Tak, panie? — zapytał mężczyzna.


  — Co sądzisz o przybyszu z Gdańska? — odpowiedział pytaniem Jarogniew, od niechcenia bawiąc się misternymi figurkami szachów, ustawionymi na bursztynowej szachownicy.


  — O Karolu? — upewnił się Falimir. — On jest z Poznania, tylko był w Gdańsku, kiedy zaczął się Nowy Początek, co nie? — dodał w celu wyjaśnienia.


  Włodarz znów się ucieszył. Prowadził teraz grę, którą uwielbiał. Zadając banalne z pozoru pytanie, uzyskał natychmiastową odpowiedź. Falimir, wymieniając imię i wyjaśniając pochodzenie Szymkowiaka, automatycznie zaznaczył swój stosunek do niego. Poznał go bliżej i polubił. Jarogniew nie dał po sobie poznać, czego się dowiedział.


  — Tak, chodzi o tego nowego faceta — odparł spokojnie.


  — Wydaje się w porządku — stwierdził ze wzruszeniem ramion mężczyzna.


  — Nie narzeka na to, co tutaj widzi? Nie dopytuje za dużo?


  — Pyta dużo, jak każdy, kto jest ciekaw i kto czegoś nie rozumie, co nie? — niepewnie odparł Falimir.


  — Tak, na pewno nie rozumie panujących tutaj zasad — Jarogniew odstawił figurkę i wolnym krokiem podszedł do jednego z okien. — Swoimi pytaniami może wywołać niepokój wśród innych. Musi zrozumieć, że nasze reguły nie są złe, tylko pomagają stworzyć ład i porządek w tym zniszczonym przez żywe trupy świecie.


  — Nie bardzo rozumiem, jakie jest moje zadanie. — Falimir mimowolnie zaczął przestępować z nogi na nogę. — Mam za nim chodzić i przekonywać go do naszej religii?


  — Nie całkiem. — Jarogniew odwrócił się do mężczyzny z uśmiechem. — Masz za nim chodzić i przekonać, że to, co robimy, jest dobre, ale on i tak tego nie zrozumie. Przede wszystkim jednak… Falimirze — dodał, podchodząc bliżej rozmówcy i spoglądając mu prosto w oczy — patrz mu na ręce. Patrz, co robi, z kim rozmawia, i dbaj o to, żeby jak najmniej rozmawiał ze Sławoborą — zaznaczył dobitnie.


  Mężczyzna nawet przez moment nie zastanawiał się nad odpowiedzią.


  — Tak jest — rzucił krótko.


  Jarogniew skinął zadowolony głową i odwrócił się bez słowa. Falimir zrozumiał. Wizyta skończona. Odwrócił się na pięcie i opuścił salę.


  * * *


  — Czas wstawać! Pobudka, bracia i siostry! Macie obowiązki wobec Makosz, Świętowit wzywa was do pracy! — Donośny głos Lesława poniósł się po sali Wielkiego Refektarza. Dzieci zaczęły marudzić, część zgromadzonych pojękiwała niechętnie, jednak większość w sali Słowian wstała i przystąpiła do porannego obrządku. Na terenie zamku znajdowały się jedynie dwie toalety, a najbliższe prysznice były albo w nie całkiem bezpiecznych domach na osiedlu, albo przy kasach zamkowych, oddalonych od głównego budynku o kilkaset metrów. Dlatego podstawowa higiena poranna sprowadzała się do mycia w plastikowych miskach. Jarogniew zaplanował wybudowanie dodatkowych wychodków w fosie oraz ponowne uruchomienie Gdaniska, czyli dawnego ustępu krzyżackiego, który znajdował się w odległej wieży. Ale równie dobrze można było iść do toalet dla turystów przy dziedzińcu głównym lub do pomieszczeń socjalnych. Tak czy inaczej człowiek musiał się nabiegać.


  Karol przeciągnął się niezadowolony, że kiedy wreszcie udało mu się zasnąć, tak szybko przerwano mu wypoczynek.


  — Nigdy się do tego nie przyzwyczaję — jęknął.


  — Fakt, nie sposób tutaj pospać sobie dłużej — westchnęła Sylwia, siadając i poprawiając potargane włosy.


  — Na szczęście dziś stąd wyjeżdżamy — stwierdził Szymkowiak, podnosząc się z trudem na nogi. Poprawił pogniecione ubranie. Zamierzał się przebrać po śniadaniu i po przydziale obowiązków. Tymczasem tylko opłukał twarz zimną wodą i wydusił pastę do zębów na szczoteczkę.


  — Jarogniew coś mówił? — spytała Sylwia, powtarzając za nim te same czynności. Karol poszorował krótko zęby i wypluł pianę do specjalnie przygotowanej spluwaczki.


  — Nie, ale przecież, gdy tu przyjechaliśmy, mówił, że potrzebuje dwóch dni — odparł, wycierając usta. — Dziś jest dzień drugi.


  — Nie chcę być czarnowidzem — rzekła dziewczyna, również szorując zęby — ale może chodzi mu o dwa pełne dni? Może dziś jeszcze będziesz do czegoś potrzebny…


  — Będę? — zapytał Szymkowiak, przyklepując sterczące kosmyki włosów. — A ty?


  — Ja też na pewno się do czegoś przydam — stwierdziła Sylwia, ściągając bluzkę i wkładając świeżą koszulkę. Słowianie podchodzili nieco inaczej do pojęcia wstydu. O ile dbali o swoją intymność i nie epatowali nagością, to za namową Jarogniewa nie uciekali się do zbytniej pruderii. Jak twierdził władca: „im bardziej jesteśmy zżyci, tym mniej wśród nas zawiści”. Kiedy Karol zobaczył przez moment Sylwię w biustonoszu, przypomniał mu się sen z dzisiejszej nocy. Poczuł niepokój i odwrócił wzrok. Dziewczyna nie zwróciła na to uwagi, kontynuowała przebieranie i swoją wypowiedź. — Widziałeś, jak tu jest. Każdy ma swoje zadanie, każdy ma swoją rolę do wypełnienia.


  — Tak, ale nie o to mi chodzi. Odniosłem wrażenie, że powiedziałaś to tak, jakbyś chciała tutaj zostać — rzekł, odwracając się znów do niej.


  — Karol… — Sylwia podeszła bliżej i spojrzała mu w oczy. Jej twarz była bezmiernie smutna, a dwa wielokolorowe siniaki kwitnące na jej obliczu jeszcze bardziej podkreślały przygnębienie.


  — Tak? — spytał, choć czuł, co ona chce powiedzieć. Nie dowiedział się jednak, czy ma rację, bo obok nich nagle pojawił się Lesław.


  — Bardzo przepraszam, ale czeka nas śniadanie i poranne nabożeństwo, a potem przydział zadań i obowiązków na dzisiaj — zauważył uprzejmym tonem mężczyzna.


  — Już idziemy, chcieliśmy chwilę porozmawiać — wyjaśnił Karol.


  — Będziecie mieć okazję uczynić to w trakcie śniadania — wciąż uprzejmie tłumaczył Lesław.


  — Wiesz, chodzi nam raczej o prywatną rozmowę — Szymkowiak mrugnął do niego okiem.


  — Na to też znajdziecie czas w trakcie przerwy, tuż po obiedzie — tym razem ton Lesława jasno oznaczał, że nie życzy sobie dalszego sprzeciwu. Mężczyzna ruszył do wyjścia wraz z tłumem pozostałych, nie sprawdzając, czy Sylwia i Karol podążą za nim. Wiedział, że nie mają wyjścia. Szymkowiak westchnął i poczłapał za grupą.


  — Nie podoba mi się to, że wszystko jest tutaj tak perfekcyjnie zaplanowane — bąknął od niechcenia.


  — Mam wrażenie, że tobie nie podoba się tutaj wiele rzeczy — zauważyła z uśmiechem Sylwia.


  — Ja tylko obserwuję i komentuję — Karol wzruszył ramionami. — To wszystko bardziej przypomina jakąś sektę niż rzeczywiste stowarzyszenie rodzimowierców.


  — Radziłbym ci, przyjacielu, nie komentować zbyt wiele. — Falimir dosłownie wyrósł obok nich, tak że dziewczyna aż podskoczyła zaskoczona. Karol również był przekonany, że szli korytarzem, zamykając pochód; nie spodziewał się, że nagle pojawi się obok nich dodatkowy rozmówca. Falimir tymczasem, nie zwracając uwagi na efekt, jaki wywołało jego nagłe pojawienie, wygłaszał słowa, które zasłyszał od Jaroniewa:


  — Nie rozumiesz i nie znasz panujących tutaj zasad. Takie jest twoje prawo, co nie? Ale nie znaczy, że one są złe — zaznaczył z uśmiechem. — I nie musisz siać wątpliwości w sercach tych ludzi. Spójrz na nich. Oni są przerażeni, co nie? Po tym, co zdarzyło się kilka dni temu, stracili wszystko. Jarogniew dał im schronienie, bezpieczeństwo, nadzieję. Czy to źle? — zapytał.


  — Nie, ale… — bąknął zmieszany Karol.


  — Nie ma żadnego ale — uciął krótko Falimir. — Fakty są takie, że próbujemy tutaj zbudować coś nowego, co nie? Coś, co pozwoli nam zorganizować się w tym zniszczonym świecie. I uważam, że Jarogniew wykonuje kawał znakomitej roboty.


  — Falimir, ja to rozumiem, ale dlaczego wszystko jest tutaj zorganizowane jak w więzieniu? Po co te wyznaczone godziny posiłków?


  — Więzieniu? — zdziwił się mężczyzna. W tym samym momencie przeszli przez żelazną bramę Zamku Wysokiego, a nad ich głowami, niczym zła wróżba, wisiała potężna, stalowa krata. — Nie podoba mi się takie określenie — dokończył Falimir. — Czy coś złego jest w tym, że w świecie, gdy nic już nie jest pewne, każdy wie, o której godzinie będzie mógł coś zjeść? I że nie będzie się musiał martwić, skąd to jedzenie wziąć?


  — Karolu, Falimirze, czekamy na was. — Lesław ponaglającym gestem przywołał maruderów. Wszyscy Słowianie zebrali się przy kuchni konwentu. Większość z nich znalazła miejsca w chłodnym ceglanym pomieszczeniu, ale spora grupka pozostałych siedziała przy wystawionych na zewnątrz ławach, korzystając z przyjaznej aury i ciepłego słońca, które znów zawładnęło niebem. Młode dziewczyny krzątały się pośród mieszkańców Nowej Arkony, roznosząc kosze z chlebem. Dzieci wystawiały talerze z parującą jajecznicą. To była niepisana zasada Słowian, wynikająca, jak wiele innych rzeczy, z pragmatyzmu Jarogniewa. Ponieważ nikt nie nauczył się jeszcze wypiekać chleba, a na zapasy sprowadzone ze sklepów składały się różnego rodzaju produkty, to włodarz zarządził, żeby wykorzystać najpierw te, które psują się najszybciej. Dlatego też od Dnia Początku na śniadanie serwowano jajecznicę i coraz mniej świeży chleb.


  — Już idziemy — odparł Falimir, a potem zwrócił się jeszcze raz do Szymkowiaka: — Nie oceniaj nas, jeśli nas nie rozumiesz. Nikt nie zmusza cię, żebyś z nami został.


  „Ale zaczynacie mieszać w głowie Sylwii” — pomyślał Karol, jednak zachował tę uwagę dla siebie. Nie tylko dlatego, że nie chciał drażnić Słowianina. Przestraszył się po raz kolejny, że tak bardzo martwi się o to, iż być może będzie musiał rozstać się z dziewczyną.


  * * *


  Karol chciał usiąść na zewnątrz, wraz z innymi mieszkańcami Nowej Arkony, a przede wszystkim z daleka od Sylwii, którą coraz trudniej było mu wyrzucić z myśli i kilkakrotnie złapał się na tym, że bezwiednie szuka jej wzrokiem. Jednak gdy tylko zamierzał zająć miejsce przy jednej z ław, podszedł do niego Sambor i gestem zaprosił do środka, do stołu obok Jarogniewa.


  Kuchnia była obszernym ceglanym pomieszczeniem, jednak niskie, masywne sklepienie i tłum siedzący teraz pomiędzy drewnianymi ławami wywołały w Karolu poczucie klaustrofobii. Nałożył się na to jeszcze smród tłuszczu i niedomytych, spoconych ciał mieszający się z zapachem smażonych jajek, którego Karol osobiście nie znosił. Po raz kolejny jednak przemógł się i siadł do stołu, z niechęcią zjadając przydzieloną mu porcję. Zignorował nowy strój włodarza, starał się nie patrzeć na Sylwię. Skoncentrował się na wmuszeniu w siebie posiłku i zatrzymaniu go w żołądku.


  — Jak wam się podoba w Nowej Arkonie? — spytał nagle Jarogniew, odkładając widelec na pusty talerz.


  — Jest wspaniale — z uśmiechem odparła Sylwia.


  — Z żalem będziemy musieli was dziś opuścić — dodał Karol, dość bezpośrednio przechodząc do najbardziej interesującego go zagadnienia.


  — Dziś? — zdziwił się teatralnie Jarogniew, a kilku Słowian przerwało swoje pogaduszki i spojrzało z zaciekawieniem na rozmówców.


  — Wspominałeś o dwóch dniach naszego pobytu tutaj — nie dał się zbić z pantałyku Szymkowiak. — Nie chciałbym nadużywać waszej gościnności.


  — W żadnym wypadku nie czujemy, żebyście jej nadużywali — uprzejmie odparł Jarogniew. — To nasz słowiański obowiązek. Poza tym z tego, co słyszałem, doskonale sprawdziłeś się na warcie i w patrolu. Również Sławobora była chwalona przez niewiasty, z którymi pracowała w kuchni.


  — Staraliśmy się odwdzięczyć za okazaną pomoc. A teraz chcielibyśmy się dowiedzieć, jak będziemy mogli stąd odjechać.


  — Mówiłem o dwóch dniach, istotnie — włodarz skinął głową. — Ale drugi się rozpoczął.


  — Mówiłam ci — szepnęła cicho Sylwia.


  — Mam nadzieję, że nie będzie to dla was problemem, jeśli spędzicie jeszcze trochę czasu razem z nami — kontynuował Jarogniew. — Ponadto zwiadowcy donoszą, że strona katolicka została zaatakowana przez liczne grupy żywych trupów. Dopóki nie będziemy mieć konkretnych informacji, jak wygląda tam sytuacja, wolałbym nie wypuszczać was w tamtą stronę. A południowy szlak jest jedynym, jakim możecie wydostać się z miasta w kierunku Poznania przez drogę 55. Tam też znajdują się katolicy. Może i jesteście odważni i zdeterminowani, ale nie przyłożę ręki do wysłania was na pewną śmierć.


  — Rozumiem. — Teraz Karol już do reszty stracił apetyt. Odłożył sztućce i splótł dłonie pod brodą. — Czyli delikatnie sugerujesz, że jutro również nie będziesz miał pewności, czy możemy odejść bezpiecznie?


  — Bezpiecznie w dzisiejszych czasach? — zdziwił się Jarogniew. — Obawiam się, że przez jakiś okres nie będę miał takiej pewności. Dokładam wszelkich starań, żebyśmy byli bezpieczni po tej stronie murów, ale do tej pory nie zbadaliśmy jeszcze wszystkich komnat i części zamku. Nie odważyliśmy się również zejść do podziemi, a te mogą prowadzić w różne miejsca. Według legend i podań sięgają one daleko, nie tylko poza zamek, ale i miasto.


  — Czyli można wydostać się stąd podziemiami? — Szymkowiak szukał kolejnego punktu zaczepienia. Musiał stąd wyjechać, musiał odnaleźć Zuzię i Filipka. Tęsknił za żoną, tęsknił za synem, a każdy kolejny dzień bez wiadomości o ich losie powodował, że zaczynał popadać w coraz większą frustrację i gniew.


  — A jaką masz gwarancję, że nie ma tam żywych trupów? — do rozmowy wtrącił się Sambor.


  — Żadnej, ale myślę, że podjąłbym ryzyko.


  — Na pewno, ale czy naraziłbyś na śmierć Sławoborę? — spytał Jarogniew.


  Karol nie zamierzał go poprawiać. Dla niego ona i tak zawsze pozostanie Sylwią—Samantą. Ważne, że wszystkie wersje zaczynają się na literę „s”, nie miesza się tak bardzo.


  — W takim razie dlaczego sprawdzacie kolejne budynki i klatki schodowe, zamiast przebadać podziemia? — spytał, próbując znów odzyskać panowanie nad tą rozmową.


  — Pragmatyzm, mój drogi Karolu, pragmatyzm — wyjaśnił Jarogniew. — Podziemia zamknęliśmy i nie ma większego ryzyka, że coś stamtąd wylezie. Z domami sprawa ma się inaczej.


  — Przede wszystkim jednak chodzi o to, że w tych mieszkaniach wciąż możemy znaleźć żywność, lekarstwa, i inne potrzebne nam przedmioty — wtrącił Sambor.


  — Albo ocalałych — Szymkowiak wciąż nie mógł się przekonać do formy, jaką przyjęła tutejsza społeczność. Wydawała się idealna, ale podskórnie czuł, że coś tu jest nie tak. Te wszystkie słowiańskie naleciałości, tradycje… Pewności nie miał, ale raczej nie słyszał o słowiańskim nabożeństwie. Coraz częściej myślał, że Jarogniew po prostu manipuluje towarzyszącymi mu ludźmi. Pytanie tylko, czy wykorzystuje umiejętności psychologa i zmyśla całą resztę, czy jest szalonym rodzimowiercą, któremu wszystko się poplątało.


  — Albo ocalałych, choć po tylu dniach to raczej mało prawdopodobne — zaskakująco chętnie Jarogniew zgodził się z uwagą Szymkowiaka. — Jesteśmy wszak widoczni. Jeśli w jakimś mieszkaniu na osiedlu byliby jacyś żywi ludzie, dostrzegliby nasze patrole…


  — Mogą się obawiać ujawnienia — Karol wydął wargi poirytowany już lekko pewnością siebie władcy. — Nie wiedzą, kim jesteście, albo są katolikami, którym nie podobają się wasze słowiańskie symbole i oznaczenia. Z zewnątrz wyglądacie zresztą na oddział, w najlepszym razie, partyzancki. Żeby nie posunąć się do stwierdzenia, że rozbójniczy. Ludzie mogą się bać.


  — Rzeczywiście, za daleko się posuwasz — wtrącił Sambor, ściskając nerwowo widelec.


  — Nie, nie trzeba, Samborze — Jarogniew uspokoił go skinieniem ręki. — Masz trochę racji, Karolu. Nie pomyślałem o tym. Słuszna uwaga. To tylko kolejny dowód na to, że nie jesteśmy nieomylni i że potrzebni są ludzie tacy jak ty i Sławobora. Pamiętam, że twoim celem jest dotarcie do rodziny w Poznaniu, ale czy czcigodna niewiasta ma taki sam cel?


  — O tym już rozmawialiśmy — westchnął Karol.


  — Nie rozmawialiśmy — Sylwia odezwała się nagle tonem, który sprawił, że rozmowy w kuchni ucichły całkowicie. Wiedząc, że nie ma już nic do stracenia, dziewczyna dla lepszego efektu rzuciła jeszcze na stół widelec, który z brzękiem odbił się od talerza i spadł na ceglaną posadzkę. — Na razie to wy ciągle rozmawiacie. Z całym szacunkiem dla ciebie, Jarogniewie. Nie jestem twoją zdobyczą — rzekła, zwracając się do włodarza. — A ty, mój drogi Karolu — spojrzała prosto w oczy Szymkowiaka — nie zapominaj, że do ciebie nie należę. To, czy tutaj zostanę, czy pojadę, pozostanie tylko i wyłącznie moją decyzją. Teraz natomiast wolałabym się skupić na śniadaniu i obowiązkach, jakie dzisiaj zostaną mi wyznaczone — zakończyła dobitnie.


  Przez chwilę się wahała, po czym schwyciła suchą pajdę chleba i opuściła kuchnię. Jeszcze przez moment panowała cisza, ale Słowianie szybko przeszli do porządku dziennego i rzeczywiście skupili się na śniadaniu.


  Tylko Karol nie wiedział, co robić dalej. Już chciał biec za Sylwią, ale myśli o Zuzannie sprawiły, że tylko westchnął ciężko i zwiesił ponuro głowę. Jarogniew spojrzał na niego ze współczuciem, ale nie skomentował zajścia. Nastały czasy, w których każdy tak naprawdę musiał sobie radzić sam.




ROZDZIAŁ 16

Po śniadaniu wszyscy Słowianie, którzy aktualnie nie trwali na posterunkach, udali się do kaplicy zamkowej. Chwilę wcześniej Jarogniew wraz ze swoimi przybocznymi, Samborem i Wojemiłem, opuścił kuchnię i pospieszył do miejsca modlitwy, by zjawić się tam przed przybyciem wiernych.


  Tłum wolno ruszył po schodach, ku północnemu skrzydłu Zamku Wysokiego, tłocząc się w zdobionych krużgankach, i skierował się wprost do bogato udekorowanego portalu gotyckiego, zwanego Złotą Bramą. Ciężkie, dwuskrzydłowe drzwi były rozchylone tak, że ludzie swobodnie mogli wejść do środka. Szymkowiak zwrócił uwagę na zabytkowe zdobienia na portalu wokół bramy. Pamiętał z dawnej wycieczki przed laty, że w tym miejscu znajdowały się płaskorzeźby nawiązujące do przypowieści o Pannach Nieroztropnych i Roztropnych, a symbolika tam przedstawiona odwoływała się do Sądu Ostatecznego. Teraz te arcydzieła zostały przesłonięte prześcieradłami, na których ktoś nieudolnie wypisał z jednej strony „Slava”, a z drugiej „Navia”. „Tyle w kwestii zachowania dorobku wieków i dziejowej spuścizny kultury” — pomyślał Szymkowiak. „Ciekawe, ile czasu będą potrzebowali, by skuć ze ścian stare płaskorzeźby, a w ich miejsce wstawić wizerunki Welesa, Trygława i Swarożyca. Dobrze, że zostawili na widoku liczne stwory fantastyczne, motywy związane z Apokalipsą i bogate zdobienia roślinne wplecione w dekorację kapiteli i archiwolt”.


  Wszelkie rozmyślania Karola przerwał jednak widok samej kaplicy, w której dotąd nie miał okazji przebywać, gdyż została udostępniona dla zwiedzających ledwie kilka lat temu i wciąż znajdowała się w remoncie — zanim nastąpił Dzień Początku. Była to ogromna, jednoprzestrzenna, długa i wysoka sala, której sufit wpierał się jedynie na wysoko umieszczonych kolumienkach przyściennych. Kościół musiał być niegdyś przepiękny, dziś jednak nosił ślady zniszczeń wojennych. Sufit, dawniej przykryty gwiaździstym sklepieniem, dziś straszył surowymi, ponurymi deskami.


  Kobiety, dzieci i starsi usiedli na wąskich, drewnianych ławach stojących przy ścianie. Większość mężczyzn ustawiła się na środku kaplicy, blokując możliwość dalszego przejścia Karolowi, Sylwii i Falimirowi. Musieli stanąć tuż przy wejściu, jak się okazało, pod amboną, na którą wszedł Jarogniew. Sambor i Wojemił stali przy schodach prowadzących na podwyższenie. Z ambony zwisała płachta z wymalowanym słowiańskim symbolem słońca. „Jeżeli to jest obrzęd słowiański, to ja jestem wcieleniem Buddy” — pomyślał Karol, ale zachował tę uwagę dla siebie.


  — Oto mamy piąty dzień Tygodnia Peruna! — zakrzyknął Jarogniew, wznosząc w górę dłonie. — Ostateczny dowód na to, że dawni bogowie upomnieli się o swoje ziemie, swoich synów i córki, kładąc kres wieloletniej dominacji Kościoła katolickiego.


  Przez tłum za plecami Szymkowiaka poniósł się pomruk zadowolenia. Restaurator obejrzał się i przeraził, patrząc w lśniące fanatyzmem oczy Słowian, którzy w skupieniu spoglądali na swojego przywódcę. „Czy to możliwe, żeby kupił ich wszystkich takimi tanimi tekstami?” — pomyślał. Rzucił wzrokiem na stojącą obok Sylwię. Dziewczyna również stała z zadartą do góry głową, z lekko rozchylonymi ustami, skupiona na każdym słowie wypowiadanym przez włodarza. „Co ona w nim widzi?” — pomyślał rozeźlony.


  — Dotarły do mnie wieści, które głęboko zasmuciły moje serce. Dowiedziałem się bowiem, że nasi przeciwnicy padli ofiarą żywych trupów — grzmiał dalej Jarogniew, a tłum zamruczał głęboko zaskoczony i zaniepokojony.


  — Tak, tak, to prawda, moje dzieci — ze smutkiem pokiwał głową włodarz, opierając dłonie o krawędź ambony i pochylając się nad zebranymi w kaplicy ludźmi. — Mokosz wypluła upiory, które zwyciężyły naszych odwiecznych ciemiężycieli. Rodzimowiercy nie muszą się już niczego obawiać! — zakrzyknął tryumfalnie, znów podnosząc ręce. Nikt nie zareagował na ten wybuch entuzjazmu ich przywódcy. Wszyscy, włącznie z Karolem, wpatrywali się w niego z przerażeniem.


  — Wiem, wiem, obawiacie się, że potwory zaatakują teraz nas! — rozsądnie zauważył Jarogniew. — Ale niepotrzebnie! — dodał z uśmiechem. — Czyż uważacie, że przypadkiem jest fakt, że Tydzień Peruna zbiegł się z Dniem Początku?


  — O czym on mówi? — Szymkowiak szepnął do ucha stojącego obok Falimira.


  — To nasze pradawne święto, co nie? Odbywa się zawsze między dwudziestym a dwudziestym siódmym lipca.


  — Ale czy nie powinno się świętować w dębowych gajach? — Karol nie mógł się powstrzymać od tej drobnej złośliwości.


  Falimir spojrzał na niego spod byka.


  — Cierpimy na brak dębów i nadmiar zombie. Radzimy sobie, jak umiemy, co nie? — odparł spokojnie. Zerknął na Jarogniewa i kontynuował: — Najważniejszym dniem tego święta jest dwudziesty drugi lipca, Perunica Letnia.


  — To wtedy do was przyjechaliśmy… — zauważył z niepokojem Szymkowiak.


  — No właśnie… — Falimir uśmiechnął się ze zrozumieniem.


  — Myślałem, że ta uczta… — jęknął Karol.


  — Jest dla was? — uśmiech Słowianina stał się nagle pokpiwający. — Nie, to było na cześć Błyskawicy, kobiecego wcielenia Peruna.


  Karol, słysząc te słowa, poczuł, jak po plecach przebiega mu zimny dreszcz. Przez moment myślał, że Jarogniew jest po prostu zręcznym symulantem, manipulatorem, jakimś świrem—psychologiem, który wykorzystuje naiwność i nieszczęście zebranych tutaj ludzi. Teraz jednak zrozumiał, że Słowianie wierzą naprawdę w słowa swego włodarza, a i on jest święcie przekonany o swojej roli w Nowej Arkonie. Przez moment dał się też nabrać, że trafił na prawdziwego rodzimowiercę, który jest oddany sprawie i Dawnym Bogom, ale teraz zrozumiał, że ma do czynienia z szaleńcem, odnajdującym w słowiańskich wierzeniach wytłumaczenie zastanej tragedii. Daty, ich przybycie, Sylwia, to wszystko zbiegło się w niewłaściwym momencie. I Szymkowiak przeczuwał, jak to się skończy.


  — Bogowie dali nam znak, zsyłając w Perunicę burzę i grzmoty, wśród których przybyli do nas nowi goście — jakby potwierdzając jego słowa, Jarogniew krzyknął i wskazał ich palcem. — My, dzieci Swaroga, odczytujemy ten znak jako dowód na słuszność naszych działań. — Wymownie wzniósł palec do góry. — Wierzymy, że nasze Dole splotły się ze sobą. Czy bowiem może być przypadkiem, że Nowy Początek zaczyna się wraz z Tygodniem Peruna, boga walki, strażnika przysiąg?


  Tłum ochoczo krzyknął, radośnie potwierdzając słowa swego przywódcy. Falimir również wzniósł buńczucznie pięść. Karol spojrzał na Sylwię. Odpowiedziała mu wzruszeniem ramion i rozbrajającym uśmiechem.


  — Czy może być przypadkiem, że w dniu Perunicy Letniej, w dniu Błyskawicy, Płanetnicy przysłali do nas tę oto niewiastę i mężczyznę?! — Jarogniew wczuł się w rolę, przechylając się jeszcze bardziej na ambonie. Stare drzewo zatrzeszczało ostrzegawczo. — Czy jest przypadkiem, że wczorajszej nocy Chors tak oświetlał Nową Arkonę, podczas gdy potwory zmasakrowały naszych wrogów?


  Sambor i Wojemił spojrzeli z niepokojem na podekscytowanego włodarza. Sambor dyskretnie przesunął się bliżej wyjścia — gdyby ambona runęła, on złagodziłby upadek Jarogniewa. Ten zaś rozkręcał się jeszcze bardziej:


  — Właśnie, dzieci Swaroga! Właśnie! Nie może być mowy o przypadku! Dziękujmy więc Dennicy za wieści, które przyniosła wraz z porankiem, dziękujmy Ładzie za płodny okres naszych sióstr.


  — Sława im! — zakrzyknęli mężczyźni, a po chwili dołączyli do nich pozostali.


  — Sława im!


  Jarogniew z uśmiechem zadowolenia spojrzał na zebranych i cofnął się do ściany, na której zawieszona była ambona. Poczekał, aż rozochocony tłum się uciszy. Potem wzniósł ręce do góry, odsłaniając dłonie, przymknął oczy i zawołał podniosłym tonem.


  — Módlmy się więc do Simargła, niechaj pozwoli nam siać i zbierać płody z tej ziemi, którą dała nam we władanie Mokosz! Módlmy się do Strzybóga, niech przyniesie nam dobre wiatry! Módlmy się do Swarożyca, niech oświetla nasze drogi! Módlmy się do Świętowita, niechaj ześle nam obfite plony i wspiera w wyprawach wojennych! Módlmy się do Welesa, niechaj da się przebłagać i wezwie umarłych do swej krainy, by znów Żywia mogła w pełni władać światem. Niech Rod kieruje naszym przeznaczeniem!


  Rozochocony tłum odpowiedział radosnymi okrzykami. Jeden Karol stał pośrodku zaskoczony i skonsternowany. Sylwia zdawała się patrzeć na to wszystko z narastającą ciekawością.


  * * *


  Po skończonej modlitwie Jarogniew znów zwrócił się do swych ludzi.


  — Jesteśmy społecznością, która ma przed sobą bardzo trudne zadania. Rod wybrał nas, byśmy wraz z jego boskimi synami i córkami odbudowali nowy ład i porządek.


  — Tak jest zawsze? — spytał Karol, pochylając się ku swej towarzyszce. Wczoraj o tej porze stał na warcie z Falimirem, nie wiedział więc, jak wygląda zwyczajowy początek dnia w Nowej Arkonie. Pochylając się w stronę Sylwii, poczuł zapach jej ciała i zakręciło mu się w głowie. Patrzył na dziewczynę, na jej sińce pod oczami, wizytówkę po koszmarze, jaki przeżyła pamiętnego dnia i w nocy na komendzie w Gdańsku, i nie potrafił nic powiedzieć, o nic zapytać. Była uparta, odważna, dzielna i jednocześnie taka bezbronna. Miała mnóstwo samozaparcia, ale też biła od niej kobiecość, specyficzna delikatność, która powodowała, że współczuł jej dwa razy bardziej niż sobie. On miał zobaczyć jeszcze Zuzię i Filipka, mógł przynajmniej w to wierzyć. A ona? Straciła najbliższych, została pobita, a teraz nie miała praktycznie nikogo, komu mogła zaufać.


  Patrząc na nią, przypomniał sobie również sen erotyczny z jej udziałem. Dlaczego przyśniła mu się akurat ona, a nie Zuza? Przecież tak cholernie tęsknił za żoną. To ona powinna mu się przyśnić, ona, nie Sylwia. Kiedy o tym pomyślał, poczuł się strasznie. Wyrzuty sumienia były przecież nieuzasadnione — nikt nie ma wpływu na to, co mu się śni, nie odpowiada za mechanizm tworzenia obrazów w trakcie snu, prawda?


  Prawda? — Szymkowiak potrząsnął głową, aby odgonić te myśli, ale powracały niczym zmory.


  Podświadomość robiła swoje. To wszystko przez nią. Ten sen, to zawstydzenie. Zawstydzenie? Tak, wstydził się tego, w jaki sposób myślał teraz o Sylwii. Poczuł dziwny rodzaj chemii przejawiającej się tym, że nie potrafił odegnać myśli o śnie…


  „Dość!” — zagrzmiał w duchu. Dość. Po prostu dość.


  Uśmiechnął się do Sylwii, a ona odwzajemniła tym samym.


  — Dobrze się czujesz? — spytała dziewczyna.


  — Tttak… — odparł zmieszany. — Pytałem tylko, czy tak jest zawsze… Z tym obrządkiem…


  — Nie wiem, ale wczoraj było podobnie — Sylwia znów błysnęła śnieżnobiałymi zębami.


  — I tobie się to podoba? — zapytał Karol dziwnie obcesowym tonem. Nie mógł pogodzić się z myślą, że Sylwia może chcieć tutaj zostać.


  — Jest bezpieczniej niż w autobusie na zjeździe autostradowym — dziewczyna bardzo szybko wyczuła jego intencje.


  — Myślałem, że…


  — Proszę cię, nie myśl — ucięła krótko, odrobinę zbyt głośno, a jej uśmiech zgasł błyskawicznie. — Ja też dużo o tym wszystkim myślę, ale powiedziałeś i pokazałeś mi pierwszej nocy, gdzie moje miejsce.


  — To nie tak… — Szymkowiak zająknął się, gdy dotarło do niego, co się dzieje.


  — Karol, naprawdę, nie tłumacz się… — przerwała mu Sylwia.


  — By jednak odbudować świat, musimy współpracować, a każdy z nas musi jak najlepiej wykonać swoje zadanie! — perorował tymczasem z ambony Jarogniew. — Nie możemy pozwolić sobie na lenistwo i użalanie się nad sobą. Nie mamy czasu płakać nad naszymi bliskimi. Przyjdzie na to pora, gdy będziemy mogli bezpiecznie zasiąść w naszym nowym, słowiańskim domu i powiedzieć: tu jest nasze gniazdo, tu nasza siedziba, której nikt nie ruszy!


  — SŁAWA! — zakrzyknęli zebrani.


  — Sylwio… Nie rozumiesz… — Szymkowiak brnął w tę tragiczną konwersację, nie zważając na wszystkie znaki ostrzegawcze. Na szczęście Falimir w porę otrząsnął się z ekscytacji, która ogarnęła tłum.


  — Rozumiem więcej, niż myślisz… — zdążyła wyjąkać kobieta.


  — Sławoboro, Karolu, przeszkadzacie w wystąpieniu włodarza — upomniał ich Falimir.


  Sylwia odwróciła zapłakaną twarz, a Szymkowiak wbił wzrok w drewnianą, zakurzoną podłogę.


  — Dbajmy o nasz dom! Dbajmy o nasze gniazdo, Nową Arkonę! Sława Swarogowi! — krzyczał rozentuzjazmowany Jarogniew.


  — SŁAWA! — odpowiadał mu tłum.


  — Sława Perunowi!


  — SŁAWA!


  — Sława Światowidowi!


  — SŁAWA!


  — Niechaj nas strzeże Dadźbóg!


  — Niech strzeże!


  — Dziękuję wam, dzieci moje! — Jarogniew uciszył znów gestem podniecony tłum. — Dziękuję za waszą pracę, oddanie i poświęcenie. Musicie dać z siebie jeszcze trochę, a zobaczycie, że uda nam się wspólnym wysiłkiem przywrócić zburzony ład. Dlatego też mam dla was codzienny przydział obowiązków. Osobami odpowiedzialnymi za posterunki zajmie się Stanibór, patrole wyznaczy Gniewomir. Sanitariuszkami pokieruje dalej Mierzysława, a opieką nad najmłodszymi zajmie się Izydora.


  — A oni nie kłócą się o to, kto do kogo pójdzie? — Karol zwrócił się z wątpliwością do Falimira.


  — Nie — pokręcił głową zapytany. — Mają z góry ustalone, kto się nadaje do walki, kto do kuchni, kto do leczenia i tak dalej, co nie? Jedyne, co robią przy takich przydziałach, to decydują, czy ktoś ma zadanie w swojej roli, czy zostaje oddalony do zwykłych, choć nie mniej ważnych obowiązków, takich jak sprzątanie czy segregowanie żywności i zdobytych produktów.


  — Dziećmi pracującymi w ogrodzie zajmie się Nadzieja. Zwiadem zajmie się Myślibór — wyliczał dalej Jarogniew.


  Ciężarna dziewczyna wstała, przytrzymując brzuch, i podeszła do Sylwii.


  — Pójdziesz ze mną? — spytała Nadzieja z uśmiechem tak pogodnym, że można nim było zatrzymywać tornada.


  — Myślałam, że jestem przydzielona do kuchni — zdziwiła się Sylwia.


  — Nie — ciężarna potrząsnęła przecząco głową, a jej loki odbiły się wesoło od policzków. — Wczoraj tylko miałaś okazję zobaczyć, jak tam się pracuje. Dziś zobaczysz, jak pracujemy w ogrodzie. Jarogniew nalegał, żebyś poznała nasze życie i obowiązki.


  — Hej… — Szymkowiak chciał coś powiedzieć, kiedy poczuł na ramieniu ciężką dłoń. Spojrzał za siebie i ujrzał ogorzałą twarz Gniewomira, byłego radiotelegrafisty z Narodowych Sił Zbrojnych.


  — Karolu. Pójdziesz ze mną.


  — Co się stało? — zaniepokoił się Szymkowiak. Nie martwił się o swój los. Przejął się, widząc odchodzącą Sylwię i Nadzieję. Wpatrywał się w nie i się doczekał. Tuż przed wyjściem Sylwia spojrzała za siebie, prosto na niego. Nie spodobał mu się ten wzrok. Smutny i pełen wyrzutu. Karol uciekł spojrzeniem ku twarzy Gniewomira.


  — Wyznaczono cię do nocnej warty przy północnej barykadzie — były antyterrorysta odpowiedział na jego pytanie. — Lepiej będzie, jeśli skorzystasz z możliwości i zobaczysz, jak to wygląda za dnia. Łatwiej będzie ci odnaleźć się nocą.


  — Będę tam sam? Kto mnie wyznaczył? — Karol wciąż próbował walczyć.


  — Będzie z tobą Falimir. Lepiej zobacz, zapoznaj się z terenem i wyśpij się po obiedzie. Będziesz nam tam bardzo potrzebny. Wyspany — zakończył niedopuszczającym żadnej odmowy tonem Gniewomir.


  * * *


  Sylwia siedziała z Nadzieją w niewielkim ogródku, jaki utworzono w międzymurzu na Zamku Wysokim. Przed wiekami bracia zakonni szukali tutaj ukojenia i wyciszenia pośród kwiecistych klombów, szemrzących fontann i zdobionych altanek. Zakątek zieleni osadzony wśród potężnych murów, w tym miejscu szczególnie wysokich, porośniętych gigantycznymi splotami winorośli, zaskakiwał swoim urokiem i pięknem.


  Kobiety siedziały na kamiennej ławce, przyglądając się pracującej na grządkach gromadce dzieci. Były to podrostki w wieku od siedmiu do dwunastu lat. Ich praca nie przynosiła specjalnych efektów, w gruncie rzeczy, jak dowiedziała się Sylwia, była nawet niepotrzebna. Plony, jakie można z ich pracy uzyskać, nie wystarczyłyby nawet na wyżywienie wszystkich małych rolników. Jarogniew jednak chciał, żeby dzieci wdrożyły się do pracy, a przede wszystkim skupiły się na innych zajęciach, które pomogą im nie myśleć o dramacie rozgrywającym się poza murami. Prawdziwe tereny uprawne utworzono w dużej fosie, gdzie w pocie czoła pracowała młodzież. Sylwia oparła bose stopy o zrąb klombu i wystawiła opuchniętą twarz do słońca. Gdyby nie dochodzący zza murów skowyt zombie i trupi smród, który roznosiły potwory, mogłaby zapomnieć o wszystkim i uwierzyć, że znajduje się na jakimś cudownym urlopie. I to też dało jej do myślenia. Żywe trupy były za murami, a ona tutaj, wśród życzliwych i miłych ludzi.


  — Myślisz, że twoje dziecko będzie tu bezpieczne? Że dacie radę je wychować, dbając o jego zdrowie i higienę? W tych warunkach? — zwróciła się do ciężarnej, która siedziała z wyciągniętymi na ławce nogami, przeglądając gazetę dla przyszłych mam. Domagoj dbał o ukochaną i podczas każdego patrolu, w którym brał udział, wyszukiwał dla niej odpowiednią prasę, a w miarę możliwości także lekarstwa i witaminy wspomagające zdrowy rozwój dziecka.


  — Rodzenice zdecydują, jaki będzie los naszego synka — Nadzieja odparła z uśmiechem, który upodabniał ją do naiwnej nastolatki.


  — Synka? Skąd to wiesz? — zdziwiła się Sylwia.


  — Czuję, że to będzie syn — przyszła mama zwróciła się do rozmówczyni tonem, który zazwyczaj rezerwuje się dla opornych dzieci. — Tak jak czułam od początku, że to, co mówi Jarogniew, jest prawdą. Zobacz, co rusz trafiamy na kolejne dowody.


  — Biblia jest pełna innych dowodów, które przeczą słowom Jarogniewa — zauważyła Sylwia.


  — Nie, mówisz tak tylko dlatego, żeby mnie sprawdzić — Nadzieja pokręciła głową, wbijając przy tym wzrok w czasopismo, jakby chciała się za nim ukryć. — Tutaj jest nasze gniazdo, dom. Tutaj narodzi się nasz syn i będzie pierwszym spadkobiercą Nowej Arkony.


  — O czym ty mówisz?! — przeraziła się Sylwia.


  — Że tutaj będzie nam dobrze i nic złego nam się nie stanie — odparła zaskoczona dziewczyna.


  — Przez chwilę pomyślałam, że sugerujesz… Nieważne… — była tancerka erotyczna nie chciała się przyznać, że przez głowę przeszło jej, iż ojcem dziecka mógłby być Jarogniew. Skarciła się w duchu, bo pomijając fakt, że było to absolutnie niemożliwe, to powinna przestać mierzyć wszystkich mężczyzn tą samą miarą. Do tej pory zazwyczaj dostarczyli jej cierpienia i nieszczęść, ale przecież nie wszyscy tacy byli. Niektórzy byli po prostu dobrzy, jak Jarogniew. Albo Karol.


  — Powiedz, nie bój się — z myśli o Szymkowiaku wyrwał ją głos Nadziei.


  — Nieważne, zapomnij! — Sylwia nerwowo machnęła dłonią, dając jasno do zrozumienia, że nie zamierza kontynuować tematu. Ciężarna wzruszyła ramionami i wróciła do lektury tekstu o nocnych kolkach u niemowląt. Sylwia zapatrzyła się na dzieci, które wciąż pieczołowicie plewiły chwasty na grządkach.


  — Myślisz, że mogłybyśmy się zaprzyjaźnić? — spytała nagle Nadzieja.


  — Co to w ogóle za pytanie?


  — Wiem, ja jestem tylko zwykłą śmiertelniczką, a ty… — zmieszanym głosem odparła dziewczyna.


  — A kim ja według ciebie jestem? — żachnęła się zirytowana Sylwia. — Chyba nie myślisz, że Błyskawicą? Żeńskim wcieleniem Peruna?


  — No… Jarogniew pozwolił nam tak myśleć… — Nadzieja wtuliła głowę w ramiona.


  — Wam? Kiedy? — Sylwia poderwała się na równe nogi, górując nad przestraszoną dziewczyną. — Wydawało mi się, że byłam z wami cały czas, odkąd przekroczyłam mury zamku. Dziewczyno! — dodała łagodniejszym tonem i siadła bliżej ciężarnej. — Nie jestem żadną boginią, daleko mi do jakiejkolwiek boskości i wierz mi, nie odmienię waszego życia w żaden inny sposób niż pracą i poświęceniem. I to podoba mi się w waszej utopii — powiedziała z uśmiechem, kładąc przy tym dłoń na dłoni Słowianki. — Może dlatego zastanawiam się, czy z wami zostać.


  — Naprawdę? To wspaniale! — Radość w oczach dziewczyny była wręcz dziecięca.


  — Spokojnie, mówię tylko, że się nad tym zastanawiam. — Sylwia próbowała ostudzić jej zapał. — Muszę przemyśleć, jak długo przetrwam bez porządnego prysznica i solidnego ogrzewania. Chyba że zamierzacie się stąd wynieść przed jesienią.


  — Wszystko się ułoży i wszystko będzie dobrze, tak stale mawia Jarogniew i my mu wierzymy — z przekonaniem powiedziała Nadzieja. — Ty zaś jesteś na to dowodem. Zesłaną przez Peruna kobietą, która jest znakiem i drogowskazem.


  — Nie, Nadziejo! Mówiłam ci już. Jestem zwykłą kobietą, taką samą jak ty.


  — To również przepowiedział Jarogniew. — Radosny uśmiech ciężarnej zaczynał przyprawiać Sylwię o dreszcze. — Mówił, że po Nowym Początku bogowie zejdą na ziemię i okażą się braćmi i przyjaciółmi naszymi. Tak jak ty. Sławoboro—Błyskawico!


  Była tancerka zwiesiła zrezygnowana głowę. „Jeszcze tego brakowało” — pomyślała. „Zdecydowanie cierpię na nadmiar tożsamości. Imponująca kariera, od striptizerki po boginię”.


  * * *


  Ksiądz Telmejer zbliżył twarz do starodawnego witraża. Wierni siedzieli w ciszy, skuleni pod ołtarzem. Wszyscy bali się odezwać, przerażeni odgłosami dochodzącymi z zewnątrz. Gdy ucichły strzały i krzyki tej nocy, liczyli, że to ich obrońcy odparli atak żywych trupów. Kiedy jednak nikt nie przybiegł zawiadomić o zwycięstwie, a wokół kościoła zaczęły się tłoczyć zombie, wszystko zrozumieli. Kobiety i dzieci płakały, dopóki pozostałym wewnątrz mężczyznom nie udało się ich przekonać, że w ten sposób narażają się na większe niebezpieczeństwo i zwracają uwagę morderczych potworów. Teraz wszyscy siedzieli skuleni jak najdalej od południowego wejścia. Dwa pozostałe, zachodnie i wschodnie, znajdowały się na podwyższeniach, prowadziły do nich schody, które nie każdy zombiak potrafił pokonać. Wejście południowe, najstarsze, umieszczono poniżej poziomu ulicy. Teraz wszyscy nasłuchiwali, jak dziesiątki martwych dłoni tłucze wolno i miarowo w wielkie żelazne drzwi.


  Byli bezpieczni.


  Ale na jak długo?


  Ksiądz Telmejer z trudem rozpoznał sylwetki poruszające się za oknami. Nie było wątpliwości. Powolne, nieskoordynowane ruchy. To były zombie. Czy to oznaczało, że nie ma już obrońców? Że przegrali? Że Bóg się od nich odwrócił?


  — Boże, daj mi znak, że nie porzuciłeś swoich dzieci umiłowanych…


  Poczuł na ramieniu czyjąś dłoń. Odwrócił się zdenerwowany. Za nim stał Konrad Marzec, trzydziestoletni były informatyk, który pozostał w kościele, bo cały czas prowadził nasłuch przy radiostacji wyniesionej z jednostki.


  — Proszę księdza — powiedział szeptem Konrad, a jego oczy lśniły z ekscytacji. — Udało mi się nawiązać łączność. Z wojskiem.




ROZDZIAŁ 17

Karol z Falimirem opuścili teren zamku i skierowali się w stronę karwanu, wielkiego budynku stanowiącego niegdyś miejsce stacjonowania wozów taborowych i magazynowania sprzętów wojennych, a przed Dniem Początku jednego z głównych punktów na mapie kulturalnej miasta. To tutaj przyjeżdżali wszelkiego rodzaju artyści, którzy dawali kameralne występy przed zachwyconą, bo wyselekcjonowaną publicznością. Szymkowiak szedł prosto, gdy Falimir zatrzymał się przy stojącym przy krawężniku volkswagenie passacie.


  — Idziesz na piechotę? — zapytał Słowianin.


  Karol zatrzymał się zaskoczony.


  — To aż tak daleko?


  — Nie, ale nie będziemy wszędzie chodzić z buta, co nie? — odpowiedział z uśmiechem Falimir, otwierając drzwi.


  — Wczoraj szliśmy na posterunek — stwierdził Szymkowiak, ale posłusznie przeszedł na drugą stronę samochodu i zajął miejsce pasażera.


  — Wczoraj sroraj — prychnął Falimir, sadowiąc się w fotelu i poprawiając z przyzwyczajenia lusterka, tak jakby to było mu do czegokolwiek potrzebne. — Szliśmy, bo miałeś zobaczyć, jak to u nas wygląda, co nie? A teraz już wiesz, więc możemy się przejechać. Bez szaleństw, bo za bardzo nie ma gdzie. Poza tym, chociaż benzyna nie jest jeszcze towarem deficytowym, to nie znaczy, że mamy ją marnować, co nie? — dodał wesoło, odpalając silnik.


  Szymkowiak nie skomentował, tylko wzruszył ramionami.


  — Ty tu rządzisz.


  Rzeczywiście, przejażdżka nie trwała długo. Mężczyźni minęli jedynie wschodnią ścianę zamku, ominęli kasy i betonowe trybuny, z których publiczność oglądała Oblężenie Malborka. Dojechali do niewielkiego wiaduktu kolejowego, który przecinał drogę zablokowaną misterną barykadą ze starych mebli, porzuconych samochodów i rozmaitych gratów. Na szczycie wiaduktu, na barykadzie, siedziało trzech mężczyzn z fińskiej produkcji karabinami Sako TRG—21. Wszyscy mieli też włożone maski przeciwgazowe. Dlaczego? Karol zrozumiał, gdy tylko wysiadł z auta. Przez cały czas dokuczał mu irytujący, słodkawy zapach rozkładu i śmierci, ale nie mógł zlokalizować jego źródła. Doszedł do wniosku, że jest to efekt lipcowych upałów i tysięcy żywych trupów snujących się po mieście. Teraz zrozumiał, że epicentrum smrodu znajdowało się gdzieś w pobliżu ułożonej na moście kolejowym nad drogą barykady.


  Odór był wprost obezwładniający. Wdzierał się do gardła, wyduszał z oczu łzy, ściskał trzewia, skręcając je tak, że Szymkowiak z trudem opanował odruch wymiotny. Najgorszy był jednak potworny hałas, jaki rozlegał się w okolicy. Odrażające bzyczenie setek tysięcy, może nawet milionów much niosło się pośród drzew.


  — A, tak — zreflektował się Falimir. — Zapomniałem — dodał, wyciągając z tylnego siedzenia dwie maski gazowe. Podał jedną restauratorowi. — Umiesz się tym posługiwać?


  Karol, walcząc z torsjami, nie był w stanie odpowiedzieć, więc tylko kiwnął twierdząco głową i przypominając sobie szkolenie z przysposobienia obronnego, włożył maskę. Od razu poczuł się lepiej, niemniej odczucia wstrętu i odrazy wciąż go nie opuszczały.


  — Zapomniałeś? — wydukał, kiedy już był w stanie swobodnie artykułować słowa. — O tym się nie da zapomnieć!


  — Oszczędzaj tlen i nie mów za dużo, co nie? — odpowiedział Słowianin, trzymając wciąż swoją maskę w dłoniach. — Do tego parku wywieźliśmy wszystkie trupy znalezione na terenie Nowej Arkony. Chcieliśmy je pochować w jakimś wielkim dole, który Jarogniew planował wykopać na pobliskim stadionie, ale chwilowo nie ogarnęliśmy tego logistycznie. Na wszystko jednak przyjdzie czas, co nie? Idziemy do góry!


  Karol bez słowa podreptał za Falimirem. Z trudem wspięli się na nasyp i weszli na tory. Szymkowiak patrzył na poukładane na moście rupiecie, worki i pudła, za którymi siedzieli trzej uzbrojeni strażnicy. Po koszulce AC/DC poznał Witomira, niedoszłego studenta marketingu i zarządzania, ale nie miał pewności, kim byli pozostali mężczyźni. Zresztą i tak miał problem z zapamiętaniem tych wszystkich imion. Nim jednak zdążył zarejestrować pozostałe elementy wyglądu strażników, zamarł z przerażenia, gdy dostrzegł, co znajduje się po drugiej stronie nasypu i jest odgrodzone od Nowej Arkony jedynie barykadą w wąskim przesmyku mostu kolejowego.


  Pomiędzy dorodnymi pniami drzew kontrastującymi z wściekle żywą zielenią snuły się żywe trupy. Jedne człapały ponuro, kołysząc się miarowo, utykając, jak w parodii powolnego spaceru, inne krążyły szybkim krokiem, nerwowo rozglądając się na boki, przypominając w tym agresywnie zachowujących się umysłowo chorych. Było w tym coś upiornego, ale to twarze, coraz mniej podobne do ludzkich, dzikie, wykrzywione wstrętnymi grymasami, oszpecone trupią bladością, postępującą zgnilizną odmalowującą się ciemnymi plamami pod skórą, sprawiały, że po plecach Karola przeszedł dreszcz. Zauważył też, że rozszarpywacze, będący do tej pory mniejszością pośród zombiaków, teraz dominowały liczebnie, wypierając spokojniejszych człapaczy.


  Żywe trupy po drugiej stronie wiaduktu nie zachowywały się jednak spokojnie. Niektóre łaziły bezmyślnie pomiędzy drzewami, większość jednak ucztowała. U stóp nasypu leżały bowiem dziesiątki zwłok, w różnym stopniu rozkładu, które stały się teraz pożywieniem zdziczałych ożywieńców. Stwory wyrywały sobie płaty zgniłego mięsa, rozwlekając pajęczyny fioletowo—szarych jelit, wyszarpywały strzępy ciemnozielonych wnętrzności, których skrawki wpychały do swych obmierzłych spękanych ust. Nad wszystkim unosiły się tysiące ogromnych much, które brzęczały odrażająco. Ohyda stworów, potęgowana faktem, kim były jeszcze przed Dniem Początku, w połączeniu z odrzucającymi aktami bestialskiego kanibalizmu spowodowały, że Szymkowiakowi zakręciło się w głowie i poczuł, jak śniadanie podchodzi mu do gardła.


  — Jezu Chryste! — wyszeptał mimowolnie na głos.


  — Wolimy określenie: „na Trygława i Swaroga!” — uściślił Falimir. — Względnie na wszystkich bogów, ale tak, wrażenie jest piorunujące, co nie?


  — A co z tlenem? — Karol spytał zaskoczony.


  — Bez przesady — prychnął Falimir. — Dajesz się wkręcać jak młody pelikan, co nie?


  — Chyba łykasz wszystko jak młody pelikan — poprawił Szymkowiak. Falimir wzruszył ramionami, wciąż patrząc na odrażającą ucztę zombiaków.


  — To twoja sprawa, co robisz — skomentował.


  — Aktualnie próbuję utrzymać w żołądku śniadanie — wyznał Szymkowiak.


  — Dlatego nikt tu nie przychodzi po posiłku. Warty zmieniają się około południa.


  — Czyli my przyjdziemy tu koło południa? — zapytał Karol z nadzieją, po chwili jednak uświadomił sobie kuriozalność swojego pytania. — Zaraz, to dlaczego tu jesteśmy teraz?


  — Na które pytanie mam odpowiedzieć najpierw?


  — Może ja się wtrącę? — odezwał się jeden ze strażników siedzących na wiadukcie. Karol nie wiedział, kto to, facet się nie przedstawił, a przez maskę gazową ciężko było rozpoznać. Dlatego tylko słuchał, co tamten ma do powiedzenia. — Koło pierwszej w południe przychodzi tutaj tak zwana druga zmiana. Warty dzielimy na cztery raty. Od pierwszej po południu do osiemnastej jest zmiana najlżejsza. Potem krótka posiadówka od osiemnastej do dwudziestej drugiej. Od dwudziestej drugiej do piątej jest najciężej. Umiarkowana warta jest od piątej do dwunastej.


  — Dlaczego więc przyszliśmy teraz? — Szymkowiak ponownie zwrócił się z pytaniem do Falimira.


  — Zobacz, jakie wrażenie robi to na tobie teraz, co nie? — zauważył Słowianin. — W nocy wrażenia są mocniejsze. My przychodzimy na trzecią zmianę. W świetle reflektorów te truposze wyglądają znacznie gorzej.


  — I zachowują się znacznie gorzej — wtrącił anonimowy strażnik.


  — Co przez to rozumiesz? — zainteresował się Karol.


  — Nie wiem, ale odnoszę wrażenie, że nocą stają się bardziej agresywni.


  — Dobrze, że nie przyszło im do tych gnijących głów, żeby nas zaatakować jak katolików, co nie? — ucieszył się Falimir.


  — Zaatakowali katolików? — spytał zaskoczony pierwszy strażnik.


  — Prawdopodobnie nawet wybili.


  — Ale to oznacza…


  — Na razie nic się nie dzieje — Falimir zdusił w zarodku niewypowiedziane obawy strażnika. — Czekamy. Jesteśmy przygotowani, co nie? Ale tak, musimy się liczyć z tym, że żywe trupy zaatakują. Teraz przynajmniej wiemy, gdzie musimy szczególnie uważać.


  * * *


  Sylwia siedziała na ławce dziedzińca wraz z Nadzieją i Radochną, trzydziestoletnią kwiaciarką. Kobieta miała krótkie jasne włosy i ubierała się po męsku. Sylwia nie zajmowała się jednak orientacją dziewczyny. Odkąd przybyła do Nowej Arkony, nie interesowało ją wiele rzeczy. Teraz, siedząc w trakcie przerwy od prac dziennych i czekając na obiad, patrzyła na wysokie mury zamku i czuła się bezpiecznie. Wysokie drzewo w środku placu stanowiło symbol jej nadziei i spokoju, które zrodziły się w tym miejscu. Przypomniała sobie, że gdy przybyli tu z Karolem, na samym środku znajdował się prowizoryczny szpital, który teraz zniknął. Nie dopytywała się, czy ranni wyzdrowieli i dołączyli do grupy, czy umarli, a ich ciała zostały wywiezione do parku. Nie wnikała w tego typu sprawy, bo i nie miało to już znaczenia. Jarogniew słusznie mówił, że liczy się tylko obecna chwila i Nowy Początek, nie da się naprawić przeszłości. Tu odnalazła szanse na przyszłość.


  Przypomniała sobie dotychczasową drogę, noc w kościele, dramat na komendzie policji w Gdańsku… To wszystko sprawiało, że chciała tutaj zostać. Po co miała ryzykować coś dla mrzonek Karola? Czuła, że nie jest jej obojętny, ale była dorosłą kobietą. Nie zamierzała pakować się w niejasne sytuacje tylko ze względu na głupie podrygi serca. Zbyt wiele razy się sparzyła. Tu wreszcie mogła spróbować ułożyć swoje życie od nowa, bez łatek, bez przeszłości.


  Patrząc teraz na zalany słońcem dziedziniec, po którym wesoło biegały bawiące się dzieci, na siedzące na okolicznych ławkach i rozmawiające pary Słowian, można było zapomnieć o tym, że doszło do upiornej epidemii. Sylwia spojrzała na swoje towarzyszki. Mimowolnie się uśmiechnęła. Widok ciężarnej Nadziei, siedzącej z odchyloną głową, półprzymkniętymi oczyma i rozłożonymi szeroko bosymi stopami, przytrzymującej dłońmi wielki brzuch opięty przez jasnoniebieską sukienkę, był wprost rozczulający. Radochna, w zielonej bluzce wojskowej na ramiączkach, siedząca podobnie jak Nadzieja, lecz z wyciągniętymi długimi nogami wystającymi z krótkich, wojskowych spodenek, emanowała niewiarygodnym spokojem. Obie były niezwykłe, obie piękne. Jedna niska, zaokrąglona od rosnącego w niej życia, o dużych, wypełnionych mlekiem piersiach, druga wysoka, smukła, o drobnych, sterczących piersiach, których nie krępował żaden biustonosz. Obie spokojne, wypoczęte, szczęśliwe.


  Tak jak ona.


  „Czy warto to tracić dla takiego faceta jak Karol? Żonatego i dzieciatego faceta!” — upomniała się w myślach Sylwia. Odpowiedź była oczywista.


  Dziewczyna uśmiechnęła się do siebie i również rozparła się na ławce, przymykając oczy. Już wkrótce zawołają na obiad.


  Nagle poczuła niepokój. Otworzyła oczy i zrozumiała, co było tego powodem.


  — Dlaczego nie korzystamy z restauracji? — spytała głośno.


  — Jakiej restauracji? — zaskoczona Nadzieja wodziła półprzytomnym wzrokiem wokoło. Radochna spojrzała na Sylwię zdecydowanie uważniej.


  — Nie udawaj. — Była tancerka wyciągnęła rękę i wskazała znajdującą się przy głównym dziedzińcu restaurację. — Przecież tam jest szyld! „Gothic”. Dlaczego tam nie jemy? Dlaczego nie robimy jedzenia w tamtym miejscu? Byłoby chyba znacznie wygodniej niż w tej średniowiecznej kuchni.


  — Gdy nastał Dzień Początku, tam właśnie znajdowało się dużo gości — po chwili ciszy odezwała się Radochna. Mówiła powoli, spokojnie, a jej niezwykle niski głos dodawał jej seksapilu, nawet gdy opowiadała rzeczy przerażające. — Doszło tam do strasznych walk i aktów kanibalizmu.


  — Proszę cię — jęknęła Nadzieja. — Jestem w ciąży.


  — Ale nie jesteś żadną księżniczką — warknęła Radochna. — Prawda jest taka, że doszło tam do prawdziwej rzezi i jakoś nikt z nas nie chce jeść w miejscu, gdzie zginęło tylu ludzi.


  — Raczej trudno znaleźć w dzisiejszym świecie takie miejsce — skomentowała z przekąsem Sylwia.


  — Wierz mi, tam było najgorzej — Radochna nie ustępowała. — Wszystkie stoły, podłoga, nawet ściany były pokryte…


  — Błagam was! — zaskomlała teatralnie Nadzieja.


  — Zaraz, zaraz, poczekaj — Sylwia przerwała te aktorskie pokazy przyszłej mamusi. — Coś mi tu nie pasuje. Przecież Dzień Początku zaczął się nad ranem. Skąd goście w restauracji? I dlaczego było ich więcej niż zwiedzających? Chcesz powiedzieć, że u was to zaczęło się później?


  — Nie, z tego, co się orientujemy, to u nas też wszystko rozpętało się nad ranem — przyznała Radochna. — Ale tutaj odbywało się wesele.


  — Słucham? — Szpile lodu wbiły się w kręgosłup byłej tancerki.


  — Wesele — powtórzyła kwiaciarka. — Para młoda, wiesz, niektórzy mają takie marzenia, żeby wziąć ślub na zamku, a potem balować do rana pośród średniowiecznych murów. Jeśli masz odpowiednią ilość pieniędzy, nie ma problemu.


  — Czyli to byli goście weselni?


  — Naprawdę zaskakujesz mnie czasem swoją przenikliwością — zakpiła wesoło Radochna.


  — Mój Boże…


  — Niefortunny dobór słów. Ale tak. To było krwawe wesele.


  * * *


  Słowianie, którzy aktualnie nie przebywali na strażnicach i patrolach, zebrali się znów na dziedzińcu Zamku Wysokiego, gdzie właśnie wydawano obiad. Pieczone mięso i jarzyny. Dużo warzyw, albowiem zdobyte ze sklepów warzywa zaczynały już tracić swą świeżość. Jarogniew sugerował, żeby kolejne wyprawy zdobywcze uwzględniły również sprzęt AGD.


  Tymczasem Szymkowiak siedział na zewnątrz u boku Falimira. Pełen wątpliwości nie chciał rozmawiać z Sylwią. Dręczyły go wyrzuty sumienia, a jednocześnie nieustannie tęsknił za swoją żoną i synem. Smutek potęgowały dodatkowo widoki radośnie bawiących się dzieci Słowian. Z jednej strony dawało mu to nadzieję, z drugiej rozdzierało serce rozpaczą i tęsknotą za bliskimi. Do tego w pamięci ciągle miał widok zmasakrowanych ciał obgryzanych przez żywe trupy. Z niechęcią poprzewracał znajdujące się na talerzu mięso, skubnął dwie rzodkiewki.


  — Nie mogę jeść — westchnął. — Ciągle mam przed oczami widok tych wszystkich ciał, tam, przy wiadukcie.


  — Nie przesadzaj — odpowiedział Falimir z pełnymi ustami. — Musisz jeść, bo musisz spać. Zaspany i głodny do niczego mi się tam nie przydasz, co nie? A tam naprawdę jest co robić.


  — Ale te muchy… — Szymkowiak wzdrygnął się na myśl o paskudnych, tłustych owadach, niezliczonymi masami krążących w powietrzu.


  — No fakt, ale to dobry znak, co nie?


  — Co chcesz przez to powiedzieć? — zdziwił się restaurator. — Co dobrego jest w muchach?


  — Przyroda, rozumiesz?


  — Kompletnie nie pojmuję…


  — Chodzi o to, że przyroda się odradza, co nie? — rzekł Falimir, opluwając się przy tym kawałkami pomidorów. — Tak przynajmniej mówi Jarogniew.


  — Wszystko mówi Jarogniew — z przekąsem zauważył Szymkowiak, ale na tyle cicho, żeby nie usłyszeli go siedzący nieopodal inni Słowianie. Z Falimirem zaczął się już świetnie dogadywać, ale nie miał zbytniego zaufania do pozostałych. — Dalej nie rozumiem — powiedział.


  — Zwierzęta, nie zauważyłeś?


  — Jakie zwierzęta? — Karol dalej nie rozumiał.


  — No właśnie — Falimir uśmiechnął się szeroko, przez co jeszcze bardziej przypominał Kurta Russella. Może już nie tak zadbanego jak w Tango i Cash, a coraz bardziej przypominającego tego z filmu Coś. — Od Dnia Początku nie ma żadnych zwierząt. Wszystkie zniknęły, co nie?


  Te słowa uderzyły w Szymkowiaka.


  — Faktycznie… Dopiero teraz to zauważyłem…


  — No widzisz! — ucieszył się Falimir, wpychając sobie do ust liść sałaty. — O to właśnie chodzi. Podejrzewamy, że psy, koty czy nawet szczury dały nogę w obliczu głodnych żywych trupów. Widziałem, jak kilka z nich dorwało te czworonogi. Chłopie, to była masakra!


  — Domyślam się.


  — No widzisz! — powtórzył Słowianin. — Dlatego sądzimy, że te zwierzęta, które mogły, po prostu zwiały. Wiesz, wiedzione instynktem czy co tam nimi kieruje. Jarogniew mówi, że Mokosz ocaliła resztę żywych stworzeń, czyli zwierzęta, i wezwała je w jakieś miejsce, w którym są bezpieczne.


  — Pozwól, że nie skomentuję… — Szymkowiak wolał zachować dla siebie opinię o bzdurnych wymysłach włodarza Nowej Arkony.


  — Pozwalam — Falimir skinął głową. — Rozumiem, że ta uwaga by mi się nie spodobała, co nie?


  — Raczej nie.


  — Zachowaj ją więc dla siebie — Słowianin machnął od niechcenia widelcem. Kawałek ogórka poleciał na średniowieczny dziedziniec i wylądował pomiędzy starymi kamieniami. — Wracając jednak do tematu. Zwierzęta zniknęły wraz z Dniem Początku. Wszystkie: owady, ptaki, ssaki, gady. Jakby cała Ziemia nagle umarła. Jakby wywiało całe życie. A to przecież byłby koniec naszego ekosystemu.


  — Zaskakujesz mnie — szczerze zdziwił się Szymkowiak. — Najpierw mówisz o Mokosz, która wzywa zwierzątka do siebie, a teraz wspominasz o ekosystemie.


  — A co, masz nas za idiotów? — obruszył się Falimir. — Każdy wie, że nic w przyrodzie nie dzieje się bez powodu. Że każde stworzenie po coś istnieje. Nawet te żywe trupy. I jeśli nie ma szczurów, larw, much, to bardzo źle…


  — I niech zgadnę. — Restaurator już się domyślał, do czego zmierza ta wypowiedź. — Muchy pojawiły się po naszym przybyciu?


  — Mniej więcej. — Słowianin pokiwał głową na boki. — Ale to tak naprawdę nie ma znaczenia. Najważniejsze, że są. Skoro wróciły muchy, wrócą ptaki. Wszystko wróci. Także cały ład na świecie. Przynajmniej na naszym.


  * * *


  Jarogniew krążył po komnacie wściekły jak osa.


  — Nie rozumiem, dlaczego nie możecie przez tyle czasu rozszyfrować wiadomości nadawanych z Poznania — warknął, patrząc z wyrzutem na Gniewomira i Welesława. — Co z was za specjaliści?!


  — Panie! — Gniewomir próbował się usprawiedliwiać. — To jest jakiś nowy kod, kompletnie dla nas niezrozumiały. Nie mamy żadnego punktu zaczepienia. Poza tym oni nie nadają do nas, tylko między sobą. To i tak cud, że w ogóle ich łapiemy z takiej odległości — dodał z nadzieją, że ostudzi to gniew włodarza.


  — Wyłapaliśmy tylko jedno słowo — spróbował innej taktyki Welesław. — Ktoś rzucił je przez przypadek.


  — Co to za słowo? — Jarogniew zatrzymał się gwałtownie.


  — Jakaś bzdura, nie ma co sobie tym zawracać głowy — bąknął Gniewomir. — Co więcej, myślimy, że podsłuchaliśmy jakąś zwyczajną rozmowę o muzyce albo o literaturze.


  — O czym ty mówisz? — irytował się włodarz. — Co to było za słowo?!


  — Behemot.


  * * *


  To był marsz żywych trupów na tle szarogranatowego nieba. Poruszały się wolno. Wpadały na siebie, trącały się rękoma albo kikutami, niekiedy zatrzymywały, po czym znów ruszały do przodu. I tak w kółko. Ich twarze z daleka wyglądały wszystkie tak samo, bez względu na płeć. Były jak ciemna masa zmierzająca w nawet sobie nieznanym kierunku.


  Obserwowane z wieży i murów zamkowych nie przypominały niczego, co istniało w czasach uporządkowanego świata. Były chodzącą zgnilizną. Rozpadem. Symbolem całkowitej destrukcji. Parły powoli przed siebie — dziesiątkami, a może setkami. Były wszędzie, po obu stronach rzeki.


  Te po drugiej stronie szły jakby szybciej. Natomiast te od strony zamku zwolniły, niemal się zatrzymały. Czy tamte je wezwały? W jakiś sposób zawołały? Skowyt roznosił się echem, jakby pochodził ze wszystkich kręgów piekielnych. Mogły to być tylko zwykłe, nic nieznaczące dźwięki. Ale może zaczynały się ze sobą komunikować?


  Niektóre żywe trupy wchodziły do wody. Jeden po drugim, najpierw po kolana, a potem dalej, aż wreszcie widać było tylko same głowy. W końcu i te zniknęły. Był to widok mocno zatrważający dla wszystkich znajdujących się na zamku obserwatorów. Wcześniej czegoś takiego nie widzieli. Zombiaki raczej bały się wody, nie wchodziły do niej, wycofywały się, kiedy tylko miały z nią styczność.


  Teraz grupa przynajmniej osiemdziesięciu żywych trupów weszła do rzeki. Po kolei każdy stwór zanurzał się i znikał. Tymczasem równie spora grupa truposzy po stronie zamku jakby czekała, aż ich pobratymcy wynurzą się po ich stronie.


  Tak się też działo. Obserwatorzy byli zdumieni. Patrzyli niemo na pojedyncze żywe trupy wyłaniające się z rzeki. Zombiaki dołączyły do swych kompanów, po czym grupa licząca może z dwadzieścia osobników ruszyła naprzód, w stronę mostu i terenów zajętych przez katolików.


  Żaden z obserwatorów się nie odezwał, nie zareagował na ten widok. Stali czy siedzieli, nie ruszyli się z miejsca. Musieli się oswoić z realiami, uświadomić sobie, że te niby bezmózgie, głupie i działające pozornie chaotycznie potwory w rzeczywistości potrafią tworzyć grupy i nie robią tego za sprawą całkowitego przypadku. W jakiś sposób ewoluowały. Ale czy nauczyły się ze sobą porozumiewać? Każdy z ludzi stojących na wieżach i murach obronnych zadawał sobie to pytanie.


  Skowyt był coraz głośniejszy. Żywe trupy parły przed siebie, a obserwując je z mniejszej odległości, odnosiło się wrażenie, że są całkiem zwinne, ich ruchy zaś — mimo tego, że zombie wpadały na siebie i trącały się kończynami — bardziej skoordynowane. Można było pomyśleć, że naprawdę uczą się żyć w grupach i że stają się coraz lepiej zorganizowane.


  Jeden z obserwatorów powstał z klęczek i odsunął lornetkę od oczu. Na wieży, którą zajmował, wiatr zdawał się wiać ze wszystkich stron. Mężczyzna był zlękniony. Intensywnie myślał. To, co przed chwilą zobaczył, utwierdziło go w przekonaniu, że zwykłe, powolne trupy rzeczywiście zmieniały się w bardziej agresywne. Już wcześniej, stojąc na straży i obserwując teren, odnosił takie wrażenie, ale tamtych przypadków nie był pewien.


  Teraz już nie miał wątpliwości. Niektóre z zombiaków widział poprzedniego dnia. Stały po drugiej stronie rzeki. Bały się wody, więc nie wchodziły do niej. Powolne, z pozoru łagodne. Jeden z nich miał czerwoną kurtkę i czapeczkę bejsbolową na głowie. Był najwyższy z kilkunastoosobowej grupy. Te truposze dziś połączyły się z innymi, a następnie weszły do wody.


  Były odmienione — szybsze i bardziej agresywne.
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Wkrótce po obiedzie Karol udał się na spoczynek do infirmerii, gdzie miał odpocząć wraz z innymi wartownikami, którzy szykowali się do nocnej warty. Pomieszczenia te w przeszłości były tak naprawdę przytułkiem dla zniedołężniałych i umierających rycerzy, ale w późniejszych czasach zmieniono ich styl na staropolski, nawiązujący do czasów, w których przebywali tu dostojnicy królewscy państwa polskiego. Dlatego właśnie tutaj Szymkowiak zobaczył największy przepych. Chociaż zasypiał w śpiworze na posadzce, to wpatrywał się w piękne obrazy w złoconych ramach, bogato zdobione sklepienie, wdychając przy tym zapach starego drewna, który rozprzestrzeniały zabytkowe meble ustawione przy ścianach. Najedzony i spokojny o swój los, zasnął dość szybko.


  * * *


  Wiadukt kolejowy na Wałowej, oddzielający część zamkową od parku, pogrążony był w całkowitym mroku. Szymkowiak z Falimirem dysponowali przenośnymi reflektorami, w kieszeniach mieli również latarki. Dość często przechadzali się po torach wzdłuż wiaduktu, gdyż zombiaki w tej części miasta również pojawiały się często, w dodatku zazwyczaj w dość sporych grupach.


  Na niebie nie świeciła ani jedna gwiazda, nie było księżyca. W dodatku zrobiło się chłodno i wiał przenikliwy wiatr.


  — Mogliśmy zabrać dodatkowe bluzy, co nie? — zapytał Falimir, oświetlając światłem reflektora dość spory nasyp znajdujący się mniej więcej pięćdziesiąt metrów przed nimi.


  Szymkowiakowi też było zimno i całkowicie zgadzał się z Falimirem. Kucał nad karabinem Sako TRG—21, rozłożonym na torach, z lufą skierowaną na nasyp. Obserwował tę zabawkę z fascynacją. Odkąd nieco podszkolił się w strzelaniu, chętniej używał jej przeciwko truposzom. Strażnicy wraz z Falimirem tłumaczyli mu cierpliwie i z zaskakującą pieczołowitością, z czym ma właściwie do czynienia. Zrozumiał, że broń nie jest bagatelna.


  — Sako TRG—21 jest bronią powtarzalną — powiedział jeden ze strażników, dając Karolowi to cacko do potrzymania. Szymkowiak nie rozumiał ani słowa z tego, co mówił wartownik, ale domyślił się, że ma do czynienia z jakimś żołnierzem. — Zobacz, ma zamek suwliwo—obrotowy, czterotaktowy — dodał mężczyzna, pokazując elementy broni, a Karol jedynie potakiwał, nie rozumiejąc ani słowa. — Zasilany z magazynka o pojemności dziesięciu nabojów. Trzeba rozsądnie oddawać strzały, ponieważ nie mamy tego zbyt wiele, a nie wiem, kiedy Jarogniew zorganizuje wyprawę do jednostki po zaopatrzenie.


  — O ile już nie ogołocili jej katolicy, co nie? — jak zwykle podsumował Falimir.


  — Jakby katolicy potrafili się tym posługiwać, to nie daliby się pokonać zombiakom — odparował wartownik. — Patrz — zwrócił się do Karola. — Łoże jest z poliuretanu, kolba ma regulowaną poduszkę podpoliczkową. Jak sobie rozłożysz dwójnóg z przodu łoża, to możesz spokojnie strzelać na leżąco, co czyni Sako TRG—21 jednym z najlepszych karabinów snajperskich, z jakich miałem okazję strzelać. A już na pewno z tych fińskiej produkcji.


  — Rozumiem — Szymkowiak kiwnął głową, choć w istocie nic nie pojmował.


  — Ostatnia sprawa, najważniejsza — strażnik odebrał broń od Karola i wskazał interesujący go element. — Lufa — powiedział, choć akurat w tym przypadku Szymkowiak nie miałby problemu z nazewnictwem. — Jest gwintowana o skoku gwintu równym dwieście siedemdziesiąt milimetrów, przy skoku prawoskrętnym, czterobruzdowym.


  — A jakie to ma znaczenie? — zaryzykował pytanie restaurator.


  — Jak to jakie? — zdziwił się strażnik, a Karol żałował, że przez maskę nie może zobaczyć miny faceta. — Od tego zależy, jaki założysz tłumik! — mężczyzna ogłosił oczywistą prawdę.


  I to była jedna z pierwszych tajemnic Jarogniewa, jakie poznał Szymkowiak.


  — Po co wam tłumiki do strzelania do zombie? — spytał zdziwiony. — Nie chcecie ich przestraszyć? — zakpił.


  — Nie chcemy straszyć mieszkańców miasta — odparł za strażnika Falimir. — Zombiaki nacierają cały czas, jest ich coraz więcej, są coraz dziksze. Po co ludzie mają o tym wiedzieć? Budujemy nowy świat. Budujmy go w ciszy.


  Karol zrozumiał. Teraz siedział na wiadukcie i nieświadomie gładził karabin, obserwując szwendające się pod nasypem żywe trupy. Trudno było nazwać pasją wymierzanie egzekucji zombiakom, ale z całą pewnością Szymkowiak mógł powiedzieć, że czuł satysfakcję, mogąc je rozwalać takim sprzętem.


  — Mnie też jest zimno, ale jeszcze bardziej chce mi się jeść — odparł. Zastanawiał się, która mogła być godzina. Pewnie dobrze po dwudziestej trzeciej. Wartę zaczęli o dwudziestej drugiej i miała potrwać do szóstej rano.


  — W torbie mamy konserwy i batony — odpowiedział Falimir, poprawiając swoją maskę gazową. Obaj mieli maski na twarzach, ponieważ nieopodal składowano truchła żywych trupów i smród roznoszący się po okolicy był nie do wytrzymania. — Zapakowali nam nawet papierosy, jeśli masz ochotę.


  Szymkowiak wstał i podszedł do ciemnej, flanelowej torby. Otworzył ją i zaczął grzebać. Wyciągnął snickersa i butelkę wody mineralnej. Po chwili dostrzegł papierosy i też je wyjął.


  — Palisz? — zapytał Falimira.


  Mężczyzna odwrócił się do niego, po czym znów szybko zaczął świecić w stronę nasypu.


  — Coś tam jest… — rzekł.


  Szymkowiak natychmiast ruszył do karabinu. Dopiero wtedy też usłyszał, jak coś usiłuje wdrapać się na nasyp.


  — Ile ich?


  — Zaczekaj — Falimir świecił tak długo, aż ujrzał truposza usiłującego wspiąć się na pagórek. — Na razie jeden. Dobra, wal.


  Szymkowiak wycelował i pociągnął za spust. Rozległ się głuchy trzask, a chwilę później głowa ożywieńca rozprysła się niczym rzucona o ścianę pomarańcza. Truposz jeszcze przez moment balansował na krawędzi nasypu niczym zdekapitowany kurczak, po czym runął w dół. Zaraz koło niego pojawiły się inne truposze, ale gdy tylko się zorientowały, że mają do czynienia z nieświeżym mięsem, odeszły.


  — Piękne trafienie, co nie? — pochwalił Falimir. — Rozwaliłeś go koncertowo.


  — Podoba mi się ta broń.


  — Jest świetna, co nie? Chodzi idealnie.


  — Prawda.


  — Więc o co pytałeś?


  Szymkowiak odnalazł papierosy.


  — Palisz?


  — Nie, rzuciłem — odrzekł Falimir i podszedł do Karola, a następnie sięgnął po wodę, zsunął na moment maskę gazową i napił się, zatykając nos.


  — Bałeś się, że zachorujesz na raka? — parsknął Szymkowiak.


  Falimir jednak nie podchwycił żartu, wręcz przeciwnie — sposępniał. Ponownie włożył maskę i znów poświecił na nasyp. Obserwował.


  — Moje pytanie chyba cię w żaden sposób nie uraziło? — zapytał Karol, lekko zmieszany.


  — Nie — Falimir westchnął przeciągle. — Chodzi o moją żonę, co nie?


  — Co z nią?


  — Zmarła dwa lata temu. Paliła dwie paczki dziennie. To ona zachorowała na raka płuc. Trzy miesiące i było po niej. Wtedy rzuciłem.


  Zapanowała dość kłopotliwa dla Szymkowiaka cisza.


  — Nie miałem pojęcia. Przykro mi.


  — W porządku — odparł Falimir. — Swoje przeżyłem, teraz jest już niemal dobrze. Wiesz, to była świetna kobieta. Piękna, mądra i była mi najlepszym przyjacielem. A ja musiałem patrzeć, jak z miesiąca na miesiąc niknie w oczach. To była okropna, straszna śmierć. Nikt nie powinien tak cierpieć.


  Karol spuścił wzrok, choć jego kompan nie mógł tego dostrzec.


  — To zrozumiałe. Że bolało… — Jakoś stracił ochotę na palenie.


  — Taaa.


  — Masz dzieci?


  Falimir pokręcił głową.


  — Nie. Teraz mam jedynie Jarogniewa.


  Szymkowiak nie skomentował. Nie chciał się z Falimirem kłócić z powodu Jarogniewa. Sięgnął po reflektor i poświecił w stronę brzegu rzeki. Dostrzegł grupę truposzy podążającą w stronę zamku. Kilkadziesiąt zombiaków w kompletnej ciemności, idących jak na stracenie. Widok przygnębiał. Szymkowiak powrócił na moment myślami do czasów, kiedy świat był normalny, kiedy wracając do domu wieczorem, można było włączyć telewizor, napić się piwa, porozmawiać z Zuzią, pobawić się z Flipkiem, poczytać książkę, pójść do teatru, do kina, na koncert…


  Pospacerować brzegiem rzeki…


  „Te czasy odeszły bezpowrotnie” — pomyślał, nie chcąc w to wierzyć.


  Odłożył reflektor i zdjął maskę gazową. Odpakował batonik i zaczął go jeść, w całkowitej ciszy, wolno przeżuwając. Starał się nie zwracać uwagi na odrażający smród, ale szybko stwierdził, że nie da rady się opanować. Przytkał nos i skupił się na jedzeniu. „Mam to w dupie” — myślał. „Mam to po prostu w dupie”.


  Po chwili coś znowu poruszyło się przy nasypie. Falimir, nie tracąc ani sekundy, poświecił w tamtą stronę.


  — Tym razem nie jeden, a kilka albo nawet kilkanaście — obwieścił. Miał doskonały słuch. Szymkowiak usłyszał, jak się zbliżają, ale nie potrafił oszacować, ile ich jest. Gdyby miał zgadywać, powiedziałby, że trzy, może cztery osobniki.


  Tymczasem było ich piętnaście, może nawet dwadzieścia. Wszystkie szybkie i agresywne. Nie skowyczały, nie pojękiwały. W milczeniu wdrapywały się na nasyp.


  — Nie czekaj, wal — rzucił Falimir. Sam usiadł ze swoim karabinem i wymierzył.


  Szymkowiak odłożył niedojedzony baton na ziemię i dopadł do Sako TRG—21. Wymierzył i nacisnął spust.


  Znów rozległ się huk, tym razem podwójny, bo zaraz za Karolem strzelił Falimir. Dwa kolejne zombiaki runęły w dół nasypu z przestrzelonymi głowami, pociągając przy tym następne osobniki. Mężczyźni spokojnie przeładowali i oddali następną serię. Szymkowiak wziął sobie do serca uwagi Falimira, który mówił, że najgorsze, co może spotkać człowieka w takiej sytuacji, to brak kontroli nad emocjami. Z tego rodzi się panika, a panika w obliczu śmiertelnego niebezpieczeństwa prowadzi jedynie do śmierci. Nie ma innych opcji, nie ma szans na boski ratunek czy cudowne ocalenie. Mężczyźni nie strzelali więc na oślep. Regularnie przeładowywali karabiny, wprowadzając nabój do komory chwilę po wystrzeleniu poprzedniego. Karol nie zastanawiał się nad wyglądem tych, do których strzelał. Jedne były większe, inne znacznie mniejsze, jedne odziane w zniszczone spodnie, drugie w podarte sukienki. Nie miało to znaczenia, nie analizował celów. Szymkowiak starał się jedynie, żeby jego strzały zawsze trafiały w głowę, jednak ze dwa, trzy razy musiał poprawić, gdy pierwsza kula wbiła się w pierś potwora lub strzaskała mu ramię. Całe zajście trwało kilkadziesiąt sekund. Gdy mężczyźni odparli niespodziewany atak, znów zapanował umiarkowany spokój. Pod wiaduktem, u stóp nasypu, wciąż szwendały się dziesiątki truposzy, których straszliwe twarze wyglądały upiornie w jasnym świetle penetrujących teren reflektorów.


  — Nie myślisz, że to światło je przyciąga? — spytał Karol.


  — Nie wiem, może… — wzruszył ramionami Falimir. — Wolisz siedzieć po ciemku?


  Szymkowiak tylko pokręcił głową.


  — Która godzina? — spytał.


  Falimir miał zegarek.


  — Za pół godziny wybije północ.


  — Godzina duchów znaczy.


  — Duchy, co nie? — parsknął Falimir. — Kiedyś widziałem jednego, poważnie. Dzieckiem byłem.


  Szymkowiak wstał z klęczek, by rozprostować nogi.


  — Chcesz mi o tym opowiedzieć?


  — A wierzysz w duchy?


  — Wierzę w zombie.


  — To nie chcę. Śmiałbyś się, co nie?


  Zamilkli. Przez kolejne dwie godziny nie wydarzyło się nic szczególnego. Trupy, które od czasu do czasu podchodziły pod nasyp, rozstrzeliwali. Momentami obserwowali hordy ożywieńców spacerujących jak kibice piłkarscy brzegiem rzeki lub inne, zmierzające w stronę parku. Wiadukt od drugiej strony chroniony był przez inną, wyznaczoną przez Jarogniewa grupę, więc nie musieli się obawiać, że coś ich zaatakuje od tyłu. Gapili się jedynie przed siebie, strzelali, rozmawiali o pierdołach. Szymkowiak co jakiś czas powracał w myślach do Poznania, wyobrażając sobie, jak pośród zgliszczy znajomych domów próbuje odnaleźć najbliższych. Bał się tego, co zastanie, gdy wreszcie uda mu się dotrzeć do rodzinnego miasta. Może nawet nic już tam nie znajdzie? Noc nie była sprzymierzeńcem w kwestii optymistycznego nastawienia. Nocą miał czarne myśli.


  Przez chwilę obserwował Falimira. Mężczyzna cały czas był czujny, niezwykle uważny.


  Wiatr nieco ustał i zrobiło się cieplej. Czuł nadchodzący sen.


  * * *


  Filipek siedział na dywanie i bawił się samochodzikami. Właśnie biały ford z Hotwheelsów zderzył się z jeepem Matchboxów.


  — Tato, tato! Trzeba wezwać straż! Wezwij straż! — krzyknął przejęty malec, a Karol, zaznajomiony dobrze z realiami jednej z ulubionych zabaw syna, odkrzyknął tubalnym głosem:


  — Straż nadjeżdża!


  Wyprowadził spod łóżka trzy wozy strażackie, z których już tylko jeden miał drabinę, a każdy z nich pamiętał lepsze czasy i mniej skoordynowane ruchy Filipka. Wciąż jednak, mimo że zdezelowane, były ulubionymi zabawkami chłopca, a Szymkowiak dbał, żeby nie dostawał ich za dużo. Nie żałował synkowi niczego i wielokrotnie łapał się na tym, że chyba za bardzo go rozpieszcza. Jednak bardzo się starał, żeby nie przyzwyczaić malucha, że zawsze i wszędzie dostanie wszystko, o czym zamarzy, albo, co gorsza, kiedy popsuje coś starego.


  Teraz podjechał po kolorowym dywanie, robiąc przy tym odpowiedni hałas, naśladując wyjące syreny. Filipek śmiał się wesoło. Karol również się uśmiechał, szczęśliwy, że ma wreszcie chwilę dla synka.


  Nagle poczuł uderzenie w plecy.


  Odwrócił się i spojrzał zdziwiony na stojącą za nim Zuzę.


  — Obudź się, Karol.


  * * *


  — Obudź się, Karol! — krzyknął Falimir, drugi raz uderzając go pięścią w plecy. Musiał zasnąć na warcie, a sytuacja stała się problemowa. Znów kilkunastu zombiaków zaczęło wspinać się po nasypie, a grupka kolejnych żywych trupów zdawała się przyglądać temu z zaciekawieniem.


  Falimir pojedynczymi strzałami zwalał kolejnych agresorów, ale było ich zbyt dużo i kilku z nich wdarło się już na szczyt nasypu. Teraz człapały szybkim krokiem wzdłuż torów, prosto w ich stronę. Jeden nawet ruszył w dół nasypu, zsunął się i znalazł po drugiej stronie barykady.


  Falimir nie bawił się już w cichą eliminację. Zdjął z ramienia karabin maszynowy KBK AK i puścił krótką serię, najpierw w stronę szczęśliwca po drugiej stronie barykady, potem w grupę sunących po torach zombiaków. Ten, który był już na ulicy, dostał najpierw w plecy, potem kule rozdarły mu gnijącą szyję i oderwały kawałki roztrzaskanej czaszki. W przypadku grupki na torach celność Słowianina była znacznie mniejsza. Seria poszatkowała ich korpusy, pocięła kolana, podarła ręce, rozbiła twarze. Kilka z nich padło, kilka jedynie się cofnęło, ale jeszcze inne wciąż parły do przodu.


  Szymkowiak musiał wziąć szybko parę głębokich oddechów, żeby opanować zdenerwowanie, ale mimo tego pierwszy strzał posłał Panu Bogu w okno. Dopiero drugi trafił tam, gdzie zamierzał, czyli dokładnie w czoło ciemnowłosej dziewczyny, która może kiedyś zrobiłaby karierę modelki, a teraz tylko padła z rozrzuconymi rękoma na tory. Szymkowiak szybko przeładował i znów strzelił. Znów czoło. Tym razem brodaty facet w kraciastej koszuli. Kolejny. Podstarzały hipis. Prosto w nos.


  Falimir tymczasem przymierzył swój karabin i z krzykiem puścił kolejne, rwane serie. Trafiał idealnie. Czaszki i twarze zombiaków rozpryskiwały się jak rozbijane jajka lub arbuzy, a ich ciała wirowały odrzucane siłą pocisków. Echo niosło strzały i krzyk daleko do zamku. Wkrótce jednak wszystko ucichło.


  Falimir stał z dymiącą lufą karabinu, patrząc na kilkanaście zwłok zwalonych na torach. Nie odwrócił się do Karola, kiedy wyszeptał:


  — Było bardzo blisko, co nie? Następnym razem, jak będziesz, kurwa, chciał spać, to spierdalaj do zamku. Tutaj trzeba być przytomnym.


  Szymkowiak nic nie odpowiedział. Cieszył się, że ma na twarzy maskę gazową, która ukrywa jego zawstydzony grymas. Zachował milczenie do końca warty, ale tym razem już nie przysnął.


  * * *


  Uniegost przedzierał się przez uliczki w dzielnicy Piaski, najbardziej wysuniętej w stronę Elbląga części miasta. Jarogniew nakazał mu sprawdzić okoliczne tereny, ale zaciekawiony dramatem zombie, facet zapuścił się nieco dalej w swoim zwiadzie. Zaintrygowało go, że większość tutejszych terenów została całkowicie opuszczona, tak jakby żywe trupy, kierując się niezrozumiałą inteligencją, udały się do centrum miasta, gdzie skupiły się przy głównych barykadach. Tutaj, w dzielnicy domków jednorodzinnych, snuły się pojedyncze, powolne sztuki, ale ogólnie zdawało się, że teren jest bezpieczny. Poza tym miał już dosyć siedzenia przy barykadach wjazdowych do miasta. Z radością więc przyjął rozkaz zrobienia zwiadu.


  Uniegost przedarł się przy płocie, korzystając z cienia, jaki rzucał kamienny murek. Kilka metrów przed sobą zobaczył niewielki sklep spożywczy. Chociaż okna miał powybijane, paliło się w nim światło, jakby zostawione przez byłych właścicieli. Krążące w pobliżu truposze nie zwracały już uwagi na rozświetlający ciemności budynek, co tylko utwierdziło mężczyznę, że cokolwiek tu się wydarzyło, miało miejsce jakiś czas temu i teraz jest bezpiecznie. Poprawił broń i szybkim krokiem, pochylony, ruszył do przodu. Był głodny i bardzo liczył na to, że ktokolwiek tutaj szabrował, zostawił jeszcze coś przydatnego.


  Wbiegł przez rozbite drzwi i chrzęszcząc po leżącym na posadzce szkle, podbiegł do lodówki. Wciąż działała, tym bardziej się ucieszył, widząc leżące tam wędliny i sery. Była duża szansa, że jeszcze zachowały świeżość. Rozejrzał się szybko, upewniając się, że pozostawione na zewnątrz zombiaki nie zainteresowały się nim, kiedy wbiegał do środka.


  Nagle zamarł.


  Odwrócił się. Za nim stało dwóch mężczyzn w wojskowych mundurach, z kominiarkami na twarzach. Obaj byli uzbrojeni, a lufy ich karabinów były wycelowane w jego brzuch. Tak na wszelki wypadek, żeby nie umarł od razu.


  — Powoli i bez nerwów rzuć broń — zakomenderował jeden z nich. Uniegost nie zastanawiał się długo. Jego karabin zagrzechotał o posadzkę.


  — Pięknie — stwierdził zamaskowany mężczyzna. — To teraz grzecznie, żeby nie denerwować ożywieńców, pójdziesz z nami i powiesz nam, coś ty, kurwa, za jeden i skąd tu się wziąłeś.


  * * *


  Karol z Falimirem wrócili z warty zgodnie z rozkładem, ale nie dane im było odpocząć. Jarogniew czekał na nich na dziedzińcu Zamku Średniego, widocznie odczuwał potrzebę rozmówienia się z nimi jeszcze przed śniadaniem.


  — Co to były za hałasy, Falimirze? — spytał gniewnym tonem, kiedy mężczyźni podeszli bliżej.


  — To moja wina — wtrącił Szymkowiak. — Zasnąłem i Falimir musiał radzić sobie sam. Zombiaków zrobiło się za dużo…


  — Rozumiem. — Jarogniew natychmiast się uspokoił. — Obawiałem się, że stało się coś gorszego.


  — Czy dzieje się coś, o czym powinienem wiedzieć, panie? — ton włodarza z kolei zaniepokoił Falimira.


  Jarogniew spojrzał na niego i przez moment wydawało się, że chce coś odpowiedzieć, ale po chwili się rozmyślił.


  — Idźcie spać — rozkazał krótko. — Wieczorem będę miał dla was jeszcze jedno zadanie.


  — Nie chcę się naprzykrzać, ale chyba czas, żebym już stąd odjechał, prawda? — wtrącił Karol.


  — Istotnie, ale chyba nie zrobisz tego po nocnej warcie, na której zresztą nawaliłeś, prawda? — zauważył złośliwie Jarogniew.


  — Mimo wszystko Karol wykazał się bardzo dobrą postawą, co nie? — próbował ratować kompana Falimir.


  — Teraz będzie miał okazję zrobić to znowu — odparł włodarz. — Potrzebujemy żywności. Ty też, jeśli chcesz stąd odjechać. Dlatego dziś wieczorem, jak już odeśpicie noc, pojedziecie po zaopatrzenie. Ty — zwrócił się do Karola — będziesz tylko prowadził. Żebyś nie myślał, że cię narażam i chcę się ciebie pozbyć.


  — Przez myśl mi to nie przeszło — powiedział Szymkowiak, nim uświadomił sobie, że robi to głośno.


  — Nie kpij — uciął Jarogniew. — Nie chcę dla ciebie źle. Pomogłeś nam, odwdzięczyłeś się za gościnę. Zdobądź dla siebie prowiant i szerokiej drogi. Niech cię julki wiodą gościńcami.


  — Dziękuję — odparł Karol. Zmęczenie, połączone ze schodzącym z niego stresem, dało o sobie znać, a świadomość, że już wkrótce wyruszy do swoich bliskich, sprawiła, że głos się załamał, gdy próbował powiedzieć coś więcej. Nie uszło to uwadze Jarogniewa.


  — Nie trap się. Twoja pomoc i oddanie były dla nas dostateczną zapłatą za okazane serce i gościnę. Zachowamy cię w pamięci i będziemy o tobie opowiadać następnym pokoleniom. Obyś znalazł na szlaku to, czego szukasz. Niech ci Dola dobrze służy.


  Karol nie odpowiedział tym razem już nic. Skinął tylko głową i posłusznie poczłapał za Falimirem do infirmerii, gdzie jeszcze przed snem Słowianin wytłumaczył mu, na czym polegają rajdy po prowiant i jakie będzie jego zadanie. Słuchał piąte przez dziesiąte, w głowie bowiem kołotała mu najważniejsza myśl.


  „Jadę do Zuzy i Filipka”.


  I z tą myślą zasnął.




ROZDZIAŁ 19

Karol Szymkowiak podążał pewnym krokiem za mężczyznami. Oprócz towarzyszącego mu stale Falimira szli jeszcze ciemnowłosy Jarosław, były księgowy, i Mieszko, student prawa. Obaj młodzi, wpatrzeni w Falimira, który jawił im się jako wzór dowódcy. Ten zaś doprowadził grupę do barykady, na której pozdrowili strażników.


  — Jak wygląda sytuacja? — Słowianin rzucił w stronę będących na warcie mężczyzn.


  — Jest spokojnie — odparł jeden z zapytanych. — Krąży ich tu sporo, ale wyraźnie grupują się bliżej centrum, przy głównej barykadzie. Spokojnie dacie radę wyjechać na żer.


  Falimir tylko skinął głową i zaczął się wspinać na barykadę. Pozostali podążyli za nim. Ze szczytu Karol mógł zobaczyć widok, który parę dni temu oglądał z dachu poczty. Tym razem jednak byli przesunięci bardziej w prawo, tuż naprzeciw stacji benzynowej i zastawionej samochodami uliczki, na której znajdowały się dwa centra handlowe, bank i urząd skarbowy. Zgodnie ze słowami strażnika pod barykadą snuły się pojedyncze zombiaki, a cała masa krążyła przy głównej barykadzie oddalonej o kilkaset metrów od miejsca, z którego mieli wyruszyć po prowiant. Po drugiej stronie blokady stał zaparkowany mercedes benz klasy c kombi. Falimir już wcześniej przydzielił obowiązki. Karolowi przypadła rola kierowcy — miał dojechać do najbliższej Biedronki i czekać tam na wypadek, gdyby pojawiło się więcej pokrak, jak Słowianin nazywał zombiaki. Pozostali mieli zająć się jak najszybszym wyniesieniem prowiantu i innych niezbędnych artykułów ze sklepu.


  Zgodnie z wytycznymi wszyscy zeskoczyli z barykady i ubezpieczani przez strażników zajęli miejsca w samochodzie. Karol uruchomił silnik i ruszył. Jechał, klucząc między samochodami, ulicą Kopernika, w kierunku wskazanym mu przez Słowian.


  * * *


  Falimir chrząknął, a Jarosław i Mieszko wiedzieli, że kiedy ich kolega chrząka, to znaczy, że nie wie, co powiedzieć. Rzadko bowiem kiedy stawał w obliczu kłopotliwej dla niego sytuacji. Taki miał charakter. Był odporny na stres, silny psychicznie i potrafił myśleć logicznie w trudnych sytuacjach, krótko mówiąc, dobrze sobie radził na posługach u Jarogniewa. Teraz jednak skóra na jego twarzy zrobiła się jakby bardziej szara.


  — Falimirze, co jest? — zapytał Mieszko, spoglądając ukradkiem na wyraźnie zaniepokojonego kolegę. Ten zatrzymał się i rozejrzał wkoło. Czujnie, marszcząc brwi, wytężając słuch.


  — Nie wiem, chyba się starzeję, co nie? — odparł bardzo spokojnie Falimir.


  — Coś słyszałeś? — spytał Jarosław.


  — Tak mi się wydawało.


  — Skowyt?


  — Ja niczego nie słyszałem — powiedział Mieszko.


  — Skąd dobiegał? — chciał wiedzieć Jarosław.


  Falimir pokręcił głową i znów się rozejrzał. Stali na niewielkim parkingu przy Biedronce, nieopodal rozsuwanych drzwi wejściowych. Otrzymali polecenie zdobycia prowiantu. Mieli obadać teren, sprawdzić, czy w sklepie jest to, co ich interesuje, i wziąć tyle, ile się da.


  Karol zaparkował tyłem do wejścia, by usprawnić wynoszenie towaru. Pozostali mężczyźni byli uzbrojeni w karabiny szturmowe, Falimir dodatkowo miał pochowane po kieszeniach granaty dymne, a także jeden Semtex. Teraz sięgnął spontanicznie za pas swoich bojówek, by utwierdzić się w przekonaniu, że i nóż chiński, jakim czasami posługiwał się w walce z zombiakami, znajduje się na swoim miejscu. Był tam. Jego zimne ostrze miało kilka ciemnych plamek zaschniętej krwi.


  — Jestem zdziwiony, że te drzwi nadal są zamknięte, nienaruszone… — powiedział Jarosław.


  Falimir burknął coś pod nosem i podszedł bliżej wejścia. Zdjął z ramienia karabin i odbezpieczył go.


  — Myślicie, że nikt nie plądrował tego sklepu? — dziwił się Mieszko.


  — Możliwe — odrzekł Falimir. — Powodów może być kilka, co nie? — dodał po chwili.


  — Na przykład?


  — Na przykład w środku mogą wciąż być pracownicy — Falimir spojrzał wymownie na Jarosława.


  — Wiem, co chcesz powiedzieć — odparł tamten.


  — Chyba że zdążyli uciec jakimś tylnym wyjściem — zasugerował Mieszko.


  — Nie sądzę. — Falimir zwilżył spierzchnięte wargi i na moment się zamyślił. Chwilę potem rozejrzał się znowu po parkingu i zatrzymał wzrok na mercedesie stojącym około półtora metra dalej. Nawiązał w lusterku kontakt wzrokowy z siedzącym za kierownicą Karolem. — Zanim zaczniemy zbierać żarcie, trzeba wytłuc wszystkie pokraki, co nie?


  Mieszko i Jarosław spojrzeli po sobie. Znali stosunek Falimira do zombie. Nienawidził ich tak bardzo, że zawsze, w każdej sytuacji gotowy był z nimi walczyć, okaleczać je, pozbawiać je nóg, rąk, zabijać. Robił to z pasją, zawsze był odpowiednio zabezpieczony i gotowy do walki. Teraz również nie zamierzał odpuszczać pokrakom.


  — Najpierw obejdziemy cały sklep — mówił. — Sprawdzimy każdy korytarzyk, każde przejście, każdy zakamarek, co nie? Strzelajcie do wszystkiego, co się poruszy. Następnie wejdziemy do magazynu. Tam pewnie też znajdziemy pokraki. A być może zwłaszcza tam… Cały czas miejcie oczy otwarte, sami wiecie.


  — Jasne — odrzekł Jarosław.


  — Dopiero gdy je powystrzelamy, zajmiemy się zbieraniem żarcia.


  — Wiadomo.


  Falimir jednak jeszcze nie skończył.


  — Dziś słyszałem na którejś wieży — ciągnął — jak jakiś półgłówek mówił, że pokraki są powolne i że w każdej chwili, mając odpowiednią broń, można je załatwić. Niech każdy tak, kurwa, myśli, to daleko nie zajedziemy, co nie? — Falimir parsknął, po czym kontynuował: — One może i są powolne, a przynajmniej niektóre z nich, ale zapewne sami widzicie, że ostatnio stały się bardziej zorganizowane i bardziej zwinne. Tylko niektórzy zapominają, że jedno ugryzienie oznacza koniec. Koniec wszystkiego, jeśli wiecie, co mam na myśli. Nie śmierć. Nie Nawię. Nie będzie szczęścia po drugiej stronie. Tylko szorowanie ulic z martwym spojrzeniem i niezaspokojonym głodem.


  Falimir miał swoje teorie i przekonania, obaj jego kompani o tym wiedzieli. Mogli się z nimi zgadzać lub nie, ale mieli również świadomość, że miał rację, jeśli chodziło o pokraki. Nie należało ich lekceważyć. Nigdy. Dlatego zarówno Jarosław, jak i Mieszko odbezpieczyli swoją broń i czekali na znak Falimira.


  Ten wreszcie skinął do nich głową.


  — Strzelam — oznajmił, po czym puścił serię ze swojej ACR—ki. Szyba w rozsuwanych drzwiach rozprysła się w drobny mak. — Macie torby? — zapytał po chwili.


  Mężczyźni przytaknęli. Każdy z nich miał w tylnych kieszeniach spodni oraz za pasami płócienne torby na żywność.


  — Wchodzimy — zakomenderował Falimir i zaraz potem weszli do marketu.


  Na pierwszy rzut oka sklep wyglądał na wciąż działający, jakby nie dotarła tu epidemia. Światła działały, półki pełne były jedzenia, czerwone plastikowe koszyki na kółkach stały przy kasach, z sufitu zwisały plakietki z informacjami o promocjach. Jeśli się jednak baczniej przyjrzeć, można było dostrzec różnice między sklepem czynnym a sklepem od ładnych kilku dni opuszczonym przez normalnych ludzi. Gdzieniegdzie towar leżał na ziemi, białe filary między regałami zabrudzone były zaschłą krwią i innymi nieludzkimi substancjami. Panowała całkowita cisza. Najgorszy jednak był smród. Smród zgnilizny, odór zepsutego mięsa. To nie szybko psujące się jedzenie tak cuchnęło.


  Był to odór zombie.


  Jarosław pokręcił nosem, a Mieszko mimowolnie się zatrzymał i skrzywił. Jedynie Falimir wszedł do środka i zaczął się czujnie rozglądać, niewzruszony wszechobecnym smrodem. Kiedy się zorientował, że jego kompani stoją w miejscu, rzucił:


  — Czekacie na pisemne zaproszenie?


  Jarosław z miejsca się ocknął i ruszył przez bramkę. Obaj trzymali broń w pogotowiu, gotowi użyć jej w każdej chwili.


  — Od czego zaczynamy? — spytał Jarosław.


  — Kolego, chyba nie słuchałeś, gdy mówiłem o szybkim zwiadzie i pozbyciu się zagrożenia, co nie? — odparował ostrym tonem Falimir.


  — A, tak. Przepraszam. To przez ten odór…


  — Jeszcze się nie przyzwyczaiłeś?


  Zamilkli. W głębi sklepu coś się poruszyło. Wszyscy wycelowali karabiny w stronę przeciwległej ściany z lodówkami i chłodziarkami. Nie dostrzegli żadnego potwora, toteż na sygnał Falimira podeszli bliżej.


  — Rozglądajcie się też na boki — polecił głównodowodzący, gdy lekko pochyleni stąpali powoli w głąb marketu.


  — Jasne, szefie — odparł Jarosław.


  Znów ten odgłos. A potem usłyszeli kroki. Oddalały się. Żadnego skowytu, a tylko kroki, sugerujące, że truposz podąża w stronę wejścia do magazynu.


  — Tak jak myślałem — rzekł Falimir.


  — Co? — zapytał Mieszko.


  — Są w magazynie. Mają tam dużo wolnej przestrzeni, nie to co w sklepie, gdzie tylko obijają się od regałów.


  — Sądziłem, że nie ma to dla nich znaczenia. Znaczy, że są całkiem bezmyślne i nie obchodzi ich, dokąd zmierzają i gdzie przebywają.


  Falimir wydął wargi.


  — Wielu na zamku nadal tak uważa — odparł. — A to błąd. Pogadaj z obserwatorami. Oni jako pierwsi zaobserwowali zmiany w pokrakach.


  — Jakie zmiany? — szepnął Mieszko, mierząc z karabinu w stronę jednego z przejść między regałami, na których stały rzędy słoików z ogórkami konserwowymi i papryką oraz puszki z kukurydzą i zielonym groszkiem. Wydawało mu się, że dostrzegł tam coś kątem oka, ale po chwili uznał, że mu się przywidziało.


  — Stały się szybsze i zwinniejsze — odparł Falimir. — I bardziej zorganizowane.


  — Przecież to trupy — prychnął Jarosław.


  — Mnie tego nie mów. Nie zmienia to faktu, że te trupy zaczęły się wykazywać swoistą bystrością, co nie? A to oznacza, że będzie już tylko trudniej.


  Przeszli przez dział ze słodyczami, następnie minęli regały z pieczywem i lodówki z fast foodami. Tu i ówdzie na ścianach dostrzegli plamy zaschniętej krwi i paru innych substancji — ciemnych i galaretowatych. Zajrzeli w korytarzyk z regałami, na których stały napoje, a następnie poszli dalej. Po prawej mieli lodówki z nabiałem, po lewej wejście w korytarzyk z artykułami drogeryjnymi. Kawałek dalej znajdowały się drzwi do magazynu. Falimir jeszcze raz ostrzegł kolegów, aby zachowali całkowitą ostrożność, i polecił, by strzelali bez opamiętania we wszystko, co się poruszy.


  — Najważniejsze teraz dla nas to wybić wszystkie pokraki i zdobyć pożywienie. Bez względu na wszystko, rozumiecie? — zapytał.


  — Jasne, szefie — odparł Jarosław.


  Magazyn był niemal tak duży jak sam sklep, lecz było tu zdecydowanie więcej miejsca do swobodniejszego poruszania się. Palety z towarem stały przy ścianach, na środku pomieszczenia był wózek widłowy, nieopodal niego leżał rozwalony odkurzacz i kilka pustych palet. Wszędzie na podłodze walało się jedzenie — batoniki, porozdzierane opakowania z chipsami, potłuczone słoiki z warzywami konserwowymi, porozbijane jajka, rozdeptane opakowania z serami i ogromna ilość zupek chińskich i dań błyskawicznych.


  Były tam również żywe trupy. Kilkanaście, może dwadzieścia osobników, jeden przy drugim, krążyło dookoła magazynu, pochrapując i pojękując. Ich twarze straciły ludzki wygląd — były ciemne, z czarnymi oczami, popękaną skórą, zsiniałymi ustami. Jedne nie miały uszu, inne miały rozbite nosy — najpewniej wskutek zderzeń ze ścianami czy regałami. Jedynymi oznakami świadczącymi o tym, że kiedyś te istoty pracowały w Biedronce, były stroje. Większość z nich miało na sobie niegdyś soczystozielone, a teraz zgniłozielone, zaplamione polówki, a na piersiach plakietki ze zdjęciem i nazwiskami. Na jednej z plakietek uśmiechała się młoda, najwyżej dwudziestoletnia dziewczyna. Żaneta. Miała długie, kręcone blond włosy, mały zadarty nosek i duże błękitne oczy. W niczym nie przypominała tego, czym była teraz, czyli bezwłosego potwora o ziejących czernią oczodołach, popielatej skórze i z kawałkiem wysuszonego mięsa w miejscu ust. Zdjęcie na plakietce innego zombiaka przedstawiało około trzydziestoletniego mężczyznę z wąsem i mocno odstającymi uszami — Dawida. Teraz nie miał zarówno wąsa, jak i uszu. Inny truposz miał plakietkę, na której widniał całkiem przystojny chłopak, uśmiechnięty szeroko, eksponujący nieskazitelne uzębienie. Roch. To, czym się stał, miało połamane, czarne zęby, między którymi wystawały kawałki zgniłego mięsa. Ponadto miał pękniętą czaszkę i wyglądało to tak, jakby za chwilę miał się z niej wylać mózg lub cokolwiek innego, co kryło się w jej wnętrzu.


  Falimir jakby na moment popadł w zadumę. Patrzył na krążących w kółko po magazynie ożywieńców i zdawało się pozostałym mężczyznom, że czeka, aż pokraki zwrócą na niego uwagę.


  Zwróciły. Jeden z truposzy skierował się w jego stronę, a potem się zatrzymał. Zaraz za nim przystanęła cała reszta.


  Falimir powoli, bez śladu pośpiechu, sprawdził, czy jego karabin jest odbezpieczony, a potem oznajmił:


  — Czują się zaskoczone, wystarczy na nie spojrzeć, co nie?


  Jarosław przełknął ślinę.


  Zombiaki zdawały się patrzeć na nich i czekać na nieuchronne.


  — Walimy do nich?


  Dowódca tylko się uśmiechnął.


  — Pozwolicie, że sam to załatwię, dobrze?


  Wtedy nacisnął spust.


  Po magazynie zaczęły fruwać kawałki ciał. Zaskakujące było to, z jaką łatwością i jak szybko karabin ACR poradził sobie z żywymi trupami. W ostatnich dniach stały się z pewnością bardziej czujne i zorganizowane, ale również bardziej kruche.


  Tuż obok Falimira wylądowała głowa jednego z truposzy. Kopnął ją w głąb magazynu tak, że poszybowała wysoko, niemal do sufitu. Gdy zaczęła spadać, wystrzelił ponownie i głowa rozprysnęła się niemal w pył.


  Widać było pasję i zadowolenie na twarzy Falimira, gdy wystrzeliwał serie z karabinu. Widok rozrywanych truposzy wprowadzał go nieomal w stan ekstazy. Gdyby huk wystrzałów nie był tak głośny, z pewnością jego kompani mogliby usłyszeć jęk czy też pomruk zadowolenia i dumy z wykonanej pracy.


  Minutę później żywe trupy były już tylko wspomnieniem krążących w kółko po magazynie istot.


  Jarosław znów przełknął ślinę.


  Mieszko zagwizdał z podziwem. Natomiast Falimir zabezpieczył karabin i zarzucając go sobie na ramię, powiedział:


  — No, teraz możemy wziąć coś na ząb.


  * * *


  Przeszli przez kasy i ruszyli w stronę wyjścia.


  — Zostawimy broń przy bankomacie — rzekł Falimir. — Tutaj. — Zatrzymał się przy bankomacie usytuowanym przy drzwiach wyjściowych, po czym zwiesił karabin.


  Jarosław i Mieszko zrobili to samo. Ułożyli broń obok siebie i wyciągnęli płócienne torby.


  — Ile ich macie? — spytał Mieszko.


  — Ja mam trzy torby.


  — Ja też.


  Falimir wyjął swoje.


  — Ja też mam trzy.


  Cofnęli się do stanowisk z kasami i tamtędy weszli z powrotem na teren handlowy. Falimir wyciągnął również jeden z granatów dymnych i zważył go w ręce.


  — Cacuszko — mruknął pod nosem, a potem schował granat i polecił: — Najpierw pakujemy słodycze. Czekolady, batony, wafle, chałwę, owoce w czekoladzie, ptasie mleczko, rozumiecie?


  — Jasne — odparł Jarosław.


  Kolejny kwadrans ładowali do toreb słodycze, a kiedy skończyli, wyszli na zewnątrz i ruszyli do wozu. Poukładali torby ze słodyczami tak, by stały mniej więcej prosto, a następnie Jarosław wyciągnął ze schowka w desce rozdzielczej kolejne torby płócienne — po trzy dla każdego.


  Chwilę potem znów zniknęli w markecie.


  — Teraz konserwy — zakomenderował Falimir. — A także słoiki z pulpetami, fasolką po bretońsku, sos do spaghetti i innego tego typu żarcie. Ja pójdę po sery.


  Minął kolejny kwadrans, po którym załadowali pożywienie do wozu i wrócili po nowe.


  — Papierosy, zapalniczki, widzę tu komplety prześcieradeł, pościeli, w dodatku w promocji! Nie wahać się, tylko brać! — grzmiał Falimir. Był wyraźnie zadowolony z tego, jak zwinnie im idzie. Nie mówił tego głośno, ale największą radość odczuwał z powodu zombie, które rozstrzelał. Spełnił swoją powinność najlepiej, jak tylko potrafił. Kilkanaście pokrak odesłał znów do Mokosz, oddając robakom, co ziemskie. Swaróg i Perun na pewno są zadowoleni.


  Układał właśnie paczki z papierem toaletowym — jedną na drugiej — kiedy usłyszał krzyk Jarosława. Zamarł na moment, a potem usłyszał Mieszka.


  — Zombie!!!


  Odruchowo złapał się za ramię, by zwiesić karabin, ale broni tam nie było.


  Kurwa!


  Granat. Wydobył go. Błyskawicznie się zorientował, w której części sklepu znajduje się zagrożenie, i już miał odbezpieczyć granat i rzucić, gdy zobaczył, że Jarosław szamocze się z żywym trupem. Pokraka nie tylko trzymała go mocno za ręce, ale i kąsała, raz za razem, szybko i agresywnie.


  Na przedramionach mężczyzny widać było ślady po ugryzieniach. Zaczęła się z nich sączyć krew. Kawałki mięsa zostawały w ustach truposza.


  — Pomóż mi! — wrzeszczał Jarosław, bezbronny, nie mogąc wyrwać się z silnego chwytu zombiaka.


  Falimir spojrzał tylko raz na Mieszka. Tamten skinął lekko głową. Każdy z nich wiedział, co oznaczał ten gest.


  Falimir odłożył granat dymny na podłogę, a następnie wyjął tradycyjny.


  — Padnij! — krzyknął do swojego kompana, a potem rzucił pocisk w stronę ożywieńca i wciąż szamotającego się Jarosława. Po chwili sam padł na ziemię i zasłonił ręką uszy.


  Rozległ się potężny huk. Eksplozja zniszczyła tę część marketu, gdzie usytuowane były kasy. Było tam również wejście do pomieszczenia służbowego. Jak mogli je przegapić? Jak mogli być tak nieostrożni? Falimir był wściekły. Zanim podniósł głowę, by spojrzeć na zniszczenia, zobaczył tylko przelatującą obok niego rękę swojego kumpla Jarosława. „Kurwa mać! Taki błąd” — pomyślał. Następnie podniósł się na łokciach. Dookoła fruwało żarcie i setki kawałeczków gruzu oraz jakieś metalowe części pochodzące od stanowisk z kasami.


  — Mieszko! — krzyknął przez zęby Falimir.


  — Jestem!


  — Ewakuacja!


  Opuszczając market, żaden z nich nie spojrzał w stronę, gdzie eksplodował granat.


  Gdy szli do samochodu, Falimir cały czas chrząkał, jakby mu coś stało w gardle.


  Na ich widok Szymkowiak podniósł klapę bagażnika. Mieszko i Falimir nie bawili się w ładowanie paczek, tylko razem z siatkami wypełnionymi towarem i prowiantem wskoczyli do tyłu.


  — Co tam się stało? — spytał zdenerwowany Karol. Spodziewał się strzałów i eliminacji szwendających się po sklepie zombiaków, ale nie wybuchów i panicznej ucieczki. Hałasy jednak przyciągnęły uwagę innych truposzy, które zaczęły wyłaniać się zza szarych bloków, spomiędzy krzewów wokół placu zabaw, z obu stron ulicy i okolicznych uliczek. Były ich dziesiątki, może setki. Wszystkie dzikie, zdecydowanie szybsze i bardziej agresywne niż te, które Karol zapamiętał z Dnia Początku.


  — Wpadka — rzucił krótko Falimir. — Nie gadaj, tylko spierdalaj! Ruszaj stąd!


  — A Jarosław? — spytał Szymkowiak


  — Powiedziałem, nie gadaj, co nie? Spierdalaj! — warknął Słowianin.


  Karol tym razem nie dyskutował.


  Zwolnił hamulec ręczny i wcisnął gaz do dechy. Auto wyrwało do przodu.


  * * *


  Parę minut później mercedes zatrzymał się gwałtownie pod barykadą. Falimir i Mieszko wyskoczyli szybko, wypakowując torby ze zdobyczami. Sprawnie zaczęli je podawać do stojących na barykadzie strażników, którzy przerzucali towar na drugą stronę blokady. Nikt nie zadawał pytań, wszystko rozegrało się w ciągu kilkudziesięciu sekund i cały prowiant znalazł się na terenie Słowian. Mężczyźni wspięli się na barykadę, nie oglądając się na Karola. Ten jednak również nie czekał. Widział nadchodzące zombie, które przyciągnął odjeżdżający spod Biedronki mercedes.


  Strażnicy się przyszykowali. Mieli rozkaz strzelać tylko w przypadku bezpośredniego zagrożenia. Teraz, choć tłum żywych trupów był duży, nie spodziewali się, że zombiaki przełamią linię obrony.


  — Co tam się stało? — próbował się dowiedzieć rozgorączkowany Karol, gdy już szli z pakunkami w stronę zamku.


  — Już ci mówiłem, wpadka — bąknął Falimir.


  — A co z Jarosławem?


  — Zapomnij o nim — uciął Mieszko. — Nie ma i nie było.


  — Jak to nie było? Przecież był! Zginął tam?


  — Słuchaj — Falimir się zatrzymał i spojrzał w oczy Szymkowiaka. — Pokazuję ci od kilku dni, jak to u nas jest. Nie jest lekko, sam zauważyłeś. Żywe trupy są wszędzie, są coraz sprytniejsze i szybsze. Ale robimy, co możemy, żeby ci, którzy są za murami, czuli się bezpiecznie. Nawet jeśli musimy czasem trochę oszukać, co nie?


  — Oni nie muszą wiedzieć, ile naprawdę jest tych potworów pod barykadami. Nie muszą słyszeć każdej strzelaniny. I tak wystarczająco się boją — wtrącił Mieszko. — A my mamy tam kobiety i dzieci.


  — Dobra, rozumiem — przyznał Karol. — Ale dlaczego w takim razie nie było Jarosława? Przecież był…


  — Nie było — dosadnie zaznaczył Falimir. — Na akcje chodzą ci, którzy nie mają rodzin, bliskich. Gdy ktoś zginie, nie robimy z tego afery. Pamiętamy o towarzyszach broni, ale nie rozdrabniamy się na pojedyncze osoby. Poza tym mogłoby to wywołać panikę wśród ludzi, co nie?


  — Czyli co? Okłamujecie ich, że nikt nie ginie na patrolach i wartach?


  — Wolę określenie, że staramy się ich nie niepokoić. Oni mają swoje zadania, my swoje.


  — Zaraz — nagle do Karola dotarła wstrząsająca myśl. — Mówisz, że chodzą ci, co nie mają rodzin… Przecież ja mam…


  Falimir spuścił wymownie głowę. Mieszko westchnął.


  — Ale nie u nas. Jak zginiesz, nikt za tobą płakać nie będzie. A jak ktoś cię pamięta, to powiemy, że wyjechałeś. Nie możemy wzbudzać paniki.


  Szymkowiak stał jak słup soli. Przez chwilę jeszcze się obawiał, podjął jednak decyzję. Nie będzie już czekał ani na Sylwię, ani na decyzję Jarogniewa. Wyjedzie z Malborka jutro rano, choćby na skuterze.


  * * *


  Jarogniew stał ze swoimi przybocznymi wokół wielkiej makiety zamku w jednej z komnat. Przyglądał się rozmieszczonym na modelach wież posterunkom i opisom, które obok nich umieścili zwiadowcy.


  — Z tego, co widzę, sytuacja staje się kłopotliwa. Zombie nas osaczają, i to w liczbie znacznie przekraczającej nasze możliwości militarne.


  — Jest jeszcze wojsko — wtrącił Sambor. — Podsłuchaliśmy, że katolicy nawiązali łączność z jakimś oddziałem wojskowym.


  — Może to pomoc? — z nadzieją w głosie powiedział Gniewomir.


  — W żadnym wypadku — Jarogniew potrząsnął nerwowo głową. — Wojsko, zombie, katolicy… To wszystko oznacza tylko wielką próbę dla Nowej Arkony. Ale wierzę, że ją przetrwamy — powiedział spokojniej. — Sambor i Wojemił, pójdziecie ze mną do Letniego Refektarza. Musimy zaplanować dalszą strategię.
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Szymkowiak szedł pewnym krokiem do Letniego Refektarza, najokazalszej sali Pałacu Wielkich Mistrzów. Stojący przy neogotyckim portalu Izbór próbował zatrzymać mężczyznę, ale Karol jedynie wystawił dłoń i rzucił krótkie „nie”, po czym wszedł do pomieszczenia.


  Centralnym punktem sali był wielki granitowy filar, na którym wsparte było sklepienie radialne, stworzone jakby z rozbiegających się promieni słonecznych. Trzy pozostałe ściany pomieszczenia stanowiły liczne okna wypełnione misternymi maswerkami, przez które przebijała czerwień zachodzącego słońca. W kącie sali stali Jarogniew, Sambor i Wojemił, naradzając się podniesionymi głosami. Szymkowiak nie zwrócił uwagi, o czym rozmawiają. To go nie interesowało. Chciał stąd jak najszybciej odejść.


  — Witaj, Karolu — rzekł zdziwiony Jarogniew. Jego oblicze zdradzało wyraźne zaniepokojenie. Szymkowiak zignorował i ten fakt. — Co cię do nas sprowadza?


  — Twoja obietnica — rzucił krótko restaurator. — Obiecałeś, że będę mógł stąd odejść.


  Jarogniew wyraźnie się odprężył, z ulgą odetchnęli również Sambor i Wojemił. Dyskretnie odsunęli się od swego włodarza i podeszli do kominka, nad którym była wmurowana kula armatnia — według legendy uderzyła tutaj podczas oblężenia warowni przez wojska Władysława Jagiełły po bitwie grunwaldzkiej. Podobno minęła o centymetry jedyną kolumnę podtrzymującą strop, ocalając tym samym życie zebranym w sali dostojnikom krzyżackim.


  — Nie mogę cię dłużej zatrzymywać. Jeśli chcesz, możesz odjechać choćby jutro — spokojnie odpowiedział Jarogniew. Światło zachodzącego słońca wpadające przez okna odbijało się na jego zmęczonej i udręczonej twarzy. Szymkowiak zawstydził się swojego gwałtownego zachowania. Wolał jednak przeprowadzić rozmowę tak, jak sobie zaplanował.


  — Jaka jest szansa, że odzyskam swój autobus, który zaklinował się na moście? — spytał.


  — Żadna — Jarogniew wydął wargi. — Nie będziemy ryzykować osłabienia tamtejszej barykady, żeby przepuścić twój pojazd.


  — Przecież jesteście tutaj solidnie zabezpieczeni. — W Karolu znów zaczął narastać gniew. — Wystarczyliby snajperzy, którzy osłanialiby mnie w trakcie mojej wyprawy po niego — podpowiedział.


  — A co potem? — spytał Jarogniew ironicznym tonem. — Przebijesz się nim przez te tarasujące most samochody? Wtedy cały tłum żywych trupów ruszy za tobą. Ich już snajperzy nie powstrzymają. Ani pozostali ludzie. Zresztą, powiedzmy to otwarcie, nie zamierzam marnować amunicji i ryzykować życia moich ludzi tylko po to, żebyś mógł odjechać swoim autobusem.


  — Więc jak mam się stąd wydostać? — Karol czuł, że za chwilę wyjdzie z siebie.


  — Opcje są dwie. Możesz przejść przez barykadę przy Urzędzie Miasta i spróbować znaleźć sprawne auto po katolickiej stronie.


  — Bardzo śmieszne — prychnął Szymkowiak.


  — Prawda? — ucieszył się Jarogniew. — Albo weźmiesz jeden ze stojących po naszej stronie pojazdów, my damy ci prowiant i broń. Zrobimy lukę w barykadzie przy parku i jedź, gdzie tylko zechcesz. Niech cię Perun prowadzi.


  — Przy parku? — Karola przeszedł dreszcz, gdy przypomniał sobie ostatnią nocną wartę. — I mam się potem przebijać przez całe miasto samochodem osobowym? Przecież to niewykonalne!


  — Niestety, nie mamy żadnego większego pojazdu po naszej stronie — wzruszył ramionami Jarogniew, powtarzając słowa, które Szymkowiak słyszał już tyle razy. — Możesz za to wybrać sobie dowolne auto z tych, które chłopaki zdążyli już uruchomić. Naprawdę nie chcemy dla ciebie źle. Znaj naszą hojność — dodał pojednawczo. I żeby całkowicie uspokoić restauratora, dorzucił: — A co do parku, to mam na myśli ten niewielki, z fontanną, tuż koło Urzędu Miasta.


  — Tam też są zombie — skrzywił się Karol. — Którędy mam jechać? Przez ten drugi park z czołgiem na środku? A potem koło jednostki wojskowej?


  — Wszędzie są teraz zombie — rzeczowo zauważył Jarogniew. — Poza tym patrole donoszą, że w tamtejszych rejonach jest znacznie spokojniej. Przynajmniej w okolicach jednostki — uzupełnił z uśmiechem wypowiedź.


  — Żywe trupy się wyniosły? — z nadzieją w głosie spytał Szymkowiak.


  — Nie — uśmiech włodarza stał się jeszcze szerszy. — Ale wytępiły większość katolików. Masz dużą szansę wyjechać tamtędy bez ryzyka, że otworzą do ciebie ogień.


  Karol ruszył do zamku. Zrezygnował jednak z udania się do wspólnej sali, obawiając się rozmowy z Sylwią. Przygotował już sobie wcześniej śpiwór w infirmerii. Pełen obaw i lęków, co przyniesie jutrzejszy dzień, zasnął.


  * * *


  Zuza podeszła do niego, kręcąc ponętnie biodrami, tak jak uwielbiał, w sposób całkowicie naturalny, wynikający z jej kobiecości, a nie wyuczonego ruchu. Przyciągnął ją do siebie, chwytając ją za pośladki, i wbił się w jej usta językiem. Przyjęła go z ochotą, zarzucając mu ręce na szyję, a jedną nogą oplatając jego pośladki.


  Ich języki zawirowały w lubieżnym tańcu, wargi tarły o siebie, jakby chciały się wzajemnie zgnieść, zmiażdżyć. Jej dłonie krążyły po jego plecach, jego nie mogły się zdecydować, kursując od pośladków po piersi.


  Ona odchyliła głowę, a on nie przestawał całować jej brody, szyi, którą specjalnie dla niego nadstawiła, dysząc ciężko z podniecenia, gdy jego język krążył po jej grdyce, wpełzał za ucho, łaskotał małżowinę. Wczepiła palce w jego włosy, a Karol aż jęknął, gdy naparł na nią, a jego nabrzmiały członek nadział się na materiał dżinsu.


  Wprawnym ruchem zaczął jej rozpinać bluzkę, a ona w tym czasie już walczyła z klamrą paska, jednocześnie znów namiętnie go całując. Jego spodnie spadły, odsłaniając białe kolana, klamra huknęła o podłogę w tym samym momencie, gdy on zdejmował jej bluzkę, odsłaniając opalone ramiona, które natychmiast zaczął całować. Ona zaczęła go głaskać przez materiał bokserek i wprawnym ruchem wyłuskała jego penisa na zewnątrz.


  Jego ręce się trzęsły, ale udało mu się uporać z zapinką stanika, który potem wręcz zerwał, a jej piękne piersi zakołysały się uwolnione, uśmiechając się do niego jasnymi, sterczącymi sutkami. Rzucił się do nich, ssąc je i kąsając, a Zuza już bez oporów zaczęła głośno jęczeć, bezskutecznie próbując ponownie złapać w dłoń jego kutasa.


  On tymczasem, nieprzerwanie liżąc jej piersi, zdjął jej spodnie i szybko zsunął delikatne majteczki. Poczuł zapach jej kobiecości, żar ciała, który wilgocią osiadł na jego palcach, i pomyślał, że zaraz zwariuje z pożądania. Wsunął w nią palec, ale ona zdecydowanym ruchem odepchnęła jego rękę. Uwielbiała, gdy ją pieścił, ale gdy robił to językiem.


  „Palcem to ja mogę sobie sama” — zwykła mawiać.


  Chciał przed nią klęknąć i zanurzyć język w jej gorącej wilgoci otoczonej kępką włosów, ale uprzedziła go i sama padła na kolana, chwytając jego fiuta niczym alpinista wbity w ścianę hak. Wiedział, co się za chwilę wydarzy, westchnął z rozkoszy, rozluźniając mięśnie, podczas gdy cała krew z jego organizmu zdawała się odpływać do jednego, nabrzmiałego teraz i pulsującego organu.


  Zuza musnęła go najpierw językiem, a kiedy Karol przymknął oczy z podniecenia, połknęła „go” całego, wchłaniając tak głęboko, że przez chwilę się obawiał, czy jej nie udławi.


  Spojrzał na nią w dół i zobaczył, jak pieści go, ssąc jego penisa z zamkniętymi oczami, mrucząc z rozkoszy niczym kot.


  Nagle Zuza otworzyła oczy.


  Mlecznobiałe jak brzuch śniętej ryby.


  Karol wrzasnął, a chwilę potem martwa kobieta zacisnęła zęby na jego członku.


  * * *


  Szymkowiak zerwał się przerażony. Nie wierzył w proroctwo snów, ale przeczucie, że zdarzy się coś złego, nie pozwoliło mu zasnąć do rana.
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Oddział pułkownika Wilczyńskiego zatrzymał się na obrzeżach miasta, tuż za znakiem informującym o wjeździe. Przedmieścia Malborka okupowały wielkie firmy, ale pierwszym pojazdem, jaki witał wojsko, był porzucony radiowóz, który zazwyczaj czyhał tutaj na przekraczających prędkość kierowców, pragnących jak najszybciej opuścić dawny gród krzyżacki. Co się stało z policjantem, nie wiadomo. W okolicy również nie było widać żywych trupów. Zapewne w poszukiwaniu pożywienia ruszyły do centrum miasta. Ciszę zakłócały jedynie ptaki, które swoim świergotem próbowały zagłuszyć miarowy pomruk wojskowych silników.


  Cała okolica była wymarła. Ulice zionęły pustką. Porzucone samochody tarasowały drogę, ale nie stanowiło to problemu dla pancernych pojazdów pod dowództwem Wilczyńskiego. Pułkownik siedzący w wieżyczce leoparda patrzył przez lornetkę.


  — Jakie rozkazy, panie pułkowniku? — spytał sierżant Kroczyński. Od wczoraj dowódca nie zdradził, jak zamierza zdobyć wieżę i potężny zamek.


  — Ten Uniegost mówił, że ilu ludzi ma ten Jungingen? — odpowiedział pytaniem Wilczyński.


  — Jarogniew — poprawił Kroczyński i natychmiast kontynuował wypowiedź, by nie denerwować szefa. — Ponad pięćdziesięciu. Uzbrojonych w broń z tutejszej jednostki. Kilkunastu z nich to żołnierze. Drugie tyle to kobiety i dzieci.


  — Kobiety nie są mi do niczego potrzebne — stwierdził zimno pułkownik. — Zbędny balast i nadmiar gęb przy podziale prowiantu. Byli żołnierze mogą się przydać. Poza dziećmi resztę trzeba wyeliminować.


  — Jak atakujemy?


  — Nie ma potrzeby atakować. Przecież ten ich zwiadowca powiedział, że ten cały Jungingen zakopał się w zamku i tam sobie czeka chuj wie na co.


  — Może na pomoc wojska? — zaproponował podstęp sierżant.


  — Nie, tak podejdziemy tych drugich, katolików. Ci od Jungingena to jakieś fanatyczne świry religijne. Będą walczyć o swoje, szczególnie że ja nie zamierzam nawet na pokaz całować żadnych drzewek i bratać się z wiewiórkami — pułkownik pogardliwie wydął wargi na myśl o jakichkolwiek układach. — Wyślij jednego Rosomaka. Niech przekażą temu Jungingenowi propozycję nie do odrzucenia. Ma trzy godziny na wydanie nam dzieci.


  — A co, jeśli odmówią?


  — To samo, co jeśli się zgodzą — uśmiech pułkownika stał się jeszcze szerszy. — Ostrzelamy im ten zamek i wpuścimy im do środka wszystkie żywe trupy z miasta. Jedyna różnica w tym, ile dzieci przy tym zginie niepotrzebnie. Wszystko w rękach Jungingena.


  — Jarogniewa.


  — Chuj z nim — warknął Wilczyński. — I tak jest już martwy.


* * *


  Szare bloki Starego Miasta tonęły już we mgle wczesnego świtu. Stojący przy porzuconych na mikroskopijnym parkingu samochodach mężczyźni korzystali z mdłego światła latarni. Słońce skryło się za chmurami tak wielkimi, że Szymkowiakowi mimowolnie przypomniały się kadry z Batmana Tima Burtona, szczególnie w zestawieniu z wielkimi reflektorami—szperaczami, którymi Słowianie z barykad przeczesywali teren. W ciepłym, zatęchłym powietrzu unosił się odór śmierci i rozkładu. Podskórnie czuć było niepokój obrońców Nowej Arkony. Ponure zawodzenia tysięcy trupów stawały się coraz bardziej irytujące. Karol musiał się stąd wydostać, musiał rzucić to miasto, inaczej oszaleje.


  — Na pewno decydujesz się na to auto? — z zamyślenia wyrwał go głos Falimira. Facet wskazywał na bordowego fiata mareę, którego upatrzył sobie Szymkowiak.


  — A co według ciebie z nim nie tak? — zdziwił się restaurator.


  — Nic, ale ja wziąłbym tego forda, co nie? — Słowianin wskazał na stojącego obok zgniłozielonego pięciodrzwiowego eskorta.


  — Dlaczego?


  — Lubię fordy. A ten wygląda solidnie, co nie? Duże, rodzinne auto. A ty przecież jedziesz po rodzinę, co nie?


  — Masz rację. Ale ja nie szykuję się na rodzinną wycieczkę. Marea się nada. Wygląda zresztą na nowszą i bardziej zadbaną.


  — Wiesz co? — Falimir się rozpogodził, gdy przypomniał sobie, o czym donieśli mu zwiadowcy. — Zdradzę ci w sekrecie, że podczas patrolu chłopaki wypatrzyli duże autko nieopodal nieczynnego cmentarza na Jagiellońskiej.


  — Gdzie? — Karol podniósł brwi zaskoczony. Niektórzy ze Słowian przyzwyczaili się już do niego i często zapominali, że Szymkowiak nie zna miasta.


  — Naprzeciw szkoły specjalnej, co nie?


  — Mów mi jeszcze — prychnął z kpiącym uśmiechem restaurator.


  — Będziesz jechał od strony parku z fontanną, co nie? — zaczął cierpliwie tłumaczyć Falimir, gestykulując. — Przejedziesz przez park z działem samobieżnym i skierujesz się w stronę jednostki wojskowej, co nie? Po lewej będziesz miał zakład szkolno—wychowawczy, po prawej jednostkę, co nie? To właśnie jest Jagiellońska. Musisz nią jechać do samego końca, żeby wydostać się z miasta.


  — Narysujesz mi mapę? — zaproponował Karol.


  — Dziwię się, że jeszcze nie masz.


  — Jarogniew coś mi dał, ale wolałbym, żebyś ty mi oznaczył dokładnie co i jak.


  — W porządku — Falimir wziął od Szymkowiaka mapę i rozłożył ją na masce fiata. Spojrzał w górę na latarnię, zamruczał coś pod nosem niezadowolony ze słabego oświetlenia. — Więc patrz — powiedział, wskazując brudnym palcem punkty na mapie. — Wyjedziesz tędy, co nie? Tu, według chłopaków, stoi to autko. Duża kia sportage. Nie wiem, czy jest na chodzie. Ale myślę, że warto zaryzykować, co nie?


  — I mam się do niego włamać?


  — Pokazywałem ci jak, co nie? — uśmiechnął się Falimir. — Nie możesz myśleć kategoriami dawnej moralności. Potrzebujesz samochodu, żeby dojechać do rodziny, co nie? Co będzie lepsze? Zdezelowany escort, kilkuletnia marea czy nowiutka kia sportage?


  — A jak ja to uruchomię? Przecież tam jest sama elektronika.


  — Słuchaj, ja ci tylko mówię, co jest do wyrwania — westchnął Słowianin. — Prędzej czy później sami je zgarniemy, a nie sądzę, żeby Jarogniew oddał ci takie cacko, co nie?


  — Dobra, mów, co dalej — zgodził się zrezygnowany Karol.


  — Dalej jedziesz prosto, co nie? Tak jak ci mówiłem. Jagiellońską do końca, potem tutaj odbijasz w prawo na aleję Sprzymierzonych, znów pierwsza w prawo i już jesteś na głównej drodze 55, co nie? Potem już przed siebie na Sztum. Dalej sobie poradzisz z mapą ogólną — zakończył z uśmiechem Falimir.


  — Wciąż nie mogę się nadziwić, jak kiedyś ludzie radzili sobie bez GPS—ów — zauważył Karol.


  — Za kilka lat nie będziesz się mógł nadziwić, że ktoś pamięta świat bez zombie.


  — Myślisz, że to będzie tyle trwało?


  — Nie oszukujmy się — westchnął ciężko Falimir. — Minął prawie tydzień, a żadna pomoc nie nadeszła.


  — To prawda, co mówią?


  — A co mówią? — zainteresował się Słowianin. — Nie wiem, co słyszałeś, a ludzie plotkują o różnych bzdurach…


  — Falimir… Stale mi pomagałeś… — nieudolnie zaczął prosić Karol. — Obiło mi się o uszy, że macie tutaj radio. Że prowadzicie nasłuch…


  — Czemu nie spytałeś o to wprost Jarogniewa? — Ton Falimira zmienił się znacząco i Karol wiedział, że niczego się nie dowie. Mimo to próbował.


  — Gdyby nie chciał tego ukryć, po prostu by mi powiedział, prawda? — Szymkowiak celnie zripostował pytanie.


  — Prawda — zgodził się Słowianin. Wyszperał z kieszeni paczkę miętusów i podsunął pod nos restauratorowi. — Dlaczego więc pytasz mnie?


  — Myślałem…


  — To nie myśl — uciął krótko Falimir i cofnął rękę, widząc, że Karol nie jest zainteresowany cukierkami. — Jarogniew nie chce siać paniki, co nie? A prognozy nie są zbyt dobre. Dla świata, bo nas stary porządek nie dotyczy.


  — Słyszałem, że Niemcy strzelają do nas na granicy…


  — A ja, że Amerykanie regularnie zrzucają na nas bomby atomowe — Falimir wydął pogardliwie wargi. — Nie wierz w bzdury. Prawda jest taka, że świata już nie ma. Albo nie chce mieć z nami nic wspólnego, co nie?


  — Falimir… — Szymkowiak oparł się o maskę samochodu, czując, że usłyszy coś niepokojącego. — Ty coś wiesz. Coś o Poznaniu.


  — Wiem tyle, że życzę ci powodzenia — wymijająco odpowiedział Słowianin.


  — Jest tak źle?


  — Nie wiem, jak jest — ze smutkiem przyznał mężczyzna. — Wiem, że w Poznaniu jeszcze są jacyś ludzie, co nie? Większość miast padła albo nie odpowiada, ale tam ktoś jeszcze jest.


  — Ktoś?


  — Nie możemy rozszyfrować tych wiadomości…


  — Wojsko…


  — Słuchaj. Ja już i tak ci za dużo powiedziałem — Falimir machnął ręką, jakby odpędzał natrętną muchę. — Wiem, że masz dokąd jechać, ale czy znajdziesz tam to, czego szukasz, tego zagwarantować ci nie mogę. Szczerze mówiąc, czarno to widzę, co nie?


  — I tak pojadę.


  — Wiem — Falimir skinął głową. — Podziwiam cię za to. Ale się zastanów. Może warto zostać z nami, co nie? Przecież będzie ci tutaj dobrze…


  — Jadę do żony i syna. Nie zmienię zdania.


  — Upór, z jakim to powtarzasz, jest równy zapałowi, z jakim Jarogniew głosi swoje nauki, co nie?


  — Może dlatego ja nie dałem im się przekonać — Szymkowiak westchnął ciężko, wdychając powietrze przez nos.


  — Karol… — Falimir już wcześniej mówił cicho, ale teraz ściszył głos do konspiracyjnego szeptu. Zbliżył się przy tym do rozmówcy, udając, że wciąż pokazuje mu coś na rozłożonej na masce mapie. — Lubię cię, więc zachowaj te uwagi dla siebie. I wyjeżdżaj stąd, póki możesz.


  — Mam się czegoś bać?


  — Znasz powiedzenie: kto nie jest z nami, jest przeciw nam?


  — A gdzie słowiańska gościnność?


  — Jest płynna granica między mile widzianym gościem a niewygodnym balastem. Zazwyczaj sprowadza się ona do czasu, jaki z nim przebywamy.


  — Mój czas się kończy?


  — Dosyć — warknął Falimir, odchodząc od samochodu nerwowym krokiem. — Ja już naprawdę powiedziałem ci za dużo. Bierz mareę i spieprzaj stąd, co nie? Oby ci się udało.


  — Dziękuję ci za wszystko, przyjacielu — Karol rzucił jeszcze za odchodzącym.


  — Duże słowa, duże słowa. Zachowaj je dla innych — smętnie skomentował Falimir.


  — Obawiam się, że nie mam już żadnych „innych” — ze smutkiem wyznał Szymkowiak. — Żywię nadzieję, że znajdę swoją rodzinę, ale jeśli chodzi o przyjaciół, kumpli… Nie mam już nikogo. Zostałem sam.


  — Bez patosu — uciął Słowianin, chociaż było widać, że przejął się słowami restauratora. — Zjeżdżaj, zanim wezmą nas za kochających inaczej. Ja tu zostaję. Muszę dbać o reputację.


  * * *


  Kiedy Karol wyszedł na dziedziniec na Zamku Wysokim, Sylwia już na niego czekała, stojąc oparta o ogromną cembrowinę wielkiej studni. Spojrzała na niego ze smutkiem, a on zatrzymał się w pół drogi, nie mogąc w sobie znaleźć odwagi, by do niej podejść.


  — Jednak wyjeżdżasz? — spytała drżącym głosem.


  — Chyba nigdy nie sądziłaś, że tutaj zostanę — odezwał się ostro, chcąc dodać sobie animuszu, i w jednej chwili tego pożałował. Sylwii od emocji zadrżała broda, a on poczuł się jak skończony dupek. — Zuza i Filip… — zaczął łagodniej, uciekając wzrokiem od dziewczyny.


  — Minął prawie tydzień. Myślisz, że masz jeszcze do czego wracać? — Sylwia wypowiedziała na głos pytanie, które wciąż sam sobie zadawał. Mimo to, chcąc przekonać samego siebie, odpowiedział zupełnie inaczej.


  — Ani przez moment w to nie wątpiłem. Straciłem tutaj zbyt wiele czasu, ale nie będę czekał ani chwili dłużej. — Nagle zdobył się na odwagę i podszedł do niej, chwytając jej dłonie w swoje ręce. — Chcę, żebyś jechała ze mną — powiedział cicho.


  — Ja nie wiem… — bąknęła Sylwia, a Szymkowiak spojrzał na nią zaskoczony. Dziewczyna opuściła wzrok, wyraźnie zmieszana. — Nie wiem, czy chcę jechać dalej — dodała cicho.


  — Co ty mówisz, Sylwio? — Karol poczuł się, jakby ktoś uderzył go w splot słoneczny. — Chyba nie wierzysz w te brednie o wcieleniu Peruna, że jesteś Błyskawicą i tak dalej…


  — Chodzi o to… — zaczęła dziewczyna. Mówiła wolno, jakby starała się dobierać słowa, a to, co chciała przekazać, było dla niej sprawą życia i śmierci. — Że ja nie mam dokąd iść. W Gdańsku straciłam całą rodzinę. Wyruszyłam z tobą, bo nie mogłam tam zostać sama. I nie, nie myśl, że ciebie wykorzystałam — wtrąciła natychmiast, chociaż mężczyźnie nie przeszło to nawet przez myśl. — Byłeś dla mnie bratnią duszą, moim najlepszym opiekunem. Przez ostatni tydzień najważniejszym człowiekiem w moim nowym życiu — zakończyła, czerwieniąc się.


  Szymkowiak spojrzał na nią z czułością. Rzeczywiście. Minął ledwie tydzień, i chociaż cały znany im świat runął w gruzach, jego cele i plany znacznie się nie zmieniły. Chciał dotrzeć do swojej rodziny i tylko to go interesowało. Nie pomyślał, co czuje dziewczyna, która straciła rodzinę, która wcześniej, mimo wyższego wykształcenia, musiała zostać striptizerką, nie mogąc związać końca z końcem. Przypomniał sobie, jak ujrzał ją pierwszy raz w kościele na Zaspie, w tych rudych lokach i tandetnym kostiumie tancerki z połyskującymi cekinami. Przypomniał sobie wspólną walkę w komisariacie, później dramatyczne starcia na autostradzie i w samolocie. To wszystko wydarzyło się ledwie kilka dni temu, ale odkąd trafili do malborskiego zamku czy, jak go nazywał Jarogniew, Nowej Arkony, zdawało się jakimś koszmarem, z którego się wybudzili. Sam się zdziwił, myśląc o tym teraz, że zakładał, iż Sylwia będzie mu stale towarzyszyć w wyprawie przez całą Polskę. Przeszła długą drogę od Samanty, którą poznał, przez Sylwię, z którą się zaprzyjaźnił, po Sławoborę, którą się stawała.


  — Rozumiem — powiedział, delikatnie dotykając dłonią jej twarzy. Przytuliła się do niej, przytrzymując ją swoimi dłońmi. Uśmiechnęła się przez łzy.


  — Naprawdę? — chciała się upewnić.


  — Sylwio… — zaczął, czując, że głos mu się łamie. — Naprawdę. Przeszłaś tak wiele… A tu masz spokój i harmonię, której potrzebujesz. Naprawdę to rozumiem. I dopiero teraz pojąłem, że byłoby kompletną bzdurą ciągnąć cię do Poznania, żeby spotkać moją żonę i syna.


  — Boisz się, jak byś wytłumaczył znajomość z byłą striptizerką? — spróbowała zażartować.


  — Boję się, że musiałbym cię narażać na niebezpieczeństwo dla mojej wygody. A to byłoby szczytem egoizmu i podłości.


  Sylwia zwiesiła smutno głowę, a potem przytuliła się całym ciałem do Karola. W tej jednej chwili poczuła, że go kocha i że nigdy nie będzie mu mogła tego powiedzieć. Wiedziała, że będzie musiała o nim szybko zapomnieć, bo choć żal ściskał jej serce, nie wierzyła, że jeszcze kiedyś go zobaczy, jeśli stąd wyjedzie. Nie mogła natomiast zmusić go do porzucenia myśli o poszukiwaniu rodziny.


  — Lepiej już jedź.


  — Sylwia… — znów zaczął.


  — Nic nie mów. Ja wiem, ty wiesz, ale nasze przeznaczenie jest inne. Ja muszę zostać tutaj, ty jedziesz szukać swojej rodziny.


  — Przerażasz mnie. Zaczynasz mówić jak Jarogniew.


  — Bo może on ma rację? Może to właśnie tutaj musi narodzić się Nowy Świat? A twoja podróż jest kompletnie bez sensu…


  — Tak powiedział? Kiedy? — Karol znów się nastroszył.


  — Jedź już. Proszę — wyszeptała dziewczyna i odwróciła się do krat okalających cembrowinę studni. Szymkowiak stał z rękoma opuszczonymi wzdłuż tułowia, walcząc z przemożną chęcią podejścia do Sylwii i przytulenia jej, bał się, że na tym się nie skończy. Przez głowę przebiegła mu myśl, że przecież to nic takiego, jeden, jedyny pocałunek na pożegnanie, pamiątka dla nich obojga, znak tego, co mogłoby się zdarzyć w innych czasach, rzeczywistości.


  „Nie” — znów się skarcił w myślach. Słyszał kiedyś powiedzenie, które bardzo sobie wziął do serca: „Najlepsze, co ojciec może zrobić dla dziecka, to kochać i szanować jego matkę”. Karol nigdy nie miał z tym problemu, zawsze przedkładając szczęście rodzinne, miłość do Zuzy ponad wszystko. Teraz jednak pierwszy raz w życiu czuł się naprawdę zmieszany. Nie tylko dlatego, że Sylwia zaczęła go w niezwykły sposób fascynować, ale też dlatego, że w ogóle coś takiego nastąpiło. Westchnął ciężko i ruszył do wyjścia na Zamek Średni.


  — Karol? — odezwała się nagle Sylwia.


  — Tak? — zatrzymał się natychmiast.


  — Jeśli ich nie znajdziesz…. — mówiła wciąż odwrócona, cicho, jakby się bała, że wypowiedzenie tych słów na głos ześle na nią gromy boskie. — Jeśli w Poznaniu nie znajdziesz tego, czego szukasz… Wrócisz do Nowej Arkony?


  „Wrócisz do mnie?” — dodała w myślach.


  — Sylwio… — zająknął się, czując, że nie może powiedzieć jej prawdy.


  — Proszę, odpowiedz. Choćbyś miał skłamać. Ten jeden raz — prosiła coraz ciszej.


  — Wrócę — oznajmił z ciężkim sercem i w jednej chwili, za sprawą tego kłamstwa zrobiło mu się lżej.


  — Więc jedź już — powiedziała Sylwia, a gdy zniknął za bramą, dodała szeptem, pewna, że jej nie usłyszy. — I wracaj.


  * * *


  Szymkowiak wrzucił na tylne siedzenie torbę z prowiantem i trzy butelki wody mineralnej. Czerwona marea była zaparkowana tuż przy jednym z bloków obok Baszty. Jego krzątaninie wokół samochodu przyglądali się strażnicy na barykadzie, Izbor i Stoigniew. Nie zdążył się z nimi zaprzyjaźnić, ale przez cały czas jego pobytu byli wobec niego życzliwi i uprzejmi, tak jak nakazywała ideologia wtłaczana im regularnie przez Jarogniewa. Teraz jednak w ich spojrzeniach nie widział sympatii. Nie dostrzegł też, by w jakikolwiek sposób okazali żal z powodu jego wyjazdu. Nie mógł się dziwić. Nie był jednym z nich. Był obcym, który musiał w końcu odejść. Dlatego patrzyli na niego z mieszaniną znudzenia i wyczekiwania. Westchnął ciężko, ale nie dlatego, że poczuł się z tego powodu urażony. Trudno mu było odejść z bezpiecznej przystani, znów stanąć naprzeciw światu, w którym miał odnaleźć rodzinę. Wciąż czuł się zawiedziony decyzją Sylwii, a to z kolei wywoływało w nim wyrzuty sumienia.


  Spojrzał na masywną budowlę zamku górującą nad osiedlem. „Lepiej tego nie przedłużać…” — pomyślał i zajął miejsce za kierownicą. Ustawił sobie fotel, lusterka, przygotował się do jazdy niczym kursant zdający egzamin na prawo jazdy. Tak też się czuł — jakby zdawał jeden z najważniejszych testów w swoim życiu.


  Odpalił silnik, wcisnął sprzęgło, wrzucił bieg i ruszył do przodu. Już wcześniej od Jarogniewa i jego ludzi dowiedział się, że nie ma możliwości wyjechać z osiedla normalną drogą, bo wszystkie wjazdy na teren Słowian były solidnie zabarykadowane. Jedyną trasą, jaka mu pozostała, był zjazd na dziko. Oby wytrzymało podwozie — szepnął w myślach i ruszył przez szeroki chodnik, prosto na duże schody prowadzące na przejście dla pieszych. Izbor i Stoigniew krzyknęli za nim jakieś słowiańskie pozdrowienie, ale skoncentrowany na jeździe nie zwrócił na to uwagi.


  Samochodem szarpnęło i auto stoczyło się z hukiem blach i zawieszenia po kamiennych stopniach, wypadając na pasy. Szymkowiak mocno trzymał kierownicę, kontrując delikatnie, by nie wypaść na odgradzające dwupasmową trasę ogrodzenie. Przejechał przez pierwszą wysepkę, pasy i wjechał na chodnik prowadzący do parku. Zwolnił, by nie wpaść na ławki i drzewa, wymanewrował spokojnie i skierował się w róg barykady, gdzie czekali już na niego Falimir i Jarogniew.


  — Szerokiej drogi, przyjacielu! — rzekł Falimir, gdy zatrzymał się koło nich i opuścił szybę.


  — Niechaj Perun da ci siłę, a Dadźbóg chroni twój dom, do którego zmierzasz — dodał oficjalnym tonem Jarogniew. Karol tylko skinął głową, lekko mrużąc oczy, poczuł bowiem ściskający mu gardło niezrozumiały żal. Czuł się porzucony i samotny, po raz pierwszy w życiu zdany całkowicie na siebie. Pocieszał się tym, że przez te wszystkie dni ani słowem nie wspomniał o broni i wodzie, którą pozostawili w jeżobusie. Jeśli takim problemem było iść dla nich po pojazd, niech więc to marnieje na moście. „Chyba że Sylwia coś wygada” — pomyślał. „Pewnie prędzej czy później to zrobi, ale to już nie moje zmartwienie. Niech sobie wszyscy robią, co chcą”.


  Widząc, że Szymkowiak nie zamierza żegnać się w wylewny i spektakularny sposób, Jarogniew skinął ręką na stojących w pobliżu Słowian. Ci uruchomili pancerną furgonetkę policyjną, która pełniła rolę bramy, i przesunęli pojazd, odsłaniając niewielki przesmyk w barykadzie. To tędy najczęściej przywożono pożywienie z okolicznych sklepów, do których wybierały się poszczególne patrole. Grupki snujących się po drugiej stronie człapaczy z zainteresowaniem zwróciły się w ich stronę.


  — Jedź więc, Karolu, niech się ziści twoje przeznaczenie. Niechaj Swaróg, boski kowal, prowadzi cię na twej drodze — rzekł Jarogniew, wznosząc ręce do góry w teatralnym geście.


  Szymkowiak odpowiedział kiwnięciem dłoni, nie zaszczycając spojrzeniem żadnego z żegnających go Słowian. Wrzucił bieg, wcisnął gaz i przejechał przez lukę w barykadzie, pozostawiając za sobą tylko smród palonej gumy. Pancerna furgonetka natychmiast zasłoniła wyrwę, odcinając człapiące żywe trupy od przejścia.


  — Wracamy do swoich obowiązków — rzucił krótko Jarogniew, patrząc wymownie na Falimira. — Jego czas w Nowej Arkonie minął. Nasz dopiero się zaczyna.


  * * *


  — Jakie rozkazy, panie pułkowniku? — sierżant Andrzej Kroczyński zwrócił się do swojego przełożonego, pułkownika Wiesława Wilczyńskiego, który stał nad mapą, rozłożoną na masce mercedesa G, i palił ekopapierosa.


  — Czekamy — odpowiedział oficer. Informacje, które przekazał im niejaki Uniegost, schwytany pod Malborkiem uzbrojony mężczyzna, bardzo go poruszyły. Ich oddział wracał właśnie od strony Elbląga, poszukując prowiantu i dzieci. Oba towary były produktem deficytowym w zrujnowanej plagą zombie Polsce, a on miał rozkazy, by zdobyć obydwa. Znał miejsca w kraju, w których ludzie odparli pierwszy atak żywych trupów i zaczynali teraz budować nowe społeczności. Po tym, jak zaledwie w ciągu jednego dnia większość polskiej populacji przemieniła się w zombie, służba dla sił zbrojnych Rzeczypospolitej Polskiej już nic nie znaczyła. Polska przestała istnieć i chociaż minął już tydzień, odkąd rozpętało się to piekło, nikt nie wiedział, jakie naprawdę są tego przyczyny. On obstawiał, że swoje palce maczał w tym Putin — za to, że polski rząd wtrącał się za bardzo w sprawy Ukrainy, za mocno wchodził w dupę Amerykańcom. Od tygodnia jednak kontakt ze światem zewnętrznym został zerwany. Niektórzy z jego ludzi przebąkiwali, że być może taka sytuacja panuje na całym świecie. Wolał nie dopuszczać do siebie takiej myśli. Na razie udało mu się nawiązać kontakt z jakimiś ugrupowaniami ocalałych w Poznaniu, gdzie przewodził samozwańczy marszałek Dawidowski. Wilczyńskiemu było to obojętne. Potrzebował rozkazów i je otrzymał. Teraz je wypełniał.


  Jego ludzie bardzo szybko się nauczyli, że nie mogą mieć sentymentów. Stracili swoje rodziny i majątki. Każdemu z nich zostali tylko kumple z kompanii, w jaką zebrał ich pułkownik. W ciągu kilku dni udało mu się stworzyć imponujący oddział i z opuszczonych jednostek pozbierać sprzęt, z jakim mógł śmiało przejść przez cały kraj wszerz i wzdłuż. Nie widział celu w eliminacji zombiaków, nie wierzył, że jest możliwa eksterminacja trzydziestu ośmiu milionów żywych trupów, nawet ze sprzętem, jakiego nie powstydziłaby się mała armia. Sprzęt ten miał zapewnić mu zbudowanie własnego azylu, w którym urządzi się tak, jak jemu będzie odpowiadało.


  Obejrzał się na swoją armię „Radosnych Pancernych”, jak nazywali siebie jego ludzie. Najbliżej niego stał czołg Leopard 2, tuż za nim drugi, PT—91 Twardy. W składzie miał też wozy bojowe, dwa KTO Rosomaki i jednego Tumaka. Najbardziej cieszył się jednak z artylerii. Dysponowali armatohaubicą wz. Dana, dwoma WR—40 i jednym 2S1 Goździk. Jego dumą był jednak AHS Krab, potężne działo artyleryjskie, jedno z ośmiu, jakie znajdowały się w tej chwili w Polsce. Podobno rząd miał sprowadzić następne dwadzieścia cztery, ale planował to, zanim te pajace z Wiejskiej uciekły albo zmieniły się w żywe trupy. Pułkownik często się zastanawiał, co sejm zrobił w tej tragicznej sytuacji. Jeżeli zdążyli dojechać na obrady, to pewnie się tam zabarykadowali i dalej w najlepsze wciskają te swoje przyciski. Albo korzystają ze swoich tajnych kont, magazynów, schronów i bawią się w najlepsze, podczas gdy kraj został skonsumowany przez zombie.


  — Panie pułkowniku? — sierżant upomniał dowódcę. Był z nim od początku swojej służby i obecnie był jednym z niewielu zawodowych żołnierzy w oddziale. Jednak nie narzekał. Wszyscy, którzy dołączyli do nich, okazali się rezerwistami wiedzącymi, jak się trzyma karabin i jak się posługiwać cięższym sprzętem. Motywacja nie była im potrzebna. Wszyscy chcieli przetrwać, wszyscy potrzebowali pożywienia.


  Wilczyński spojrzał na klęczącego na ziemi pobitego Uniegosta. Potem przeniósł wzrok na trzymaną w dłoni słowiańską swastykę, symbol słońca i pogańskiej wiary. Mężczyzna podniósł na niego przestraszony wzrok.


  — Myślę, że zajmiemy się Malborkiem i tą Nową Arkoną… — powiedział z upiornym uśmiechem. — Musimy wreszcie sprawdzić, jak działa nasz Krab.


  — A co z tym zwiadowcą? — spytał sierżant.


  — Nie jest nam już potrzebny — stwierdził, rzucając od niechcenia wisiorek, który odbił się od piersi mężczyzny.


  — Proszę, błagam… — wyjąkał Uniegost. Sierżant bez słowa wyciągnął pistolet i nie mierząc szczególnie, wystrzelił. Pocisk wbił się gwałtownie w skroń nieszczęśnika i wraz ze strumieniem krwi i odłamków kości wyleciał drugą stroną czaszki, tuż za prawym uchem. Mężczyzna, z dwiema plującymi czerwienią ranami w głowie i wywróconymi białkami oczu, jeszcze przez chwilę klęczał, po czym upadł na rozgrzany asfalt.


  — Jedziemy pobić pogan i pomóc katolikom? — upewnił się sierżant, chowając broń do kabury.


  — Nie — odarł pułkownik. — Jedziemy zrównać Malbork z ziemią.


  * * *


  Pułkownik Wilczyński odczekał tylko kilkanaście minut od momentu, gdy wysłana przez niego ekipa w KTO Rosomaku pojechała złożyć „propozycję nie do odrzucenia” obecnym mieszkańcom zamku malborskiego.


  — Zbieramy się! — krzyknął, wydając rozkaz swojej armii.


  — Nie czekamy na spełnienie ultimatum? — zdziwił się sierżant.


  — Pomożemy im szybciej podjąć decyzję — krótko odrzekł Wilczyński, ale po chwili uświadomił sobie, że w ostatnich czasach zdarzało mu się to nader często, dlatego wyjątkowo udzielił wyjaśnienia swemu podwładnemu: — Ta twierdza przetrwała niezdobyta przez setki lat, dopiero Rosjanie rozwalili ją pod koniec drugiej wojny światowej. Dzięki bardzo dużemu zapleczu artyleryjskiemu. My również mamy całkiem zacny zapas sprzętu i amunicji, ale żeby przebić się przez wszystkie kondygnacje, będziemy potrzebowali trochę czasu. Poza tym, jeśli oni się zadekują w samym środku, to będziemy mieć problem ich stamtąd wyłuskać, bo z tego, co pamiętam, to centralna część jest otoczona dodatkową fosą. Na ich miejscu zburzyłbym most i siedział, czekając, co się wydarzy.


  Pojazdy ruszyły ciężko, rozpędzając się powoli. Wilczyński siedział w wieżyczce Leoparda, sierżant Kroczyński obok niego. Czołg taranował i miażdżył blokujące drogę pojazdy, zresztą spory odcinek jezdni był już odblokowany przez przejeżdżającego wcześniej Rosomaka. Za pojazdem pułkownika jechał PT—91 Twardy, potężny czołg, który zajmował prawie całą szerokość drogi, dalej jechał drugi Rosomak i jeden Tumak. Orszak zamykały najcięższe działa i pojazdy, a więc armatohaubica wz. 1977 Dana, 2S1 Goździk i AHS Krab, ale Wilczyński wiedział, że one akurat nie pojadą zbyt daleko, wystarczy, że znajdą się w zasięgu ostrzeliwanego terenu. Tak właśnie zrobił z dwiema wyrzutniami rakiet WR 40 Langusta, które stacjonowały na skraju lasu i czekały na wytyczne od dowódcy. Pociski Feniks, którymi były załadowane ich czterdziestolufowe wyrzutnie, miały zasięg do siedemdziesięciu kilometrów, odległość od obrzeży miasta do jego centrum była więc wystarczająca, by swobodnie rozpocząć niszczenie Malborka.


  — Daj znać Palińskiemu, że zaraz po odmowie ma rozpocząć eliminację przeciwnika. Bez nadmiernego szarżowania. Niech po prostu wpuści na nich zombie. Żywe trupy zajmą się, czym trzeba. A on niech poda mi tylko namiary obiektów, w które mam wystrzelić artylerię.


  — Tak jest! — krzyknął sierżant Kroczyński. Wiedział, że jeśli pułkownik mówi o celach „przeciwnik”, oznacza to z jego strony szacunek dla wroga.


  Świadczyło to też o tym, że tym bardziej nie podaruje obrońcom zamku.


  * * *


  Karol zaraz po wyjeździe zza barykady skręcił gwałtownie w prawo, potrącając przy tym powykrzywianego staruszka w ciemnym garniturze. Zombie stracił równowagę i upadł na rozgrzany asfalt. Szymkowiak tymczasem jechał, mijając budynek starego ogólniaka.


  Falimir mówił prawdę. Wzdłuż ulicy snuły się dziesiątki żywych trupów, ale nie miał problemu z ich wymijaniem. We wstecznym lusterku widział całą masę zombie tłoczących się przy głównych punktach barykad. Niech się wam wiedzie — wyszeptał w duchu i przyspieszył zdecydowanie. Nie mógł swobodnie tratować ożywieńców, obawiał się uszkodzenia samochodu, ale nie potrafił sobie odmówić roztrącania człapiących osobników.


  Czuł narastający gniew i frustrację, chciał się jak najszybciej wydostać z Malborka i zostawić za sobą wszystko, co wywoływało w nim niechciane myśli i tęsknoty. Zombie przewracały się niczym kręgle, ale Karol już po chwili pożałował swojej brawury, gdy na zakręcie obok żłobka, tuż przed parkiem z pomnikiem działa samobieżnego w centrum, uderzył prawym bokiem auta masywnego zombiaka w brudnoszarej koszuli. Siła uderzenia była tak silna, że drzwi wgniotły się znacznie, a boczne lusterko odpadło, zamieniając się w wirujące odłamki plastiku. Mareą zarzuciło, ale Szymkowiak szybko skontrował i z piskiem opon wprowadził auto na alejkę przecinającą park.


  Tym razem wymijał ponure postacie żywych trupów snujące się między drzewami. Chociaż przez ostatni tydzień zdążył się przyzwyczaić do widoku zombie, to jednak te robiły na nim makabryczne wrażenie. Dopiero teraz zwrócił uwagę na to, że truposze zmieniły się przez te kilka dni. Wcześniej większość z nich odznaczała się tylko upiorną bladością i martwym spojrzeniem, a tylko niektóre nosiły ślady obrażeń świadczące o ich gwałtownej śmierci. Teraz wszystkie potwory, które snuły się między drzewami, dotknął proces rozkładu. Ich twarze poszarzały, wykrzywiły się w koszmarnych grymasach, powykręcały się w spazmatycznych skurczach mięśni. Ocienione jaskrawą zielenią parkowych drzew sprawiały wrażenie, jakby wyjęto je z najstraszliwszych koszmarów. „Tak jakby wcześniej były za mało przerażające” — pomyślał Karol, wyjeżdżając z parku.


  Zgodnie ze słowami Falimira znalazł się na ulicy Jagiellońskiej pomiędzy jednostką wojskową a zakładem szkolno—wychowawczym. Nie potrzebował dodatkowych wskazówek. Wspomnianą kię sportage zobaczył już z daleka. Przyspieszył, wciąż starannie lawirując pośród pojedynczych zombiaków. Kątem oka dostrzegł dziewczynę w stroju pokojówki, która szybkim krokiem szła wzdłuż chodnika. Gdy spojrzał znów na drogę, przed sobą zobaczył nagle żywego trupa, który mógłby uchodzić za sobowtóra Zbigniewa Wodeckiego, gdyby nie jego potargane włosy i poplamiona rdzawymi plamami koszula.


  Szymkowiak gwałtownie wcisnął hamulec, ale było już za późno. Uderzył w zombiaka przy prędkości około sześćdziesięciu kilometrów na godzinę. Rozległ się dźwięk łamanych kości, pękającego zderzaka i gniecionej blachy, gdy „Wodecki” wzbił się w powietrze i przeleciał przez maskę, odbił się od szyby, wylądował na dachu fiata, po czym z obrzydliwym mlaśnięciem grzmotnął o jezdnię. Karolem szarpnęło, ale przytrzymany pasami uderzył o fotel. Samochód zgasł.


  — Ja pierdolę — wyszeptał, gdy dostrzegł niewielkie pęknięcie na przedniej szybie. Pięknie. „Jeszcze nie wyjechałem z Malborka, a już uszkodziłem auto” — pomyślał. „Muszę zdobyć ten samochód”. Nie miał jednak czasu na dłuższe namysły. Pokojówka ruszyła gwałtownie w jego stronę. Nie widział w niej już nic interesującego, tylko odrażającego, chudego potwora o zdeformowanej, obskurnej twarzy, w której błyszczały białe oczy i szczerzyły się brudne, krzywe zęby.


  Nagle w boczną szybę tuż obok niego uderzyła okaleczona, pokrwawiona dłoń. Karol aż podskoczył ze strachu. Znów skoncentrował się na pokojówce i zapomniał o podnoszącym się z ziemi „Wodeckim”.


  Wokół nagle zaczęło się robić tłoczno od zombie zaintrygowanych żywym znajdującym się w pojeździe. Szymkowiak nerwowo przekręcał kluczykiem. Poczuł się jak głupia blondynka w tandetnym horrorze, której samochód zepsuł się w trakcie ucieczki przed szalonym psychopatą. Pokojówka, skowycząc, dopadła już do maski auta i zaczęła w nią wściekle uderzać, „Wodecki” również się wyprostował, obnażając przy tym swoje połamane, brudne zęby.


  Potworna otchłań czarnego podniebienia orzeźwiła Karola, któremu wreszcie udało się uruchomić silnik, i wcisnął pedał do podłogi. Marea skoczyła do przodu, przewracając „Wodeckiego” i odtrącając pokojówkę, która padając, oderwała drugie lusterko. Samochód, paląc gumy, wyrwał wzdłuż ulicy, a Szymkowiak, zerkając co chwilę we wsteczne lusterko, zdecydował, że nie zaryzykuje postoju, by spróbować uruchomić kię. Minął go w pędzie, nie oglądając się nawet na boki. Z piskiem opon skręcił w prawo zgodnie ze wskazówkami Falimira i za chwilę znów, niczym rajdowiec, wymanewrował w aleję Sprzymierzonych. „Jeszcze tylko dwa zakręty i już żegnam Malbork na zawsze” — pomyślał. W tym momencie powietrze rozdarł potężny huk. Zaraz po nim nastąpiła seria kolejnych. Karol lawirował między uliczkami i właśnie wjeżdżał na ulicę główną tuż obok siedziby pogotowia ratunkowego, gdy następny, przerażający wstrząs dosłownie zatrząsł ziemią. Szymkowiak zatrzymał się w poprzek drogi i spojrzał w stronę, z której dobiegał hałas. Zamarł przerażony, widząc w oddali walącą się w gruzy Basztę Mariacką. Tę samą, spod której wyjechał kilka minut temu.




ROZDZIAŁ 22

CHWILĘ WCZEŚNIEJ


Siemibąd jeszcze tydzień temu był miłośnikiem Eminema i instruktorem krav magi w szkole wieczorowej. Prowadził spokojne życie, bez ambicji osiągnięcia czegoś większego. Znał swoje miejsce i w żadnym momencie nie wychodził przed szereg. Wynajmował mieszkanie w dziesięciopiętrowcu przy ulicy Sienkiewicza i choć nie było ono szczytem jego marzeń , nie potrzebował więcej. Koszmar minionych dni sprawił, że wartował teraz na barykadzie zbudowanej z dwóch autobusów, śmieciarki i dostawczego vana. Stał na dachu tego ostatniego i patrzył, wciąż przerażony mimo upływu dni, na to, co rozciągało się przed jego oczami. Po prawej stronie znajdowała się stacja Statoil i wjazd na ulicę Mickiewicza, widział też piętrzące się do nieba wieżowce, pośród których znajdował się ten z jego mieszkaniem. Po lewej miał szkołę karate Kyokushin, za nią budynek sądu, a trochę na północny zachód sklepy i zabudowania centrum.


  Jednak najstraszniejszy widok rozciągał się przed nim. Cała dwupasmowa droga przelotowa z Gdańska do Elbląga, która miała kiedyś — przynajmniej w teorii, bo w praktyce wyglądało to inaczej — umożliwić błyskawiczny przejazd przez miasto dzięki zsynchronizowanej sygnalizacji świetlnej, teraz od skrzyżowania aż po wjazd na wiadukt zastawiona była porzuconymi samochodami. W niektórych z nich siedzieli jeszcze pasażerowie zombie niepotrafiący się uwolnić z zapiętych pasów. Wyli i skowyczeli upiornie, a ich ponura pieśń towarzyszyła Siemibądowi dzień i noc, zlewając się z tysiącem pozostałych głosów.


  Od Statoil aż do centrum miasta, od barykady aż do wiaduktu — wszędzie widział tysiące żywych trupów, które bezrozumnie i agresywnie parły na barykadę Słowian. Nie liczba morderczych stworów wywoływała w nim przerażenie, lecz fakt, że wiele z tych twarzy było mu znanych. Jeszcze nie tak dawno mijał te osoby na ulicach, spiesząc po zakupy albo wracając do domu po pracy. Widział miłą panią z Kauflandu, która zawsze się do niego uśmiechała, gdy targał zgrzewkę browarów. Teraz jej twarz była wykrzywiona w koszmarnym grymasie. Wraz z setkami innych truposzy wyciągała ręce ku ocalałym pilnującym barykady.


  Dostrzegł Siwego, kumpla, z którym przesiedział w podstawówce osiem lat w jednej ławce. Byli wtedy najlepszymi przyjaciółmi, cały świat zdawał się należeć do nich. Ich drogi rozeszły się naturalnie zaraz po szkole średniej, ale gdy spotykali się czasami na ulicy (Malbork jest tak mały, że nie sposób się nie spotykać choćby przypadkowo), zawsze choć przez moment wspominali dawne czasy. Teraz Siwy stał z zamglonymi oczami, przekrzywioną głową, popychany przez falujący tłum żywych trupów. Jego jasne włosy były zlepione od brudnej, zakrzepłej krwi, a cały garnitur, chyba marki Sunset Suits, bo nie było go stać na droższe, pokrywały brunatne plamy. Siemibąd wycelował w niego z karabinu i przez chwilę się wahał, czy nie ulżyć cierpieniom dawnego przyjaciela. Zrobił tak, gdy w jeden z pierwszych dni po Dniu Początku zobaczył tutaj Dominikę, swoją dziewczynę. Człapała na nienaturalnie wygiętych nogach, tak jakby co najmniej jedna z nich była złamana. Jej twarz była makabrycznie zdeformowana, rysy stały się ostre, wręcz zwierzęce, a oczy płonęły wściekłością. Blond włosy miała potargane, fioletową sukienkę, którą dostała od niego na ich pierwszą rocznicę, wygniecioną i zakrwawioną. Zawodziła straszliwie, wykrzywiając głowę w różne strony, niczym opętana dziewczynka w tym starym horrorze, który kiedyś razem oglądali. Siemibąd płakał, kiedy strzelił jej w głowę. Nie trafił za pierwszym razem, ale strzelając w taki tłum, nigdy nie marnował kul. To wtedy zdecydował się ostatecznie przystąpić do ludzi Jarogniewa.


  Mimo to cały czas się bał, że wśród tych martwych, dzikich twarzy zobaczy oblicza swoich rodziców, brata, którejś z sióstr. Opuścił broń, czując, że ze wzruszenia wykrzywiają mu się kąciki ust. Spojrzał na stojącego na warcie w przeciwległym rogu barykady Racibora. Nie chciał, żeby ten zobaczył, że pęka. Oprócz nich na barykadzie w kształcie półokręgu znajdowało się jeszcze dwóch mężczyzn, Myślibor i Lubodrog. Był to najbardziej wysunięty przyczółek Nowej Arkony, dlatego znajdowała się tutaj największa obsada, do ochrony pozostałych wystarczało dwóch ludzi.


  Nagle skowyt i pojękiwania zombie stłumił ryk silnika. Siemibąd ze zdziwieniem zobaczył pancerny samochód nadjeżdżający od strony Elbląga. Pojazd zjeżdżał z wiaduktu, strącając blokujące drogę pojazdy i bezlitośnie tratując zastępy zombiaków, niczym kombajn rozjeżdżający zboże.


  — Co się, do kurwy nędzy, dzieje? — powiedział na głos, tak żeby usłyszał go stojący kilka metrów dalej Racibor.


  — Wojsko? — spytał mężczyzna.


  — Nie mam pojęcia…


  W każdym większym mieście przedarcie się przez trasę przelotową mogłoby stanowić problem. W Malborku ulica ta korkowała się dopiero po południu, a ponieważ Dzień Początku nastąpił w godzinach porannych, to pojazdów blokujących trasę nie było tak wiele.


  KTO Rosomak podjechał pod barykadę, zgniatając kilkadziesiąt żywych trupów, w tym miłą niegdyś panią z Kauflandu. Na stanowisku za karabinem siedział młody mężczyzna w mundurze polowym, który nie zwracając w ogóle uwagi na otaczające wóz zombiaki wyciągające ku niemu ręce, krzyknął do stojących na barykadzie Słowian.


  — Przemawiam do was w imieniu pułkownika Wilczyńskiego, który dowodzi specjalnym oddziałem artyleryjskim, stojącym na obrzeżach miasta. Wiemy wszystko o waszej społeczności, waszej siedzibie w zamku i wszystkich tych słowiańskich pierdołach. Macie trzy godziny na wydanie nam wszystkich dzieci, które znajdują się na waszym terytorium. Tylko dzieci. Po upływie tego czasu rozpierdolimy tę dziurę w drobny mak.


  — Jakim prawem?! — wrzasnął Lubodrog, były sprzedawca sprzętu AGD.


  Żołnierz błyskawicznie zdjął go serią z karabinu maszynowego. Siemibąd nie zdążył nawet drgnąć. Zobaczył tylko strzępy odzieży i chmurki krwi, które uniosły się nad dach śmieciarki, gdzie jeszcze przed chwilą stał Lubodrog.


  — Prawem silniejszego — odrzekł żołnierz, celując w Siemibąda. Pozostałe lufy pojazdu skierowane były na Racibora. Myślibor również stał zdezorientowany. — Nie będę tu czekał trzech godzin, bo mi zombiaki lakier z wozu oskrobią — rzucił wojak nerwowo. — Niech któryś zapierdala i przekaże temu waszemu Jungingenowi nasze ultimatum.


  — Ja się tym zajmę — zbielały ze strachu i gniewu wycedził Racibor i zaczął schodzić z barykady. Wyciągnął krótkofalówkę i wywołał Jarogniewa.


  — Zuch — skomentował złośliwie Paliński. Rozsiadł się wygodnie i z kieszeni munduru wygrzebał papierosa. Odpalił go, z błogością wydmuchując dym. — Nie denerwuj się — zwrócił się do Siemibąda, który stał, zaciskając z wściekłością ręce na karabinie KBK AK. — To nic osobistego. Takie czasy, taka sytuacja! — żołnierz zarechotał wesoło. Było coś groteskowego w tym widoku roześmianego mężczyzny na pancernym wozie, tkwiącym w morzu żywych trupów. Któryś z zombiaków zaczął się wdrapywać na maskę, ale Paliński bez mrugnięcia okiem strzelił mu w twarz z podręcznego pistoletu.


  — Panie, wojsko stawia nam ultimatum! — nadawał w tym czasie Racibor. — Żądają wszystkich dzieci albo nas zaatakują… Nie wiem dlaczego? Nie wiem po co. Tak, tylko dzieci, nie chcą kobiet… Ale… tak, ale… Tak — zakończył smutno. Wdrapał się na barykadę i spojrzał w wyczekującego żołnierza. Nie musiał nic mówić. Jego mina wyrażała wszystko. Siemibąd poczuł, że żołądek kurczy mu się ze strachu. Jarogniew odmówił. Nieważne dlaczego, nieważne, co się dalej wydarzy. Jeśli nawet zamek się obroni, to on tu zginie razem z Raciborem. Paliński pomyślał dokładnie to samo, patrząc na stojących na barykadzie Słowian.


  Przez chwilę w jego oczach błysnęło coś na kształt współczucia albo żalu, ale słowa wypowiedział tonem całkowicie wypranym z emocji.


  — To nic osobistego. Takie czasy, taka sytuacja. Taki mamy klimat.


  Siemibąd zareagował instynktownie i przystawił broń do ramienia, ale w tym samym czasie żołnierz puścił serię pocisków, które rozdarły karoserię autobusu i zrobiły wyrwę w barykadzie. Piotr „Siemibąd” Boruciński zginął w jednej sekundzie, poszatkowany pociskami i rozerwany granatem.


  Eksplozja zrzuciła z barykady Myślibora, który uniknął pocisków, ale upadł na asfalt z wysokości ponad dwóch metrów całym ciężarem ciała na prawą rękę, która trzasnęła jak sucha gałązka tuż przy łokciu, a kości promieniowa i łokciowa z chrupotem przedarły się przez skórę. Myślibor wrzasnął, potem uderzył twarzą o podłoże. Impet wyhamowała połamana ręka, dlatego zderzenie z ziemią nie było tak brutalne, jednak i tak rozgniótł wargi i nos, a co najmniej dwa zęby pękły ze zgrzytem. Zakręciło mu się w głowie i poczuł, że traci przytomność, ale spróbował się poderwać i wiedziony resztkami instynktu samozachowawczego, jeszcze walczył o życie.


  W tym samym momencie tarasujące drogę autobusy rozsunęły się pod naciskiem Rosomaka. Wóz pancerny przebił się do środka, taranując przy tym i dosłownie rozsmarowując po ziemi kilkunastu zombiaków, których ciała rozdarły się jak stare worki, wylewając kilometry jelit i strzępy mięsa. Myślibor wstał resztką sił, gotów z podniesionym czołem spojrzeć w twarz bezwzględnym żołnierzom, ale pojazd pancerny tylko przyspieszył, buksując kołami na krwawej papce martwych ciał, i pognał w stronę mostu i Baszty. Słowianin spojrzał za nim zdziwiony i zrozumiał. Jęknął zrozpaczony.


  Przez wyrwę w barykadzie zaczęła się wlewać niczym syrop ze słoika niepowstrzymana fala setek głodnych żywych trupów.


  * * *


  TERAZ


  Karol przez chwilę się wahał, co dalej robić. Wystarczyłoby, żeby skręcił w lewo i według słów Falimira oraz pozostałych Słowian po kilku, kilkunastu minutach opuściłby teren Malborka i pojechał do rodziny. Odruchowo włączył kierunkowskaz i skręcił kierownicę w lewą stronę.


  Kolejna seria wybuchów wstrząsnęła zamkiem, wzbijając w powietrze tumany kurzu i setki cegieł. Oszalałe żywe trupy zaczęły zawodzić jeszcze głośniej. Szymkowiak spojrzał w stronę Nowej Arkony, mimowolnie kuląc głowę w ramionach.


  Sylwia, Falimir, Nadzieja, Stoibór, Izbor, nawet Jarogniew. Zapewne umierali tam teraz, a on chciał sobie po prostu odjechać. „To nie moja walka” — przekonywał się w myślach. „Ja mam swoją rodzinę, do której muszę jechać. I tak już straciłem zbyt wiele czasu…”.


  „Kogo próbuję oszukać…” — skarcił się za chwilę. Krążące po okolicy zombiaki zainteresowały się stojącą uruchomioną mareą. Zawodziły koszmarnie, ale wszystko tonęło w gwizdach nadlatujących pocisków i huku wybuchów oraz walących się budowli.


  Karol westchnął. Nie mógł stąd odjechać. Nie potrafiłby żyć ze świadomością, że zostawił ich tu samych, że zostawił Sylwię. Spojrzał ponownie na nadciągające żywe trupy, na zwaloną Basztę Mariacką i ostrzeliwany zamek.


  Mógł próbować przebić się przez barykady katolików, ale nawet stąd widział, jaki dramat rozegrał się tutaj kilka dni temu. Większość blokad była zniszczona, a pomiędzy nimi snuły się dziesiątki agresywnych zombiaków. Ich upiorne wykrzywione twarze napinały się w krwiożerczych grymasach. Wiele z nich było umazanych krwią i wnętrznościami, widać posiliły się ciałami katolików. Szymkowiak mógł nawet zgadywać, którzy z nich jeszcze niedawno siedzieli po tej stronie barykady. Ich twarze nie były jeszcze tak bardzo zdeformowane, wciąż zachowywały ludzkie cechy, chociaż były blade i ewidentnie martwe. Ponadto nosili ślady obrażeń, często ciężkich, których zombie powstałe w wyniku tragedii Dnia Początku nie posiadali. Mężczyzna około trzydziestki w znoszonych dżinsach i kolorowej koszulce wyciągał ku niemu swoje umięśnione ramiona, z których zwisały krwawe strzępy ścięgien i żył. Jego twarz przypominała nieudany rysunek z anatomii, którego twórca postawił na epatowanie obrzydliwością. Miał też oberwany policzek, wyłupione oko i wysunięte do przodu zęby. Obok niego szła krępa, otyła brunetka, choć tego mógł się jedynie domyślać po jej ramionach i udach, albowiem cały przód jej ciała, od obojczyka po miednicę, był dosłownie wyżarty i zionął odrażającą, krwawą dziurą, w której buszowały muchy.


  Karol odwrócił z obrzydzeniem głowę. Nie chciał przyglądać się kolejnym chodzącym zwłokom, już dość się napatrzył. Wiedział, co zrobi i dlaczego, chociaż nie chciał się do tego przyznać sam przed sobą. Zawrócił z piskiem opon i wyrwał do przodu, wracając dokładnie tą samą trasą, którą wcześniej jechał z Nowej Arkony.


  * * *


  Karol tym razem nie dbał o samochód. Wiedział, że już mareą do Poznania nie dojedzie. Gnał więc Jagiellońską grubo ponad siedemdziesiąt kilometrów na godzinę, roztrącając tarasujące drogę żywe trupy. Nie dbał już o wgniecenia na masce, o pęknięcia na szybie.


  Gwałtownie skręcił w ulicę Grunwaldzką, a chwilę później znów w 17 Marca. Gdy zobaczył, co się dzieje przed nim, jeszcze mocniej wcisnął pedał do podłogi.


  Setki żywych trupów wdzierały się przez kolejne wyrwy w barykadzie i parły naprzód w stronę mostu i ruin Baszty Mariackiej. Wokół nich rozrywały się pociski, które wzbijały w powietrze strzępy martwych ciał. Kawałki chodników i asfaltu fruwały, uderzając pieszych. Ci jednak nic nie robili sobie z obrażeń. Szli nieprzerwanie do przodu, mimo orzących ich zdeformowane twarze odłamków i gruzu wbijającego się w ich gnijące ciała. Przypominali makabryczną armię, niezłomną i zdeterminowaną. Nie snuli się już bezmyślnie, tylko parli do przodu. Szymkowiak wiedział, że nie ma czasu do stracenia. Musiał się pospieszyć, jeśli chciał zdążyć do zamku przed zombiakami.


  Fala żywych trupów parła główną ulicą po przełamaniu barykady, ale miejsce, w którym jeszcze kilkanaście minut temu Karol żegnał się z Falimirem i Jarogniewem, było zabezpieczone. Zatrzymał samochód, cudem nie rozbijając go o blokadę i furgonetkę bankową, która stanowiła ruchomą bramę. Wyskoczył szybko z auta i sprawnie wspiął się na górę. Nie znalazł tutaj obrońców, z którymi niedawno się żegnał. Zobaczył ich biegnących aleją i zmierzających pośród ruin baszty w stronę zamku. Niewiele myśląc, ruszył za nimi.


  Ostrzał artylerii ucichł na chwilę, za to od strony centrum usłyszał wystrzały ciężkich karabinów maszynowych, a zaraz po nich huk granatów. Przypadł natychmiast do ziemi, kryjąc się za ławeczką stojącą przy krzakach w pobliżu Pubu Baszta. Wystarczyło, że lekko podniósł głowę i zobaczył gnający ulicą i miażdżący zombiaków pojazd pancerny, który strzelał do Słowian znajdujących się na barykadzie oddzielającej terytorium Słowian od dzielnicy katolickiej. Rosomak gwałtownie skręcił tuż przed blokadą mostu i wjechał po schodach na trakt Jana Pawła II. Szymkowiak przetoczył się w krzaki obok bloku, w którym kilka dni temu przeprowadzał swój pierwszy i ostatni zombipatrol. Pojazd pancerny wyskoczył do przodu i ruszył w stronę kościoła i zamku. Szeregowy Paliński, operujący karabinem maszynowym UKM—2000C, bez mrugnięcia okiem puścił serię w stronę biegnących przed nim Słowian. Młodszy dostał serię w plecy i pośladki. Obrócił się wokół własnej osi i padł, bryzgając krwią na szary deptak. Starszy oberwał po nogach i runął na ziemię, a za chwilę został zgnieciony przez przetaczający się po nim transporter opancerzony.


  Trzeci z nich również nie zdążył dobiec do zamku. Padł pod figurką Najświętszej Marii Panny, stojącej na cokole pod kościołem Świętego Jana. Kule rozdarły mu płuca i rozpruły żołądek, ale żył jeszcze, gdy Rosomak minął go pędem i wjechał na bruk pod zamkiem. Śmiertelnie ranny mężczyzna padł na kolana i spojrzał przed siebie, wzywając szeptem dawnych bogów. Gdy podniósł w górę wzrok, przed oczyma miał jedynie białą figurę Matki Boskiej, która patrzyła na niego ze smutkiem, rozkładając bezradnie ręce.


  Karol poderwał się z ziemi i ruszył w stronę zamku. W jego głowie kołatała jedna myśl.


  Dotyczyła Sylwii znajdującej się obecnie w gdzieś w zamku, do którego skierował się Rosomak. Czy był w stanie jej pomóc?


  * * *


  Szymkowiak biegł ile sił w nogach wzdłuż murów zamkowych. Zauważył ze zdziwieniem, że Rosomak, zamiast pojechać w stronę głównego wejścia, skręcił w stronę kas i centrum miasta. I kolejnej barykady… — przeszło mu przez myśl. Nie chciał się teraz jednak nad tym zastanawiać. Biegł najszybciej jak tylko mógł po nierównym bruku. Wrzeszczał przy tym jak opętany, ostrzegając przed atakiem, choć wiedział, że załoga zamku została na pewno ostrzeżona strzałami i wybuchami. Dobiegł do bramy wejściowej, którą strażnicy zdążyli już zamknąć.


  — Otwierajcie! — krzyknął, dopadając do kraty. Po drugiej stronie zobaczył Siemowita.


  — Co się dzieje? — spytał przerażonym głosem chłopak. — Ktoś do nas strzela!


  — Wojsko! Otwieraj, kurwa!


  — Wojsko? Wojsko jest przecież po to, żeby pomagać…


  — Ja pierdolę, Siemek! — Od strony rzeki Nogat i znajdującej się tam barykady biegło dwóch mężczyzn, których imion Karol nie był pewien. — Otwieraj! Musimy się ukryć!


  — A co z barykadami? Zombie mogą się przedrzeć… — Siemowit wciąż miał wątpliwości, czy jego koledzy powinni opuścić posterunki, albo po prostu chciał dostać medal dla najgorzej współpracującego idioty na zamku.


  — Zombie już tu są — odparł krótko mężczyzna, który, o ile Szymkowiak dobrze pamiętał, przed Dniem Początku zajmował się instalacjami elektrycznymi. — Otwieraj, do jasnej cholery!


  Siemek już bez słowa przekręcił klucz w kratowanej bramie i wpuścił do środka Karola i pozostałych Słowian, którzy natychmiast puścili się biegiem przez drewniany most nad fosą prowadzący do zamku. Zdążyli przedostać się przez pierwsze bramy, gdzie w dawnych czasach znajdowała się pierwsza linia obrony, i wbiec na dziedziniec główny, gdy rozpętało się prawdziwe piekło.


  Szymkowiak już dwa razy przeżył szok, gdy wchodził na dziedziniec zamku w Malborku. Pierwszy raz, gdy był tutaj na wycieczce z Zuzą, jeszcze bez Filipka, który był wówczas ledwie zagnieżdżoną fasolką w brzuchu jego ukochanej. Pamiętał, jakie wrażenie zrobiła na nim monumentalność twierdzy, a najbardziej monstrualna budowla Zamku Wysokiego, która ukazała mu się za rozległym dziedzińcem. Patrząc na ceglany moloch pamiętający setki lat, poczuł się naprawdę mały. Jakie wrażenie robił on na ludziach, którzy żyli w średniowieczu i nie przywykli do widoku drapaczy chmur i wielkich blokowisk, nie potrafił sobie wyobrazić.


  Drugi raz przeżył szok kilka dni temu, gdy wszedł tutaj pierwszy raz z Sylwią. Wielkość twierdzy wciąż robiła wrażenie, ale przygnębił go fakt, że dziedziniec jest zastawiony namiotami, w których uwijają się kobiety próbujące udzielić pomocy rannym. I to nie rannym, którzy odnieśli obrażenia w walce z żywymi trupami. W obliczu zagłady całej ludzkości ci ludzie potrafili dalej skakać sobie do gardeł i zabijać się wciąż z tych samych głupich powodów — dla pieniędzy i władzy oraz usprawiedliwiającej to, w ich mniemaniu, religii. Kompletny upadek wartości i przekształcenie tego skupiska turystów i swoistego pomnika historii w szpital zwalczających się frakcji religijnych wydały się Szymkowiakowi tak idiotyczne, że zwątpił przez moment w cel jakichkolwiek dalszych działań. Bo przecież jeśli wszystko tak łatwo runęło w ciągu zaledwie dwóch dni, to co wart jest ten świat, co warta jest ludzkość? Późniejsze rozmowy z Jarogniewem znacznie mu pomogły, ale w tamtej chwili stracił wiarę w odnalezienie bliskich.


  Teraz doznał szoku po raz trzeci. W ciągu kilkudziesięciu sekund wieża dominująca nad zamkiem rozbłysła w dziesiątkach wybuchów, wielkie eksplozje wstrząsnęły też Zamkiem Wysokim. Z przeraźliwym gwizdem nadleciał kolejny pocisk artyleryjski, który huknął w samym centrum dziedzińca, rozbijając rzeźbę Światowida. Szymkowiak nie znał się zupełnie na artylerii, za dzieciaka widział tylko jakieś wojenne filmy radzieckie, notorycznie puszczane na jedynych dwóch kanałach telewizji państwowej. Domyślił się jednak, że to właśnie artyleria dokonała ostrzału, w wyniku którego część wieży runęła z wielkim hukiem, zapadając się do wnętrza zamku. W chwilę później kolejne pociski zaczęły rozbijać w perzynę budowaną i odrestaurowywaną przez setki lat dawną siedzibę Zakonu Najświętszej Marii Panny Domu Niemieckiego.


  * * *


  Pułkownik Wilczyński uśmiechał się, gdy jego czołg zjechał z wiaduktu i ignorując przepisy ruchu drogowego, przebił się na ulicę Kościuszki, z obrzydliwym plaśnięciem rozgniatając dziesiątki zombiaków, spadając z niewielkiego wzniesienia jezdni i taranując stoliki jakiejś pizzerii. Główna ulica Malborka była zapełniona tłoczącymi się żywymi trupami, których tysiące pałętały się pomiędzy starymi straganami dumnie nazwanymi „Sklepami Cynamonowymi”. Leopard gnał przez sam środek ulicy, tratując chodzące zwłoki i rozbijając budki, na których jeszcze stały butelki z różnymi gatunkami lokalnych piw. Kroczyński, sterując czołgiem, starał się jednak, żeby rozjeżdżać jak najmniej zombie. Pułkownik chciał, żeby to one dokonały reszty masakry w zamku. On chciał jedynie otworzyć im bramy.


  Minął pomnik Kazimierza Jagiellończyka, który siedząc na koniu, wskazywał berłem drogę do malborskiej twierdzy. Wilczyński pozdrowił go radosnym gestem i zaśmiał się na głos, gdy czołg minął McDonalda i fontannę miejską. Przed nimi wielki zamek rozpryskiwał się w roju wystrzeliwanych co dwadzieścia sekund czterdziestu pocisków z WR—40 Langusta. Wieża zatrzęsła się od silnych wybuchów, które uszkodziły jej konstrukcję, tworząc głębokie wyrwy w ścianach. W powietrzu zawirowały dachówki z zamkowych zabudowań. Jeden z pocisków dosłownie wbił się z góry w Wieżę Kleszą i rozbił ją w setki rozsypujących się w promieniu kilkunastu metrów odłamków. Zamek obrywał, miasto umierało.


  * * *


  Jarogniew spodziewał się ataku wojska od momentu, kiedy dotarły do niego zakodowane informacje. Spędził kilka dni, studiując plany zamkowe, a stojąc nad makietą budowli, zastanawiał się nad możliwością obrony w wypadku ataku. Wierzył, że uda mu się ocalić Nową Arkonę, która przecież przez lata nie została zdobyta przez żadną armię, chociaż kiedyś wojska sowieckie niemal zrównały zamek z ziemią. Nie dopuszczał bowiem opcji, że żołnierze mogliby zaatakować, używając artylerii i sił lotniczych. Tym bardziej że przez wszystkie dni, które upłynęły od Dnia Początku, nie dotarł do niego żaden raport, który by pozwolił sądzić, że wojsko dysponuje ciężkim sprzętem. Spodziewał się co najwyżej oddziałów żołnierzy, które spokojnie wyeliminują snajperzy, a odpowiednio wcześnie zauważą strażnicy z wieży głównej.


  Tego, co się właśnie wydarzyło, w ogóle nie przewidział.


  Jego małe imperium rozpadało się właśnie w pył, bez żadnego ostrzeżenia, bez możliwości pertraktacji.


  Nie byłby jednak dobrym przywódcą, gdyby nie miał planu awaryjnego. Dlatego, gdy tylko runęła wieża główna, a pierwsze pociski posypały się na zamek, kazał zdetonować ładunki przy moście zwodzonym prowadzącym na Zamek Wysoki. W ten sposób mógł odciąć część twierdzy i uniemożliwić wojsku dostanie się na ten teren. Niestety, musiał w tym celu poświęcić cywili, którzy znajdowali się w Zamku Średnim. Nie było czasu, żeby ich ewakuować. Z ciężkim sercem musiał podjąć tę decyzję, ale tym samym ocalić tych, którzy zostali z nim po tej stronie murów.


  Większość z nich była z nim teraz w Letnim Refektarzu, w którego oknach rozbłyskały salwy ostrzału artyleryjskiego. Byli tu Sambor i Wojemił, pod ścianą stał ponury Welesław. Znalazło się tu jeszcze kilkunastu mężczyzn i zaledwie grupka kobiet z dziećmi. Mało. Bardzo mało. Ale będzie musiało wystarczyć, by ocalić Nową Arkonę.


  — Wiem, co czujecie — powiedział głośno. — Ale nie mieliśmy innego wyjścia. Nie mamy szans w walce z takim przeciwnikiem, nie możemy nic zrobić, by ratować naszych braci i siostry. Nie wszystko jednak stracone. Dla nas jest jeszcze nadzieja.


  Nie było szmeru niezadowolenia, nie było pomruku akceptacji. Wszyscy milczeli i była to najbardziej przerażająca cisza, jaką mógł znieść w tej chwili żerca. Westchnął ciężko.


  — Musimy się ukryć, w razie potrzeby zejść nawet do podziemi i lochów. Tylko wtedy mamy szansę przetrwać ten atak. Potem wszystko odbudujemy. I odnajdziemy naszych — dodał, chcąc pocieszyć zebranych, ale nikt nie wierzył już w jego słowa.


  — Bogowie nas chronią! — krzyknął łamiącym się głosem, z nadzieją, że choć tym przekona ich do swoich racji.


  W tym samym momencie pocisk artyleryjski przebił się przez okno i uderzył centralnie w jedyny filar podtrzymujący sklepienie radialne. Tony cegieł zwaliły się na zebranych.


  Tego, czego nie udało się Władysławowi Jagielle w trakcie oblężenia Malborka w 1410 roku, dokonali teraz żołnierze. Pogrzebali ludzi w ruinach Letniego Refektarza, najznamienitszej sali wielkiego mistrza.


  * * *


  Karol biegł w stronę zamku. Pociski zaczęły znów zasypywać dziedziniec i zabudowania zamkowe. Szymkowiak w tej chwili myślał tylko o jednym — znaleźć Sylwię i zabrać ją stąd. Nie miał pojęcia, gdzie wszystkich szukać. Tutaj, na głównym placu, widział kilkanaście, może i więcej ofiar ostrzału, którym nie chciał się przyglądać. Wierzył, że nie znajdzie wśród nich dziewczyny, ale bał się upewnić. Skierował się więc w stronę Zamku Wysokiego, ale zamarł przerażony, gdy zobaczył, że główny most zwodzony prowadzący do tamtej części twierdzy jest zarwany. Mógł zaryzykować przejście po drewnianych pozostałościach, ale gdy tylko spojrzał na znajdującą się kilka metrów niżej fosę, zmienił zdanie. Jak miałby przeprowadzić kogokolwiek przez most, skoro sam nie potrafił przez niego przejść? Na pewno istniały jakieś inne metody dostania się na drugą stronę, ale Karol ich nie znał, nie zdążył zagłębić się w temat przez czas, który tutaj spędził, nie interesował się tym. Teraz żałował. Patrzył z przerażeniem, jak kolejne pociski spadają na twierdzę, obracając ją w perzynę. Właśnie z hukiem zawalił się budynek infirmerii, a kolejny pocisk wysadził figury wielkich mistrzów, pozostawiając w ich miejscu ziejącą pustką wyrwę w ziemi.


  Boże, dopomóż — rzucił w myślach i pędem skierował się do pomieszczeń mieszkalnych na Zamku Średnim. Wbiegł po kręconych, wąskich kamiennych schodach, przytrzymując się ścian, gdy całym terenem wokół wstrząsały kolejne wybuchy. Dostał się w ten sposób na główny korytarz i odetchnął z ulgą. Usłyszał płacz dzieci i krzyk kobiet. A więc byli ocaleńcy, może była wśród nich Sylwia… Ruszył pewnym krokiem, gdy tuż przed nim runął kawałek sklepienia, zasypując posadzkę wielkimi kawałkami cegieł i tynku.


  — Ja pierdolę! — rzucił krótko, świadom, jak niewiele brakowało, a zginąłby przywalony gruzem. Odkaszlnął i otrzepał się z kurzu, po czym znów ruszył do przodu.


  — Sylwia! — wrzasnął, próbując przekrzyczeć huk ostrzału. — Sylwia!


  Wpadł do refektarza, który jeszcze niedawno służył im wszystkim za sypialnię. Znalazł tam skuloną przy ścianie grupkę kobiet i paru przerażonych mężczyzn, którzy zamarli z zaskoczenia na jego widok. Z radością rozpoznał Domagoja, który tulił Nadzieję, uśmiechnął się na widok rannego, ale żywego Falimira i poczuł, jak coś zadrżało w jego piersi, gdy w uspokajającej innych kobiecie rozpoznał rudowłosą tancerkę, z którą łączyło go tak wiele.


  — Sylwia… — wyszeptał.


  Dziewczyna, zaskoczona, odwróciła się i spojrzała na niego załzawionymi oczami.


  — Karol? — spytała, nie dowierzając.


  — Coś ci się kierunki pomyliły, chłopie, co nie?! — z radością zauważył Falimir. — Perun mi ciebie sprowadza!


  — O czym ty mówisz? — zdziwił się Szymkowiak, który już pędził do Sylwii, licząc, że wpadną sobie w ramiona, szczęśliwi, że znów są razem. Tymczasem Falimir zatrzymał go zakutą w metalową rękawicę dłonią. Mężczyzna miał na sobie również napierśnik i nagolenniki. Karol dostrzegł, że w kącie leżą pozostałe elementy zbroi. — Co ty odstawiasz? — spytał zaskoczony.


  — Naprawdę nie ma teraz czasu na wyjaśnienia — uciął krótko Słowianin. — Porypały się co nieco wszystkie sprawy i jesteśmy zdani teraz na siebie.


  — A Jarogniew?


  — Chłopie! Zamek się na nas wali, wojsko równa wszystko z ziemią, a setki zombiaków zaraz wparują do twierdzy, co nie? A ty się przejmujesz nagle Jarogniewem?


  — Zostawił nas — wtrącił stojący obok mężczyzna. O ile Karol się nie mylił, był to Radomir. Albo Będomir.


  — Jak to zostawił? — Szymkowiak był szczerze zszokowany. Przez moment wątpił, czy dobrze usłyszał, próbując wyłuskiwać słowa w wizgu pocisków, huku wybuchów i hałasie sypiących się na bruk, wyrwanych eksplozjami cegieł.


  — Daj teraz spokój pogaduszkom! Nie jesteśmy tutaj bezpieczni! Musimy się wynieść z zamku albo przenieść w inne miejsce, co nie?


  — Jakie plany?


  — Ratować resztę dzieci.


  — Dzieci? Gdzie są dzieci?


  — Szczęśliwie większość z nich była w toaletach socjalnych, w biurach, co nie? Mieli tam się przygotować do nabożeństwa i posiłku.


  — Przecież nie ma słowiańskich nabożeństw! — Karol miał już dosyć tych określeń. — Sylwia!


  — To nie jest czas i miejsce na takie rozmowy! — ucięła dziewczyna. Na zewnątrz nasilały się wybuchy i wystrzały, co oznaczało, że wojsko zbliżało się do zamku. — Słuchaj, co mówi Falimir! Musimy się stąd wynieść.


  — Tylko błagam! — krzyknęła rozpaczliwie jedna z kobiet. — Przyprowadźcie dzieci!


  — Plan jest następujący — spokojnie tłumaczył Falimir. — Karol, idziesz ze mną, Będomirem, Gosławem i Ostrogniewem. Po dzieci, co nie? Niedamir, Przybywój i Sławobora, wy idźcie do wyjścia zamkowego.


  — Przez piwnice?


  — Tak, tradycyjnym wyjściem. Kierujcie się jednak w stronę kościoła. Musimy przedrzeć się z tamtej strony.


  — O co chodzi, Falimirze? — zaniepokoił się Karol. Dlaczego mieli wyjść inną stroną i przedrzeć się przez rzadko używane międzymurze?


  — Później! — zarządził mężczyzna. — Ratujmy to, co jeszcze zostało do uratowania, co nie?


  * * *


  Mężczyźni wybiegli znów na dziedziniec. Ostrzał artyleryjski ustał, ale do zamku przez główną bramę zaczęły się już wdzierać dziesiątki żywych trupów. Będomir strzelił kilkakrotnie do nadciągającego tłumu, ale Falimir skarcił go krótko:


  — Nie warto! Nie teraz! Teraz dzieci! — krzyknął i pobiegł w stronę pomieszczeń socjalnych. Karol ukrył się za murkiem okalającym rosnące na dziedzińcu drzewo i zaczął ostrzeliwać wchodzące do zamku zombie. Celował starannie, nie chcąc marnować amunicji. Każdy strzał rozrywał kolejne wykrzywione w grymasie wściekłości martwe twarze, ale pojawiały się dziesiątki następnych żywych trupów. Pozostali Słowianie również nie marnowali czasu, eliminując kolejnych zombiaków. Kątem oka Szymkowiak dostrzegł, jak druga grupa zbiegała do podziemi i wyjścia z zamku. Chwilę później z pomieszczeń socjalnych wybiegł zakuty w zbroję Falimir, a za nim gromada przerażonych dzieci.


  Mężczyzna zatrzymał dzieciarnię gestem ręki, nie odwracając się do nich. Stał zwrócony twarzą do nadchodzących truposzy, w drugiej ręce dzierżąc półtoraręczny miecz. Słońce lśniło na naramiennikach, wypolerowanym kirysie, żłobkowanej powierzchni, typowej dla zbroi maksymiliańskiej i niemieckich pancerzy gotyckich. Falimir bez słowa skinął głową do Szymkowiaka i opuścił zasłonę armetu.


  — Dzięki Bogu, nic im nie jest — szepnął Karol i przeładował karabin. Dzieci biegły, potykając się i płacząc, w kierunku wskazanym przez Falimira, on sam zaś, uzbrojony w miecz, ruszył w stronę nadciągającej fali zombie.


  — Co ty robisz?! — krzyknął przerażony restaurator. Po chwili zrozumiał. Tłumy żywych trupów były zbyt liczne.


  — Da sobie radę! — wrzasnął Będomir. — Osłaniaj dzieciaki!


  Falimir uniósł w górę miecz i zakręcił nim młynek w powietrzu, po czym opuścił go na najbliższy szereg. Cięcie rozorało twarze kilku najbliższych zombiaków, głowy odpadły od korpusów, a flaki wylewały się z wnętrza ciał. Mężczyzna opuścił nisko miecz i obrócił się wokół własnej osi, zbierając krwawe żniwo. Rozczłonkowane trupy, skowycząc, padały na ziemię. Szymkowiak wpatrywał się zszokowany w działanie Falimira. Miecz wirował, rozrywając korpusy, odcinając ręce i nogi, miażdżąc twarze i czaszki. Wokół samotnego rycerza leżały już dziesiątki okaleczonych ciał, a kolejne napierały na niego ze wszystkich stron. On zaś trzymał je na dystans, wywijając mieczem i szlachtując kolejnych truposzy. Jego zbroja była już cała zalana krwistą breją i ciemnymi płynami, które tryskały z poszatkowanych ciał. Odór śmierci stawał się coraz silniejszy. Mimo że kolejne zombie wdzierały się do środka, mężczyzna nie zwalniał tempa i metodycznie eliminował kolejnych przeciwników. Serie z karabinów, które obsługiwali Gniewomir, Ostrogniew i Będomir, skutecznie pomagały trzymać na dystans bardziej agresywnych przeciwników. W tym momencie Karol pomyślał, że jednak uda im się wydostać z tej sytuacji.


  — Karol! — wrzasnął znów Będomir. — Do wyjścia! Wycofujemy się!


  — A co z Falimirem? — jego głos zabrzmiał dziwnie rozpaczliwie.


  — Da sobie radę! — odparł Słowianin i sam zaczął się cofać przez dziedziniec, nie przerywając ostrzału. To samo czynili Ostrogniew i Gniewomir. Trupy wlewały się falą, a Falimir nie ustępował. Dyszał ciężko, zgrzany i zmęczony walką, ale wciąż wywijał mieczem. Cięcie, sztych, młynek, kilka kolejnych trupów padło na śliski od posoki bruk. Będomir i Ostrogniew zniknęli już w zejściu do podziemi, a walczący białą bronią Słowianin stopniowo zaczął się cofać w ich stronę. Karol przepuścił Gniewomira, który zbiegł po schodach, a sam się zatrzymał i dalej patrzył zafascynowany na epicką walkę przyjaciela. Mężczyzna odpychał od siebie napierającą falę, a potem sam wyprowadzał śmiertelne ciosy. Kilku zombiaków próbowało go ugryźć, jedne chwytając go za ręce, inne, leżące już na ziemi, rzucały się do kostek, ale ich zęby łamały się na solidnym, średniowiecznym pancerzu. Szymkowiak tylko modlił się w duchu, żeby mężczyzna nie stracił równowagi. W tym jednak momencie Falimir poślizgnął się i z hukiem opadł na bruk. W jednej chwili zalała go fala zombiaków, które przygniotły go do ziemi.


  — Nie!!! — wrzasnął przerażony Karol. Zaraz jednak zobaczył, jak zakute w stalowe rękawice pięści Słowianina zaczynają sobie torować drogę pomiędzy przygniatającymi go żywymi trupami. Mężczyzna rozdawał kolejne ciosy łokciami, pięściami, a nawet zakutą w hełm z przyłbicą głową. W ciągu kilku sekund podniósł się z rykiem, wręcz strząsając z siebie pozostałe zombie. Większość żywych trupów, które wdarły się do zamku, została pokonana przez zakutego w zbroję Słowianina. Szymkowiak poczuł nie tylko bezkresną ulgę, ale i dumę z przyjaciela, podziwiając jego odwagę i sprawność. Ten zaś zrezygnował z dalszej walki i rzucił się biegiem w jego stronę, chrzęszcząc przy tym elementami zbroi.


  — Uciekaj! — zdążył krzyknąć Falimir. Wtedy padł strzał, struga krwi trysnęła z hełmu, a mężczyzna poleciał bezwładnie na ziemię. Restaurator podążył wzrokiem w stronę bramy.


  Do zamku wdarli się żołnierze. Bezpardonowo eliminowali pozostałe truposze, ale ich celem nie była walka z zombie. Kilku z nich wbiegło do znajdującego się tuż przy wejściu sklepu z bursztynami z radosnym okrzykiem „wypłata!”. Pozostali zostali przywołani do porządku rozkazem, który rozległ się ponad kanonadą wystrzałów i skowytem zombie, a który śmiertelnie przeraził Karola.


  — Szukać małych dzieci! Resztę zabić, bez litości!


  Szymkowiak rzucił się pędem schodami w dół.


  * * *


  Gdy przebiegł przez plątaninę korytarzy na teren międzymurza, zobaczył, że jest już za późno. Brama wyjściowa została wyłamana przez pancerne pojazdy wojskowe, a żołnierze wdali się już w walkę z niedobitkami Słowian. Wszędzie stały stragany i polowe kuchnie, pozostałość po imprezie w ramach Oblężenia. Teraz zza tych straganów ostrzeliwali się pojedynczy Słowianie, a za ich plecami kryły się kobiety i dzieci. Leżał tam zastrzelony Gniewomir, kilka metrów dalej konał Będomir, próbując wepchnąć z powrotem wylewające się z brzucha wnętrzności. Karol biegiem skierował się w przeciwną stronę, tam, gdzie grupka ocalałych tłoczyła się przy drugiej z bram, otwieranej tylko z okazji Oblężenia Malborka. Dostrzegł tam między innymi Nadzieję, Domagoja i… Sylwię. Dopadł do nich i naparł wraz z pozostałymi na drewnianą bramę, która uchyliła się lekko. Pierwszą wypchnięto Nadzieję, w jej ślady poszedł Domagoj. Wtedy też na teren międzymurza wjechał Rosomak, który morderczą serią zaczął ostrzeliwać stragany i zebranych przy bramie cywili. Spanikowany Karol przedarł się niedraśnięty i biegiem rzucił się na zewnątrz w stronę budynku kościoła, tam, gdzie biegła większość ocalałych Słowian. Reszta ludzi z przerażeniem rzuciła się do ucieczki, została jednak zmasakrowana gradem kul, który dosłownie wbił uciekinierów w drewnianą obudowę bramy, która zatrzasnęła się z hukiem. Ci, którzy wydostali się z zamku, skręcili przy kościele i w panice uciekali w dół schodami w stronę rzeki, ale jeden rzut oka w tamtą stronę wystarczył Szymkowiakowi, by zrozumieć, że nie mają szans. Z rzeki wyłaniały się dziesiątki zombiaków, które podążały w stronę brzegu i zbiegających tam ludzi.


  — Karol! Tutaj! — restaurator usłyszał nagle głos Sylwii, która stała na zboczu wzgórza, na którym znajdował się kościół. Obok niej stał przerażony Domagoj i blada jak śmierć Nadzieja.


  Szymkowiakowi nie trzeba było dwa razy powtarzać. Ruszył w stronę byłej striptizerki.


  Krzyki umierających ludzi mieszały się ze skowytem zombie, strzałami ciężkiej broni maszynowej i śmiechem zwyrodniałych żołnierzy.


  * * *


  Ksiądz Telmejer nasłuchiwał odgłosów artylerii i strzałów z broni palnej z niepokojem, ale i z rosnącą w sercu nadzieją. To mogło być tylko wojsko, wojsko, które on wezwał, by rozprawiło się z bandą tych bałwochwalczych pogan. Przez ostatnie dni dodawał otuchy ocalałym ukrywającym się w kościele Matki Bożej Nieustającej Pomocy. Był to bardzo trudny okres, ale wspólną modlitwą i rozmowami udało im się zażegnać najgorszy kryzys. Teraz, kiedy usłyszeli odgłosy walki, ksiądz tryumfował, patrząc na zebrane wokół niego owieczki, które nasłuchiwały i próbowały podglądać przez okna, co się dzieje na zewnątrz. Gdy usłyszeli, że obok kościoła zatrzymuje się czołg, a chwilę później serie z karabinów maszynowych duszą skowyt zombiaków, ludzie zaczęli ekstatycznie krzyczeć. Mężczyźni się radowali, kobiety płakały ze szczęścia, dzieci tuliły się do matek lub tańczyły.


  Zostali uratowani. Bóg ich wysłuchał i zesłał wybawienie. Nie mieli co do tego wątpliwości.


  Sami otworzyli drzwi żołnierzom, którzy zaczęli się dobijać do wejścia.


  Ich nadzieja zgasła w jednej chwili, gdy zobaczyli pełne okrucieństwa oczy żołdaków i dumnie kroczącego przez kościół oficera w stopniu pułkownika.


  — Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! — zakrzyknął spod ołtarza ksiądz Telmejer.


  Pułkownik bez ostrzeżenia strzelił do niego z trzymanego w dłoni pistoletu. Duchowny zniknął za ołtarzem. Rozległy się przerażone krzyki, niektórzy z mężczyzn chwycili za broń, ale zostali natychmiast rozstrzelani przez szybszych i sprawniejszych żołnierzy. Dzieci i kobiety rozbiegły się po kościele, próbując się ukryć pomiędzy zabytkowymi ławami. Kilku katolików, licząc na ludzkie traktowanie, odrzuciło broń i wzniosło do góry ręce w geście poddania. Żołnierze nie chcieli jednak męskich jeńców.


  — Tylko małe dzieci! — przypomniał Wilczyński. — Mamy ograniczoną liczbę miejsc i nie potrzebujemy balastu. Resztę zabić!


  Kościół wypełnił się krzykami mordowanych, szlochem porywanych i wrzaskiem wydzieranych przemocą dzieci.


  Ojciec Telmejer leżał niedraśnięty za ołtarzem i udawał martwego.


  * * *


  Nadzieja biegła podtrzymywana przez Domagoja, podczas gdy Karol z Sylwią rozglądali się nerwowo. Setki żywych trupów człapało w stronę zamku, w którym zostawili pozostałych Słowian. Śmierć Falimira przygnębiła Szymkowiaka, tym bardziej że okazała się tak niepotrzebna i głupia. Miał teraz tylko nadzieję, że uda im się dostać do furgonu, który widział przy barykadzie w parku z fontanną. Pełnił on rolę bramy w blokadzie, był stale na chodzie, uruchamiano go, nawet gdy wypuszczano Karola z pierścienia barykad. W tej chwili był dla niego oczywistą i jedyną opcją transportu z umierającego miasta.


  — Falimir… — wyszeptał. — Dlaczego on to zrobił? — raczej wypowiedział głośno swoją wątpliwość, niż faktycznie spytał.


  — Zdecydował się na to jeszcze w refektarzu — odparła Sylwia. — Wiedział, że zginie. Ale musiał nam dać czas na ucieczkę. Gdyby nie wojsko w międzymurzu, toby mu się udało…


  — Gdyby nie żołnierze, którzy go zastrzelili, w ogóle by mu się udało… — smutno zauważył Karol, a Sylwia spojrzała na niego zaskoczona. Najpierw myślała, że Falimira dopadły zombie, teraz zrozumiała.


  — Gdyby nie żołnierze, w ogóle nikt by nie musiał ginąć — powiedział nagle Domagoj, a wszyscy ponuro przyznali mu rację.


  Czwórka ludzi przedarła się pomiędzy blokami, zachodząc od tyłu ruiny Baszty Mariackiej. Nadzieja kuliła się przerażona, przytrzymując swój wielki brzuch, Domagoj tulił ją i pomagał stawiać kolejne kroki. Dziewczyna zawodziła przerażona, a Karol tylko modlił się w duchu, żeby nie zaczęła teraz rodzić. Żywe trupy nadciągały ze wszystkich stron, na szczęście większość z nich była skoncentrowana na ataku na zamek. Paradoksem był fakt, że twierdza, która miała zapewnić bezpieczeństwo, poprzez swoją konstrukcję stała się pułapką dla pozostałych w niej Słowian. Ludzie ci nie mieli teraz dokąd uciec, osaczeni ze wszystkich stron przez setki żywych trupów i armię psychopatów, która artyleryjskim ostrzałem zniszczyła ostatnie ich zabezpieczenia. Mimo że pierwszy atak zombiaków został odparty, nadchodziły kolejne hordy. Żołnierze zaś podjechali wozami pancernymi, wyprzedzając te żywe trupy, które nie stanowiły dla nich zagrożenia. Po co? Na czym zależało wojsku? Dlaczego tak się spieszyli? Tego Karol nie wiedział.


  — Skurwysyny — szepnął przez zęby. — Kiedyś za to zapłacicie.


  Dobiegli do barykady, której jednym z elementów był pancerny pojazd bankowy. Karol modlił się jedynie, żeby wciąż tkwiły w nim kluczyki. Nagle ziemia się zatrzęsła i zza blokady wyskoczył stwór, który na moment przesłonił słońce.


  Bestia z hukiem opadła na ziemię, wgniatając olbrzymimi łapami kawałki asfaltu tuż za plecami czwórki uciekinierów. Całe zdarzenie trwało zaledwie kilka sekund, ale miało ono prześladować Szymkowiaka w koszmarach jeszcze przez wiele nocy.


  Potwór był ogromny. Miał rozmiar solidnego vana, składał się z wielkiej plątaniny mięśni i żył. Chociaż jego kształty były podobne do ludzkich, jednocześnie stanowiły swoistą ich parodię. Bestia niemal wszystko miała wielkie: odrażające, umięśnione, krwaworóżowe ciało, które przywodziło na myśl nadmiernie rozbity kotlet schabowy, wielkie szpony na długich i grubych palcach łap. Jedynym małym elementem stwora była główka, przy gabarytach bestii wręcz groteskowa. Twarz miał ludzką, ale odrażająco zdeformowaną. Z oczami, jakich Karol w ostatnich tygodniach widział tysiące.


  Nim jednak zdążył przeanalizować sytuację, potwór zaatakował. W zasadzie jedynie machnął łapą, wydając przy tym z siebie przerażający, niski ryk. Domagoj dostał w twarz, a cios po prostu urwał mu głowę. Jego ciało zawirowało w powietrzu jak szmaciana lalka, wleczona na krwawych strzępach nitek, i przeleciało kilka metrów, nim uderzyło o jedno z parkowych drzew. Cios dosięgnął również Nadziei, która runęła z rozoranym przez dwa ogromne szpony bokiem. Oboje padli w całkowitej ciszy, zbytnio zszokowani tym, co ich spotkało. Karol i Sylwia wrzasnęli przerażeni.


  * * *


  Wydarzenia rozgrywały się w ciągu ułamków sekund. Sylwia wciąż krzyczała przerażona, wpatrując się w leżące na ziemi zakrwawione ciało Nadziei, Karol chwycił ją za rękę i siłą pociągnął w stronę furgonu. Potwór ryknął i sprężył swe gigantyczne mięśnie w ataku. W tym samym momencie seria z broni maszynowej rozorała jeden z jego wielkich bicepsów. Mimo wzbijających się krwawych strumieni stwór zdawał się nie odczuwać bólu. Same strzały sprawiły, że bestia zwróciła uwagę na strzelających.


  Żołnierzy na Rosomaku.


  Potwór skoczył, ale pojazd już gnał na wstecznym, ciągle strzelając. Bestia opadła ciężko na asfalt, tratując i miażdżąc przy tym kilka żywych trupów. Kolejne pociski poorały jej szeroką jak maska tira klatkę piersiową, ale w żaden sposób nie zatrzymały potwora, który z rykiem rzucił się pędem za pojazdem.


  — Co to, kurwa, jest? — wrzeszczał żołnierz, nie przerywając ostrzału.


  — To chyba ten ich Behemot! — odkrzyknął drugi z żołnierzy, odbezpieczając granat i rzucając go w stronę bestii. Stwór odtrącił łapą pocisk, który poleciał w ciżbę prących do przodu zombiaków. Granat wybuchł głucho, a w powietrze wystrzeliły kawałki kończyn i wnętrzności. Bestia nieprzerwanie sadziła wielkie susy, zgniatając i łamiąc kolejne ciała żywych trupów, których jeszcze nie rozjechał rozpędzony Rosomak.


  — Zajeb to gówno! — krzyknął żołnierz, a potem rzucił do wnętrza pojazdu: — Przyspiesz, kurwa, zaraz nas dopadnie!


  — Kawaleria nadciąga!


  Na drodze, miażdżąc potężnymi gąsienicami zawodzące żywe trupy, pojawił się PT—91 Twardy. Lufa czołgu ze zgrzytem wycelowała w pędzącego Behemota i gdy tylko KTO Rosomak wracający z rajdu minął Twardego, mieląc oponami w papce krwistej mazi, jaka została z rozjechanych trupów, wystrzelił. Pocisk kalibru 125 milimetrów uderzył w korpus bestii. Stwór ryknął przeraźliwie i rzuciło go kilka metrów do tyłu, gdzie grzmotnął o asfalt i porzucone na poboczu auta, przy okazji roztrącając człapiące zombiaki.


  — I trafiony! — z radością zakrzyknęli żołnierze. Jednak w tym samym momencie Behemot poderwał się z ziemi. Stanął na tylnych łapach, szeroko rozrzucając przednie, i zaryczał wściekle. Wszyscy mogli zobaczyć, jak potężne jest to kilkumetrowe bydlę, jak niesamowitą, naturalną zbroję stanowią jego kolosalne mięśnie. I jak niewielką krzywdę wyrządził mu pocisk czołgowy. W korpusie widniała jedynie dziura wielkości dużego grejpfruta, która przy gabarytach kolosa wyglądała jak dodatkowy sutek.


  — Oż kurwa… — jęknęli czołgiści i załoga KTO Rosomaka.


  Behemot tymczasem ryknął raz jeszcze i skoczył w bok. Wylądował kilka metrów dalej, na wiadukcie, po czym wybił się i pognał pomiędzy drzewa odległego parku.


  — Chyba nam się udało — stwierdził żołnierz z Twardego.


  * * *


  Tymczasem Karol odkrył, że drzwi do furgonu są otwarte, co więcej, kluczyki są w stacyjce.


  — Szybko! Nie mamy czasu do stracenia! — zakrzyknął do Sylwii. Dziewczyna szybko wskoczyła do pojazdu.


  — A co z Nadzieją?


  — Zapomnij. Jej już nie pomożesz — stwierdził z żalem, kładąc roztrzęsione ręce na kierownicy. Jeszcze przed chwilą spojrzał na leżącą na ziemi Słowiankę, ale jej niewidzące oczy skierowane w niebo powiedziały mu więcej niż wszelkie badania lekarskie.


  — Co to w ogóle było?


  — Słyszałaś. Behemot. Cokolwiek to oznacza.


  — Myślałam, że zombie i banda Igora to było najgorsze, co czeka nas na tym świecie.


  — Obawiam się, że jest zdecydowanie gorzej. Spieprzamy stąd.


  Furgon drgnął i ze zgrzytem metalu wyrwał się z barykady. Tym razem Karol nie zamierzał oszczędzać ani siebie, ani pojazdu, chciał tylko uciec wreszcie z Malborka.


  — Trzymaj się mocno — przykazał Sylwii i wcisnął gaz do dechy. Przyspieszenie było tak gwałtowne, że samochód z trudem zmieścił się w zakręcie, przy okazji rozbijając stojącego na poboczu opla astrę. Nie musiał przejmować się żywymi trupami blokującymi drogę. Wrzucił trójkę i włączył wycieraczki.


  Jechał tą samą trasą, którą przemierzał pół godziny temu, kiedy myślał, że opuszcza utopię, w której siedząca teraz obok niego dziewczyna będzie bezpieczna. W ciągu kilkudziesięciu minut sytuacja zmieniła się tak diametralnie, że zostawiali za sobą zgliszcza i zabitych przyjaciół.


  — Co za pojebany świat! — głośno skomentował Szymkowiak.


  Sylwia tylko kiwnęła głową. Przeżyła ciężko zagładę Słowian, z którymi zaczęła się już zżywać i snuć plany na przyszłość. Najmocniej jednak wstrząsnęła nią tak bezsensowna i niepotrzebna śmierć Nadziei, tuż przed ocaleniem. Związek tej pary i ich nienarodzonego dziecka był światłem nadziei, pozwalającym zachować resztkę wiary pośród ruin starego świata. Teraz, gdy to światło zgasło, nie wiedziała już, w co ma wierzyć i czy w ogóle mieć jeszcze nadzieję na cokolwiek. Patrzyła tępym wzrokiem przez szybę, nie zwracając uwagi na prędkość, z jaką Karol prowadził samochód, ani na wstrząsy pancernego furgonu spowodowane uderzeniami w żywe trupy stojące na drodze.


  Szymkowiak nie dbał tym razem o jakość jazdy. Chciał tylko wydostać się z miasta. Rozjeżdżał kolejne zombie, które z okropnymi mlaśnięciami rozbijały się o pancerną maskę i szybę furgonu, odbijały się od dachu, były mielone pod ciężkimi kołami. Restaurator skręcił ostro w aleję Sprzymierzonych, a potem w kierunku ulicy 500—lecia. Nie oglądał się już ani na ruiny Baszty Mariackiej, ani na tereny katolików.


  Po prostu dodał gazu i gwałtownie skręcił w lewo.


  W tym samym momencie od prawej strony uderzył w nich rozpędzony czołg Leopard.


  Furgonem zakręciło wokół własnej osi, po czym wywróciło go na dach. Pojazd przekoziołkował kilka razy, uderzając przy tym ogromną masą o asfalt i w pojedyncze zombiaki stojące na drodze. Sylwia zdążyła zapiąć pasy, więc tylko zasłoniła głowę rękoma i czekała, aż staranowane auto wytraci prędkość i się zatrzyma. Karol zapomniał o tej prostej czynności, dlatego już samo zderzenie rzuciło nim niczym szmacianą lalką, która poleciała na boczną, pancerną szybę. Z impetem uderzył w nią głową, odbił się i poleciał na kierownicę. Obezwładnił go przejmujący ból złamanego nosa, a gdy samochód zaczął dachować, Szymkowiak obijał się po kabinie niczym worek kartofli. Po kilkunastu metrach furgon zatrzymał się na pobliskim betonowym słupie wysokiego napięcia.


  Karol dławił się własną krwią, niemal tracił świadomość z bólu, ale spróbował jeszcze otworzyć oczy. I zobaczył, jak pokrwawiona Sylwia jest wywlekana przez okno przez rechoczących żołnierzy.


  — Patrzcie, jaki okaz nam się trafił! — zawołał jeden z rozbawionych żołdaków.


  — Nie teraz! — zakomenderował Wilczyński. — Wrzućcie ją do transportera. Musimy stąd zjeżdżać. Sami widzieliście Behemota na wolności.


  — Na Poznań, panie pułkowniku?


  — Na Poznań!


  * * *


  — Poznań… — wyszeptał skrwawionymi ustami Karol i odpłynął w ciemność.

  
  
   

   

  Pracując nad tą książką, staraliśmy się jak najdokładniej opisać topografię  poszczególnych miejsc. Mimo to mieszkańcy Gdańska czy Malborka znajdą tu kilka nieścisłości. Wynikają one jednak z faktu, że czasem naginaliśmy rzeczywistość do naszej historii. Błędy te nie są więc wynikiem braku umiejętności obsługi mapy czy orientacji w przestrzeni, tylko naszą zamierzoną winą, mającą dodać nieco dynamiki. W końcu to powieść o zombie, nie przewodnik turystyczny.


   


  Robert Cichowlas i Łukasz Radecki
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